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CZĘŚĆ PIERW SZA 

Sam

Dla czego mnie zo sta wiasz i zni kasz?
A je śli za in te re suję się inną?
A je śli ona na gle mnie uwie dzie?



Suk nia ślubna jest na nią za cia sna i pach nie naf ta liną. Kie dyś
mu siała być biała, ale te raz ma nie okre ślony ko lor, coś po mię dzy kre- 
mo wym a żół tym. Dzi siej szy ślub z pew no ścią w ni czym nie przy po- 
mi nał tego, o któ rym Va len tina ma rzyła jako pięt na sto latka. Suk nia
na leży do Ra mony, matki męż czy zny, za któ rego wy szła, pana mło- 
dego, który na wet jej nie po ca ło wał, kiedy urzęd nik udzie la jący ślubu
po wie dział im, że od tej pory są mę żem i żoną. Jej te ściowa to osoba
oschła i an ty pa tyczna, tęż sza od niej, ale na Va len ti nie szwy sukni
mało nie pusz czają, bo jest w czwar tym mie siącu. Nie wie, dla czego
jej mąż zgo dził się ją po ślu bić, skoro ona ocze kuje dziecka in nego
męż czy zny.

Va len tina zdej muje suk nię. Jest w bie liź nie kiep skiej ja ko ści,
z targu. A prze cież tyle razy pla no wała, że na noc po ślubną kupi so- 
bie taki ze staw, ja kich dziew czyny z klubu uży wały z klien tami. Za- 
miast tego ma białe majtki i sta nik nie do kom pletu, który z tru dem
pod trzy muje piersi, wciąż ro snące z po wodu ciąży. Wła sny wy gląd
bu dzi w niej po li to wa nie i od razę.

A jed nak wie, że i tak jest dużo atrak cyj niej sza od An tóna, swo- 
jego męża, męż czy zny o ucie ka ją cym spoj rze niu, ma łego, za mknię- 
tego w so bie, z wło sami mocno prze rze dzo nymi mimo mło dego
wieku. Unosi się wo kół niego kwa śny za pach -- jak gdyby od wielu
dni się nie ką pał, a jego pot zmie szał się ze świń skim odo rem -- który
Va len tina wciąż czuje w no sie, od kąd tu taj przy je chała. Do tego
domu, który sta nie się jej do mem, w za ło że niu na za wsze.

Va len tina ma dwa dzie ścia trzy lata, co naj mniej o pięć wię cej niż
jej świeżo po ślu biony mąż. Jej ciało, gdyby nie zde for mo wało się pod
wpły wem ciąży, by łoby bar dzo zgrabne. Twarz ma mniej atrak cyjną,
nie może ukryć in diań skich ry sów ty po wych dla nie mal wszyst kich
Bo li wi jek. Ni gdy nie są dziła, że to coś brzyd kiego, ale Hisz pa nom się



nie po doba. Gdyby wie dzieli, ile rze czy jej się nie po doba w męż czy- 
znach, któ rych po znała w tym kraju...

Od kiedy przy je chała do Hisz pa nii, w ni czym jej się nie po szczę- 
ściło. Chciała otwo rzyć mały skle pik, ale mu siała zo stać słu żącą przy
ro dzi nie, w któ rej pan domu wy ko rzy sty wał ją, ile kroć zo sta wali sam
na sam, aż wresz cie jego żona, która pew nie się cze goś do my śliła,
zwol niła ją bez żad nych wy ja śnień. Po tem prze cho dziła z jed nej
pracy do dru giej, aż do dnia ślubu, i nie wie, czy jej ży cie bę dzie od te- 
raz szczę śliwe i spo kojne, czy też wła śnie po peł niła swój naj gor szy
błąd. Nie prosi o wiele, za do wo li łaby się do mem, który nie śmier dzi
chle wem, i mę żem choćby odro binę przy stoj niej szym, bar dziej mę- 
skim i mil szym niż An tón. Ale nic nie po szło jak trzeba i je dyna rzecz,
jaką uznała za po myślną -- moż li wość wyj ścia za mąż -- przy wio dła
ją do tej wsi, do domu nie wiele lep szego od wy bu do wa nej wła sno- 
ręcz nie przez jej ojca cha łupy, którą zo sta wiła w Co toce, nie da leko
Santa Cruz de la Sierra, gdzie się uro dziła.

Ślub w jej stro nach przy go to wuje się z du żym wy prze dze niem.
Pije się wtedy mnó stwo piwa i je wo ło winę do prze sytu. Za pro szone
ko biety przy cho dzą w pol le ras1 i ka pe lu szach, a męż czyźni w swoim
naj lep szym ubra niu. Za ma wia się ze spół mu zyczny, by za grał walca,
któ rego za tań czy młoda para, bo to ra do sny dzień... Na ślu bie Va len- 
tiny nie było go ści, tylko ona i An tón, Ra mona i Dámaso, ro dzice
pana mło dego, któ rzy peł nili też funk cję świad ków. Nie za grała mu- 
zyka ani nikt nie rzu cał ry żem czy płat kami kwia tów na no wo żeń- 
ców. Przy ję cie spro wa dziło się do na po jów chło dzą cych w ba rze przy
rynku z ta le rzy kiem su szo nych owo ców i por cją kal ma rów, które po- 
sta wił Ani ceto, wła ści ciel baru, za do wo lony, że panna młoda zja wiła
się w jego lo kalu: był je dyną osobą, która ży czyła Va len ti nie szczę ścia
i krzyk nęła nie śmiało: "Niech żyją pań stwo mło dzi!".

Te raz jest sama w po koju, mąż z nią nie wszedł. Są dziła, że bę dzie
chciał skon su mo wać mał żeń stwo za raz po przy jeź dzie, ale jak wi dać,



woli po cze kać do nocy. Choć prawdą jest też, że pod czas ich krót kiego
na rze czeń stwa, a ra czej, mó wiąc bez ogró dek, zwy kłej szopki, która
po prze dziła ich ślub, An tón ni gdy nie oka zał wo bec niej naj mniej- 
szych oznak po żą da nia.

-- Za pół go dziny ko la cja, nie spóź nij się.
Ra mona we szła bez pu ka nia i za stała ją tak wła śnie, na prze ciw

lu stra, w sa mych majt kach i sta niku. Nie było żad nego ko men ta rza,
po trak to wała ją z po gar dliwą obo jęt no ścią. W ciągu pół go dziny,
któ rej bra kuje do ko la cji, Va len tina nie zdąży wziąć prysz nica, żeby
po zbyć się za pa chu naf ta liny z sukni i wra że nia brudu, któ rym czuje
się ob le piona, ale nie chce sprze ci wiać się tej ko bie cie.

An tóna po znała za le d wie przed dwoma ty go dniami. Do klubu
przy szo sie, w któ rym pra co wała -- nie, nie była jedną z dziew czyn do
to wa rzy stwa, po pro stu myła tam pod łogi, ła zienki i kie liszki -- przy- 
szedł jego oj ciec Dámaso.

-- Je śli wyj dziesz za mo jego syna, za biorę cię stąd -- za pro po no- 
wał. -- Nie je ste śmy bo gaci, ale ni czego ci nie za brak nie.

-- Je stem w ciąży.
-- Damy na sze na zwi sko two jemu dziecku.
Nic wię cej. Na wet nie za py tała, czym się zaj mują, po my ślała

tylko, że dziecko, któ rego ocze kuje -- nie wie jesz cze, czy to bę dzie
chło piec czy dziew czynka -- za mieszka w nor mal nym domu, a nie
w peł nym pro sty tu tek klu bie noc nym przy szo sie. I że nie bę dzie
miało tych pro ble mów, które ona miała.

Na ko la cję są klopsy i Va len tina musi przy znać, że sma kują wy- 
śmie ni cie, ni gdy nie ja dła tak do brych. Sto łow nicy nie mal się nie od- 
zy wają, tylko jej teść Dámaso wy ja śnia, że tu taj naj waż niej sze są
świ nie, z nich wszy scy się utrzy mują. Tłu ma czy, w ja kich go dzi nach
trzeba je kar mić, jak u nich sprzą tać i jak dbać o zwie rzęta...

-- Ta kie są zwy czaje tego domu -- pod su mo wuje.



Va len tina my śli, że to nie zwy czaje, tylko re guły. A wnio sku jąc
z mil cze nia po zo sta łych, gdy Dámaso je wy li cza, są z ga tunku tych,
któ rych trzeba bez względ nie prze strze gać.

Po ko la cji czeka w sy pialni na swo jego męża. My śli, że te raz już
na pewno bę dzie chciał z nią być. Przy go to wuje się więc, za kłada
halkę, którą po da ro wała jej jedna z dziew czyn z klubu. Po dobno uży- 
wała jej z klien tami i za wsze ich to roz pa lało.

-- Po sta raj się, żeby cię po żą dał, mu sisz go trzy mać za jaja. Je śli ci
się to uda, nie ważne, co to za je den, za wsze bę dzie o cie bie dbał.

Oj ciec jej dziecka ni gdy o nią nie dbał. To po dróżny, który pew nej
nocy zaj rzał do klubu. Nie zna jego imie nia ani nie wie, dla czego się
z nim prze spała. Nie jest na wet pewna, czyby go roz po znała, gdyby
go znów zo ba czyła. Nikt nie musi jej opo wia dać o braku de li kat no ści
u Hisz pa nów, już mo gła się o tym prze ko nać. Tego wła śnie spo- 
dziewa się po swoim mężu tej nocy. Jed nak An tón, jak się zdaje, jest
inny: wcho dzi do po koju -- do ota cza ją cego go odoru świń do łą czył
za pach wina -- nie mówi jej na wet do bra noc, kła dzie się i za sy pia.

Va len tina też pró buje za snąć, ale nie po trafi. To jej noc po ślubna
i czuje się sfru stro wana. O trze ciej nad ra nem po sta na wia wyjść
z po koju. Idzie po ciemku przez dom i uświa da mia so bie wła sną lek- 
ko myśl ność. W za le d wie kilka dni wy szła za mąż i za mknęła się
w domu na od lu dziu z męż czy zną, do któ rego czuje od razę, i z de spo- 
tycz nymi te ściami. Jak mo gła być tak na iwna, by wejść do ja skini
lwa w taki spo sób? Pró buje wy bić so bie z głowy te obawy. An tón jest
tylko mło dym ga mo niem, stop niowo go urobi, tak pod po wiada jej
prze czu cie. W za mian za gwa ran to wała so bie sta bil ność, bę dzie mo- 
gła w spo koju uro dzić dziecko. Ja kie ży cie by mu za pew niła, skoro nie
ma ani gro sza?

Wy cho dzi z domu na ogromne pole oświe tlone pro mie niami księ- 
życa. Spa cer pro wa dzi ją do chle wów. Chce prze ko nać samą sie bie, że
jesz cze po ko cha to miej sce, bę dzie je uwa żała za swój dom. Kie ruje się



przej ściem koło bok sów, w któ rych śpią świ nie. Na gle wzdryga się na
nie spo dzie wany od głos. Chyba ja kieś zwie rzę rzu ciło się na drzwi
klatki, która wy dała me ta liczny od głos. Za gląda do środka w noc- 
nym mroku i ma wra że nie, że sie dzą tam nie świ nie, a dwoje na gich,
zwią za nych łań cu chem lu dzi.

-- Cześć -- wita ją ten, który ude rzył w drzwi.
Ma stur buje się, strużka śliny ska puje mu z ust. Drugi sie dzi

w kucki i się śmieje. Le dwo ich wi dzi, tylko ten głos upew nił ją, że to
na prawdę lu dzie, nie zwie rzęta. Jed nak za swo imi ple cami sły szy
inny głos.

-- Co tu ro bisz?
To Dámaso, jej teść.
-- Je śli jesz cze raz zła miesz za sady, też tu skoń czysz, w klatce.
Va len tina od ru chowo ła pie się za brzuch, by ochro nić swoje

dziecko.



Roz dział 1

Bar pęka w szwach, klienci to w więk szo ści Hisz pa nie, ale zda rzają
się też grupki Chiń czy ków i cza sem ja kiś roz tar gniony tu ry sta. Wy strój
jest bez wąt pie nia azja tycki: lam piony, ko lo rowe gir landy z eg zo tycz- 
nymi chiń skimi li te rami i fi gurka w kształ cie kota po ru sza ją cego łapą
w po wi tal nym ge ście. Pod tym wszyst kim znaj duje się zwy kły bar,
z tych z cy nową ladą i sto li kami z for miki, na któ rych sta łyby z pew no- 
ścią po piel niczki z na pi sem Cy nar lub Mar tini, gdyby jesz cze wolno
było pa lić w środku. Miesz kańcy Usery już się przy zwy cza ili do ży cia
w miej scu, które w in nych mia stach na zy wano by Chi na town.

Dla Che ski nie ma zna cze nia, że w tym ba rze, pro wa dzo nym daw- 
niej przez Paca, se go wia nina, któ rego znała, od kiedy prze pro wa dziła
się do tej dziel nicy, są na pisy po chiń sku, a koło kasy stoi na wet po są- 
żek Buddy. Kel ner o sko śnych oczach, który te raz ob słu guje, po daje jej
taką samą bez ko fe inową kawę man chado2 i ta kie same piwa z uczciwą
pianą jak w daw nych, do brych cza sach, a cal los3 po ma drycku jesz cze
lep sze. Jego praw dzi wego imie nia nie spo sób wy mó wić, dla tego na po- 
trzeby hisz pań skich klien tów odzie dzi czył nowe po pierw szym wła ści- 
cielu baru: Paco. Poza tym, choćby był Chiń czy kiem, to i tak swo jak,
mówi po hisz pań sku jak każdy.

-- Paco, daj mi puszkę piwa na wy nos i po wiedz, ile ci je stem
winna.

-- Dzi siaj ja fun duję, nie zo sta niesz? Im preza jesz cze się nie za częła.
-- Idę do domu, mam za pa le nie spo jó wek i w ogóle nie po win nam

wy cho dzić. Przy szłam tylko, żeby ży czyć ci szczę śli wego roku świni.
-- Dzię kuję, ale uro dzi łem się w Ma dry cie, w La Mi la grosa. Dla

mnie ko niec roku jest w syl we stra... To święta Chiń czy ków -- śmieje



się.
Che sca zo sta łaby dłu żej, by się na cie szyć at mos ferą, ale bar jest wy- 

peł niony po brzegi, a ją swę dzą oczy. Poza tym na za jutrz musi wcze- 
śnie wstać, ma we zwa nie jako świa dek do sądu przy plaza de Ca stilla
w związku ze sprawą sieci han dla rzy ży wym to wa rem, którą roz mon to- 
wała Bri gada de Análi sis de Ca sos4. Musi się tym zaj mo wać, bo jest ko- 
or dy na torką BAC. Tylko ko or dy na torką, nie sze fową, co za wsze po wta- 
rza jej Ren tero. Kłót nia, którą kilka go dzin wcze śniej miała z Zára tem,
też ra czej nie wpra wiła jej w im pre zowy na strój. My ślała, że zje dzą ra- 
zem ko la cję, ale on umó wił się ze swo imi kum plami i wy sta wił ją do
wia tru. Na wet ona sama nie ro zu mie, dla czego tak bar dzo się na niego
wku rzyła: są do ro śli, niech każde robi, na co ma ochotę. A jed nak...

Przed wyj ściem z baru od suwa się i scho dzi z drogi gru pie męż- 
czyzn prze bra nych za smoka, któ rzy tań czą w rytm mu zyki. Wy bi jają
go na bęb nach i czymś w ro dzaju tam bu ry nów. Nie wie, jak oni wszy- 
scy zmiesz czą się w lo kalu, ale ci w środku ro bią im miej sce. Paco już
jej wy ja śnił, że im wię cej ra do ści i wrzawy, tym wię cej szczę ścia będą
mieli w nad cho dzą cym roku.

Ulicą też prze ta czają się tłumy, ale udaje jej się zna leźć spo kojne
miej sce, w któ rym za kra pla so bie oczy. Otwiera puszkę Ma hou i po- 
ciąga długi łyk, przy glą da jąc się prze bra niom i słu cha jąc mu zyki, wi wa- 
tów i wy bu chów pe tard. Wtedy pod cho dzi do niej męż czy zna. To Hisz- 
pan, ale za gaja po chiń sku.

-- Zhu ni áng Jíxi áng.
-- Nie ro zu miem ani słowa -- od po wiada mu z uśmie chem.
-- To po cze kaj, po wtó rzę ci. -- Bie rze kar teczkę, którą ma w kie- 

szeni, i po wta rza: -- Zhu ni áng Jíxi áng.
-- Co to niby zna czy?
-- Je den Chiń czyk po wie dział mi przed chwilą, że w ten spo sób

można ży czyć ko muś szczę ścia w roku świni. Ale cho lera wie, rów nie
do brze może to ozna czać saj gonki albo słodko-kwa śną wie przo winę, to



by na wet nie było naj gor sze: szczę śli wego roku słodko-kwa śnej świni.
Je stem Ju lio.

-- A ja Che sca.
Ca łują się w po li czek, ofi cjal nie. Che sca do kład niej przy gląda się

Ju liowi. Jest wy soki, silny, o mi łej po wierz chow no ści, choć ubrany
nieco sta ro mod nie. Ma na so bie zie loną bu dry sówkę z po ma rań czową
pod szewką. Można go uznać za przy stoj nego męż czy znę. Poza tym wy- 
daje się, że ma po czu cie hu moru.

-- Miesz kasz w tej oko licy? -- pyta zdzi wiona, że ni gdy go tu nie wi- 
działa.

Ma dryt jest bar dzo duży, ale w dziel ni cach miesz kańcy mają złudne
wra że nie, że wszy scy znają wszyst kich.

-- Nie, przy je cha łem do Ma drytu nie dawno. Je stem na uczy cie lem
w szkole, do sta łem po sadę w tej dziel nicy, w bar dzo pod łej pla cówce. --
Nie mal na tych miast ża łuje, że nie ugryzł się w ję zyk. -- Sorry, te raz się
okaże, że cho dzi łaś do tej szkoły, i bę dzie mi głu pio.

-- Nie martw się. Prze nio słam się tu taj już jako do ro sła. A poza tym
cho dzi łam do szkoły pro wa dzo nej przez za kon nice.

-- No to nie wiem, co gor sze.
-- Za kon nice. -- Che sca się śmieje.
U chiń skiego ulicz nego sprze dawcy ku pują cztery puszki piwa i to- 

rebkę chip sów, po czym idą na plaza de Ju lián Ma rías. Tam, po stro nie
prze ciw nej niż ulica Mar celo Usera, gdzie trwa w naj lep sze im preza
z oka zji chiń skiego końca roku, znaj dują kilka spo koj nych ła wek, na
któ rych mogą usiąść.

-- Po wta rzam dzie cia kom, że je żeli już są w kla sie, to dla tego, że po- 
sta no wiły wy brać inne ży cie niż ci, któ rzy zo stali na ulicy i cho dzą do
parku Pra do longo, by dzie lić swój czas po mię dzy piwo, skręty i dropsy.

Nie zga dza się z nim, ale oba wia się ze psuć po czątki flirtu wy raź nie
od mien nym zda niem. Wy biera więc za wo alo wany sprze ciw.



-- Na prawdę taka zła ta szkoła? Je stem już pra wie lo kal sem i nie
wy daje mi się, żeby była taka bez na dziejna. To trudna oko lica, ale nie
naj gor sza w Ma dry cie. Do tego sporo jej bra kuje.

-- Może się zmie niło od czasu, kiedy cho dzi łaś do szkoły... Ja wciąż
im mó wię, że na wet do grobu trzeba iść z pod nie sioną głową, po winni
być dumni, że nie rzu cili na uki, że do ko nali wła śnie ta kiego wy boru.

Che scę za ska kują słowa Ju lia: przy własz czył so bie kwe stię Mi chelle
Pfe if fer z Mło dych gniew nych. Mo głaby mu na wet przy to czyć kon- 
kretne zda nie z filmu: "Nie pójdę do pia chu, gdy ktoś mi po wie: czas
umie rać, bra chu. Nie dam się uśpić śmierci sło wom, pójdę do grobu
z pod nie sioną głową"5. Ale bawi ją to, może ten ładny i tro chę prze sad- 
nie uło żony chło pak są dzi, że cy to wa nie filmu to do bry spo sób na pod- 
ryw. Do brze jej zrobi tro chę roz rywki, warto na chwilę za po mnieć
o pracy w BAC, o są dzie, do któ rego musi ju tro pójść, i o kłótni z Zára- 
tem. Po winna oczy ścić umysł, a chło pak wy daje się do brym kan dy da- 
tem na do stawcę za po mnie nia, prze rywa więc jego ga da ninę bez ce re- 
gieli.

-- Miesz kasz da leko stąd? -- pyta.
-- Tro chę -- od po wiada, bar dziej spe szony niż na pa lony.
-- Je steś au tem?
-- Nie, przy je cha łem me trem.
-- Weź miemy mój mo tor.
Wy god niej by łoby za pro sić go do sie bie, ale nie ma ochoty. Po tem

jesz cze by się oka zało, że Zárate od wo łał spo tka nie z ko le gami, przy- 
szedł i za stał ją w łóżku z po zna nym przed chwilą fa ce tem. Le piej nie
ry zy ko wać.

Przy jeż dżają na mo to rze na plaza de las Co me na do ras, par kują tam
i idą do bar dzo ma łego miesz ka nia. Che scę pieką oczy, więc wcho dzi
do ła zienki, żeby je so bie za kro plić. Zwraca uwagę, że nie ma tam żad- 
nych oso bi stych rze czy na umy walce czy szkla nych pó łecz kach, ale nie



za sta na wia się nad tym, chce tylko seksu. Po raz pierw szy od dawna
zrobi to z kimś in nym niż Zárate i czuje dresz czyk emo cji.

Ju lio czeka na nią z otwartą bu telką wina i peł nym kie lisz kiem.
Zdjął ko szulę i Che sce po doba się to, co wi dzi. Za raz po to a ście za czy- 
nają się ca ło wać. Ju lio prze cho dzi do piesz czot, roz biera ją, do brze so- 
bie ra dzi. Wy daje się, że wo lałby spo kojne tempo, ale Che sca od razu
zrzuca ubra nie, bo woli szybki nu me rek i po wrót do domu. Po py cha go
na łóżko, lecz kiedy na nim siada, w gło wie za czyna jej wi ro wać. Kła- 
dzie się, on ją obej muje, ca łuje. Che sca po zwala się pro wa dzić, ale
czuje, że coś jest nie tak... On pie ści ustami jej kro cze i za wrót głowy
mie sza się z falą roz ko szy. Che sca przy myka oczy, ale otwiera je nie mal
na tych miast, bo przez po kój prze myka ja kiś cień. Jest pewna, że go wi- 
działa. Do jej osła bio nej świa do mo ści za czyna się prze bi jać prze ra ża- 
jąca pew ność: nie jest tu z Ju liem sama. Alar mują ją ja kieś po chrzą ki- 
wa nia. Nie po cho dzą od Ju lia, do bie gają z in nego punktu po miesz cze- 
nia. Otwiera oczy i wi dzi czy jąś po stać na tle ulicz nych la tarni: w progu
o fu trynę drzwi opiera się męż czy zna, który jak gdyby ni gdy nic przy- 
gląda się ca łej sce nie. A w no gach łóżka czworo oczu ob ser wuje każdy
jej ruch ni czym za hip no ty zo wane.

Che sca chce się bro nić, uciec, ale jej mię śnie i wola już nie od po- 
wia dają.



Roz dział 2

Na krze śle przy wej ściu ze wzro kiem wbi tym w ścianę sie dzi nie ru- 
chomo ko bieta o an dro ge nicz nym wy glą dzie. Ma na so bie ciem no szary
mę ski gar ni tur: ma ry narkę, spodnie i ka mi zelkę, białą ko szulę z man- 
kie tami z czer wo nymi spin kami, kra wat w kla syczne prążki, ni czym
z an giel skiego col lege'u, z wę złem typu Wind sor. Krótko ścięte włosy
po bo kach i z tyłu są nie mal pod go lone. Mimo wszystko, wbrew jej ewi- 
dent nym sta ra niom, by wy glą dać na męż czy znę, nie udaje jej się ukryć,
że jest bar dzo ładna.

-- Czeka na Che scę -- in for muje Or duña Bu en día. Mówi za szkla- 
nymi drzwiami, dba jąc, by go nie usły szała. -- Bę dziesz się mu siał nią
za jąć, do póki nie przyj dzie. Wiesz, kim ona jest?

-- Tak, to ta nowa. Wczo raj Che sca wspo mi nała, że przyj dzie. Ale to
ona miała ją przy jąć.

-- Jest bra ta nicą...?
Or duño kiwa głową i Bu en día nie musi koń czyć py ta nia. Po odej- 

ściu Eleny ko mi sarz Ren tero za pro po no wał mu, żeby ko or dy no wał
pracę BAC. On jed nak od rzu cił pro po zy cję i za re ko men do wał na to
miej sce Che scę. Ren tero przez cały czas się upie rał, że to sta no wi sko
tym cza sowe, do póki nie znaj dzie od po wied niej osoby. Ni gdy nie ukry- 
wał, że li czy na po wrót in spek tor Eleny Blanco. Do tej pory Che sca wy- 
ko nała gi gan tyczną pracę, wszy scy wie rzą, że wresz cie do bie gnie końca
ten tym cza sowy sta tus. Przyj mo wa nie no wych pra cow ni ków to tylko
jedna z nie do god no ści sta no wi ska ko or dy na tora, ale dziś ta rola przy- 
pad nie Or du ñowi, który naj bar dziej pro te sto wał prze ciwko wcie le niu
do bry gady ko lej nej osoby, kiedy wy dało się, kim jest.

-- Dzień do bry. Reyes Ren tero?



Ko bieta pod rywa się z krze sła i staje na bacz ność.
-- Na roz kaz.
Jej re ak cja jest tak prze sadna, że Or duño się za sta na wia, czy przy- 

pad kiem nie kpi so bie z niego.
-- Spo koj nie, to bry gada spe cjalna. Dys cy plina jest tu... nieco luź- 

niej sza.
Nie wie, czy po ca ło wać ją w po li czek na po wi ta nie, więc na wszelki

wy pa dek wy ciąga rękę. Dziew czyna ści ska ją mocno, po żoł nier sku.
-- By łam umó wiona z pod in spek tor Fran ci scą Olmo.
Or duño się uśmie cha. Nikt nie mówi na Che scę Fran ci sca. Do my śla

się, że ta kie imię fi gu ruje w do ku men tach w mi ni ster stwie, ale w BAC
zo stało cał kiem za po mniane. Na wet w le gi ty ma cji ma wpi sane Che sca
Olmo.

-- No tak, ale jest pe wien pro blem. Che sca po szła do sądu i nie
wiemy, o któ rej przyj dzie. Przy pusz czam, że wo la ła byś nie sie dzieć tu
przez cały dzień, dla tego ja wszyst kim się zajmę. Ja także je stem pod- 
in spek to rem, na zy wam się Or duño.

-- Na roz kaz.
-- Mó wi łem ci już, że to nie jest ko nieczne. Tu taj wszy scy je ste śmy

na ty, nie tak ofi cjal nie, bez spiny. Na po czą tek na pi jemy się kawy,
przed sta wię cię wszyst kim i po ga damy, OK?

-- Jak pan roz każe.
-- Mów mi na ty. Ja tu nie roz ka zuję. Je dyną osobą, która tu roz ka- 

zuje, jest twój wuj.
Mimo for ma li zmu Reyes nie udaje się ukryć gry masu nie za do wo le- 

nia na wzmiankę o ko mi sa rzu Ren te rze. Or duño nie ma wy rzu tów su- 
mie nia. Reyes zna la zła się w BAC, bo miała plecy, bę dzie mu siała so bie
za pra co wać na sym pa tię.

We wspól nej sali Ma riajo wy cina z en tu zja zmem ja kąś wia do mość,
na stole przed nią leży kilka lo kal nych ga zet z róż nych pro win cji. Nie



czeka, aż przed sta wią jej nową. Na jej wi dok od razu za ga duje przy jaź- 
nie:

-- Pa trz cie: Chiń ski na uko wiec do nosi o wy two rze niu czar nych
dziur w la bo ra to rium.

Prze czy tała ty tuł z ta kim en tu zja zmem, że Reyes czuje się w obo- 
wiązku za re ago wać.

-- W la bo ra to rium? Coś po dob nego!
-- No wi dzisz, wy cię łam to już z sze ściu ga zet i je stem pewna, że ju- 

tro na pi sze o tym ko lejne tyle ty tu łów. Nie wiem, skąd wzięli tę in for- 
ma cję, może z ja kiejś po dej rza nej agen cji na Sy be rii, to tam po wstają
fake newsy. Na zy wam się Ma riajo, a ty pew nie je steś bra ta nicą ko mi sa- 
rza.

-- Mam na imię Reyes.
-- Ja je stem Bu en día -- przed sta wia się druga osoba obecna w po- 

miesz cze niu. -- Nie przej muj się nią. Nie ma żad nych po dej rza nych
agen cji na Sy be rii, Ma riajo sama wy my śla wia do mo ści i pusz cza je
w obieg.

Bu en día pod cho dzi, by po ca ło wać ją w po li czek na po wi ta nie,
a Reyes nie pro te stuje. Nikt nie sko men to wał jej wy glądu, cho ciaż
żadne z nich nie wie do końca, czy trak to wać ją jak męż czy znę czy ko- 
bietę. Wszy scy przy jęli z ulgą, że sama za in te re so wana naj wy raź niej
nie przy wią zuje do tego wagi.

Ma riajo nieco szorstko chwyta ją za ra mię, choć w jej wy da niu ten
gest wy pada ser decz nie.

-- Po każę ci eks pres do kawy. Wy gląda na pro sty, ale jest pe wien
myk.

-- Dzię kuję. Na prawdę wy my śliła pani tę wia do mość?
-- Pew nie. Czarne dziury w la bo ra to rium! Po myśl tylko, co za

bzdura. Nie wiem do prawdy, kto pi sze w tych ga ze tach, praw dziwi
anal fa beci.

-- I co pani z tego ma?



-- Wszyst kie wy cinki tra fiają do al bumu. Któ re goś dnia ujaw nię
wszyst kie moje fake newsy. Upad nie pre stiż nie jed nej ga zety i będą się
o mnie uczyć na stu diach dzien ni kar skich na ca łym świe cie. -- Ma riajo
śmieje się i nikt nie wie, czy mówi po waż nie, czy żar tuje.

Do sali wcho dzi Zárate. Ma zmar twioną minę. Nie zdej muje kurtki,
staje na środku, a kiedy za czyna mó wić, nie zwraca się do ni kogo
w szcze gól no ści.

-- Jest Che sca?
-- Na dzi siaj miała we zwa nie do sądu -- od po wiada Or duño.
-- Nie sta wiła się.
Or duño spo gląda na niego z nie do wie rza niem.
-- Nie moż liwe. Od ty go dnia przy go to wy wała swoje ze zna nie.
-- Przy cho dzę pro sto z sądu. Nie zja wiła się, pro ku ra tor jest wście- 

kły. Nie dzwo niła? Czy ktoś miał dziś od niej wia do mo ści?
Omiata po kój spoj rze niem i te raz py ta nie skie ro wane jest już do

wszyst kich. Od po wiada mu mil cze nie za bar wione zdu mie niem, nie zro- 
zu mie niem i cie niem nie po koju. Na wet Reyes poj muje, że nie pora te-
raz na de mon stro wa nie swo jej śmia ło ści i wi ta nie nowo przy by łego.
W ta kich chwi lach chcia łaby się stać nie wi dzialna albo scho wać się za
se gre ga to rem lub eks pre sem do kawy. Jesz cze bę dzie miała czas przed- 
sta wić się Zára temu, kiedy na pię cie opad nie.

-- To nie po dobne do Che ski, żeby nie sta wić się w są dzie -- mówi
Bu en día.

-- Tym bar dziej w spra wie, którą sama pro wa dziła.
Ostat nia uwaga po cho dzi od Ma riajo. Zárate po ta kuje ze zło ścią,

jak gdyby miał żal do ko le gów, że za miast roz wiać jego nie po kój, jesz- 
cze go pod sy cają. Che sca roz mon to wała sieć han dla rzy ży wym to wa- 
rem po kilku mie sią cach śledz twa. Jest głów nym świad kiem w spra wie.
A roz prawa za czyna się dziś. Jej nie obec ność wprost spada z nieba ad- 
wo ka towi.

-- Dzwo ni łeś do niej na ko mórkę?



Or duño wie, że to re to ryczne py ta nie. To ja sne, że dzwo nił, ale po
omacku szuka cze goś, co roz pro szy ogar nia jący go nie po kój.

-- Po nad dwa dzie ścia razy. Nie od biera.
-- By łeś u niej w domu? -- pod suwa ner wowo Ma riajo.
-- Dzwo ni łem, na słu chi wa łem pod drzwiami. Nic.
-- Nie masz klu czy?
-- Nie -- od po wiada z iry ta cją.
Reyes na tych miast łą czy kropki. Za ło że nie, że Zárate ma klu cze do

miesz ka nia Che ski, po zwala jej wy cią gnąć wnio sek, że coś ich łą czyło
lub łą czy. Jed nak Zárate nie ma tych klu czy, a za tem zwią zek nie jest
tak po ważny, jak wszy scy my śleli.

Na stę pują po so bie ko lejne przy pusz cze nia, alar mu jące hi po tezy,
obiek cje, może ja kiś są siad ma klu cze, nie mo żemy wejść do jej miesz- 
ka nia bez po zwo le nia, a co, je żeli wczo raj w nocy miała ja kiś atak i leży
mar twa w łóżku...

-- A je śli leży w łóżku z ja kimś go ściem po nocy peł nej sek su al nych
unie sień? -- pyta do sad nie Ma riajo, by uciąć te mat. -- Żeby le gal nie
otwo rzyć drzwi, mu simy mieć zgodę sę dziego. A nie do sta niemy jej
tylko dla tego, że Che sca nie od biera te le fonu.

-- No i nie sta wiła się w są dzie, nie za po mi naj.
-- Mimo wszystko to za mało, Zárate.
Án gel kiwa głową. Wie, że nie da się uzy skać na kazu. Ale jest już

na prawdę mocno zde ner wo wany, nie po kój za czyna ści skać mu żo łą- 
dek.

-- Wczo raj był chiń ski nowy rok w Use rze -- mówi Or duño. -- Mó- 
wiła mi, że może się tam przej dzie.

Bu en día, za nim się ode zwie, po twier dza jego in for ma cję ge stem.
-- Mnie też o tym wspo mniała. Miała po draż nione oczy, ale to nie

było nic po waż nego, po ra dzi łem jej kro pelki.
-- Co to za ma nia z tym le cze niem na wła sną rękę. -- Or duño kręci

głową.



-- Je stem le ka rzem. Le piej znam się na mar twych niż na ży wych,
ale kro pelki do oczu jed nak po tra fię prze pi sać, je śli trzeba.

Zárate wcho dzi do ga bi netu Che ski. Spraw dza każdy kąt, jakby
w ja kimś kłaczku ku rzu mógł zna leźć klucz do tego, co się dzieje.

Reyes wi dzi, że at mos fera gęst nieje z każdą go dziną. Na ra zie jej
przy by cie do bry gady -- po tym, ile trudu kosz to wało ją prze ko na nie
wuja, któ remu nie wy star czało, że miała naj lep sze wy niki w Aka de mii -
- nie wy gląda tak, jak so bie wy obra żała. Wie działa, że będą ją trak to- 
wali z dy stan sem ze względu na po kre wień stwo z Ren te rem, sze fem
wszyst kich jed no stek ope ra cyj nych, ale to jej nie mar twi. Jest pewna,
że do brze się przy go to wała do pracy tu taj i szybko to udo wodni. Nie
spo dzie wała się jed nak tej ca łej kon ster na cji, w jaką wpra wiło wszyst- 
kich znik nię cie Che ski.

-- Do my ślam się, że już sły sza łaś, czym się zaj mu jemy w BAC. --
Or duño nie wie, jak ina czej roz ma wiać z nową.

-- Sły sza łam, ale wo la ła bym, że byś po dał mi wła sną wer sję. Je śli
mo żesz.

-- Jak by ci to wy ja śnić... Je ste śmy wy dzia łem, który służy po tro- 
chu do wszyst kiego, po czy na jąc od spraw, które utknęły w mar twym
punk cie, źle prze pro wa dzo nych do cho dzeń czy in spek to rów, któ rzy
nie zbyt pro fe sjo nal nie wy peł niają swoje obo wiązki, aż po stare śledz- 
twa, które z ja kichś po wo dów zo stają wzno wione. To zna czy, że tu taj
jed nego dnia mo żesz brać udział w do cho dze niu do ty czą cym han dlu
ży wym to wa rem w León, a na stęp nego bę dziesz się zaj mo wać mor der- 
stwem z ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tego czwar tego roku.

-- Dużo ak cji?
-- Bez prze sady. Je śli za le żało ci na ak cjach, po win naś po pro sić

o przy dział do in nej jed nostki.
-- Nie, tu mi bę dzie do brze -- od po wiada Reyes ta jem ni czo. -- Są

dni, kiedy po trze buję dzia ła nia, ale in nym ra zem do ce niam spo kój.



Zárate po szedł się ro zej rzeć w Use rze, po py tać tro chę tu i tam.
Paco, wła ści ciel baru, w któ rym bywa Che sca, wi dział ją tam, jak piła
piwo. Nie za uwa żył nic szcze gól nego. Pyta są sia dów, wła ści ciela
sklepu, gdzie ku puje ża rówki, ba te rie i tego typu rze czy. Ale nie tra fia
na ża den ślad.

Po sta na wia wró cić do BAC i zła pać byka za rogi.
-- Chcę wejść do miesz ka nia Che ski.
Wy rzuca to z sie bie bez wstę pów czy po wi tań. Jego mina jest sta- 

now cza, mi nęło kilka go dzin i na dal nie mają żad nych wie ści. Tym ra- 
zem nie bę dzie już etycz nych roz te rek na te mat czego, czy można na ru- 
szyć mir do mowy.

-- Przy go to wać pi smo dla sę dziego? -- ofe ruje się Or duño.
-- Nie. Le piej do Ren tera. Jego po zwo le nie wy star czy. To szcze- 

gólny przy pa dek. Ale dzwo ni łem do niego i nie ma go w jego biu rze,
a ko mórki nie od biera.

Oczy wszyst kich kie rują się na Reyes. Ale to Zárate pod cho dzi do
niej.

-- Wiesz może, gdzie jest twój wuj?
-- W ten spo sób wi tasz się ze mną w pierw szym dniu mo jej pracy?
Zárate przy gląda się jej uważ nie i pró buje po wstrzy mać wy buch

gniewu. Kim jest ta smar kula, która od zywa się do niego ta kim to nem,
gdy ich ko le żanka z bry gady za gi nęła? Reyes wy trzy muje jego spoj rze- 
nie. Ro zu mie, że Zárate jest zde ner wo wany, ale to nie po wód, by trak- 
to wał ją gru biań sko. Poza tym musi się bro nić, musi wy zna czać gra nice
albo ni gdy nie prze sta nie być bra ta nicą Ren tera.

-- Gdzie jest twój wu jek? -- na lega Zárate.
-- Nie mam pie przo nego po ję cia. Je stem po li cjantką, a nie czy jąś

tam bra ta nicą.
Ma riajo ma skuje uśmie szek i po sta na wia się wtrą cić, za nim po leje

się krew.
-- Ja się zo rien tuję, co dziś robi.



Po kilku te le fo nach i ty luż roz mo wach z se kre tar kami w mi ni ster- 
stwie, w jej wieku, jak gdyby ist niała sieć ko biet po sześć dzie siątce,
które wza jem nie so bie po ma gają, Ma riajo ma go tową od po wiedź.

-- Ren tero jest w Ca sino de Ma drid, przy ulicy Al calá. Od bywa się
tam ja kaś uro czy stość cha ry ta tywna, zbie rają fun du sze dla szkół
w Mjan mie.

-- Jadę tam po zgodę -- oświad cza Zárate. -- A ty je dziesz ze mną.
Po ka zuje na Reyes.
-- Ja?
-- Tak. Po mo żesz mi zmięk czyć wujka.



Roz dział 3

Che sca ma dziwny sen. Sen, w któ rym śmier dzi gno jówką. Nie
udaje jej się obu dzić, ale w pół śnie przy po mina so bie po przed nią noc:
ko ro wód Chiń czy ków, piwa z Ju liem, prze jażdżkę mo to rem na Co men- 
da do ras i, nie stety, trzech męż czyzn, któ rych od kryła, gdy przy glą dali
się, jak upra wia seks ze swoim no wym zna jo mym. Po dej rzewa, że ją
zgwał cili, ale nie może so bie tego przy po mnieć. Przez chwilę je dyną re- 
alną rze czą jest za pach, ten świń ski smród.

W końcu udaje jej się otwo rzyć oczy, pieką ją, boli ją głowa, za pa le- 
nie spo jó wek się na si liło, ale nie to jest naj gor sze: leży nago, przy kuta
kaj dan kami do łóżka za nad garstki i kostki. Szar pie ra mio nami i no- 
gami, ob sce nicz nie roz kra czo nymi, ale na wet naj mniej szy ruch wy wo- 
łuje prze szy wa jący ból. Kon struk cja łóżka jest mocna i le dwo drgnie
przy wstrzą sach, które wy wo łują te próby.

Za myka oczy i choć wy daje się to nie moż liwe, znów za sy pia. Kiedy
się bu dzi, nie wie, ile czasu mi nęło, kilka se kund, a może parę go dzin.
Na dal nie po trafi upo rząd ko wać so bie w gło wie tego, co ją spo tkało, od
kiedy ten ładny chło pak ubrany tak, że wy glą dał jak prze nie siony z lat
sie dem dzie sią tych, za cze pił ją na ulicy Mar celo Usera. Przy je chali do
miesz ka nia. Kiedy wy szła z ła zienki, gdzie wstą piła, żeby za apli ko wać
so bie kro pelki do oczu, cze kał na nią kie li szek wina. Na samą myśl
o nim do staje mdło ści, więc, choć trudno to uznać za na ukową me todę,
przy pusz cza, że to w trunku był śro dek usy pia jący czy co tam jej dali.
Swę dze nie oczu jest nie zno śne, ale wie do brze, że w tym mo men cie za- 
pa le nie spo jó wek to naj mniej szy z jej pro ble mów.

Pa trzy wo kół, pod no sząc się, na ile tylko po zwa lają jej więzy i obo- 
lałe mię śnie. Znaj duje się w miej scu, które wy gląda na piw nicę. Wy- 



soko pod su fi tem są okna, ale za sło nięte kar to nami. Nie wiele wi dać,
ale coś może zo ba czyć dzięki świa tłu wpa da ją cemu przez szpary.
W pół mroku do strzega kilka kształ tów, pew nie ja kieś pu dła lub stare
me ble. Parę me trów od łóżka są schody, a u ich szczytu drzwi. Tam po- 
winna się do stać, je śli chce ujść z ży ciem.

Pró buje się sku pić na oko li cach kro cza. Czy czuje tam ból, po draż- 
nie nie? Być może w ten spo sób zdoła osta tecz nie roz strzy gnąć, czy ją
zgwał cili. Jed nak nie czuje tam nic szcze gól nego. Może śro dek, który
jej po dali, obez wład nił ją do tego stop nia, że nie mu sieli ni czego ro bić
na siłę, może za do wo lili się tylko ob ser wo wa niem, jak upra wia seks
z Ju liem. Ni czego nie po trafi so bie przy po mnieć, od chwili, gdy ogar- 
nęło ją prze ra że nie na wi dok trzech męż czyzn ota cza ją cych łóżko. Na- 
stępne, co pa mięta, to mo ment, gdy obu dziła się zwią zana. Ni czym la-
wina spada na nią słowo: ma nada6. Cho ciaż przy tym smro dzie, który
się tu unosi -- wcale jej się nie przy śnił -- wła ściw szym okre śle niem by- 
łaby trzoda.

W miarę jak się uspo kaja, choć ból głowy nie od pusz cza i oczy na- 
dal ją swę dzą, my śli z co raz więk szą ja sno ścią. Jak mo gła być tak nie- 
ostrożna? Jak mo gła zi gno ro wać nie po ko jące sy gnały? Ju lio pod szedł
do niej i opo wie dział jej tę scenę z filmu, chcąc jej wmó wić, że to jego
wła sny po mysł, jak gdyby miał już go towy sce na riusz; w ła zience
miesz ka nia, do któ rego ją za pro wa dził, nie było przed mio tów oso bi- 
stych, te raz uświa da mia so bie, że w sa lo nie rów nież nie. Ju lio nie za- 
brał jej do swo jego domu, tylko do wy na ję tego apar ta mentu, pew nie
dla tu ry stów, gdzie już cze kało tam tych trzech. Ry zy kuje teo rię: to czte- 
rech męż czyzn, któ rzy wy sy łają naj przy stoj niej szego, żeby po de rwał
pierw szą lep szą ko bietę, po tem wspól nie ją gwałcą i zni kają. Tra fiło na
nią, lecz rów nie do brze mo gło się to przy tra fić każ dej in nej. A je śli
wpa dła w pu łapkę, to dla tego, że za śle piła ją złość: wciąż była wku- 
rzona, że Zárate obie cał spę dzić z nią wie czór, a po tem wy sta wił ją do
wia tru, i w efek cie za po mniała o naj bar dziej pod sta wo wych za sa dach



bez pie czeń stwa. Złość i nie na wiść blo kują my śle nie, za wsze o tym wie- 
działa. Wszystko, co wy szło jej w ży ciu do brze, na wet te naj bar dziej
skrajne rze czy, osią gnęła, kie ru jąc się roz sąd kiem.

Kon cep cja z ład nym pod ry wa czem i brzyd kimi gwał ci cie lami by- 
łaby cał kiem do bra, mia łaby sens. To uspo kaja, kiedy zda rze nia mają
sens i są zro zu miałe. Tyle że nie stety to nie może być prawda. Gdyby
chcieli tylko zgwał cić Che scę, nie prze wieź liby jej w to miej sce, które
śmier dzi gno jo wicą, nie przy wią zali w ten spo sób nago do łóżka. Co za- 
mie rzają z nią zro bić?

Nie może po zwo lić, by do wście kło ści i nie na wi ści do łą czył strach.
Je śli mu nie za po bie gnie, nie bę dzie miała szans na ucieczkę.



Roz dział 4

Reyes wiele razy była w Ca sino de Ma drid, za wsze na ja kichś im- 
pre zach czy uro czy sto ściach. Tak na prawdę jej oj ciec, brat Ren tera,
jest tu wspól ni kiem. Za to po Zára tem od razu wi dać, że nie bywa w ta- 
kich miej scach. Wspa niałe re pre zen ta cyjne schody wy raź nie ro bią na
nim wra że nie.

Por tier wy cho dzi im na spo tka nie, po li cjant po ka zuje mu od znakę.
-- Je stem pod in spek tor Án gel Zárate z po li cji kry mi nal nej.
-- Za wo łam dy rek tora.
-- Nie ma po trzeby, żeby go pan nie po koił, chcę tylko po roz ma wiać

z ko mi sa rzem Ren te rem, który bie rze udział w im pre zie.
-- Przy kro mi, pod in spek to rze Zárate, nie mogę pana wpu ścić. Ale

je śli po roz ma wia pan z dy rek to rem, nie po winno być pro blemu.
Reyes wy suwa się do przodu.
-- Ba si lio, mu szę po roz ma wiać z wuj kiem. To po trwa tylko chwilę.
-- Wiesz, że nie na leży tak wcho dzić, Reyes -- pro te stuje por tier.
-- Nie de ner wuj się, za raz so bie pój dziemy i nie ukrad niemy żad nej

po piel niczki.
Proś bie to wa rzy szy cza ru jący uśmiech, który kon tra stuje z su ro wo- 

ścią jej mę skiego stroju i agre sywną fry zurą.
-- Są w Sali Kró lew skiej. Po sta raj się, że bym tego nie po ża ło wał.
-- Ni czym się nie martw.
Por tier od cho dzi i te raz to Zárate idzie za Reyes, która po ka zuje mu

drogę do miej sca, gdzie od bywa się uro czy stość.
-- Dla czego nie po wie dzia łaś, że go znasz?
-- Nie py ta łeś.



Gdy tylko wcho dzą do Sali Kró lew skiej -- naj lep szej w Ca sino de
Ma drid, w stylu neo ro koko, z im po nu ją cymi oknami, ży ran do lami,
mar mu ro wym fry zem au tor stwa Benl liu rego7 i cen nymi ma lo wi dłami,
po śród któ rych znaj duje się ob raz Ju lia Ro mera de Tor resa -- Zárate
do strzega Ren tera, który roz ma wia ze star szą ko bietą. Tra fili na kok tajl
prze sy cony ci chym gwa rem roz mów, po nad który cza sem wy bije się ja- 
kiś śmiech, nie za bu rza jąc cy wi li zo wa nego i nieco nie rze czy wi stego
tonu kon wer sa cji. Reyes nie ro zu mie, dla czego bez dal szej zwłoki nie
po dejdą po pro stu do ko mi sa rza. Zárate za marł w progu, jakby na gła
obawa czy wstyd nie po zwa lały mu wejść da lej. Albo jak gdyby zo ba czył
du cha. I do pew nego stop nia tak wła śnie jest: po mię dzy grec kim po są- 
giem Pal las Ateny a pę ka tym, za do wo lo nym z sie bie męż czy zną w ka- 
mi zelce z kie szonką na ze ga rek stoi Elena Blanco. Ma na so bie ele- 
gancką długą suk nię w kre mo wym ko lo rze. Na jej twa rzy ma luje się
sztuczny uśmiech, który de mon struje swo jemu roz mówcy, a który roz- 
luź nia się na wi dok Zára tego, prze ra dza jąc na tych miast w wy raz spon- 
ta nicz nego za sko cze nia, ra do sny, za cie ka wiony i szczę śliwy, wła ściwy
spo tka niom sta rych przy ja ciół. Pod cho dzi do Zára tego, otwie ra jąc ra- 
miona, z wy lew no ścią, która w tym śro do wi sku kon tro lo wa nych
i oszczęd nych emo cji wy daje się nie mal ob sce niczna.

-- Co za nie spo dzianka!
-- A co ja mam po wie dzieć? My śla łem, że miesz kasz we Wło szech.
-- Spę dzi łam tam tylko ja kiś czas -- po pra wia go. -- Mia łam już

ochotę wró cić do Ma drytu i matka zle ciła mi zor ga ni zo wa nie do bro- 
czyn nej im prezy, żeby zdo być fun du sze dla szkół w Mjan mie.

Przy tych sło wach wska zała na bar dzo wy kwintną damę sto jącą
z Ren te rem. Po mimo wieku to piękna ko bieta, tym wy nio słym ty pem
urody wła ści wym je dy nie oso bom bo ga tym. Ko mi sarz krzywi się na wi- 
dok funk cjo na riu sza BAC i swo jej bra ta nicy, która sta nęła obok Zára- 
tego, pró bu jąc za cho wać jak naj więk szą dys kre cję. In tu icja pod po- 
wiada Ren te rowi, że są kło poty -- a to ostat nia rzecz, ja kiej by so bie ży- 



czył, kiedy wła śnie po dano mu wy śmie nite amon til lado8, ver sos 1891
de Bar ba dillo. Pod cho dzi do nich.

-- Reyes, nie spo dzie wa łem się cie bie tu taj -- mówi, nie kry jąc nie- 
za do wo le nia. -- Cie bie też -- do rzuca w kie runku Zára tego.

Po li cjant stara się zdu sić nie miłe uczu cie. Przy je chał tu z ko niecz- 
no ści, żeby po roz ma wiać z ko mi sa rzem, i na gle iry tuje go, że ten prze- 
rwał mu roz mowę z Eleną. Trwa to je dy nie chwilę, ale to chwila bar dzo
in ten sywna, w ciągu któ rej udaje mu się bły ska wicz nie usta lić prio ry- 
tety: trzeba jak naj szyb ciej zna leźć Che scę. Opo wiada, co za szło, że nie
sta wiła się w są dzie, nie daje znaku ży cia, wszy scy się mar twią, że mo- 
gło stać się jej coś złego. Ren tero słu cha go nie cier pli wie. Być może
z po wodu złego hu moru nie wi dzi po wo dów do nie po koju. Zwala
wszystko na cię żar peł nio nych przez nią funk cji -- "cho ciaż Che sca jest
ko or dy na torką, nie sze fową", uści śla, jakby chciał do bit nie pod kre ślić,
że za da niom szefa bry gady nie mo głoby spro stać żadne z nich -- i jest
pe wien, że lada chwila się po jawi.

-- To dziwne, że nie przy szła do sądu. Tę sprawę pro wa dziła oso bi- 
ście, a te raz oskar żeni mogą unik nąć kary -- opo nuje Zárate.

-- Nie bę dziemy wdzie rać się do jej miesz ka nia, spraw dzać ko mórki
ani wła my wać się do poczty elek tro nicz nej tylko dla tego, że wy rwała
ja kie goś go ścia i pew nie bawi się w naj lep sze -- ucina Ren tero do sad- 
nie.

Reyes wi dzi, że tym zda niem chce za mknąć sprawę, bo naj wy raź- 
niej szy kuje się już do odej ścia. Ła pie go za ra mię.

-- Wujku, wej dziemy tylko do jej miesz ka nia i spraw dzimy, czy
wszystko jest w po rządku. Nie wy wró cimy go do góry no gami.

Ren tero spo gląda na nią, a źre nice zwę żają mu się z iry ta cji. W tym
mo men cie nie ma śladu po łą czą cym ich po kre wień stwie, te raz nie jest
jej wu jem, tylko prze ło żo nym, który nie po zwoli na naj mniej szy kon- 
takt fi zyczny ze sta żystką.



-- Pro szę was, że by ście nie prze szka dzali mi w pracy. Cie szę się, że
moja bra ta nica Reyes jest w bry ga dzie, na pewno zo sta nie świetną po- 
li cjantką.

Ren tero od cho dzi.
-- Co za skur wiel -- ce dzi przez zęby Zárate. Wi dzi, że Reyes unosi

brew. -- Za prze pro sze niem.
-- Mną się nie martw, ja już mam o nim wy ro bione zda nie.
-- A więc je steś bra ta nicą Ren tera.
-- A ty le gen darną Eleną Blanco.
-- Wierz mi, że żadna ze mnie le genda.
-- Nie wiesz, co się o to bie opo wiada w Aka de mii.
-- Wolę nie wie dzieć.
Zárate chrząka. De ner wuje się.
-- Elena, po móż mi. Wiem, że Che sce stało się coś złego.
-- Już nie je stem po li cjantką, Án gel.
-- Ale je steś jej przy ja ciółką. A przy naj mniej pra co wa ły ście ra zem

przez kilka lat. Czy to nic nie zna czy?
Elena wi dzi, że matka przy wo łuje ją ge stem.
-- Je dyne, co mogę zro bić, to wy ra zić moje zda nie. Che sca pod żad- 

nym po zo rem nie za wa li łaby wi zyty w są dzie. Za wsze była bar dzo od- 
po wie dzialna. I nie jest też nor malne, że przez cały dzień nie daje
znaku ży cia.

-- Mó wisz to tak spo koj nie?
-- A co mam zro bić?
-- Po móż mi ją zna leźć. Po trze buję cię.
Elena unika ko lej nego spoj rze nia swo jej matki, zim nego jak stal,

spoj rze nia, które wy syła bar dzo ja sny prze kaz: prze stań ga dać z tymi
dwoma szma cia rzami i wróć do swo ich to wa rzy skich obo wiąz ków.

-- Wejdź do jej miesz ka nia -- mówi Elena z na głą de ter mi na cją. --
Nie ważne, co mówi Ren tero. Na tych miast jedź do domu Che ski i wejdź
tam.



-- Bez upo waż nie nia?
-- Bez zwłoki.
-- Mó wisz jak nie ty. Za wsze ści śle trzy ma łaś się za sad.
-- Ale obec nie nie je stem już po li cjantką. I cho dzi o Che scę, sam po- 

wie dzia łeś. To ko le żanka.
Zárate kiwa głową.
-- A te raz wy bacz, obo wiązki wzy wają.
-- Jedź ze mną. Bę dziemy szu kać Che ski. Ra zem.
-- Nie mogę.
Zárate po syła jej uważne spoj rze nie, jak gdyby mógł prze nik nąć ten

opór, za któ rym się chowa.
-- Przy kro mi. Na pewno wkrótce się znaj dzie. Miło było cię zo ba- 

czyć. -- Elena od wraca się do Reyes. -- Ży czę ci po wo dze nia. Je steś
w naj lep szym miej scu w ca łej po li cji, żeby na uczyć się za wodu.

Reyes uśmie cha się z wdzięcz no ścią. Elena do łą cza do grupki osób,
z którą stoi jej matka. Pod uśmie chem damy można się do my ślić gorz- 
kiego wy rzutu, który w sto sow nym cza sie zo sta nie wy po wie dziany.

Zárate i Reyes kie rują się do drzwi. Dziew czyna się uśmie cha,
w końcu po znała słynną in spek tor Elenę Blanco i się nie roz cza ro wała.
Án gel idzie wku rzony, pró bu jąc po ra dzić so bie z wra że niem, ja kie wy- 
warło na nim po nowne spo tka nie z dawną sze fową BAC.

Elena bie rze kie li szek bia łego wina i ża łuje, że na tych ele ganc kich
przy ję ciach trzeba są czyć al ko hol ma łymi łycz kami. Naj chęt niej opróż- 
ni łaby go jed nym hau stem, by spró bo wać uga sić ten po żar, który wy- 
wo łało w jej sercu po ja wie nie się Zára tego. Jego do bitna obec ność, jego
za pach i głos. Pro blemy, o któ rych jej opo wie dział. Pro blemy, które
sta no wią część jej in nego ży cia, tego, które już zo sta wiła za sobą.
Tamto ży cie na gle po wró ciło do niej z całą wy ra zi sto ścią. Te raz wy star- 
czy, że wy cią gnie rękę, a do tknie pal cami prze szło ści, którą uwa żała za
bar dzo od le głą.



Roz dział 5

Pierw szą sprawą po przy jeź dzie do Usery jest spraw dze nie ga rażu.
Zro bił to już po po łu dniu: stało tam C3 Che ski, ale bra ko wało mo to cy- 
kla, hondy CBR 500R. Nic się nie zmie niło. Na miej scu nu mer szes na- 
ście za par ko wany jest tylko sa mo chód. Z BAC nadali po le ce nie szu ka- 
nia mo toru, ale na ra zie nie ma żad nych wia do mo ści na ten te mat.
Kon trola ga rażu zmu sza go do re kon struk cji wie czoru Che ski w świe- 
tle, któ rego Zárate wo lałby nie za pa lać. Chciała przejść się po dziel nicy
i wziąć udział w ob cho dach chiń skiego no wego roku. I rze czy wi ście tak
zro biła, a przy naj mniej je den świa dek ją tam wi dział. Ale w ta kim ra zie
po co brała mo tor? Co nie prze wi dzia nego się wy da rzyło, że zmie niła
plany? Do czego po trze bo wała mo to cy kla, skoro pla no wała spa ce ro wać
w po bliżu i cie szyć się świą teczną at mos ferą?

W miesz ka niu Che ski może się kryć ja kaś od po wiedź. Nie ma wy- 
boru -- mu szą we drzeć się do jej pry wat nej prze strzeni, Zárate do brze
o tym wie. Wie też, że po wi nien wejść tam sam. Wy czuwa u Reyes eks- 
cy ta cję wy wo łaną tą przy godą, cho ro bliwą ra dość, że już pierw szego
dnia pracy tra fiła w sam śro dek dra matu, ale nie chce ścią gać na nią
kło po tów.

-- Wejdę sam. Nie chcę, że byś miała z tego po wodu pro blemy, idź
do BAC.

Reyes pa trzy na niego, jakby wła śnie ob rzu cił ją ste kiem wy zwisk.
-- Nie trak tuj mnie jak dziecka. Idę z tobą.
-- Po słu chaj mnie, na gana nie wy gląda do brze w żad nym CV.
-- Za ry zy kuję. Mam wy star cza jąco do bre CV.
Zárate wzdy cha, żeby pod kre ślić, że jego cier pli wość się koń czy. Nie

ma te raz czasu na wy ja śnie nia, każda se kunda może się li czyć.



-- Wy daję ci roz kaz. Wróć do BAC i cze kaj na mój te le fon.
Reyes od cho dzi z rę kami w kie sze niach spodni. Idzie szyb kim kro- 

kiem, sze roko roz sta wia jąc nogi na prawo i lewo. Zárate nie może
oprzeć się wra że niu, że za chwilę sprzeda kop niaka ja kie muś ko szowi
na śmieci lub zna kowi dro go wemu. Ona jed nak tego nie robi.

Z ga rażu można wejść na górę scho dami, nie raz z nich ko rzy stał.
Do stępu do miesz ka nia bro nią zwy kłe drzwi, nie an tyw ła ma niowe.
Zresztą nie ma zamka, który po tra fiłby się oprzeć ma ni pu la cjom Zára- 
tego z wy try chem. Che sca mu siała wyjść z domu tak ro ze źlona, że na- 
wet się nie za trzy mała, by za mknąć drzwi na klucz.

Zárate wcho dzi do przed po koju i na tych miast poj muje, że ni kogo
tu nie ma. Mówi mu to in tu icja, ale także ci sza i dziwny, jakby wy cze- 
ku jący le targ przed mio tów. Ugnie cione po duszki, koc zwi sa jący z sofy,
dwie puszki po pi wie, które wy pili po po łu dniu.

To małe miesz ka nie, ume blo wane rze czami z Ikei, na wierz chu wi- 
dać nie wiele przed mio tów oso bi stych i le d wie kilka ksią żek. Jest parę
na gród za wy ścigi mo to cy klowe i wo rek bok ser ski w ką cie. Zárate cho- 
dzi po tym miesz ka niu, które tyle razy od wie dzał, i stara się nie do- 
pusz czać do sie bie wspo mnień, ale one mimo to ko tłują mu się w gło- 
wie. Dy wan, na któ rym ba rasz ko wali, gdy przy szedł tu po raz pierw szy,
kuch nia, gdzie przy go to wali wspól nie na dzie waną pa prykę, która po- 
tem spa liła się w pie kar niku, ła zienka z prysz ni cem, który tyle razy
przy jął ich go ścin nie, gdy pró bo wali rzu cić wy zwa nie ogra ni czo nej
prze strzeni. Sy pial nia, łóżko ze sko tło waną po ścielą, jego strona łóżka -
- bo na wet miał już swoją stronę -- dużo bar dziej wy gła dzona, ta po- 
łowa cze ka jąca na jego na dej ście ni czym stę sk niona ko bieta wy glą da- 
jąca po wra ca ją cego żoł nie rza. Woli nie my śleć o wielu go dzi nach, które
spę dził w tym miej scu, o na dzie jach, które za częły się tu ro dzić, o pew- 
nej roz mo wie po tym, jak się ko chali. Te raz musi tylko zna leźć ja kiś
trop, coś, co wskaże mu drogę do miej sca po bytu Che ski. Na stole w ja- 
dalni stoi bu telka fran cu skiego wina, ozdo biona fio le tową wstą żeczką.



Nie otwarta. Ku piona, żeby uczcić coś, co ni gdy nie na stą piło. W sza fie
przy wej ściu, za kurt kami, znaj duje pi sto let Che ski. Nie wy szła z domu
w spra wach służ bo wych, my śli Zárate. Za bra łaby go.

W miesz ka niu nic nie su ge ruje gwał tow nych scen. Na wet naj bar- 
dziej wprawne oko nie do strze głoby tu nic po dej rza nego. Może je dy nie
ta bu telka fran cu skiego wina zwró ci łaby uwagę ko goś, kto do brze znał
Che scę, bo ona nie prze pada za wi nem i w ogóle nie wiele pije, co naj- 
wy żej jedno czy dwa piwa. Ale ta bu telka wina nie za wiera od po wie dzi
na py ta nie o ewen tu alne prze stęp stwo, za wiera łzy wy wo łane mi ło- 
snym roz cza ro wa niem.

Roz lega się dzwo nek i Zárate wy obraża so bie Reyes, jak od cho dzi
ulicą, sze roko ni czym kaczka roz sta wia jąc nogi, aż na gle ob raca się na
pię cie, by za wró cić i pod jąć mi sję, od któ rej zo stała nie słusz nie od su- 
nięta. Czuje, że nie bę dzie mu prze szka dzało to nie po słu szeń stwo.
W miesz ka niu na po tkał tyle wspo mnień i du chów, że jest nie mal
wdzięczny za to wa rzy stwo. Jed nak to nie Reyes. W progu stoi Elena
Blanco.

-- Coś po dej rza nego?
Zárate uśmie cha się i wpusz cza ją do środka.
-- Cie szę się, że cię wi dzę.
-- Nie zna la złeś jej zwłok na ki blu po za wale, to już coś.
-- Bar dzo się mar twię, Elena.
In spek tor wcho dzi i przy gląda się wy stro jowi, zdję ciom, które zdo- 

bią ścianę w sa lo nie, pa miąt kom z ja kiejś eg zo tycz nej po dróży, a także
ze zlotu mo to ro wego. Na jed nej z fo to gra fii wi dać Che scę obej mu jącą
Zára tego na tle kwit ną cych wi śni.

-- To było w Jerte -- wy ja śnia po li cjant.
Elena nie od po wiada. Da lej lu struje sa lon. Jej uwagę zwra cają dwie

pu ste puszki po pi wie i wska zuje je py ta ją cym ge stem.
-- Wczo raj spę dzi li śmy ra zem chwilę po po łu dniu.



Te raz przy gląda się bu telce wina. Zárate kręci głową, nie wie, dla- 
czego na stole w ja dalni stoi tak dro gie wino. Elena szuka da lej. Szcze- 
góły, drobne zna le zi ska i przy pusz cze nia two rzą w jej gło wie magmę.
Jesz cze przyj dzie czas, by nadać jej kształt, nie chce wy cią gać po chop- 
nych wnio sków. W ła zience stoi szklanka z dwiema szczo tecz kami do
zę bów.

-- Jedna jest twoja?
-- Elena...
Zárate czuje się nie zręcz nie w tej sy tu acji, chce rzu cić ja kieś wy ja- 

śnia jące zda nie, ale nie wie, czy za brzmi to jak uspra wie dli wie nie, czy
jak prośba o po sza no wa nie jego pry wat no ści.

-- Nie za mie rzam wni kać w twoje pry watne ży cie -- prze rywa mu
Elena. -- Chcę tylko wie dzieć, czy mógł tu wejść ktoś wię cej. To ważne.

-- Tak, to moja szczo teczka -- mówi Zárate.
-- Nie bie ska czy zie lona?
-- Elena...
-- Nie ważne.
Nie ogra ni cza się już do kon troli wzro ko wej. Elena otwiera szafy,

pod nosi po duszki, od suwa me ble. W szu fla dzie ko mody znaj duje ta blet
bez ha sła.

-- Daj mi to! -- Zárate wy rywa jej sprzęt.
Jed nym klik nię ciem otwiera ga le rię zdjęć i za czyna je ka so wać.
-- Co ro bisz? -- pyta Elena.
Zárate nie od po wiada. Kon ty nu uje ze wzro kiem wbi tym w ekran.

Elena za biera mu ta blet.
-- Od daj mi to, nie chcę, że byś to oglą dała -- pro te stuje. -- To pry- 

watne rze czy.
-- Wczo raj w nocy znik nęła Che sca, a ty pi łeś z nią piwo o ósmej

wie czo rem. Je śli chcesz, że bym ci po mo gła, mu szę wie dzieć wszystko.
Zárate z re zy gna cją po zwala jej obej rzeć zdję cia. Elena nie ko men- 

tuje ujęć, które prze su wają się przed jej oczami. Nagi Zárate w gro te- 



sko wej po zie, Zárate z ro śliną za kry wa jącą jego ge ni ta lia, goły Zárate
z bu telką soku po ma rań czo wego w ręku przy otwar tej lo dówce.

Dzwo nek te le fonu prze rywa nie zręczną sy tu ację i po li cjant szybko
wyj muje ko mórkę z kie szeni kurtki. To Ma riajo. Od na le ziono mo to cykl
Che ski po rzu cony przy dro dze M-30, na pu stym te re nie koło Ru edo.

-- Niech Or duño po je dzie i zbada, jak tam tra fił ten mo tor. I niech
za bie rze ze sobą nową.

Koń czy po łą cze nie. Elena da lej ogląda zdję cia, za cho wuje się, jakby
nie in te re so wała jej ta wia do mość.

-- Zna leźli mo to cykl Che ski przy dro dze -- mówi Zárate.
-- Sły sza łam. I wcale mi się to nie po doba.
-- Masz na my śli zdję cia?
Elena spo gląda na niego ze zdu mie niem. Po daje mu ta blet.
-- Po słu chaj mnie uważ nie, Án gel. Nie in te re suje mnie, czy pla no- 

wa li ście ślub i dzieci, czy tylko od czasu do czasu się bzy ka li ście. Chcę
je dy nie usta lić, gdzie jest Che sca. Opo wiedz mi o ostat niej spra wie,
przy któ rej pra co wa li ście.

Zárate pró buje zro bić dla niej szyb kie stresz cze nie: czter na ście lat
temu zna le ziono po ćwiar to wane zwłoki ko biety na wy sy pi sku w Val la- 
do lid. Śledz two utknęło w mar twym punk cie, jed nak kiedy pod jęła je
BAC, prze ana li zo wali wy niki sek cji zwłok i akta i zna leźli wą tek, który
dało się po cią gnąć da lej: ofiara była za mężna, ale miała ro mans. Od- 
kryli na wet na zwi sko ko chanka -- Ale jan dro Cesa. W tam tym okre sie
był wła ści cie lem baru, ale uza leż nie nie od nar ko ty ków do pro wa dziło
go do utraty lo kalu. Jesz cze kilka ty go dni temu był po wią zany z sie cią
han dla rzy ży wym to wa rem spe cja li zu jącą się w ko bie tach ze Wschodu.
Nie stał wy soko w hie rar chii, był ra czej pod wład nym, który miał za za- 
da nie pil no wać ko biet, żeby ni czego nie zgło siły. Tym spo so bem Che- 
sca za mknęła za jed nym za ma chem dwie sprawy: aresz to wano Ale jan- 
dra Cesę za za mor do wa nie tam tej ko biety i roz mon to wano sieć. Uwol- 
niono po nad pięt na ście ko biet, które dla nich pra co wały.



-- Są dzisz, że to ma ja kiś zwią zek z jej znik nię ciem? -- pyta Elena.
-- Nie wiem.
-- Tak czy ina czej, po proś o akta oskar żo nych i prze świetl ich

wszyst kich po ko lei.
-- Nie wy szła z domu w spra wach za wo do wych. Wzię łaby broń.
Po ka zuje jej pi sto let Che ski.
-- Gdzie był?
Kie rują się do szafy przy wej ściu, peł nej płasz czy i kur tek. Elena

maca ubra nia, szuka w kie sze niach. Z jed nej z nich wy ciąga ko mórkę.
-- To jej te le fon -- mówi Zárate.
Elena pró buje go włą czyć, ale jest za blo ko wany.
-- Znasz ha sło?
-- Za kogo mnie bie rzesz? Nie je stem ja kimś pie przo nym za zdro śni-

kiem, który prze gląda ko mórkę swo jej dziew czyny.
-- We zmę go -- mówi, cho wa jąc apa rat do kie szeni. -- Mu szę iść, je- 

śli nie wrócę do Ca sina, matka mnie za bije.
-- Cze kaj, w któ rym płasz czu był ten te le fon?
Elena wyj muje kre mowy pro cho wiec. Zárate spraw dza kie sze nie.

W jed nej z nich coś jest. Do wód oso bi sty. Ogląda go z uwagą i wbija
wzrok w swoją ko le żankę. Elena poj muje, że coś od krył.

-- Zo bacz. Fał szywy do wód. Zdję cie na leży do Che ski. Ale na zwi- 
sko...

Elena bie rze do ku ment.
-- Le onor Gu ti ér rez Mena. Kim jest ta ko bieta?
-- Nie mam po ję cia.
-- Dla czego Che sca miała pod ro biony do wód na inne na zwi sko?
Zárate nie po trafi od po wie dzieć na py ta nie Eleny.
-- Weź go do BAC i daj Ma riajo, niech spró buje coś usta lić.
Zárate kiwa głową i chowa do ku ment.
-- Án gel, czy jest coś, o czym mi nie po wie dzia łeś?
-- Nie.



Elena woli prze mil czeć, że mu nie wie rzy.



Roz dział 6

Ru edo to znany bu dy nek Ma drytu, wszy scy go wi dzą, prze jeż dża jąc
szosą M-30, i czują re spekt wo bec tego ce gla nego muru z ma łymi
okien kami, który bar dziej przy po mina wię zie nie niż dom miesz kalny.
Jed nak z bli ska, a kon kret nie ze środka spi rali, którą two rzy, wy daje
się już bar dziej przy ja zny. Oka zuje się, że jest tam ko lo rowo i zie lono,
nie brak bal ko nów i stref za baw dla dzieci, na ła wecz kach w cie niu sie- 
dzą eme ryci, za ko chane pary ga wę dzą, trzy ma jąc się za ręce. Ru edo
wznie siono pod ko niec lat osiem dzie sią tych z za mia rem prze sie dle nia
do niego ro dzin o ni skich do cho dach. Na szczę ście z cza sem stra cił
swoją sławę miej sca nie bez piecz nego, któ rego le piej uni kać. Na dal nie
jest to naj lep szy re jon w Ma dry cie, ale nie utoż sa mia się go już z mar- 
gi na li za cją i han dlem nar ko ty kami, jak na po czątku jego ist nie nia.

Mo to cykl Che ski po ja wił się na po bli skim nie użytku, po rzu cony na
ziemi i z mniej szą ilo ścią ele men tów niż wtedy, kiedy wy pro wa dzała go
z ga rażu. Za cho wał jed nak ta blicę re je stra cyjną, przez co pod nie siono
alarm, gdy tylko miesz ka niec Ru edo za dzwo nił na po li cję, żeby po wia- 
do mić o swoim od kry ciu.

Para po li cjan tów z dro gówki pil nuje jed no śladu do czasu przy jazdu
agen tów BAC. Stoi z nimi czło wiek, który go zna lazł, po iry to wany sy tu- 
acją.

-- Mó wi łem już wa szym ko le gom, że to wina Ru mu nów, któ rzy roz- 
bili so bie obóz tam, na dole. Ale jak zwy kle po li cja re aguje, tylko je śli
je steś Hisz pa nem. Przed ob cymi roz kłada się czer wony dy wan. Jesz cze
do stają za si łek i nowe miesz ka nie.

-- Niech się pan nie de ner wuje i opo wie mi o wszyst kim, bo my nie
mamy nic wspól nego ze sprawą obozu -- uspo kaja go Or duño. -- Wi- 



dział pan, kto po rzu cił ten mo tor?
-- Prze cież już mó wi łem, je den z tych Ru mu nów. A po tem zrzucą

winę na nas, miesz kań ców Ru edo. Dla nich ko kos i ana nas, a co złe, to
na nas. Za miast tego pu stego te renu po winno być tu taj bo isko do piłki
noż nej.

-- Już wi dzę, jak grasz w piłkę w twoim wieku, jesz cze byś do stał za- 
dyszki i się prze krę cił, dziadku -- rzuca cał kiem bez wy czu cia Reyes.

Za równo świa dek, jak i Or duño spo glą dają na nią zdu mieni. Skąd
jej przy szła do głowy taka cham ska od zywka? Or duño nie chce uda wać,
że nie sły szał.

-- Pro szę wy ba czyć złe ma niery mo jej ko le żanki. Mó wił pan, że wi-
dział tu taj ko goś z tych slum sów...

-- Niech pan po słu cha, zo sta li śmy prze sie dleni do Ru edo z Val le cas,
z Pozo del Hu evo, i ta dziel nica przy jęła nas wrogo. Wie pan, jak się na- 
zywa to osie dle? Me dia Le gua, mało kto o tym pa mięta. My trzy ma li- 
śmy się na ubo czu, cho ciaż nie któ rzy pro wa dzili ja kieś lewe in te resy,
ale to już mi nęło. Te raz je ste śmy zwy kłymi miesz kań cami, jest na wet
dru żyna piłki noż nej. Szkoda, że pan nie wi dział, jak do brze grają nie- 
które chło paki... Ale z Ru mu nami to inna hi sto ria. Nie ro zu miem,
czemu ich nie od sy łają do ich kraju, gdy tylko po ja wiają się na gra nicy.

Or duño, pra gnąc zre kom pen so wać ja koś cham ską od zywkę Reyes,
czuje się w obo wiązku wy słu chać pe rory męż czy zny, za nim mu prze- 
rwie.

-- Je stem wdzięczny za wszystko, co mi pan opo wiada, i po wia do- 
mię o tym mo ich prze ło żo nych, ale te raz musi mi pan po móc. Czy
byłby pan w sta nie roz po znać czło wieka, który wy rzu cił tu taj mo tor?

-- Roz po znać? Nie, ja nie szu kam pro ble mów z tą żu le rią. To Ru- 
muni, to nie są tacy lu dzie jak my. Nie wi dział ich pan? Są agre sywni.
Je śli pójdę z wami do ich obo zo wi ska i mnie przy uważą, już po mnie.

-- No do brze, ale pro szę nam przy naj mniej po wie dzieć, jak wy glą- 
dał.



-- No tak jak oni wszy scy.
Na wet Or duño za czyna po wąt pie wać w wia ry god ność świadka.
-- Przy je chał tu na mo to rze?
-- Skąd mam wie dzieć?
Trudno brać za do brą mo netę jego ze zna nia. Bar dziej mu za leży na

wy rzu ce niu Ru mu nów niż na po mocy w wy ja śnie niu sprawy mo to cy- 
kla.

-- Idziemy do obozu Ru mu nów -- de cy duje Or duño. -- Zo ba czymy,
czego tam się do wiemy.

Od cho dząc, sły szą za sobą obu rzony głos miesz kańca:
-- Ode ślij cie ich tam, skąd przy szli bez bi letu po wrot nego! Tak wła- 

śnie na leży z nimi po stą pić. Bo wy ich ła pie cie, a oni wcho dzą jed nymi
drzwiami, a wy cho dzą dru gimi. Co za kraj...

Or duño i Reyes po le cają po li cjan tom z dro gówki, żeby za brali mo- 
tor, a po tem ru szają do rom skiego obo zo wi ska.

-- Żeby to był ostatni raz, kiedy kpisz so bie z czło wieka. A już tym
bar dziej ze świadka -- rzuca Or duño, spo glą da jąc ko le żance w oczy.

-- Sorry. Ale wku rza mnie...
-- Ni kogo nie ob cho dzi, co cię wku rza. Ostatni raz, je żeli chcesz da- 

lej być w BAC, nie za leż nie od tego, czy twoim wu jem jest Ren tero czy
król Hisz pa nii. A, i kiedy roz ma wiamy z oby wa te lem, któ rego nie za- 
mie rzamy do ci skać, zwra camy się do niego per pan. To oby wa tele wy- 
pła cają ci pen sję.

Obo zo wi sko wy gląda tak samo jak wiele in nych, w któ rych byli: ba- 
raki, roz pa lone ogni ska, wy co fani do ro śli i dzieci, które zbie gają się do
nich w na dziei na no winy. Na spo tka nie wy cho dzi im męż czy zna. Mówi
bar dzo do brze po hisz pań sku.

-- Przy cho dzi cie w spra wie mo to cy kla, co?
-- Tak. Mamy świadka, który po wie dział, że wi dział, jak zo sta wił go

tam ja kiś Ru mun.



-- No to ja panu mó wię, że to nie prawda. Oni są go towi po wie dzieć,
że po że ramy dzieci na su rowo, byle tylko się nas stąd po zbyć. My śli
pan, że gdy by śmy go ukra dli, po rzu ci li by śmy go w polu dwie ście me- 
trów od na szych do mów?

-- Nie zdzi wi łoby mnie to.
-- Je ste śmy biedni, ale nie je ste śmy idio tami. Przy wieźli go białą

fur go netką. Kie rowca miał na so bie nie bie ski kom bi ne zon.
-- Nic wię cej?
-- Ow szem, nu mer re je stra cyjny za czy nał się od KSK. Zwró ci łem na

to uwagę, bo to brzmiało jak ka wał skur wy syna.
Or duño i Reyes nie umieją po wstrzy mać uśmie chu.
-- To nam wy star czy. Dzię kuję.
Reyes cały czas my śli o swo jej ga fie z eme ry tem. Nie za zna spo koju,

do póki nie prze prosi, więc robi to, gdy tylko wsia dają do auta, jed nego
z volv na le żą cych do Bry gady.

-- Prze pra szam za tamto, za tego dziadka.
-- Ni gdy nie wiesz, który świa dek może dać ci to, czego szu kasz.
-- Masz ra cję, sorry.
-- Jesz cze jedna sprawa. -- Or duño ośmiela się zwró cić jej uwagę. --

Za wsze się tak ubie rasz, w gar ni tur i kra wat? Ja nie mam nic prze- 
ciwko temu, ale to może spra wić, że świad ko wie nie będą chętni do
roz mowy z tobą.

-- Nie, nie za wsze tak się ubie ram.
Reyes nic wię cej nie wy ja śnia, a Or duño nie drąży.
-- Jak są dzisz, co się stało z Che scą?
-- Skąd mam wie dzieć? Nie znam jej -- broni się Reyes.
-- To bez zna cze nia, czę sto trzeba się kie ro wać in tu icją. Co ci pod- 

po wiada?
Reyes za sta na wia się przez chwilę. Rze czy wi ście coś cho dzi jej po

gło wie, nie wie tylko, czy wy pada jej to po wie dzieć. Są dzi, że nie zna
Che ski i ni gdy jej nie po zna.



-- Nic, in tu icja nic mi nie pod po wiada. Może no wi cju sze do piero
mu szą ją roz wi nąć -- od po wiada wresz cie.



Roz dział 7

Kiedy Elena wraca do Ca sina, przy ję cie już się skoń czyło. Ma w te- 
le fo nie kilka nie ode bra nych po łą czeń od matki i trzy wia do mo ści gło- 
sowe, któ rych nie za mie rza od słu chać. Woli po je chać do niej do domu
i po roz ma wiać twa rzą w twarz. Tak wła śnie ro biła za wsze, kiedy sze- 
fowa -- jak na zy wał ją oj ciec -- miała ra cję: nie uchy lała się od od po- 
wie dzial no ści. Ro zu mie, że matka jest ob ra żona, bo wy stra szyli go ści
na im pre zie do bro czyn nej, którą Elena pro wa dziła jako jej na stęp czyni.

Isa bel May orgę, wdowę po Blanco, matkę Eleny, prze ra żają te wiel- 
kie wille na przed mie ściach, do któ rych prze pro wa dziło się wielu mi- 
lio ne rów. Jej zda niem trzeba się zde cy do wać: je śli miesz kasz w Ma dry- 
cie, masz apar ta ment w Cham berí albo koło Re tiro i tyle. Je śli za leży ci
na ogro dzie, ba se nie i świe żym po wie trzu, prze no sisz się do swo jej ha- 
cjendy, która do tego wła śnie służy. Sama okre sowo mieszka w apar ta- 
men cie w Cham berí, w ci gar ral9 w To ledo lub w swoim ulu bio nym
miej scu, domu we Wło szech, nad je zio rem Como. W isto cie co raz wię- 
cej łą czy ją z Wło chami, a co raz mniej z Hisz pa nią. Je den z tych ostat- 
nich łącz ni ków to jej córka Elena.

Miesz ka nie przy ulicy Zur bano jest im po nu jące, ma po nad pięć set
me trów kwa dra to wych i zaj muje całe pię tro oka za łej ka mie nicy, które
ura to wało się przed biu rową plagą. To tam wy cho wała się Elena, stam- 
tąd po cho dzą nie które z jej naj mil szych wspo mnień, choć miej sce to
bar dziej niż dom ro dzinny przy po mina mu zeum.

Od kiedy tam nie mieszka, Elena nie może tak po pro stu wpaść.
Jest go ściem i jako taki musi się od po wied nio za cho wy wać. Je dy nie
świa do mość kul ty wo wa nego w ro dzi nie wiel kiego po sza no wa nia tra dy- 
cji po zwala jej przy pusz czać, że jej po kój wy gląda do kład nie tak samo



jak wtedy, kiedy go opu ściła, a w ga bi ne cie ojca, gdzie zmarł na za wał,
nie prze ło żono na inne miej sce ani jed nego wiecz nego pióra z jego
wiel kiej ko lek cji.

Matka -- "mów do mnie Isa bel, córko, od rzuca mnie na dźwięk
słowa mama" -- czeka na nią w zie lo nym sa lo nie. Nie jest to sa lon do
przyj mo wa nia wi zyt, ten główny, ani po kój dzienny dla ro dziny. To coś
po śred niego, co wska zuje na jej sta tus w domu Blanco May orga: nie
jest ani osobą obcą, ani do mow niczką. Może się to wy da wać bła hostką
bez zna cze nia, ale Elena jest pewna, że matce za brało kilka go dzin pod- 
ję cie tej de cy zji, roz wa że nie za let i wad ta kiego roz wią za nia.

-- Nie za mie rzam owi jać w ba wełnę, Eleno. Za cho wa łaś się skan da- 
licz nie.

-- Wiem, matko, i pro szę cię o wy ba cze nie. Bar dzo mnie zmar twiło
znik nię cie tej po li cjantki. Weź pod uwagę, że pra co wa ły śmy ra zem, to
moja ko le żanka.

-- Nie będę się wtrą cać do two jego ży cia. Wiem do sko nale, że nie
warto. I tak zro bisz, co ze chcesz. Pro szę cię je dy nie, abyś wy peł niała
swoje obo wiązki. Za ba wia łam roz mową tego Niemca, We imara, aż
w końcu mu sia łam przy znać, że już nie wró cisz. Co za wstyd...

Jens We imar to bo gaty nie miecki spad ko bierca, z mnó stwem ty tu- 
łów szla chec kich i pie nię dzy; a także eks żon. Jego ro dzina do ro biła się
na me ta lur gii w dzie więt na stym wieku. Zo stało z tam tych cza sów tyle
mi lio nów euro, do la rów i fran ków w szwaj car skich ban kach, że nie uda
im się tego wy dać przez kilka po ko leń. Co jed nak naj waż niej sze, Jens
za in te re so wał się w mło do ści in we sto wa niem w nowe tech no lo gie i ma
wiele do po wie dze nia w licz nych czo ło wych fir mach sek tora. Isa bel
May or dze udało się go prze ko nać, żeby ofia ro wał po kaźną sumę dla
szkół w Mjan mie. Nie chce, żeby te raz jej się wy mknął.

-- Jens spę dzi w Ma dry cie jesz cze dwa dni. Za trzy mał się w Vil la- 
ma gna. Po wie dzia łam mu, że do niego za dzwo nisz i umó wisz się z nim
na obiad lub ko la cję. Nie przy nieś mi wstydu.



-- Nie martw się, mamo.
-- Setki razy mó wi łam ci, że byś zwra cała się do mnie Isa bel.
W isto cie to zo bo wią za nie nie jest po świę ce niem. Jens jest atrak cyj- 

nym męż czy zną, a także -- ta kie wra że nie wy warł na Ele nie -- we so łym
czło wie kiem. Być może, je śli Che sca szybko się znaj dzie, po słu cha
matki i do niego za dzwoni. Od kilku mie sięcy, od od le głych cza sów te- 
re nó wek na par kingu Di díego na plaza Mayor, nie ko chała się z żad- 
nym męż czy zną. Moż liwe, że nie bę dzie się umiała od po wied nio za cho- 
wać na randce z Jen sem, o ile do niej doj dzie.

Po sta na wia pójść pie szo z miesz ka nia matki do swo jego apar ta- 
mentu przy plaza Mayor. Jej my śli nie uchron nie krążą wo kół Che ski.
Przy po mina so bie jedną z pierw szych spraw, przy któ rych pra co wały
ra zem -- szu kali oszu sta, który zmie nił toż sa mość. Kiedy go zła pali, by
to uczcić, po szli na ka ra oke i pili, aż wszy scy za lali się w trupa. Wszy scy
oprócz Eleny i Che ski, które za częły śpie wać. Che sca nie cier piała wło- 
skich pio se nek. Wo lała bra zy lij skie. Nie ro zu miała uwiel bie nia swo jej
sze fo wej dla Miny. Tam tej nocy śmiały się, za przy jaź niły, za śpie wały
So zinho Ca etana Ve losa: Às ve zes no si lên cio da no ite, eu fico ima gi- 
nando nós dois, eu fico ali son hando acor dado, jun tando o an tes,
o agora e o de pois... Za sko czyło ją, że Che sca wy brała tak czułą pio- 
senkę.

W kie szeni ma ko mórkę, którą zna la zła w płasz czu. Chcia łaby od- 
dać ją wła ści cielce do rąk wła snych, nie spraw dza jąc za war to ści. Wszy- 
scy mamy ta jem nice i trzeba to usza no wać. Kiedy ko goś z nich od- 
rzemy, nie zo staje mu nic.

U sie bie w domu Elena my śli, że więk sza część jej ta jem nic i wspo- 
mnień na leży do in nego ży cia, a na wet do in nej osoby. Po cho dzą
sprzed wielu lat, kiedy jej syn jesz cze nie za gi nął, a Zárate jesz cze nie
po ja wił się w jej ży ciu. Na myśl o nim i Che sce nie mal na tych miast
czuje ukłu cie za zdro ści. Do my ślała się, że coś jest mię dzy nimi. Jed- 
nak... ja kie ma prawo czuć się do tknięta ich związ kiem czy od czu wać



choćby naj mniej szy dys kom fort? Żeby prze żyć, mu siała od wró cić się
od swo ich przy ja ciół z BAC. Do brze zro biła, pro sząc o po moc matkę,
an ga żu jąc się w dzia ła nia Fun da cji: robi coś po ży tecz nego, a prze cież
o to cho dzi, prawda? O by cie po rząd nym czło wie kiem.

Dla czego pa trzy na ze ga rek, jakby od li czała go dziny, żeby pójść do
biura BAC? To już nie jest jej ży cie. Już nie jest po li cjantką.



Roz dział 8

Oczy ją swę dzą, ma su cho w ustach, boli ją całe ciało. Strasz nie chce
jej się pić, ma wra że nie, że ka le czy ję zyk, gdy do tyka nim pod nie bie nia
lub zę bów. Znów szarp nęła rę koma i no gami, ale już zro zu miała, że nie
zdoła się wy swo bo dzić i je dy nie rani so bie nad garstki i kostki. Po winna
oszczę dzać siły na mo ment, kiedy bę dzie miała szansę się uwol nić.
W końcu ktoś przyj dzie, nie wie rzy, że po zwolą jej tu umrzeć tak po
pro stu. To bę dzie Ju lio czy któ ryś z tam tych trzech?

Gdy igno ruje ból, może my śleć nad swoim po ło że niem. Jest coś,
czego nie ro zu mie. Co by się stało, gdyby za pro wa dziła Ju lia do swo- 
jego miesz ka nia? Może po pro stu nic: szybki nu me rek i każdy idzie
swoją drogą. A to zna czy, że nie był przy go to wany. Albo wła śnie tak --
może Ju lio za mie rzał za brać ją do tego miesz ka nia przy ulicy Ama niel
koło plaza de las Co men da do ras za wszelką cenę, tyle tylko, że ona bar- 
dzo mu to uła twiła.

Otwie rają się drzwi na prze ciw, na szczy cie scho dów. Ośle pia ją
świa tło. Scho dzi ja kaś po stać, któ rej z po czątku nie roz po znaje. Po tem
już tak. To Ju lio.

-- Cześć -- rzuca na po wi ta nie.
Che sca ma ochotę go zwy zy wać, ale po wstrzy muje się: wie, że le piej

nie wcho dzić z nim w za targ.
-- Roz wią żesz mnie?
Chciała, żeby za brzmiało to neu tral nie, jak gdyby się nie bała, ale

wy szło ża ło śnie. Głos się jej za ła mał i za miast za brzmieć chłodno, przy- 
po mi nał bła ga nie dziew czynki.

Ju lio nie od po wiada, tylko siada obok niej.
-- Chce ci się pić?



-- Tak.
Pod cho dzi do me bla sto ją cego w czę ści po miesz cze nia, któ rej Che- 

sca nie może zo ba czyć. Wraca i znów siada koło niej ze szklanką wody
w ręku. Wlewa jej płyn do ust, po woli, ostroż nie, jakby pie lę gno wał
ciężko cho rego.

-- Dla czego mi to ro bisz? -- Po dej muje na stępną próbę, gdy tylko
zwil żyła usta. Znów stara się wy glą dać na spo kojną.

-- Po nie waż chcę cię prze le cieć, a wczo raj nie mo gli śmy skoń czyć
tego, co za czę li śmy. A te raz za mknij się, pro szę, nie mam ochoty cię
słu chać.

Che sca pró buje się sprze ci wić, ale on za kleja jej usta ta śmą kle jącą.
Ju lio za czyna się roz bie rać. Ma, co Che sca mo gła stwier dzić już po- 

przed niego wie czoru, atrak cyjne, mu sku larne ciało. Jego czło nek jest
we wzwo dzie, sma ruje go że lem.

-- Chyba nie mo żesz mi za rzu cić braku de li kat no ści. Od wczo raj
o tym my ślę. Nie chcę za da wać ci wię cej bólu, niż trzeba.

Ju lio kła dzie się na niej i pe ne truje ją. Che sca pró buje nie oka zy wać
bólu. Lu bry kant nie wy star cza, by go zła go dzić. Udaje ule głość. Męż- 
czy zna za po mina się, drży na niej, pod nie cony. Gdy opada na nią po
wy try sku, Che sca uznaje, że nad szedł wła ściwy mo ment. Gwał tow nie
po ru sza szyją i ude rza go głową.

To mocny cios. Na jego gło wie, która od ska kuje na chwilę, po ja wia
się rana. Ju lio uśmie cha się, wcale nie ob ra żony. Krew pły nie mu po
po liczku. Wy suwa ję zyk, zli zuje ją. By naj mniej nie tłumi to jego po żą- 
da nia, a wręcz pod nieca go jesz cze bar dziej.

-- Tak, tak wła śnie lu bię.
Znów ma wzwód i gwałci ją jesz cze raz. Próby oporu ze strony Che- 

ski są ska zane na fia sko: przy wią zana nie może po ru szać rę kami ani
no gami. Gwałt cią gnie się bez końca, wy daje się, że on ni gdy nie prze- 
sta nie. Ju lio jest jak zwie rzę, cały czas krwawi, ale nie zwraca na to



uwagi. Ję czy na niej. Gdy koń czy, zrywa ta śmę z jej ust. Che sca krzy czy
roz pacz li wie.

-- Mo żesz so bie krzy czeć, i tak nikt cię nie usły szy. A jak usły szą,
bę dzie jesz cze go rzej, bo się na kręcą i przyjdą tu taj. Oni nie są tak de li- 
katni jak ja.

Ju lio za nu rza pa lec we wła snej krwi i za czyna coś pi sać na ciele
Che ski. Coś, czego ona nie może zo ba czyć.

-- Chcesz wie dzieć, co na pi sa łem? Zhu ni áng Jíxi áng. Szczę śli wego
roku świni.
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Or duño ze zdzi wie niem pod nosi wzrok, gdy do po koju wcho dzi
Reyes. Po rzu ciła wczo raj szy gar ni tur i po ja wiła się w kwie ci stej su- 
kience z nie wiel kim de kol tem. Zmie niła też ma ki jaż, z moc nego i agre- 
syw nego z po przed niego dnia prze szła do bar dziej na tu ral nego, który
ła go dzi jej rysy, przy da jąc im sło dy czy. Już wczo raj tak po my ślał na jej
wi dok, ale dziś do strzega to jesz cze wy raź niej: to prze piękna ko bieta.

-- Po pro si łem dro gówkę, żeby zlo ka li zo wali mi wszyst kie białe fur- 
go netki z re je stra cją na KSK -- in for muje ją. -- Jak tylko do sta niemy
wy kaz, bie rzemy się do ro boty. Nie po winno być ich wiele, li tery KS po- 
cho dzą sprzed wielu lat, pew nie już więk szość tych aut ze zło mo wano.

-- Czy jest ja kieś za da nie dla mnie? -- ofe ruje się Reyes.
-- Prze my śleć to, co wi dzie li śmy koło Ru edo. Każdy szcze gół może

się oka zać bła hostką, ale rów nie do brze może wy wo łać u ko goś z nas
prze błysk, który po zwoli nam coś wię cej zro zu mieć.

Za kilka mi nut za cznie się spo tka nie. Każdy przed stawi swoje po- 
my sły i za pre zen tuje dane, które udało mu się zdo być. Dla wszyst kich
to sprawa oso bi sta, ale sta rają się po stę po wać jak przy każ dym in nym
do cho dze niu -- dla nich ko lej nym, dla Reyes pierw szym.

-- Po wiem wam, co wiem -- za czyna Zárate. -- By łem z Che scą do
wpół do dzie wią tej wie czo rem. Mie li śmy obej rzeć chiń ską pa radę w jej
dziel nicy, ale coś mi wy pa dło i po sze dłem na ko la cję ze zna jo mymi. Je- 
śli ktoś chce to spraw dzić, mogę po dać ich na zwi ska i te le fony, miej sca,
gdzie by li śmy.

Nikt nie po dej rzewa, że Zárate mógłby być sprawcą znik nię cia Che- 
ski, dla tego nikt nie do maga się tych szcze gó łów.

-- Roz ma wia łeś z Che scą w nocy? -- pyta Ma riajo.



-- Nie, je śli chcesz, dam ci moją ko mórkę, że byś spraw dziła. Mie li- 
śmy się spo tkać w są dzie na plaza de Ca stilla na stęp nego dnia rano,
żeby zło żyć ze zna nia w spra wie han dla rzy ży wym to wa rem. Kiedy nie
przy szła, za czą łem się mar twić.

W tym mo men cie do sali wcho dzi Elena, wy bu cha gwar po wi tań
i peł nych zdu mie nia okrzy ków. Bu en día, Ma riajo i Or duño nie wi dzieli
jej od po nad roku. Ale nie ma czasu na opo wia da nie, co u nich, ona
sama do sko nale zdaje so bie sprawę, że nie pora te raz na za mie sza nie
wy wo łane jej przy by ciem. Trzeba odło żyć na lep szy mo ment cie ka wość
i py ta nia o to, czym się zaj mo wała, bo ży cie ich ko le żanki jest w nie bez- 
pie czeń stwie. Ge stem po ka zuje im, by kon ty nu owali ze bra nie, i siada
do stołu.

-- Mam na dzieję, że nie ma cie nic prze ciwko temu, abym się przy łą- 
czyła. Zwierzch ni kami bry gady pod nie obec ność Che ski na dal są
Zárate i Or duño. Ja będę się tylko przy słu chi wać, a je śli ze chce cie, to
może pod sunę ja kiś po mysł, je żeli coś wpad nie mi do głowy.

-- Wiesz prze cież, że za wsze je steś tu mile wi dziana. -- Or duño
przyj muje ją do grona. -- Czy ktoś jesz cze roz ma wiał wczo raj z Che scą?

-- Ja roz ma wia łam z nią po po łu dniu, za nim stąd wy szła. Je dyne,
co ją za przą tało, to ze zna nia w są dzie, ale była do nich bar dzo do brze
przy go to wana -- mówi Ma riajo.

Bu en día, zgod nie ze swoim zwy cza jem, chrząka, za nim za bie rze
głos.

-- Ja też ją wi dzia łem. We szła do mo jego po koju, by mi po wie dzieć,
że ma po draż nione oczy, za pa le nie spo jó wek. Po ra dzi łem jej, żeby so- 
bie ku piła kro pelki. Po wie dzia łem, że nie je ste śmy w se zo nie aler gicz- 
nym, więc jej przy pa dłość może wy ni kać ze stresu, ale za śmiała się
i po wie działa, że stres jest do bry dla dy rek to rów, a ona jest tylko po li- 
cjantką, która co dzien nie ry zy kuje ży cie.

Wszy scy się uśmie chają, a Reyes do my śla się, że te słowa do brze
ob ra zują po czu cie hu moru Che ski. Or duño pró buje uci szyć śmieszki



ge stem. Nie po winni się roz pra szać.
-- Przed sta wię wam nie liczne kon krety, ja kie mamy. Mo tor Che ski

zna le ziono na pu stym te re nie w dziel nicy Me dia Le gua. Wy rzu cił go
tam męż czy zna w nie bie skim kom bi ne zo nie, który przy je chał starą
białą fur go netką z nu me rem re je stra cyj nym za czy na ją cym się od KSK.
Po pro si łem dro gówkę, żeby jej po szu kali.

-- Świet nie. Ja po bra łem sporo od ci sków z mo toru -- wtrąca Bu en- 
día.

Elena za pi suje so bie wszystko w no te sie. Reyes nie spusz cza z niej
oczu. To ze względu na nią tak bar dzo na ci skała wujka, żeby za ła twił jej
pracę w BAC. Są dzi, że od niej naj wię cej może się na uczyć.

-- Co wiemy o fał szy wym do wo dzie oso bi stym, który zna leź li śmy
u niej w domu?

Elena wa chluje się no te sem. Wła śnie wtrą ciła się do na rady, wbrew
wcze śniej szym de kla ra cjom, że bę dzie tylko słu chać.

-- Spraw dzi łam to. Jest wy sta wiony na na zwi sko Le onor Gu ti ér rez
Mena. Wy gląda na to, że taka osoba nie ist nieje -- od po wiada Ma riajo.
-- Nie jest pod ro biony, to zna czy do pew nego stop nia tak, bo ma zdję- 
cie Che ski, a wy sta wiono go na inne na zwi sko, ale to nie jest fał szywka,
tylko praw dziwy do wód.

-- Nie byłby to pierw szy raz, kiedy pro simy o do ku menty, żeby
ukryć toż sa mość pod czas ak cji -- wtrąca Or duño. -- Może tak wła śnie
zro biła Che sca. Trzeba by za py tać.

Ma riajo po twier dza jego przy pusz cze nia.
-- Już spraw dzi łam. Było wła śnie tak, jak mó wisz. I spraw dzi łam

też, kiedy go użyto. Na ra zie zna la złam tylko jedną re zer wa cję w ho telu
w La Granja, na week end od je de na stego do trzy na stego stycz nia.

-- Zárate, wiesz coś o tym week en dzie? -- do py tuje Bu en día.
Elena jest wdzięczna pa to lo gowi za in ter wen cję.
Sama chciała o to za py tać, ale w jej ustach za brzmia łoby to jak

wścib stwo.



-- Nie... To zna czy, coś wiem, ale nie spę dzi li śmy go ra zem.
Wszyst kie spoj rze nia kie rują się na Zára tego, który uświa da mia so- 

bie, że w tym do cho dze niu jego ży cie pry watne zo sta nie wy sta wione na
pu bliczny wi dok.

-- Dla czego Che sca po je chała do ho telu w La Granja pod fał szy wym
na zwi skiem? -- pyta Or duño.

-- Nie wiem.
-- Nie po wie działa ci?
-- Prze słu chu jesz mnie? -- Wcale mu się to nie po doba.
-- Zárate, to ważne. Ni kogo z nas nie ob cho dzą twoje pry watne

sprawy.
Elena stara się za ła go dzić sy tu ację. Ale i tak wi dać wy raź nie, że

wspo mnie nie tam tego zda rze nia jest dla niego bo le sne. Wzdy cha
i zwleka kilka chwil, nim znów się ode zwie.

-- Nie wiem, po co Che sca po je chała do tego ho telu. To pierw sze, co
mogę po wie dzieć. Mnie mó wiła, że je dzie na wy ścigi mo to rowe do Hu- 
eski. Nie pa mię tam już, co stało się w BAC, ale mu sia łem do niej za- 
dzwo nić, żeby o coś za py tać. Nie mo głem się do dzwo nić, więc skon tak- 
to wa łem się z or ga ni za to rami wy ścigu. Po wie dzieli mi, że Che sca się na
niego nie za pi sała.

-- Okła mała cię -- pod su mo wuje Elena.
-- Na to wy gląda. I za pew niam was, że kła mała bar dzo do brze.

W nie dzielę, kiedy wró ciła w nocy, opo wie działa mi szcze gó łowo o wy- 
ścigu i to rze. Nie wy ja wi łem jej, że od kry łem to kłam stwo.

-- Wy gląda na to, że nie zna li śmy Che ski tak do brze, jak nam się
wy da wało -- stwier dza Elena Blanco.

-- Do my ślasz się, czemu cię okła mała? -- pyta Bu en día.
-- Nie.
-- Musi być ja kiś po wód.
-- Naj prost sza moż li wość jest taka, że miała ko chanka.
Ma riajo znów pod su mo wuje te mat bez owi ja nia w ba wełnę.



-- To samo so bie po my śla łem. -- Zárate stara się, żeby jego głos
brzmiał na tu ral nie. Świa towy męż czy zna, który nie przy wią zuje więk- 
szej wagi do drob nych sko ków w bok swo jej dziew czyny.

-- Nie pa suje mi tu ta fał szywa toż sa mość -- mówi Elena. -- Chyba
od wie dzę ten ho tel.

Wcho dzi ko mi sarz Ren tero. Na wet nie wita się ze swoją bra ta nicą,
ogra ni cza się do oszczęd nego ski nie nia głową w stronę Eleny i pod cho- 
dzi do Zára tego.

-- Ja kieś no winy w spra wie Che ski?
-- Nie.
-- Wczo raj mo głeś od nieść wra że nie, że jest mi to obo jętne. Chcę,

że byś wie dział, że się mar twię i że masz wszyst kie po trzebne środki do
dys po zy cji. To na sza ko le żanka.

-- Dzię kuję.
-- Cie szę się, że wró ci łaś, Eleno. Przy go tuję do ku menty w związku

z twoim po now nym wcie le niem do jed nostki.
-- To nie tak, Ren tero. Nie wró ci łam do BAC. Po ma gam tylko zna- 

leźć Che scę.
-- Do sko nale. Kiedy będę miał wszyst kie pa piery, dam ci do pod- 

pisu. Chcę, że byś do wo dziła tym ze spo łem.
Elena na wet nie pró buje dys ku to wać. Do brze zna upór ko mi sa rza.

Zna też sie bie. Zgo dzi się pra co wać z od znaką i re gu la mi nową bro nią,
mogą się przy dać. Ale nie pod pi sze tych pa pie rów.

-- I dbaj o moją bra ta nicę. Jest tu taj, żeby się cze goś na uczyć.
Reyes na wet nie pró buje ukryć nie za do wo lo nego prych nię cia. Nie

bę dzie jej ła two po zbyć się łatki pro te go wa nej. Or duño od biera te le fon.
Są no winy o bia łej fur go netce. Na leży do re cy dy wi sty zna nego jako Pu- 
dlarz.
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Warsz tat sa mo cho dowy przy ulicy In du stria nie ma na zwy przy
wej ściu, a me ta lowa ro leta jest do po łowy spusz czona, mimo że po li- 
cjanci przy jeż dżają w go dzi nach pracy. Pew nie w środku ubi jane są ja- 
kieś in te resy. Miej sce wy daje się prze nie sione z in nych cza sów: ka len- 
da rze z pół na gimi ko bie tami na ścia nach, włą czone ra dio, w któ rym
roz brzmiewa pro gram spor towy, kilka sta rych i brud nych ro bo czych
kom bi ne zo nów wi szą cych na gwoź dziach, wa la jące się wszę dzie
brudne czę ści do mo to rów i roz kle ko tane re nault la guna, przy któ rym
Pu dlarz pra cuje, kiedy wcho dzą. Le piej nie py tać o do ku menty sa mo- 
chodu, z pew no ścią ich nie ma.

Biała fur go netka KSK stoi otwarta przy wjeź dzie do hali. W środku
są różne czę ści. Or duño bie rze stam tąd rurę wy de chową. Pu dlarz wy- 
cho dzi do nich z głębi po miesz cze nia.

-- Ej, co ro bisz?
-- To z hondy, nie? CBR 500R.
-- Zo staw to -- mówi Pu dlarz za dzior nie. Bie rze klucz fran cu ski

i wy ma chuje nim ostrze gaw czo.
-- Odłóż ten klucz, Pu dlarz, bo jesz cze zro bisz so bie krzywdę.
Sły sząc ksywkę, męż czy zna się waha.
-- Skąd wiesz, kim je stem?
-- A skąd Wróżka Zę buszka wie działa, że wy padł ci zą bek? Nie które

rze czy po pro stu się wie i już.
Przed wyj ściem z BAC Bu en día po twier dził im, że na mo to rze znaj- 

do wały się od ci ski pal ców Gu il lerma Ló peza Mo ril lasa, alias Pu dla rza.
Spraw dzili jego hi sto rię: wie lo krot nie ska zany, od sie dział kilka krót- 
kich wy ro ków, za wsze za prze stęp stwa prze ciw mie niu, ni gdy z uży- 



ciem siły. Na ksywkę za pra co wał so bie wła snym pe chem, bo le dwo się
za coś bie rze, po ja wiają się pro blemy, do tego stop nia, że wy gląda to
wręcz ko micz nie: kra dzież opan ce rzo nego sa mo chodu to wa rzy stwa
ubez pie cze nio wego, który oka zał się cał kiem pu sty, wej ście do banku
przez dziurę w ścia nie, kiedy to po my lił ściany i przedarł się do piz ze- 
rii, próba oszu stwa, któ rej przy szłą ofiarą oka zał się żan darm Gu ar dia
Ci vil... Pu dla rzowi bra kuje trzech pal ców u le wej ręki, stra cił je w wy- 
padku przy pracy, dwa dzie ścia lat temu, przy ta śmie w fa bryce sa mo- 
cho dów.

-- Pu dlarz, je stem pod in spek tor Or duño. Przy sze dłem z tobą po ga- 
dać i le piej, że byś mi tego nie utrud niał.

-- W nic mnie nie wro bisz, je stem czy sty, w nic się nie mie szam.
-- Dla czego wszy scy za wsze to mó wi cie? To z ja kie goś filmu? Je steś

cał kiem pe wien, że nie masz nic na su mie niu? Może po ka żesz mi do ku- 
menty tego warsz tatu?

-- No weź, czło wieku! Oskar żysz mnie, bo na pra wiam na lewo auta
są sia dom? To ro bot ni cza dziel nica, tu taj wszy scy mu simy so bie po ma- 
gać -- broni się Pu dlarz.

-- Daj mi zdję cia, Reyes.
Na wszyst kich uję ciach wi dać pod róż nymi ką tami mo tor Che ski

po rzu cony na pu stym te re nie obok Ru edo.
-- Chcesz li stę czę ści, któ rych bra kuje? -- pyta kpiąco Reyes.
-- Nie trzeba, nasz przy ja ciel Pu dlarz sam po trafi je po ko lei wy mie- 

nić, może nie? Spraw dzi li śmy od ci ski na mo to rze i two ich wszę dzie
było pełno. A pa mię tamy, że nie masz wszyst kich pal ców, w prze ciw- 
nym ra zie sam nie wiem, ile by śmy tego zna leźli. Albo po wiesz nam, co
wiesz, albo na py tasz so bie biedy.

-- Z po wodu mo toru?
-- Nie za po mi naj o swoim pe chu, Pu dlarz. W twoim wy padku kra- 

dzież mo toru z ulicy ozna cza więk sze pro blemy niż na pad na Bank Na- 
ro dowy.



-- Do bra, po wiem wam, co wiem, ale nie szu kaj cie na mnie ha ków,
bo sta ram się do brze pro wa dzić. Uro dził mi się syn i chcę mu za pew nić
przy zwo ite ży cie.

-- Za czy naj. Tylko ni czego nie po mi jaj.
-- Świ sną łem hondę przez przy pa dek. Wczo raj po sze dłem na ulicę

Li món, żeby obej rzeć mo to cykl, który sprze da wał je den chło pak, ja kieś
gówno. Ve spino. Kiedy ostat nio wi dzie li ście ko goś na ve spino? Ra czej
dawno, bo nikt już tego nie chce, ale chło pak przy się gał mi, że jest jak
nowy, i po my śla łem, że może wci snę to ja kie muś ko lek cjo ne rowi.

-- Nie po pa daj w dy gre sje. Honda... -- po ga nia Or duño.
-- Była za par ko wana przy Ama niel, no tam przy skrzy żo wa niu

z Cri sto. Nie miała linki ani nic.
-- Nie wci skaj mi kitu, Pu dlarz. Idziesz so bie ulicą i przy pad kiem

znaj du jesz mo tor, i przy pad kiem go oglą dasz, a wresz cie przy pad kiem
nie ma linki.

-- Cho lera, tak wła śnie było.
-- Reyes, wzię łaś kaj danki? Coś mi się zdaje, że nasz ko lega nie zo- 

ba czy, jak do ra sta jego syn. Mów prawdę, cho lera.
-- No do bra, czło wieku, ale niech bę dzie ja sne, że ja nic nie zro bi- 

łem. Zo ba czy łem ja kąś parę, która przy je chała na mo to rze, go ścia z la- 
ską, to ona pro wa dziła. Kiedy się za trzy mali, za częli się ca ło wać, nie- 
wiele bra ko wało, żeby prze le ciał ją już tam, na mo to rze.

-- Jak wy glą dała?
-- Wy soka bru netka, w dżin sach i brą zo wej skó rza nej kurtce.
Reyes spo gląda na Or duña i po li cjant nie musi nic mó wić, żeby się

do my śliła, że opis pa suje do Che ski.
-- A on?
-- Nor malny, też wy soki, w ta kim płasz czyku z tych, co to są

z wierz chu zie lone, a pod spodem po ma rań czowe. Dawno już ta kiego
nie wi dzia łem, po dob nie jak ve spina. Ale było ciemno, nie zo ba czy łem
jego twa rzy.



-- OK, mów da lej.
-- Kiedy skoń czyli się ob ści ski wać, we szli w bramę, a ja za uwa ży- 

łem, że nie za bez pie czyli mo toru. Od blo ko wa nie i za bra nie go nie za- 
jęło mi na wet mi nuty.

-- Do któ rej bramy we szli?
-- Za raz obok, nie zwró ci łem uwagi na nu mer. Po cze ka łem chwilę,

a kiedy zo ba czy łem, że nie wy cho dzą, wzią łem mo tor na fur go netkę
i się zmy łem.

-- Która to była go dzina?
-- Nie zbyt późno, wpół do pierw szej, naj wy żej pierw sza. Nie wiem,

bo nie spoj rza łem na ze ga rek. Po tem przy je cha łem tu taj, do warsz tatu
i wy mon to wa łem te czę ści, które ła two można opy lić. Rano, jesz cze
o świ cie, po zby łem się mo toru, wy rzu ci łem go koło M-30.

Or duño wyj muje ko mórkę i wy biera nu mer.
-- Zárate, chyba na mie rzy li śmy miej sce, gdzie była Che sca. Miesz- 

ka nie przy plaza de las Co men da do ras. Po jedź tam z Bu en díą, my przy- 
wie ziemy świadka.

Koń czy po łą cze nie. Pu dlarz sły szał roz mowę i te raz kręci głową.
-- Ja ni g dzie nie jadę, mam kupę ro boty, patrz tylko, co tu się

dzieje, cały warsz tat za wa lony.
-- Bie gu siem, Pu dlarz. -- Or duño nie wdaje się w roz mowy.
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Plaza de las Co men da do ras to ustronne miej sce z klasz to rem, od
któ rego plac wziął na zwę, z huś taw kami na środku i ka wiar nia nymi
ogród kami, pu stymi te raz ze względu na chłód. Zárate i Bu en día już
tam na nich cze kają.

-- To Pu dlarz. Po wiedz im to, o czym nam mó wi łeś -- po leca Or- 
duño.

Pu dlarz zbliża się do skrzy żo wa nia ulic Ama niel i Cri sto.
-- Mo tor stał tu taj. I we szli do tej bramy.
-- Kto wszedł? -- pyta Zárate. -- Czemu mówi w licz bie mno giej?
Reyes oba wiała się tego py ta nia. Z re la cji Pu dla rza wy nika, że Che- 

sca była z in nym męż czy zną. A rogi ła twiej się nosi, gdy są je dy nie po- 
dej rze niem. Zárate wy słu chuje ca łej hi sto rii z ka mienną twa rzą.

-- Je steś pe wien, że tu we szli? -- pyta sta now czo. To spo sób, by nie
mie szać oso bi stych roz te rek ze śledz twem.

-- Tu taj, cho lera. Mogę już iść?
Po zwa lają mu odejść.
Do bramy, którą im po ka zał, wcho dzą dziew czyny z firmy sprzą ta- 

ją cej. Po li cjanci ru szają za nimi. Kie ru jąc się bar dziej in tu icją niż
czym kol wiek in nym, py tają je, na które pię tro idą. Sprzą tają w tej oko- 
licy różne apar ta menty tu ry styczne, w tym bu dynku mają się za jąć
miesz ka niem na trze cim pię trze, drzwi B.

-- Je ste śmy z po li cji, pro wa dzimy ważne do cho dze nie -- wy ja śnia
Zárate. -- Pro szę otwo rzyć drzwi tego miesz ka nia.

Jedna ze sprzą ta czek po spiesz nie speł nia jego prośbę.
-- Pro szę po cze kać na ze wnątrz -- mówi Or duño.



Drew niana pod łoga skrzypi pod no gami czwórki po li cjan tów. To
nie wielki apar ta ment. Sa lon z anek sem ku chen nym, ma lutka ła zienka
i spar tań ska sy pial nia, w któ rej stoi tylko duże łóżko i szafka nocna
z lampką. Na ma te racu sko tło wana po ściel. Na pod ło dze ślady błota.
Na szafce kie li szek z resztką wina.

-- Ni czego nie do ty kaj cie -- prosi Bu en día.
Zárate w mil cze niu spa ce ruje po miesz ka niu. Przy gląda się po ścieli,

śla dowi szminki na kie liszku.
-- Chodź cie tu taj.
Reyes we szła do ła zienki i na umy walce zna la zła pla sti kową bu te- 

leczkę. Nie ośmiela się jej do tknąć.
-- Cho lera, to kro pelki, które jej za le ci łem. Che sca tu była.
Bu en día wkłada bu te leczkę do to rebki na ma te riały do ana lizy.
Zárate do kład nie ogląda ła zienkę. Po gnie ciony ręcz nik po wie szony

na ha czyku koło umy walki. Wy obraża so bie, jak Che sca wy tarła so bie
tym ręcz ni kiem kro pelki do oczu, które spły nęły jej po po liczku. Le piej
nie my śleć, za trzy mać ka ru zelę ob ra zów, która wi ruje mu w gło wie.
Spo gląda na łóżko, wy obraża so bie Che scę za plą taną w po ściel, zdaje
mu się, że wi dzi jej twarz od ci śniętą we wgnie ce niu po duszki, ni czym
po śmiertny od lew.

Bu en día roz ma wia przez te le fon, prosi o wspar cie tech ni ków po li- 
cyj nych. Or duño, też przez te le fon, po daje Ma riajo na miary apar ta- 
mentu tu ry stycz nego, żeby spraw dziła, do kogo na leży i kto go wy na jął.
Krzy żu jące się roz mowy Zára temu wbi jają się w mózg ni czym szpilki.

Te raz spraw dzają sa lon, aneks ku chenny.
-- A to? -- Or duño po ka zuje na bli ster z ta blet kami, który zna lazł

w kuchni koło lo dówki.
Bu en día bie rze go do ręki. Ma już na dło niach gu mowe rę ka wiczki,

żeby nie za nie czy ścić żad nej próbki.
-- Stre snil? To chyba fiolki. Nic mi to nie mówi. Cze kaj.



Spraw dza w ko mórce i za raz znaj duje od po wiedź. Od po wiedź, któ- 
rej nie ro zu mie.

-- To le kar stwo dla świń -- mówi w końcu.
Reyes ni czym in diań ski tro pi ciel nie mal leży na pod ło dze i wą cha

grudki błota.
-- To wy gląda na gno jówkę.
-- Skąd wiesz?
-- Cho lera, Or duño, bo wali gów nem.
-- Wkrótce się do wiemy -- mówi Bu en día. -- Po szu kaj cie w ko szu

na śmieci i po ką tach, po winna gdzieś być fiolka z sub stan cją czynną.
-- Sub stan cją czynną? -- Or duño nic z tego nie ro zu mie.
-- Chodź cie.
Pro wa dzi ich do sy pialni i po ka zuje na kie li szek.
-- Po pa trz cie na to wino, ma nie bie skawy od cień -- po chyla nos nad

szkłem. -- Nie ma wąt pli wo ści, dali tu od czyn nik.
-- Mó wiąc o od czyn niku, masz na my śli...?
Zárate pró buje zro zu mieć, co su ge ruje jego ko lega.
-- Tru ci znę. Albo nar ko tyk.
-- Po dej rze wasz, że otruli Che scę?
-- A dla czego jest tylko je den kie li szek? -- pyta Reyes. -- Je śli byli

na randce, na le ża łoby się spo dzie wać dwóch.
-- Może wspól nie pili z jed nego -- pod suwa Or duño.
-- Je stem tego sa mego zda nia co Bu en día, wsy pali jej cze goś do

wina, żeby ją uśpić -- de du kuje Reyes.
Zárate słu cha dys ku sji, ale nie wy po wiada swo jego zda nia.
-- Nie wy cią gajmy po chop nych wnio sków. Kiedy będą twoi lu dzie,

Bu en día?
-- Już jadą, spo koj nie.
Z klatki scho do wej do bie gają co raz do no śniej sze głosy. Ja kaś są- 

siadka roz ma wia ze sprzą tacz kami, które usia dły na scho dach i cier pli- 
wie cze kają.



-- Po winni za bro nić wy naj mo wa nia miesz kań, jakby to były ho tele -
- na rzeka są siadka. -- Tu ry ści za wsze ha ła sują, ale ostat nio to już prze- 
szło wszel kie gra nice, mu siało tam być z pół tu zina osób.

Zárate wy cho dzi na pół pię tro i zwraca się do są siadki:
-- Wi działa pani lu dzi, któ rzy wy na jęli to miesz ka nie?
-- Nie. Ale sły sza łam. Aż za do brze.
-- Co pani sły szała? Głosy? Ha łasy?
-- Roz róbę, wielką roz róbę. Ude rze nia. A przede wszyst kim... Och,

matko je dyna, nie chcę na wet my śleć, co oni wy czy niali w tym miesz- 
ka niu.

Ko bieta robi znak krzyża, jakby na samo wspo mnie nie go rzej się
po czuła.

-- Pro szę mi opo wie dzieć, co pani sły szała.
-- W miesz ka niu były świ nie.
-- Jak to świ nie?
Jedna ze sprzą ta czek par ska śmie chem, a Zárate spo gląda na nią

kar cąco.
-- Było sły chać kwi cze nie -- cią gnie są siadka.
-- Nie moż liwe, pro szę pani -- prze ko nuje Zárate. -- Może był włą- 

czony te le wi zor albo po my liła pani te dźwięki z czymś in nym?
-- Może pan uwa żać, że je stem głu chą wa riatką czy co tam pan ze- 

chce. Ale ja panu mó wię, że przed wczo raj w tym miesz ka niu były świ- 
nie.

Zárate ob raca się do ko le gów, rów nie zdu mio nych jak on.
-- Co, do cho lery, tu za szło? -- pyta.
Nikt nie umie mu od po wie dzieć.
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Che sce chce się si kać. Wy gląda od ra ża jąco, wszę dzie ma pełno za- 
krze płej krwi, oczy ją pieką, a wargi swę dzą po tym, jak Ju lio ode rwał
ta śmę kle jącą. Je dyną wy godną rze czą, jaką ma, jest ma te rac na łóżku,
do któ rego przy wią zano ją opa skami za ci sko wymi. Na szczę ście jest su- 
chy, ale je śli nie wy trzyma i odda mocz, nie bę dzie miała na wet tego.

Pró buje po ru szać się ryt micz nie, jak w dzie ciń stwie, ale w ten spo- 
sób wy trzyma tylko kilka mi nut wię cej. Po sta na wia, że nie bę dzie dłu- 
żej wal czyć z po trzebą i roz luź nia się. Czuje wil goć, a także ulgę wy ni- 
ka jącą z opróż nie nia pę che rza. I tak nie może już śmier dzieć bar dziej,
ten świń ski odór jest tak wszech obecny, że wła ści wie prze stała go za- 
uwa żać.

Sły szy, że drzwi znów się otwie rają. Czy to Ju lio wró cił? Jesz cze raz
ją zgwałci? Ma wra że nie, że od szedł do piero przed chwilą, a z tego, co
wie, zgwał cił ją dwa razy: nie mógł się zre ge ne ro wać tak szybko. Ale je-
śli nie on, to mu szą być tamci... Che sca za wsze się szczy ciła tym, że jest
silna i od ważna, ale te raz umiera ze stra chu, czuje praw dziwą pa nikę.

Pró buje się obej rzeć, żeby zo ba czyć, kto idzie, ale nie udaje jej się
pod nieść głowy zbyt wy soko, więc nie wi dzi ni kogo. Wtedy na gle czuje
czyjś do tyk i sły szy miau cze nie. To kot cho dzi po łóżku. Zbliża się do
niej, czuje li za nie szorst kiego ję zyka. Przy pusz cza, że krew Ju lia, któ rej
użył jako atra mentu, by pi sać po jej brzu chu, zwró ciła jego uwagę i mu
sma kuje. Ale nie robi so bie złu dzeń: prze czuwa, że obec ność kota po- 
służy do ja kiejś ma ka brycz nej gry. Ktoś otwo rzył drzwi, żeby zwie rzę
mo gło wejść do piw nicy, i ten ktoś rów nież jest w po miesz cze niu, Che- 
sca wy czuwa jego obec ność. Nie ru sza się, nie chce oka zy wać stra chu
i woli po cze kać, aż przy bysz po każe twarz.



-- Ko cie, zejdź stam tąd.
To głos dziew czynki. Che sca za sta na wia się, czy nie ma ja czy. Co

robi dziecko w tym domu, gdzie kol wiek to jest. Dla czego mówi tak na- 
tu ral nie, wi dząc po rwaną osobę?

-- Kim je steś? -- pyta słabo.
Dziew czynka wcho dzi w za sięg jej wzroku. To drobna blon dynka

z dłu gimi wło sami. Może mieć z sie dem lub osiem lat. Ubrana jest
w su kienkę z marsz cze niem typu pla ster miodu, a na ręku trzyma kota.

-- Mam na imię Mała.
-- Co tu ro bisz?
-- Miesz kam.
W spoj rze niu dziew czynki nie wi dać naj mniej szego za kło po ta nia.
-- Idź stąd, pro szę.
-- Po si ka łaś się.
Che sca wy krzy wia wargi w ner wo wym uśmie chu.
-- Ja do staję karę, jak po si kam się do łóżka. Od dawna już tego nie

ro bię. Mam spo sób: tuż przed za śnię ciem idę zro bić siku. Sie dzę na se- 
de sie i nie wstaję, do póki nie zro bię, na wet jak mi się nie chce.

-- No już, idź stąd. Zo staw mnie samą.
-- Nie chcesz, że bym tro chę z tobą po sie działa?
Che sca ma ochotę się roz pła kać. W jej sys te mie mo ral nym dziecko

nie może być świad kiem pew nych rze czy. Dys ku to wała wiele razy z ko- 
le żan kami o nieco luź niej szych po glą dach na sta wia nie dzie ciom gra- 
nic, zwłasz cza na te mat pew nych pro gra mów te le wi zyj nych, które po- 
zwa lały im oglą dać. Nie może znieść, że taka mała dziew czynka jest
świad kiem jej nie woli, po ni że nia, tor tur, cier pie nia.

-- Ale mi się nu dzi -- mówi Mała.
-- To chyba nie zbyt za bawne oglą dać mnie w tym sta nie.
-- Nie, to nie jest za bawne.
Współ czu jąca mina, która po ja wia się na twa rzy dziew czynki, wy- 

daje się szczera. Wtedy Che sca poj muje, że musi odło żyć na bok swoje



skru puły, że nie po winna wy rzu cać jej z piw nicy. Nie wie, dla czego
Mała mieszka w tym domu, ale na gle wi dzi dla sie bie szansę na ura to- 
wa nie ży cia. Ta dziew czynka mo głaby po móc jej w ucieczce.

-- Miesz kasz tu z ro dzi cami? Po rwali cię?
Dziew czynka wzru sza ra mio nami.
-- Jak się na prawdę na zy wasz? Mała to nie jest praw dziwe imię.
Dziew czynka nie od po wiada.
-- Nie po wiesz mi? Chcesz wie dzieć, jak ja się na zy wam? -- Che sca

nie ustę puje, musi zdo być jej za ufa nie.
-- Wolę, że byś mi nie mó wiła.
-- Mam na imię Che sca.
-- Nie eee, nie mów mi tego, głu pia.
Mała krzy żuje ra miona na piersi na znak pro te stu.
-- Chcesz wie dzieć, od czego wzięło się to zdrob nie nie?
-- Nie.
-- Dla czego nie? Nie chcesz się ze mną za przy jaź nić?
-- Nie.
-- Dla czego?
-- Bo jak się za przy jaź nimy, bę dzie mi bar dzo smutno, kiedy cię za- 

biją.
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Wła ści ciel apar ta mentu tu ry stycz nego przy ulicy Ama niel przy je- 
chał do biura BAC w to wa rzy stwie swo jej ad wo katki. To star szy męż- 
czy zna, ma po nad sie dem dzie siąt pięć lat, do brze ubrany, ele gancki.
Praw niczka, bar dzo ładna blon dynka, jest młodą ko bietą, ma nie wię- 
cej niż dwa dzie ścia pięć lub sześć lat. Le d wie Zárate wcho dzi do po koju
prze słu chań, na wet za nim zdąży się przed sta wić, za czy nają się pro te- 
sty.

-- Mój klient nie wie, dla czego ka zano mu się tu sta wić.
-- Pani klient? Nie ro zu miem -- po zwala so bie na iro nię Zárate. --

Prze cież nikt go o nic nie oskarża. I nie ka za li śmy panu przyjść, tylko
uprzej mie po pro si li śmy o przy by cie, że by śmy mo gli za dać kilka py tań,
ale nie mu siał pan tego ro bić, rów nie do brze my mo gli śmy po je chać do
pana. A pani? Z kim mam przy jem ność?

-- Lola Ro jas.
-- Miło mi. -- Po li cjant wy ciąga dłoń. -- Pod in spek tor Án gel Zárate.

A to agentka Reyes Ren tero.
Wła ści ciel apar ta mentu, Er ne sto Agudo, przez cały czas spraw dza

coś na ko mórce, nie po świę cił po li cjan tom ani chwili uwagi.
-- Pa nie Agudo...
-- Za raz, mam tu ważną rzecz.
Przez chwilę wszy scy w po miesz cze niu wpa trują się w jego te le fon.

Wresz cie pod nosi wzrok i od kłada go na stół.
-- Już, to była pilna sprawa.
-- Chcemy pana za py tać o apar ta ment, który wy naj muje pan tu ry- 

stom przy ulicy Ama niel.



-- Lola, mamy ja kiś apar ta ment przy Ama niel? Mu szą pań stwo zro- 
zu mieć, że nie mogę pa mię tać o każ dym apar ta men cie, jaki mam. Jest
ich sześć dzie siąt czy sie dem dzie siąt w ca łym Ma dry cie.

Po li cjanci spo glą dają na Lolę, cze ka jąc na od po wiedź.
-- Mamy dwa, don Er ne sto.
Er ne sto pa trzy na nich za dzior nie.
-- No to już wie cie, mamy dwa. In te re sują was po zwo le nia?

Wszystko jest w po rządku, ale na ten te mat le piej roz ma wiaj cie z moją
ad wo katką, a ja już pójdę.

-- Nie in te re sują nas pa piery, chcemy tylko wie dzieć, kto wy na jął
je den z tych apar ta men tów. Pro szę, żeby zo stał pan jesz cze kilka mi- 
nut.

Znów roz lega się dzwo nek ko mórki wła ści ciela miesz kań. Agudo
spraw dza te le fon i wi dać, że za mie rza ode brać. Nie za leż nie od tego, kto
dzwoni, jest dla niego waż niej szy niż to, czego mogą chcieć po li cjanci,
jed nak Reyes go uprze dza.

-- Odłożę apa rat do dru giego po koju.
-- Ej, chwi leczkę.
Dziew czyna nie zwraca na niego naj mniej szej uwagi. Wy cho dzi

i wraca bez ko mórki.
-- Pro szę się nie mar twić, nikt jej tam panu nie ukrad nie, a dzięki

temu bę dziemy mo gli po roz ma wiać w spo koju. Z tymi ko mór kami to
praw dziwe utra pie nie.

Męż czy zna pa trzy na nią za sko czony, nie wie, jak za re ago wać. Ad- 
wo katka rów nież, chyba czeka na ja kiś sy gnał od swo jego szefa. Czuje
się w obo wiązku coś po wie dzieć.

-- Zło żymy do nie sie nie.
Jed nak szef pod cina jej skrzy dła.
-- Daj spo kój z do nie sie niami i in nymi bzdu rami, Lola. Za ła twmy to

szybko. Co chce cie wie dzieć o miesz ka niach?



-- In te re suje nas tylko, kto je wy na jął w dniu pią tego lu tego, czy po
raz pierw szy je wy naj mo wał i w ja kiej for mie za pła cił -- wy ja śnia
Zárate, za nim męż czy zna zmieni zda nie.

-- Lola, po daj te dane na szym stró żom prawa i idziemy, nie mogę tu
spę dzić ca łego dnia.

Ad wo katka wyj muje z ak tówki teczkę.
-- Apar ta ment, który prze szu ka li ście, wy na jęła ko bieta.
-- Wi działa ją pani?
-- Nie, wy na jęła go przez plat formę, uży wa jąc nicka Se re na23.

Apar ta ment ma za mek na kod nu me ryczny, który jest prze ka zy wany
klien towi, kiedy do kona płat no ści. Nie mu simy być na miej scu, żeby go
wpu ścić.

-- Nie wy ma ga cie żad nych do ku men tów?
-- Pro simy o skan do wodu oso bi stego, ale nie prze strze gamy tego

bar dzo ry go ry stycz nie. Nie wy słała nam go, tylko kartę kre dy tową na
na zwi sko Yolanda Za mbrano Gar cía. Wy na jęła miesz ka nie na jedną
noc, wto rek pią tego, za pła ciła sto dwa dzie ścia euro. Tu taj jest ksero
po twier dze nia wpłaty.

-- Czy po raz pierw szy ko rzy stała z wa szych usług?
-- Tak, ni gdy wcze śniej ni czego jej nie wy naj mo wa li śmy. A bio rąc

pod uwagę skargi, które do nas do tarły, ni gdy wię cej też tego nie zro- 
bimy.

-- Ja kiego ro dzaju skargi?
-- Jedna z są sia dek twier dzi, że do apar ta mentu przy pro wa dzono

świ nie.
Er ne sto Agudo uznaje, że po świę cili już wy star cza jąco dużo czasu,

i wstaje.
-- Je śli to wszystko, niech pani bę dzie tak miła i odda mi te le fon.
Zárate ge stem wy raża zgodę i Reyes wy cho dzi po ko mórkę.
-- Spodo bał mi się ten prze jaw tem pe ra mentu -- mówi męż czy zna. -

- Je śli kie dyś bę dzie pani szu kać pracy, oto moja wi zy tówka. Do syć



mam już li zo du pów, któ rzy tylko wy ko nują po le ce nia.
Opusz cza po miesz cze nie, nie że gna jąc się z Zára tem. Na wet nie

czeka na swoją ad wo katkę, która w po śpie chu chowa pa piery, by za
nim wy biec.

Gdy wy cho dzi, Reyes się śmieje.
-- Do sta łam ro botę, na pewno płacą le piej niż w po li cji.
-- Rów nie do brze mógłby zło żyć na cie bie do nie sie nie, le piej uwa- 

żaj. Trzeba dać Ma riajo dane karty tej ko biety, Yolandy Za mbrano,
żeby spraw dziła, co o niej wia domo.

Nie upływa na wet pięć mi nut, gdy otrzy mują pierw sze in for ma cje:
Yolanda Za mbrano Gar cía, po cho dze nia ekwa dor skiego, na tu ra li zo- 
wana w Hisz pa nii przed czte rema laty. Mieszka w Cu ence. Mają jej ad- 
res i nu mer ko mórki, ale jej nie od biera. Do sali wcho dzi też Bu en día.

-- Wła śnie otrzy ma łem od po wiedź z Hisz pań skiej Agen cji Le ków.
Fiolki stre snilu, które zna leź li śmy w miesz ka niu przy Ama niel, po cho- 
dzą z par tii, którą sprze dano w ap tece w Cu ence.

-- Wszystko pro wa dzi nas do Cu enki. Jak długo tam się je dzie?
-- Nie całe dwie go dziny.
-- No to w drogę.



Roz dział 14

El Real Si tio de La Granja de San Il de fonso znaj duje się bar dzo bli- 
sko Se go wii, nie wiele po nad dzie sięć ki lo me trów od niej. Za le d wie go- 
dzinę i pięt na ście mi nut od Ma drytu. Nieco wię cej, pół to rej go dziny,
je śli je dzie się sta rym so wiec kim sa mo cho dem, ta kim jak łada in spek- 
tor Blanco. Elena pro wa dzi, słu cha jąc płyty i śpie wa jąc hity Ca etana
Ve losa. Przy po mi nają jej Che scę: para de sen tri ste cer, le ão zinho,
o meu co ra ção tão só, ba sta eu en con trar você no ca minho...

Od wielu lat Elena nie była w La Granja, wy daje jej się, że po raz
ostatni od wie dziła to miej sce ze szkolną wy cieczką. Cho ciaż trudno jej
w to uwie rzyć -- mu siała być jesz cze ja kaś inna oka zja, któ rej te raz nie
pa mięta. Wy rzuca so bie to po przy jeź dzie, to bar dzo ładne miej sce. Po- 
sta na wia, że wróci tu, gdy tylko bę dzie mo gła.

Obok pa łacu kró lew skiego, w bu dynku wznie sio nym na roz kaz Ka- 
rola III dla służby in fan tów Ga briela i An to nia de Bor bón oraz gwar dii
kró lew skiej, która miała tam swoją kwa terę główną, obec nie znaj duje
się eks klu zywny ho tel -- Pa ra dor Na cio nal del Real Si tio de La Granja
de San Il de fonso.

Po mimo swo jej mrocz nej fa sady bu dy nek jest im po nu jący. Od
kiedy in spek tor Blanco wy sia dła z auta, za sta na wia się, co skło niło
Che scę, żeby przy je chać w to miej sce z dala od świata, czy była sama
czy w to wa rzy stwie... Nie wy daje jej się, żeby jej ko le żanka wy brała ten
ho tel na na miętny week end, już prę dzej do prze my śleń. Wy czy tała, że
mają tu do bre spa... Może Che sca po trze bo wała po pro stu tro chę spo- 
koju?

Elena wcho dzi do ho telu peł nego nieco de ka denc kiego prze py chu
ty po wego dla pa ra do rów10. Od razu kie ruje się do kon tu aru re cep cji,



przed sta wia się jako in spek tor po li cji i pyta o go ścia, który no co wał tu
w week end w po ło wie stycz nia.

-- Nie mogę udzie lić pani ta kich in for ma cji -- wzbra nia się re cep- 
cjo nistka.

-- Ro zu miem i słusz nie pani robi, wy peł nia jąc swoje obo wiązki.
Pro szę za tem prze ka zać dy rek to rowi, że chcę z nim po roz ma wiać.

Elena do ce nia dys kre cję, nie chcia łaby, żeby udo stęp niano in for- 
ma cje o jej wi zy cie w ja kimś ho telu. Po dłuż szych wy ja śnie niach i kil- 
ku krot nym oka za niu od znaki wresz cie udaje jej się prze bić do dy rek- 
tora. Sia dają przy ni skiej ła wie w holu oświe tlo nym lampą z wiel kim
klo szem. Na prze ciw Eleny wisi go be lin przed sta wia jący scenę śre dnio- 
wiecz nego po lo wa nia.

-- Le onor Gu ti ér rez Mena spę dziła u nas dwie noce, je de na stego
i dwu na stego stycz nia. Nie wiele wię cej mogę pani po wie dzieć.

Dy rek tor udziela in for ma cji, po chrzą ku jąc, jakby chciał pod kre ślić,
że nie przy cho dzi mu ła two ujaw nia nie ta jem nic go ści.

-- Wie pan, czy była w to wa rzy stwie?
-- Przy je chała sama.
-- Jest pan pe wien?
-- Za re je stro wała się sama i nie wi dzie li śmy jej w to wa rzy stwie. Ja- 

dła u nas obiady i ko la cje.
Elena wi dzi, że musi zre wi do wać swoje hi po tezy. Była nie mal

pewna, że Che sca wy rwała się za ple cami Zára tego na ro man tyczny
week end z ja kimś ko chan kiem. Ze zdzi wie niem od krywa, że wo la łaby,
aby fak tycz nie tak było, jak gdyby ta udo wod niona nie wier ność mo gła
za jed nym za ma chem prze kre ślić do mnie maną mi łość Che ski i Zára- 
tego.

-- Jak uiściła ra chu nek?
-- Go tówką. Wy dało mi się to dziwne, pra wie nikt już tak nie robi.

Ale nie przy wią zy wa łem do tego więk szej wagi.



-- Mo gła bym zo ba czyć ra chu nek za jej obiady i ko la cje? Chcę się
upew nić, że była sama.

-- Po szu kam go. Ale była sama, je stem pe wien.
-- Do brze. W ta kim ra zie nie za wra cam panu dłu żej głowy. Je żeli

coś się panu przy po mni, ko niecz nie pro szę za dzwo nić.
Po daje mu wi zy tówkę, a dy rek tor chowa ją do port fela.
-- Dzię kuję za wszystko.
Kie ruje się do wyj ścia z do brze zna nym uczu ciem bez sil no ści. Musi

wró cić do śledz twa bez choćby jed nej no wej in for ma cji. Kiedy wsiada
do łady, wi dzi dy rek tora prze ci na ją cego par king du żymi kro kami.
Zmie rza w jej stronę.

-- Coś mi się przy po mniało. Nie wiem, czy to ważne, ale mó wiła
pani, że każdy szcze gół może mieć zna cze nie.

-- O co cho dzi?
-- Za mó wiła usługi ma sa żystki. Cztery razy pod czas week endu.
-- Pew nie chciała się od prę żyć. Nie wi dzę w tym nic dziw nego.
-- Upie rała się, żeby ma saże ro biła jej za wsze ta sama osoba.
-- Za wsze ta sama ma sa żystka?
-- Tak, za wsze ta sama.
-- Mogę z nią po roz ma wiać?
-- Nie stety, ta dziew czyna za częła z nami współ pracę nie cały mie- 

siąc wcze śniej. Zre zy gno wała w na stępny po nie dzia łek.
-- W po nie dzia łek czter na stego stycz nia?
-- Tak.
-- Po wie działa, dla czego rzuca pracę?
-- Nie, ale wszyst kich nas to za sko czyło. Wy da wało się, że bar dzo

do brze zin te gro wała się z na szym ze spo łem.
Elena kiwa głową, w któ rej kłę bią jej się hi po tezy.
-- Jak mo gła bym się skon tak to wać z tą ma sa żystką?
-- Na zywa się Re beca Cam pos, nie była stąd, chyba miesz kała w Se- 

go wii. Je śli po czeka pani chwilę, dam pani jej ad res i nu mer te le fonu.



Nikt nie od biera. Elena wy słu chuje je dy nie na gra nia au to ma tycz nej
se kre tarki, która prosi, żeby zo sta wiła wia do mość. Ad res, pod któ rym
mieszka Re beca, znaj duje się w cen trum Se go wii, przy ulicy Juan
Bravo, obok plaza Pla tero Oqu endo, nie opo dal akwe duktu, do kład nie
w tym za kątku, gdzie jest pa łac księ cia Al pu ente.

-- Re beca? Miesz kała tu taj bar dzo krótko, na wet nie mie siąc. Przy- 
je chała, żeby wy ko rzy stać ko niec świą tecz nego urlopu, i wy je chała na
po czątku lu tego.

Miesz ka nie, w któ rym za kwa te ro wała się Re beca, zaj muje te raz na
spółkę kilka stu den tek. Ta, która roz ma wia z Eleną, le dwo ją znała, ale
za pew nia, że jedna z ko le ża nek, Ali cia, ko le go wała się z nią i na pewno
wie, gdzie można ją zna leźć.

-- Te raz jest na uczelni, ale koń czy za ję cia o dru giej, może pani
z nią po roz ma wiać.

Elena ma jesz cze go dzinę, którą wy ko rzy stuje na spa cer po ulicy Al- 
hón diga, ale jest zde ner wo wana i wkrótce wraca do bu dynku, gdzie
miesz kała Re beca. Musi jak naj szyb ciej po roz ma wiać z Ali cią. Nie chce
dzwo nić do ko le gów w BAC, nie chce ich kon tro lo wać. Choć te raz
z nimi współ pra cuje, czasy bry gady to już prze szłość, obec nie rzą dzi
tam kto inny.

-- Nie wiem, co mam pani po wie dzieć o Re bece, była zwy kłą dziew- 
czyną. Coś jej się stało? -- mówi z nie po ko jem ko le żanka, kiedy wresz- 
cie przy cho dzi.

Nu mer, który ma Ali cia, to ten sam, który dał Ele nie dy rek tor ho- 
telu i na który dzwo niła bez sku tecz nie kilka razy.

-- Wiesz może, co się stało w pa ra do rze w La Granja? To dziwne, że
rzu ciła tak na gle tę pracę, prawda?

-- Wiem, że miała pro blem z ja kąś klientką, ale nie po wie działa mi
nic wię cej. Mó wiła, że ma już do syć, że stu dio wała fi zjo te ra pię, żeby
prze nieść się do Ma drytu, i wła śnie to zrobi.

-- A wiesz może, gdzie mieszka w Ma dry cie?



-- Wy na jęła ka wa lerkę w cen trum. Wczo raj wrzu ciła zdję cia na Fa- 
ce bo oka.

Elena bez trudu znaj duje pro fil Re beki Cam pos. Na po czą tek prosi
o przy ję cie do zna jo mych. Po tem wy śle wia do mość, w któ rej wy ja śni
jej sy tu ację i za pro po nuje spo tka nie jesz cze tego sa mego wie czoru.



Roz dział 15

Ulica Ti ra do res Ba jos w Cu ence to jedna z tych, które przy jezd nym
nie zna ją cym do brze mia sta wy dają się la bi ryn tem. W do datku w tej sa- 
mej dziel nicy jest jesz cze Ti ra do res Ba jos A, Ti ra do res Ba jos B, C, D,
a za raz obok Ti ra do res Al tos, rów nież z róż nymi li te rami. Nie po może
ża den GPS, nie do trze do celu, kto nie spyta się o drogę ja kie goś miej- 
sco wego. To naj bar dziej za nie dbana część Cu enki, o wą skich i mocno
na chy lo nych uli cach, z wie loma stro mymi po dej ściami i scho dami,
dziel nica ni skich bu dyn ków i złego as faltu, peł nego pęk nięć i dziur.
Skaza na wi ze runku za dba nego i uwo dzi ciel skiego mia sta.

Dom Yolandy Za mbrano Gar cíi przy po mina inne w oko licy -- jed- 
no pię trowy, z pew nymi pre ten sjami nad szarp nię tymi już jed nak przez
ząb czasu. Skrzynka na li sty koło drzwi jest pełna. Ja sny sy gnał dla zło- 
dziei, są sia dów i każ dego do brego ob ser wa tora, że miesz ka niec domu
od dawna już w nim nie był.

Or duño za gląda do środka przez okna, ale pra wie nic nie wi dać. Je- 
dyne, co zwraca jego uwagę, to szcze ka nie psów.

-- Są w środku?
-- Nie, chyba za do mem.
Okrą żają bu dy nek. Te ren na ty łach bar dziej przy po mina śmiet ni sko

niż ogród. Reyes omiata wszystko fo to gra ficz nym spoj rze niem, za pa- 
mię tuje to, co wi dzi na ko lej nych uję ciach: stara, zde ze lo wana pralka,
wanna, taczka bez koła, dziu rawa fut bo lówka. Zruj no wany pej zaż,
który może wpra wić w no stal gię, a przy naj mniej Reyes ma wra że nie, że
nad wszyst kim unosi się ro man tyczna aura, za kłó cana szcze ka niem
trzech bez pań skich psów, chu dych i za pchlo nych.

-- Ostroż nie -- ostrzega Or duño.



Dziew czyna się śmieje.
-- Nie mów, że się ich bo isz.
Ale ona też woli do nich nie pod cho dzić, psy ro bią się co raz bar dziej

agre sywne. Sły chać są siada wo ła ją cego z okna:
-- Któ re goś dnia we zmę strzelbę i wpa kuję po kulce każ demu z tych

pie przo nych kun dli. Cały dzień ja zgo czą jak po wa lone. To wszystko
wina Yoli, to ona na uczyła je tu przy cho dzić po je dze nie.

Kilka mi nut póź niej roz ma wiają z są sia dem i jego żoną w skrom- 
nym sa lo nie ze sta rym te le wi zo rem, jesz cze z ki ne sko pem, włą czo nym
bez dźwięku. To są sie dzi Yolandy. Oboje są po pięć dzie siątce, ko bieta
wy gląda zwy czaj nie, ale po nim wi dać od razu, że to były nar ko man,
który zdo łał wy mknąć się śmierci.

-- Po li cja? Nie ma cie co za wra cać mi dupy, bo je stem czy sty. Od
kiedy wy sze dłem z pu dła, nie mie sza łem się w żadne po dej rzane
sprawy. Prawda, Caro?

Ca ro lina, jego żona, po ta kuje bez prze ko na nia, jakby nie była tego
zbyt pewna, jakby uwa żała za nie moż liwe, by jej mąż nie wpa ko wał się
w kło poty.

-- Niech się pan nie de ner wuje, bo nie in te re suje nas, co pan robi --
uspo kaja go Or duño. -- Chcemy tylko do wie dzieć się cze goś o pana są- 
siadce Yolan dzie Za mbrano.

-- Jej py taj cie, to ona się z nią przy jaźni.
Wy daje się, że w tym mo men cie męż czy zna traci za in te re so wa nie

całą sprawą, wstaje i zo sta wia ich z żoną. Przed odej ściem oka zuje im
jesz cze swoją go ścin ność.

-- Chce cie flaszkę?
-- Nie, dzięki. Je ste śmy na służ bie -- od po wiada Reyes, nie za uwa- 

ża jąc uśmieszku Or duña.
-- Pani nowa, co? Ta kie zda nie sły sza łem do tąd tylko w ki nie. Jak- 

bym nie wi dział glin na służ bie, co nie mo gli ustać na no gach.



Ca ro lina nie ma ta kiego oby cia w kon tak tach z po li cją jak jej mąż
i jest spięta, sie dzi bar dzo sztywno.

-- O Yolan dzie nie wiem za dużo, mia ły śmy ta kie ty powo są siedz kie
kon takty, mó wi ły śmy so bie dzień do bry, a jak jed nej coś się skoń czyło,
to po ży czała od dru giej. Zro biła coś złego?

-- Nie, mamy na dzieję, że nie, ale mu simy z nią po roz ma wiać.
-- Nie było jej w domu od ja kie goś mie siąca.
-- Mó wiła pani, że gdzieś wy jeż dża czy coś w tym stylu?
-- Nic mi nie po wie działa. Może po je chała do swo jego kraju. Od

dawna mieszka w Hisz pa nii, ale jest z Ekwa doru.
-- Wie pani, czy ma ro dzinę?
-- W Hisz pa nii nie, a przy naj mniej nikt nie od wie dzał jej w domu.

W Ekwa do rze pew nie tak, poza matką, która umarła. Wpa ko wała się
w ja kieś ta ra paty? Py tam, bo od paru mie sięcy nie miała pracy, od
kiedy za mknięto fa brykę me bli w Pa lo me rze, bo te raz wszystko pro du- 
kują w Chi nach...

-- Bra ko wało jej pie nię dzy?
-- Ni gdy o tym nie roz ma wia ły śmy, ale przy pusz czam, że była na

za siłku dla bez ro bot nych. Pra co wała od dawna i miesz kała sama, bez
zbyt ków, cho ciaż ko biety z tych kra jów, wia domo... Może utrzy my wała
całą swoją ro dzinę w Ekwa do rze. Poza tym pew nie do stała ja kąś od- 
prawę, jak ją zwol nili z pracy. Po winna do stać, prawda?

-- Wiemy, że ostat nio Yolanda wy na jęła miesz ka nie w Ma dry cie.
Czę sto po dró żo wała?

-- Nie są dzę... No ale wie pan, czy to można wie dzieć, co tam kto
robi u sie bie w domu? Mnie ni gdy nie wspo mi nała, że była w Ma dry cie.
Od kiedy tu mieszka, o ile mi wia domo, była tylko raz w Ekwa do rze,
po je chała na po grzeb matki. Co naj mniej cztery lata temu.

-- Ma pani przy pad kiem klu cze do jej domu?
-- Nie, ale mój mąż to panu otwo rzy raz-dwa. Skoro całe ży cie to

robi, jak cho dzi na włamy, to raz przy naj mniej przy służy się do brej



spra wie na prośbę po li cji.
Or duño od rzuca pro po zy cję. Póź niej, kiedy idą już do auta, Reyes

wy po wiada na głos wąt pli wość, która od kilku mi nut cho dzi jej po gło- 
wie.

-- Dla czego nie we szli śmy do tego domu?
Or duño staje w miej scu, pa trzy na nią, jakby mó wiła od rze czy.
-- Nie wolno nam wejść bez na kazu.
-- Ale są siad był go tów nam otwo rzyć.
-- To były wię zień. Reyes, je śli chcesz zro bić ka rierę w po li cji, mu- 

sisz sza no wać prze pisy.
-- Yolanda Za mbrano wy na jęła miesz ka nie, w któ rym była Che sca,

za nim znik nęła. Moż liwe, że ta ko bieta ją po rwała. Wej ście do jej domu
może się oka zać klu czowe.

-- Za raz po roz ma wiam z Ren te rem, żeby po pro sił o na kaz re wi zji.
Zro bimy wszystko jak na leży, zro zu miano?

Ich roz mowę prze rywa dzwo nek te le fonu: to Bu en día.
-- Do sta łem wy niki pró bek, które po bra li śmy w miesz ka niu przy

Ama niel. W ła zience są od ci ski Che ski. Mamy pew ność, że tam była,
nie mu simy już opie rać się wy łącz nie na kro plach do oczu.

-- Coś jesz cze?
-- Zna leź li śmy od ci ski pal ców jesz cze czte rech osób, ale nie wy stę- 

pują w ba zie da nych. Nikt z lu dzi, któ rzy byli w tym miesz ka niu, nie
miał wcze śniej za tar gów z pra wem.

-- A co ze świ niami?
-- To na dal się nie wy ja śniło. Zna leź li śmy włosy, ale wy łącz nie ludz- 

kie. Był też gnój, co może wska zy wać na to, że przy je chali ze wsi. Ale
moim zda niem w miesz ka niu nie było świń.

-- A kwi cze nie, które sły szała są siadka?
-- Nie wiem, Or duño, nie mam od po wie dzi na wszyst kie py ta nia.
-- W po rządku. Po trze bu jemy na kazu re wi zji, żeby wejść do domu

Yolandy Za mbrano. To pilne.



-- Po roz ma wiam z Ren te rem.
Or duño koń czy roz mowę i pa trzy z wyż szo ścią na ko le żankę, jakby

chciał ja sno dać jej do zro zu mie nia, jak na leży po stę po wać. Jed nak za- 
nim wsią dzie do auta, przy gląda się jesz cze za pusz czo nemu do mowi.
Za chmu rzyło się i na gle wy daje mu się, że jest coś mrocz nego w tym
da chu z uła ma nym oka pem, w tych ciem nych oknach.

-- Do czego używa się stre snilu?
Far ma ceuta za ba wia się bli strem leku, który trzyma w ręku. A ra- 

czej wy gina go ner wowo. To młody wy soki męż czy zna, o wy sta ją cej
grdyce i bli znach po trą dziku, które cęt kują jego twarz. Wy gląda, jakby
do piero co skoń czył stu dia.

-- To bar dzo silny lek uspo ka ja jący po da wany świ niom przed trans- 
por tem albo pod czas po rodu czy w in nych tego typu sy tu acjach.

Umysł Zára tego pra cuje szybko. Stre snil uspo kaja świ nie przed
trans por tem. Gdyby ja kiś sza le niec chciał spro wa dzić świ nie do apar- 
ta mentu przy Ama niel, mu siałby mieć pod ręką ten lek. Wszystko pa- 
suje. Wszystko, oprócz po wo dów, dla któ rych ktoś miałby spro wa dzać
stado świń do miesz ka nia w cen trum Ma drytu.

-- Kto ku pił ten lek? Pa mię tasz?
Zárate jest prze ko nany, że z nie któ rymi świad kami le piej przejść na

ty. To spo sób na pod kre śle nie swo jego au to ry tetu.
-- Taki bar dzo gruby męż czy zna. Tro chę dziwny.
-- Dziwny? W ja kim sen sie?
-- Był bar dzo brudny. I mia łem wra że nie, że jest opóź niony umy- 

słowo. Nic nie mó wił. Nie wy po wie dział ani jed nego słowa, na wet nie
za re ago wał na moje po zdro wie nie. Po ło żył re ceptę na la dzie, a kiedy
po da łem mu le kar stwo, za pła cił i wy szedł.

-- Wi dzia łeś go już kie dyś?
-- Tak, przy cho dził już wcze śniej. Za wsze z taką samą re ceptą. Ale

już wię cej ni czego mu nie sprze dam.
-- Dla czego? Ze względu na upo śle dze nie?



-- Nie, ze względu na re ceptę. We te ry narz, który je wy sta wia, jest
owiany złą sławą.

-- Ja kiego ro dzaju?
-- Wie pan, ja nie chcę pro ble mów. Nie mogę panu udzie lić tej in- 

for ma cji.
-- Wręcz prze ciw nie -- po waż nieje Zárate. -- Wpa ku jesz się w po- 

ważne pro blemy, je śli nie prze ka żesz mi tej in for ma cji.
Grdyka ap te ka rza po ru sza się ni czym kula, która po suwa się w górę

i w dół na li nie.
-- Mieszka tu, w po bli skim mia steczku.
-- Jak się na zywa we te ry narz?
-- Są leki dla zwie rząt, któ rych używa się jak nar ko ty ków, a on

uwiel bia je prze pi sy wać.
-- Tak jest ze stre sni lem?
-- Nie wiem.
-- Na zwi sko.
-- Co?
-- Na zwi sko tego we te ry na rza, nie mam ca łego dnia.
-- Niech pan przy się gnie, że to nie wyj dzie poza ściany tego po- 

miesz cze nia. Ten fa cet to szem rany typ, nie chcę pro ble mów.
-- Jak się na zywa?
Ap te karz od po wiada zdu szo nym gło sem, jakby ja kaś silna ręka ści- 

skała go za szyję.
-- Emi lio Zu ecos. Niech pan mu nie mówi, że to ja o nim po wie dzia- 

łem, bar dzo pro szę.
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Re beca Cam pos ma nie wię cej niż dwa dzie ścia lat. Krót kie ciemne
włosy kładą się na moc nej szyi, na którą rzuca cień za czą tek po dwój- 
nego pod bródka. Mimo nad wagi jest atrak cyjną ko bietą. Nie spo kojne
spoj rze nie wy nika za pewne ze stresu wy wo ła nego sy tu acją. Elena
Blanco z ła two ścią może so bie wy obra zić, że to spo kojna dziew czyna.
Umó wiły się w Café de Ruiz, w dziel nicy Ma la saña, po krót kiej wy mia- 
nie wia do mo ści.

-- Przy szłam, bo na pi sała mi pani, że to pilne i że za gro żone jest
czy jeś ży cie -- mówi Re beca. -- Wcale nie mam ochoty roz ma wiać
o tam tym week en dzie.

-- Dzię kuję, że przy szłaś. Za pew niam cię, że to ważne. Osoba, która
spę dziła tamte dni w La Granja, to moja ko le żanka z po li cji. Znik nęła.

Re beca od ru chowo kiwa głową. Na wet nie zdjęła kurtki, sia da jąc
z Eleną do sto lika. Dała w ten spo sób do zro zu mie nia, że pra gnie, aby
roz mowa była jak naj krót sza.

-- Opo wiedz mi, pro szę, co wy da rzyło się w tam ten week end.
-- Do brze. -- Wzdy cha. -- Do my ślam się, że po win nam za cząć od

po czątku. Ona przy je chała w pią tek i tego sa mego dnia rano za mó wiła
za biegi u fi zjo te ra peuty.

Mówi znu żo nym gło sem, jak gdyby wiele ją kosz to wała ta opo wieść.
Elena kiwa głową, nie chce jej prze ry wać.

-- O tej po rze by li śmy tam ra zem z Ro ber tem. Ale ona po pro siła,
bym to ja zro biła jej ma saż. Na wet się ucie szy łam, pra co wa łam tam od
bar dzo nie dawna, a to zna czyło, że któ ryś z mo ich klien tów po dał jej
moje imię, że mnie za re ko men do wał. To ważne, że lu dzie pro szą o se- 



sję z tobą, że do brze oce niają twoją ro botę... W efek cie masz wię cej
pracy.

-- Zro bi łaś jej ma saż u niej w po koju?
-- Tak, i wszystko po szło nor mal nie. W ogóle się nie od zy wała. Po- 

wie działa mi, że ma skurcz w ple cach, i po zwo liła mi dzia łać. Żad nego
skur czu tam nie za uwa ży łam, ale na pewno miała prze cią żone plecy,
na pięte mię śnie szyjne, do my śli łam się, że ma bar dzo stre su jącą pracę.
Lu dzie, któ rzy przy jeż dżają do ta kich dro gich ho teli, zwy kle dużo pra- 
cują.

-- Czy coś przy kuło twoją uwagę?
-- Na po czątku nie. Ale wie czorny ma saż był już inny, cały czas ga- 

dała. Za py tała mnie, czy lu bię swoją pracę, czy by łam do brą uczen nicą,
a na wet czy mam chło paka.

-- Zwy kle klienci z tobą nie roz ma wiają?
-- Wy dała mi się taką tro chę pa plą, ale ra czej sym pa tyczną. Prze- 

szka dzało mi tylko, że przy każ dej spo sob no ści mi się przy glą dała. Po- 
my śla łam na wet, że chce mnie po de rwać. Ale co tam, w końcu nic złego
nie ro biła, nie do tknęła mnie, nie po wie działa ni czego nie sto sow nego...

-- Ja sne. Mów da lej.
-- W so botę rano jesz cze raz do mnie za dzwo nili, żeby po wie dzieć,

że ta ko bieta chce, abym znów ją ob słu żyła. Wtedy już za częło mnie to
mę czyć. Po wie dzia łam, że je stem za jęta, ale się uparła, więc osta tecz nie
nie mia łam wy boru i mu sia łam do niej pójść. A po po łu dniu, kiedy we- 
szłam do jej po koju, było ja sne, że nie chce żad nego ma sażu. Cze kała
na mnie w zwy kłym ubra niu, nie w szla froku. Obok stała otwarta bu- 
telka whi sky, chyba wy piła za dużo. I... wła śnie wtedy...

Re bece za ła muje się głos. Łza spływa jej po po liczku. Elena ści ska
ser decz nie jej dłoń.

-- Co się stało, Re beco?
Re beca uśmie cha się, a kiedy to robi, wciąż ze łzami w oczach, jej

twarz wy gląda dużo ład niej.



-- Po wie działa mi, że jest moją matką.
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Od wielu go dzin leży przy wią zana w tej sa mej po zy cji. Wy wo łany
tym ból staje się dla Che ski nie zno śny. Poza tym jest głodna. Od czasu
tam tej paczki chip sów, które ku pili u Chiń czyka, wy cho dząc z baru
Paca, nic nie ja dła. Czy chcą, żeby umarła z głodu?

Zmę cze nie i ból nie po zwa lają jej ze brać my śli, cho ciaż wie, że my- 
śle nie to je dyna szansa, aby wy do stać się z tej pu łapki. Musi się sku pić,
żeby zna leźć spo sób ucieczki. Mała. Po winna za wszelką cenę zdo być
jej za ufa nie. Choć wy daje jej się kosz ma rem, że dziew czynka wie, co
dzieje się w tej piw nicy, to jej je dyna szansa na uj ście z ży ciem. Czuje
to. Wie o tym. To prawda ab so lutna. Jej ży cie jest w rę kach tej ma łej,
dziw nej dziew czynki. Ale nie przy szła wię cej do piw nicy od czasu ich
pierw szego spo tka nia. Stara się ją przy wo łać umy słem, ni czym w na iw- 
nej i ab sur dal nej grze. Wy daje się, że ta gra przy nosi efekt, kiedy bar- 
dzo po woli otwie rają się drzwi. To ona?

Nie. Sły chać kroki męż czy zny. To Ju lio. Męż czy zna, który ją uwiódł.
Albo też męż czy zna, któ rego wy brała na przy godę jed nej nocy.

Wie, że to Ju lio, ale on się nie od zywa, tylko siada na schodku i za- 
pala pa pie rosa. Sie dzi tak pra wie przez mi nutę. Ona też nic nie mówi.

-- Nie pa lisz, co? -- prze rywa w końcu mil cze nie.
-- Nie.
-- I do brze ro bisz, pa le nie jest nie zdrowe. Po wi nie nem rzu cić.
-- Nie dasz mi nic do zje dze nia?
-- In nym ra zem.
-- Czego ode mnie chce cie?
Ju lio nie od po wiada.
-- Dla czego po pro stu mnie nie za bi je cie?



-- W ży ciu li czy się cier pli wość.
-- Skur wielu, za bij mnie. Albo prze leć. Nie siedź tam jak ja kiś

idiota. Zejdź! Chcę cię zo ba czyć.
Ju lio nie od po wiada. Che sca czuje, że de lek tuje się jej fru stra cją.

Wyj muje ko lej nego pa pie rosa. Wy pala go do końca.
-- Zo bacz, masz go ści.
Che sca nie usły szała ci chego skrzyp nię cia drzwi. Nie sły szy też kro- 

ków na scho dach, to musi być ktoś bar dzo ci chy. Mała? Nie. To męż- 
czy zna koło pięć dzie siątki, o skó rze śnia dej od pracy w polu. Ma na so- 
bie sztruk sowe spodnie.

-- Jak się czuje? -- pyta.
-- Jest głodna -- od po wiada Ju lio.
-- Jesz cze nikt nie umarł z po wodu kilku dni bez je dze nia.
Nowo przy były siada wresz cie koło Che ski.
-- Nie pa mię tasz mnie?
Do piero wtedy Che sca spo gląda mu w twarz. Roz po znaje go, ale

jest tak po ru szona jego wi do kiem, że nie może wy du sić ani słowa.



CZĘŚĆ DRUGA 

Je steś piękna

Je steś silna,
zęby i mię śnie,
piersi i wargi.
Je steś silna.



Va len tina ni gdy by się nie spo dzie wała, że za tę skni za Ra moną.
A jed nak tę skni, nie tylko dla tego, że te raz to ona musi wziąć na sie- 
bie wszyst kie prace do mowe. Na swój spo sób, po mimo ca łej szorst ko- 
ści, Ra mona była je dyną istotą ludzką w go spo dar stwie -- nie li cząc
ma łego -- która do trzy my wała jej to wa rzy stwa. To z nią sia dała co
wie czór po obie dzie, kiedy męż czyźni szli do świń, a dziecko spało. Jej
te ściowa chęt nie oglą dała te le wi zję, głów nie po to, żeby na rze kać na
wszystko, co tam nada wano, ale i tak to lu biła. Zwłasz cza po łu dnio- 
wo ame ry kań skie te le no wele: Hu ra gan11, Le onela, Luz Ma ría...

-- One są stam tąd co ty, a jed nak nie ta kie brzyd kie.
-- Po do bają się pani hi sto rie mi ło sne... Jesz cze się okaże, że jest

pani ro man tyczką -- od po wia dała jej Va len tina, igno ru jąc do ci nek,
bo wie działa, że jej te ściowa nie po trafi ko mu ni ko wać się ze świa tem
w inny spo sób.

-- Pew nie, że mi się po do bają, bo nic z tego nie ist nieje.
Kiedy wresz cie Va len ti nie udało się po ro zu mieć z te ściową, a na- 

wet po czuć do niej coś w ro dzaju sym pa tii, Ra mona za cho ro wała.
Nie zba dał jej ża den le karz, nie pro siła o to zresztą. Po pro stu po ło- 
żyła się do łóżka i umarła. Przez trzy ty go dnie ago nii syn i mąż ko- 
biety w ogóle nie zwró cili uwagi na jej stan. Va len tina sia dała obok
niej, wy py ty wała o jej ży cie, ale stara nic nie mó wiła. Tylko raz opo- 
wie działa jej, dla czego po nią po je chali, dla czego Dámaso po szedł do
klubu noc nego przy szo sie i za pro po no wał jej mał żeń stwo z ich sy- 
nem An tó nem. Hi sto ria była tak straszna, że Va len tina nie chciała
w nią uwie rzyć, wo lała my śleć, że stara bre dzi przed śmier cią. Ona
na to miast opo wie działa jej o swoim dzie ciń stwie w Bo li wii, o na dzie- 
jach, ja kie miała, przy jeż dża jąc do Hisz pa nii, o tym, co mu siała ro bić,
żeby się ja koś utrzy mać...



-- Szcze rze pani po wiem, gdy bym wie działa, co mnie czeka, zo sta- 
ła bym w domu.

Kiedy Ra mona umarła, Va len tina po bie gła do chlewu po szu kać
Dámasa i An tóna.

-- Po tem, po tem przyj dziemy, jak za damy pa szy świ niom.
W dniu po grzebu Ra mony po po wro cie do domu Va len tina we szła

do swo jego po koju, żeby dać pierś dziecku. Kiedy pod nio sła wzrok,
zo ba czyła, że An tón się w nią wpa truje. Po raz pierw szy od po nad
roku, który spę dziła w tym domu, zda rzyło się, że na nią pa trzył. Nie
od ry wał wzroku od sutka, który ssało nie mowlę. Va len tina nie po tra- 
fiła roz strzy gnąć, czy spo gląda z obrzy dze niem, czy z po żą da niem.
Na dal jej nie do ty kał. Dla Va len tiny mąż był kimś nie od gad nio nym.

Tam tego wie czoru, gdy od kryła, że ob ser wuje ją pod czas kar mie- 
nia, An tón wy szedł z po koju. Va len tina nie wie działa, do kąd po szedł,
do póki nie do bie gło jej roz pacz liwe kwi cze nie świni. Prze raź liwa
skarga zwie rzę cia, po dobna do tych, które nio sły się po domu
w dniach świ nio bi cia. Wy szła z domu i zo ba czyła An tóna koło kle pi- 
ska: po wie sił świ nię i roz pła tał ją jed nym cię ciem, kiedy jesz cze żyła.
Wszę dzie lała się krew, ale nie zwa żał na to. Wy da wało się, że za rzy- 
na nie zwie rzę cia spra wia mu przy jem ność, że po doba mu się try ska- 
jąca na niego krew, która bru dzi mu ra miona, pierś, twarz. Dámaso,
za alar mo wany kwi kiem wie przka, także wy szedł przed dom.

-- Co ro bisz?
Wy mie rzył sy nowi po li czek, który prze wró cił An tóna na zie mię.

Po tem za czął na niego wrzesz czeć: wy rzu cał mu, że nie jest praw dzi- 
wym męż czy zną, że nie wy wią zuje się ze swo ich obo wiąz ków...

-- Jak mam się z nich wy wią zać? Tak jak ty? -- krzyk nął An tón do
Dámasa. -- Też mi za sługa! Spro wa dzić na ten świat dwóch nie do ro- 
zwo jów!

-- Wię cej są warci od cie bie!



Po raz pierw szy Va len tina sły szała, żeby się kłó cili, po raz pierw- 
szy też mó wili o ro dzeń stwie An tóna, dwóch bra ciach miesz ka ją cych
w chle wie, za mknię tych w klatce jak zwie rzęta. Va len tina no siła im
je dze nie, ale ni gdy nie ośmie liła się wspo mnieć o nich przy resz cie ro- 
dziny.

W tym mo men cie znów zo ba czyła w oczach An tóna to samo nie- 
obecne spoj rze nie, które wbił w nią, gdy da wała pierś dziecku. Tyle że
te raz pa trzył na Dámasa. Stał obok wciąż rzę żą cej, wy krwa wia ją cej
się świni z rzeź nic kim no żem w ręku i pa trzył na niego. Po tem
wszystko po to czyło się szybko: An tón dał susa, sta nął na prze ciw ojca
i wbił mu nóż w szyję. Dámaso uniósł do niej ręce w bez u ży tecz nym
ge ście. Blu znęła krew. Upadł na zie mię obok świni, a ich krew się
zmie szała.

An tón ani na chwilę nie stra cił pa no wa nia nad sobą. Przy glą dał
się, jak jego oj ciec skręca się na ziemi, wy da jąc ostat nie tchnie nie. Po- 
tem spoj rzał na Va len tinę.

-- Chodź tu, złap go za nogi.
Była prze ra żona. Wszę dzie uno siła się woń krwi, świń skiej i ludz- 

kiej. Zro biła to, co ka zał An tón. Za cią gnęli Dámasa do po miesz cze nia,
gdzie cza sem ro bili wę dliny. Była tam ma szyna do cię cia ko ści. An tón
nie wa hał się ani chwili: umie ścił ojca przed ma szyną i przy su nął
jego głowę. Uciął mu ją w tym sa mym miej scu, w które wcze śniej
ude rzył no żem...

-- Kiedy po niego przy jadą, po wiemy, że to był wy pa dek. Że pra- 
co wał tu taj, a gdy przy szli śmy do niego, był już w ta kim sta nie. Że
może po peł nił sa mo bój stwo z żalu po śmierci żony.

Va len tina my ślała, że nikt w to nie uwie rzy, ale uwie rzyli i nie
prze pro wa dzono śledz twa w spra wie śmierci Dámasa. Bo jaź liwy
męż czy zna, za któ rego wy szła, cał kiem znik nął. Te raz był po two rem.
Va len tina uświa do miła so bie, że jego matka mó wiła prawdę. Już



wie działa, dla czego ją za niego wy dali. I wie działa, że musi uwa żać,
żeby nie po peł nić błędu, bo sama zo sta nie na stępną ofiarą.

An tón ka zał jej pójść do chlewu i przy pro wa dzić stam tąd Se ra fína
i Ca si mira. Chciał, żeby po mo gła im urzą dzić się w domu. Wkrótce
mieli się zja wić lu dzie z za kładu po grze bo wego czy kto tam jesz cze.
Wo lał, żeby nie wi dzieli, że ma dwóch opóź nio nych w roz woju braci,
któ rzy miesz kają ze świ niami. Wciąż jesz cze roz trzę siona Va len tina
po szła do chlewu. Tam, w swoim bok sie, sie dzieli Ca si miro i Se ra fín.
Cali uwa lani gno jem, za śli nieni. Va len tina otwo rzyła klatkę.
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Czy to moż liwe, że Che sca ma córkę i nic o niej nie wie działa ani jej
sze fowa z BAC, która po winna wie dzieć o niej wszystko, za nim przy jęła
ją do bry gady, ani męż czy zna, z któ rym ostat nio była w związku? Może
tylko Or duño z cze goś zda wał so bie sprawę, po dobno bar dzo się przy- 
jaź nią. Być może nikt tak na prawdę nie zna Che ski. Ta świa do mość
unosi się pod stęp nie mię dzy Eleną a Zára tem. Nie znają Che ski, a to
bar dzo utrud nia za da nie, które przed nimi stoi.

Án gel sta wił się na we zwa nie Eleny. "Przy jeż dżaj za raz, od kry łam
coś waż nego". To wszystko. Pro sta wia do mość, która mo głaby skło nić
do od dzwo nie nia lub pod sy cić nie zno śną cie ka wość. Jed nak Zárate
w pełni ufa Ele nie. Na tych miast wró cił do Ma drytu i po biegł na wy zna- 
czone przez nią spo tka nie. Zo sta wił Or duña i Reyes w Cu ence z pil nym
za da niem: mają zlo ka li zo wać Emi lia Zu ecosa, we te ry na rza, i do ci snąć
go, aż opo wie wszystko, co wie, o stre snilu i świ niach w apar ta men cie
przy Ama niel.

Prze cho dząc przez plaza Mayor, spo gląda na bal kon Eleny Blanco.
Przez wiele lat stał tam apa rat i ro bił zdję cia placu. Te raz nic tam nie
ma, to bal kon jak wszyst kie inne. Trudno uwie rzyć, że ten zwy kły bal- 
kon, ten bu dy nek, to miej sce skry wają w so bie tyle wspo mnień: pierw- 
szy raz, gdy tam był, kiedy wstą pił do bry gady, a ta ko bieta, cał kiem dla
niego nie spo dzie wa nie, za pro wa dziła go do swo jego miesz ka nia pierw- 
szego dnia zna jo mo ści, by się z nim ko chać; bar ka ra oke przy ulicy Hu- 
er tas, do któ rego ra zem po szli, wło skie pio senki, które śpie wała,
grappa, którą piła, a którą naj wy raź niej od sta wiła na do bre; noc, którą
spę dził, pil nu jąc jej syna Lu casa, i śledz two w spra wie Pur pu ro wej
Sieci; ich wspólny spa cer przez ten wła śnie plac na Boże Na ro dze nie,



koło świą tecz nego kier ma szu, kiedy po wie działa mu, że od cho dzi
z bry gady. Były mo menty do bre i złe, może wię cej tych złych.

-- Je żeli Re beca ma dwa dzie ścia lat, Che sca zo stała matką jako
pięt na sto latka -- ob li cza Zárate.

-- Zárate, po wiedz szcze rze, nie wie dzia łeś o tym?
-- Nie!
-- Jak to moż liwe, że twoja dziew czyna szu kała swo jej uta jo nej

córki, a ty ni czego nie za uwa ży łeś?
-- O ni czym nie wie dzia łem, Elena. Na wet przez myśl mi to nie

prze szło. Re beca też nic nie wie działa?
-- Wie działa, że zo stała ad op to wana, ro dzice po wie dzieli jej o tym,

gdy skoń czyła dwa na ście lat. Nie chce nic sły szeć o Che sce.
-- Po wie dzia łaś jej, że za gi nęła?
-- Tak, ale na wet to jej nie zmięk czyło. Scho wała się w sko ru pie. Po- 

pro siła mnie, że by śmy nie mó wili Che sce, gdzie mieszka, kiedy ją znaj- 
dziemy. Nie chce utrzy my wać z nią kon taktu.

-- Do pew nego stop nia ją ro zu miem. To ro dzice ad op cyjni się nią
za jęli i dali jej wszystko, co ma w ży ciu, to oni za wsze przy niej byli
i nie opu ścili jej.

-- Po zo stają py ta nia, co się stało Che sce, gdy miała pięt na ście lat,
kto jest oj cem jej córki i dla czego ją po rzu ciła.

-- Po win ni śmy po roz ma wiać z kimś z jej ro dziny.
-- Jej ro dzice umarli wiele lat temu.
-- Ma sio strę -- mówi Zárate. -- Ale re la cje mię dzy nimi ni gdy nie

były do bre.
-- W El Esco rial? Pa mię tam, jak mó wiła, że spę dzała tam wa ka cje.
-- Nie, w El Esco rial miała bab cię albo sio strę babci. Po cho dziła

z ma łego mia steczka w pro win cji Se go wia.
-- Na wet nie wie dzia łam, że nie jest z Ma drytu -- przy znaje Elena. --

Wszy scy mó wią, że by łam do brą sze fową BAC, ale to nie prawda, ni gdy



nie przej mo wa łam się pro ble mami in nych, za wsze my śla łam tylko
o swo ich kło po tach. Jak się na zywa to mia steczko?

-- Tu régano, w Se go wii. Znasz je?
-- Nie, ale za raz je po znamy. Je śli te raz wy je dziemy, zdą żymy tam

do trzeć, za nim zrobi się za późno. Mam na dzieję, że sio stra Che ski nie
na leży do osób, które kładą się bar dzo wcze śnie.

Wy cho dzą na ulicę i prze ci nają plac. Zárate przy szedł na pie chotę,
po jadą więc au tem Eleny, tym do brym. Mer ce des stoi na par kingu
przed jej do mem, tym sa mym, na który w in nych cza sach pro wa dziła
do te re nó wek przy god nych ko chan ków. Mają zejść do auta, ale wcze- 
śniej Elena wpada na pe wien po mysł.

-- Chodź.
Zárate idzie za nią, cho ciaż nie wie do kąd. Prze mie rzają ja kieś

dwie ście me trów plaza Mayor i wcho dzą do ob skur nej ka fejki in ter ne- 
to wej. Za ladą stoi Ma gh reb czyk.

-- Cześć, Al lou. Pa mię tasz mnie?
-- Do bry wie czór, pani Eleno. Dawno się nie wi dzie li śmy.
Elena kła dzie na la dzie ko mórkę Che ski, którą za brała z jej miesz- 

ka nia pod czas re wi zji.
-- Mo żesz mi to od blo ko wać i wy do być wszystko, co tam jest?
-- To le galne? -- pyta Ma gh reb czyk.
-- Nie. Wiem, że to musi kosz to wać. Ju tro rano wpadnę po niego.
Elena kła dzie na la dzie dwie ście euro, które Al lou bie rze ra zem

z ko mórką.
-- Bę dzie go towy na ju tro rano.
Gdy są już w dro dze do Tu régano, Zárate po sta na wia za py tać:
-- Dla czego nie da łaś tego Ma riajo?
-- Przy kro mi, że mu szę się wła my wać do te le fonu Che ski. Niech jej

pry watne sprawy zna przy naj mniej jak naj mniej sza liczba osób. Wiem,
że ona zro bi łaby dla mnie to samo.
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Na ze wnątrz za pa dła noc i przez szpary w wy so kich oknach nie do- 
ciera ani odro bina świa tła. Pa nuje nie mal zu pełna ci sza. Je dy nie w od- 
dali sły chać ja kiś od głos, który nie ustaje ani na chwilę. Chyba do my śla
się, co to ta kiego -- chrzą ka nie świń. Ale może to coś in nego, może to
tylko smród jej to za su ge ro wał? Dziwi się, że nie jest jej zimno, cho ciaż
leży naga. Musi tu gdzieś być ja kiś piec.

W tym mo men cie nie rze czy wi stego spo koju od pływa w sen. Otwie- 
rają się drzwi. To znów Ju lio, który nie sie mi skę z je dze niem. Che sca
jest tak głodna, że wę chem roz po znaje jej za war tość, za nim męż czy zna
zdąży zejść po scho dach. Co kol wiek to jest, ma w so bie mięso.

-- Masz szczę ście, zjesz coś.
Ju lio roz wią zuje jej ręce i po daje pla sti kową łyżkę. Po ka zuje jej też

ja kiś dziwny pi sto let.
-- To dla świń, ogłu sza je. Nie wiem, co by było z tobą, może by cię

to za biło, le piej nie spraw dzaj.
Che sca nie za ata ko wa łaby go, na wet gdyby łyżka była z me talu. My- 

śli tylko o tym, by zjeść ro sół z ka wał kami mięsa i ziem nia ków, który
ma w mi sce.

-- Woda, daj mi wody.
Ju lio po daje jej wodę w pla sti ko wym kubku. Kiedy Che sca koń czy

jeść, naj pierw za kłada jej kaj danki na ręce, po tem roz wią zuje nogi. Po- 
maga jej wstać, ale Che sce nogi od ma wiają po słu szeń stwa.

-- Da leko nie uciek niesz -- śmieje się Ju lio. -- No rusz się, pój dziesz
się wy srać.

-- Gdzie?



-- Chyba nie my ślisz, że za pro wa dzę cię do ła zienki. Gdzie kol wiek.
Tam jest od pływ.

Nie spusz cza z niej wzroku, kiedy szuka swo jej ubi ka cji. Po mimo
za że no wa nia Che sca jest po słuszna roz ka zom swo jego pana. On de cy- 
duje, kiedy się je i kiedy się sra. Nogi bar dzo ją bolą, gdy kuca. Opiera
się ple cami o ścianę, żeby nie upaść. Wątpi, czy uda się jej pod nieść
z tej po zy cji. Roz gląda się wo kół. To duże i ciemne po miesz cze nie,
pełne ru pieci i sta rych me bli. Tak jak przy pusz czała, jest też włą czony
pie cyk. Kiedy koń czy, Ju lio kie ruje w jej stronę wy lot gu mo wego węża.
Che sca traci rów no wagę, kiedy stru mień wody ude rza w jej ciało.

-- Je steś obrzy dliwa. Na chiń skim świę cie nie wy glą da łaś na taką
świn tu chę.

Woda pusz czona pod du żym ci śnie niem chło sta jej odrę twiałą
skórę. Wra że nie jest ożyw cze. Nie trwa jed nak długo. Wkrótce Ju lio za- 
kręca kran, a to ozna cza, że czas na hi gienę mi nął.

Po tem znów przy kuwa ją do łóżka, nagą, mo krą, w tej sa mej po zy cji
co wcze śniej, z roz krzy żo wa nymi ni czym skrzy dła wia traka no gami
i rę kami. Za biera mi skę, łyżkę i pla sti kowy ku bek, wy nosi wszystko na
tacy ni czym do bry pie lę gniarz. Bez po że gna nia wcho dzi po scho dach.
Che sca wie, że w któ rymś mo men cie znów ją roz kuje. Je śli uda jej się
ze brać siły, może bę dzie mo gła go wtedy za ata ko wać i uciec.

To było upo ka rza jące, ale zja dła, opróż niła je lita, umył ją i czuje się
czyst sza. Za sy pia. Bu dzą ją do piero ja kieś od głosy w po bliżu.

-- Pa trz cie, obu dziła się. Che sca, przed sta wiam ci Ca si mira i Se ra- 
fína, mo ich wuj ków.

To znów Ju lio, tym ra zem w to wa rzy stwie dwóch męż czyzn. Za nie- 
dbany wy gląd i wy raźne oznaki upo śle dze nia umy sło wego utrud niają
od gad nię cie ich wieku. Może mają ja kieś pięć dzie siąt lat. Je den z nich
jest pra wie łysy i bar dzo gruby, to ten, któ rego Ju lio przed sta wił jako
Ca si mira. Drugi, niż szy, też gruby, z ma łymi oczami i wy sta ją cymi zę- 
bami, to Se ra fín. Za nim do niej po dejdą, Che sca czuje odór kwa śnego



potu i gnoju. W ciem no ści źre nice obu braci lśnią, jakby były ze szkła.
Są roz pa lone pra gnie niem, po żą da niem. Na gle męż czyźni za czy nają
chrzą kać, jakby byli świ niami. Krążą wo kół Che ski, ry jąc w łóżku, w jej
wło sach, no gach. Ona wma wia so bie, że ten ma ka bryczny ta niec to
część ja kie goś kosz mar nego snu, ale to nie stety jawa.

-- Chrzą kają, kiedy są na pa leni -- wy ja śnia Ju lio. -- Chyba mi nie
po wiesz, że to cię nie roz czula?

Chrzą ka nie się na sila. Che sca jest prze ra żona. Przy su wają się do
niej co raz bar dziej ze swoim wę sze niem, nie zdo łają się po wstrzy mać
zbyt długo. Świst smy czy, którą Ju lio trza ska ni czym ba tem, prze rywa
na pa sto wa nie.

-- Star czy już, przy pro wa dzi łem was tylko po to, żeby Che sca was
po znała i zo ba czyła, ile bę dzie miała z wami frajdy. Ale dzi siaj jesz cze
chcę ją mieć dla sie bie.
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Kiedy do cie rają do Tu régano, jest już noc, i to ciemna, bez k się ży- 
cowa. Kie rują się pro sto pod ad res, który wy szu kała dla nich Ma riajo,
gdy je chali: na ulicę Real.

Dom Ju any Olmo, sio stry Che ski, to ten sam, w któ rym jej ro dzina
miesz kała od za wsze. To tam uro dziły się obie sio stry. Zárate i Elena
przy glą dają mu się w świe tle la tarni: ty powy ni ski bu dy nek, ja kich
wiele w ma łych mia stecz kach, do brze za cho wany, po kryty ka mie niem
i z dwoma ład nymi bal ko nami. Przed przy jaz dem za dzwo nili do Ju any,
żeby na nich po cze kała i nie kła dła się spać. Wita ich w progu, w ty po- 
wym dla ka sty lij skich do mów przed sionku, który nie po zwala uciec cie- 
płu ani wejść chło dowi.

-- Co się stało z moją sio strą? Co to zna czy, że znik nęła?
-- Je śli nas pani wpu ści, wszystko wy ja śnimy.
Ju ana Olmo jest tro chę po dobna do Che ski; ma te same oczy, ale

upływ czasu -- Ju ana do biega pięć dzie siątki, a Che sca ma trzy dzie ści
parę lat -- od ci snął na nich ślad i oto czył je zmarszcz kami. Poza tym
nie ma wy spor to wa nego ciała po li cjantki BAC, jest pulchną ko bietą
o smut nym wej rze niu, z si wymi nit kami we wło sach. W sa lo nie pół- 
mrok roz pra sza je dy nie mała lampka usta wiona na szafce w rogu. Sia- 
dają do roz mowy przy sta rym drew nia nym stole. Wnę trze jest chłodne,
su rowe. Ściany zdobi je dy nie de ska z wi ze run kiem Matki Bo skiej. Za- 
nim po znała szcze góły tego, co się stało, Ju ana już zdą żyła wy cią gnąć
wnio ski.

-- Wie dzia łam, że źle skoń czy. Po li cja to nie miej sce dla niej. Biedna
Fran ci sca.



Fran ci sca... Tak mó wili na Che scę w mia steczku. Może chciała za- 
po mnieć o wszyst kim, kiedy wy je chała, na wet o imie niu, któ rym się do
niej zwra cano.

-- Kiedy po raz ostatni wi działa pani sio strę? -- Zárate szybko prze- 
cho dzi do rze czy.

-- Przez wiele lat jej nie wi dy wa łam, ale parę mie sięcy temu wró ciła
i ostat nio spę dzała tu cza sami week end albo na wet wie czór w ty go dniu.
Przed tem, od kiedy wy je chała, po ka zała się tylko na po grze bie mamy.
Na po grze bie ojca się nie po ja wiła. -- Wy daje się, że ją samą wciąż to
dziwi mimo upływu czasu. -- Fran ci sca ni gdy nie miała do brych re la cji
z tatą. Od dziecka była bar dzo zbun to wana, było wi dać, że ży cie tu taj
nie jest dla niej.

-- Mówi pani, że od kilku mie sięcy przy jeż dżała tu od czasu do
czasu.

-- Tak. Ale pra wie nie roz ma wia ły śmy. Przy jeż dżała, za my kała się
w swoim po koju i wy jeż dżała na za jutrz. Co naj wy żej wy cho dziła na
spa cer po mia steczku. Przy je chała trzy czy cztery razy.

-- Wie pani, po co przy jeż dżała?
-- Moja sio stra była bar dzo skryta. Mó wiła, że tę skni za Tu régano,

ale ja w to nie wie rzę. Ni gdy jej się tu taj nie po do bało.
Za równo Elena, jak i Zárate zdają so bie sprawę, że Ju ana mówi

o Che sce w cza sie prze szłym, jakby jej sio stra miała już ni gdy się nie
od na leźć.

-- Wie działa pani, że Che sca ma córkę? -- pyta na gle Elena.
Ju ana za miera jak zmro żona, na wet wy ko nuje rę koma gest, jakby

chciała opa tu lić się w chu stę. Można od nieść wra że nie, że na samą
wzmiankę o tym zda rze niu prze szły ją ciarki. Od po wiada, mam ro cząc
nie wy raź nie pod no sem.

-- To było bar dzo dawno temu, już pra wie o tym za po mnia łam.
Dziecko zo stało od dane do ad op cji i nie sły sza łam o nim wię cej.



-- Mie siąc temu Che sca od na la zła córkę i się spo tkały. Nie wie działa
pani o tym?

-- Nie chcia łam, żeby ją od dali do ad op cji. -- Ju ana mówi ci chym
gło sem, jak gdyby pró bo wała się ustrzec przed ja kimś nie po żą da nym
świad kiem. -- Matka też nie, ale oj ciec pod jął de cy zję i stało się tak, jak
ka zał.

-- A Che sca?
-- Moja sio stra była jakby nie obecna, ka ta to niczna. My ślę, że na wet

nie wie działa, co się dzieje. Ni gdy po tem nie była już taka jak wcze- 
śniej. Gdy tylko mo gła, wy je chała do Ma drytu, żeby wstą pić do po li cji.

Kręci głową. Elena i Zárate nie wie dzą, czy bar dziej ubo lewa nad
ciążą sio stry, czy nad tym, że Che sca zo stała po li cjantką.

-- Co się stało, Ju ano? -- pyta Elena. -- Jak do szło do tego, że Che- 
sca za szła w ciążę?

Te raz Ju ana kiwa głową, jakby od po czątku cze kała na to py ta nie.
Wspo mnie nie wy wo łuje u niej silne emo cje, oczy wy peł niają się łzami,
lecz żadna z nich nie spływa po po liczku.

-- To było na fe sty nie, w pierw szym ty go dniu wrze śnia. Uro czy sto- 
ści na cześć Słod kiego Imie nia Ma ryi. -- Uśmie cha się sar ka stycz nie. --
Che sca miała czter na ście lat. Ro dzice byli su rowi, bar dzo re li gijni i nie
po zwa lali jej późno wra cać. Ale Che sca się wy my kała. Tam tej nocy po- 
szła na uliczną im prezę, a kiedy wra cała do domu, na pa dli ją ja cyś
męż czyźni. Gdy przy szła, na wet nie była w sta nie so bie przy po mnieć,
co się wy da rzyło.

-- Co to zna czy, że ją na pa dli? -- pyta Zárate.
Ju ana spo gląda na po li cjanta, boli ją to wspo mnie nie. Zmu szają ją,

by wy po wie działa słowo, które po winno po zo stać w cie niu. Elena szuka
drogi na skróty, chce po znać całą hi sto rię, bez eu fe mi zmów, bez owi ja- 
nia w ba wełnę. Chce zro zu mieć, co się stało tam tej nocy.

-- Ju ana, jest pani tego pewna? Che sca zo stała zgwał cona w wieku
czter na stu lat?



Mówi sta now czo, nie mal z gnie wem. Obu rzona od kry ciem, kosz- 
ma rem, jaki mu siała przejść Che sca, mil cze niem, dzięki któ remu
utrzy my wała w nie wie dzy wszyst kich ze swo jego oto cze nia.

Ju ana przy ta kuje, za gry za jąc wargi. Za ci ska i otwiera dło nie w ner- 
wo wym tiku, jakby tę sk niła za pa cior kami ró żańca.

-- Po wie działa, kto to był?
-- Tylko tyle, że było ich trzech. To mu siało być po tworne. Opo wie- 

działa o tym po po wro cie do domu, a po tem z ca łych sił sta rała się za- 
po mnieć i żyć da lej nor mal nie, jak gdyby to się ni gdy nie zda rzyło.

-- Nie da się za po mnieć tak trau ma tycz nego do świad cze nia. --
Elena kręci głową.

-- Szcze gól nie że miało swoje kon se kwen cje. Kilka ty go dni póź niej
ro dzice od kryli, że jest w ciąży. Pro szę so bie wy obra zić ten wstrząs.
Czter na sto let nia córka w ciąży. W mo jej ro dzi nie ni komu nie przy- 
szłoby do głowy prze pro wa dze nie abor cji, dla tego mu siała uro dzić
dziecko, a kiedy już przy szło na świat, zo stało od dane do ad op cji.

-- Che sca zgo dziła się na ta kie roz wią za nie?
-- Fran ci sca była zdru zgo tana, po grą żona we wła snym świe cie. Po- 

zwo liła ro dzi com de cy do wać za sie bie.
Skrzyp nię cie drewna, su che i na głe, spra wia, że po li cjanci się

wzdry gają. Wy daje się, że dom za re ago wał na re we la cje tego wie czoru.
Ju ana na to miast po zo staje nie wzru szona. Chyba jest przy zwy cza jona
do tych od gło sów.

-- Che sca chciała od na leźć córkę -- mówi Elena. -- Nie tylko to,
chciała ją po znać. Dla czego?

-- Nie wiem.
-- Ni gdy nie mó wiła pani o tym pra gnie niu?
-- Ni gdy. Za pew niam was, że ni gdy, przez wszyst kie te lata, moja

sio stra Fran ci sca o tym nie wspo mniała, ni gdy nie usły sza łam żad nego
ko men ta rza. Na wet my śla łam, że o tym za po mniała.



-- No więc nie, nie za po mniała, nie można za po mnieć, że ma się
córkę. Aż wresz cie zna la zła spo sób, by ją od szu kać.

Ju ana chowa twarz w dło niach i zdu sza w ten spo sób szloch, który
na gle jej się wy rywa. Łzy skra piają wspo mnie nia, które wy bu chły gwał- 
tow nie ni czym gej zer.

-- Mo gli by śmy zo ba czyć po kój pani sio stry?
Elenę za ska kuje ten ka prys Zára tego. Nie wie, czy przy pi sać to za in- 

te re so wa nie jego stro nie za wo do wej, czy oso bi stej. Jesz cze się nad tym
za sta na wia, kiedy wcho dzą po drew nia nych scho dach na pię tro. Ale
gdy prze kra czają próg po koju, poj muje, że Zárate musi po łą czyć się
emo cjo nal nie z na sto latką, która tam tej nie szczę snej nocy rzu ciła się
na łóżko, żeby pła kać z wście kło ści, bólu i bez sil no ści po tym, jak ją
zgwał cono. Być może dwa plu szowe psy, które leżą na po duszce, były
wów czas jej je dyną po cie chą. Wszystko jest upo rząd ko wane, za bez pie- 
czone, jak gdyby znaj do wali się w mu zeum. Sprzęty, książki, me ble,
łóżko, stół, krze sło i dy wan two rzą coś w ro dzaju sank tu arium. Na wet
kurz wy daje się za wie szony w cza sie. To bar dzo smutne miej sce.

Jest pra wie pierw sza w nocy, gdy wy cho dzą z domu sio stry Che ski.
Bar dzo późno na po wrót sa mo cho dem, ale także na po szu ki wa nie ho- 
telu, gdzie mo gliby prze no co wać.

-- Wcale mi się to nie uśmie cha, ale le piej, że by śmy wró cili do Ma- 
drytu.

Zárate pro wa dzi, Elena udaje, że śpi. Pod czas roz mowy z Ju aną na- 
głą falą po wró ciły do niej wspo mnie nia o jej po rwa nym w dzie ciń stwie
synu Lu ca sie. Za gi nio nym przez osiem lat. Nie, nie można za po mnieć
o wła snym dziecku. Na wet wów czas, gdy stało się po two rem, jak jej
syn. Utra cony syn, syn od na le ziony, syn mar twy. Chce prze ciąć ten na- 
tłok my śli, po sta wić tamę, za porę ogniową, która po zwoli jej sku pić się
na Che sce, przy po mnieć ją so bie, za sta no wić się, jak to moż liwe, że tak
mało o niej wie dzieli. Je śli uda im się ją zna leźć, po stara się coś z tym
zro bić. W my ślach, nie po ru sza jąc war gami, nuci jedną ze swo ich ulu- 



bio nych pio se nek Ca etana. Che sca na pewno ją znała: meu co ra ção va- 
ga bundo, quer gu ar dar o mundo em mim...
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Za dzie sięć ósma, o go dzi nie, kiedy Al lou otwiera ka fejkę, Elena stoi
przed wej ściem, żeby ode brać ko mórkę Che ski. Za raz obok -- za le d wie
trzy dzie ści czy czter dzie ści me trów da lej -- znaj duje się bar, w któ rym
co rano roz ma wiała z Ju ani tem. Od kiedy zde cy do wała się za cząć nowy
roz dział w ży ciu, nie wró ciła tam. Zresztą jej ulu biony kel ner też już tu
nie pra cuje. Jed nak, gdy wcho dzi do lo kalu, za staje go za ba rem.

-- Pani in spek tor! -- wy krzy kuje szcze rze ucie szony Ru mun.
-- Co tu ro bisz? Czy nie mia łeś otwo rzyć baru w Pu eblo Nu evo?
-- Ka ta strofa, lo kal był marny, nikt tam nie za glą dał. Cza sem ro bi- 

łem tylko jedną tor tillę dzien nie, a i tak po łowę za bie ra łem do domu.
Tu taj mi do brze. Tost z pa stą po mi do rową, jak za wsze, prawda?

-- Jak za wsze, Ju anito. Ale bez grappy, bo czas nie pły nie na darmo.
-- Jest pani rów nie ładna jak kie dyś, ale sta rze jemy się, pani in- 

spek tor. Już na wet Messi nie gra jak daw niej. W końcu jesz cze za cznę
ki bi co wać Atleti.

-- Roz cza ro wał byś mnie, Ju anito.
Al lou otwiera lo kal z dzie się cio mi nu to wym po śli zgiem, ale do trzy- 

mał słowa i wrę cza Ele nie od blo ko waną ko mórkę Che ski.
-- Po dwójna opłata, pani in spek tor. Apa rat ma dwie karty, a do tej

dru giej wła ści wie nie było jak się do brać.
-- Ale udało ci się?
-- Tro chę nad tym po sie dzia łem.
Elena wy płaca do dat kowe sto euro, o które prosi Ma gh reb czyk.

Przed wyj ściem pyta go, czy za uwa żył w ko mórce coś szcze gól nego.
-- Je stem pro fe sjo na li stą, pani in spek tor. Od blo ko wa łem apa rat,

ale ni czego tam nie oglą da łem. Chcę, żeby da lej da wała mi pani zle ce- 



nia.
-- I bar dzo do brze, Al lou, bar dzo do brze.
W por tierni przy ulicy Ba rqu illo, gdzie mie ści się biuro BAC, spo- 

tyka Zára tego.
-- Spa łeś?
-- Pra wie w ogóle. Wciąż my śla łem o Che sce.
-- Znaj dziemy ją -- obie cuje Elena.
-- Na czas?
Na to nie może od po wie dzieć, bo wy sia da jąc z windy, wpa dają na

Ren tera.
-- Cie szę się, że cię wi dzę, Elena. Twoje do ku menty są już go towe,

mu sisz tylko pod pi sać i znów bę dziesz sze fową BAC.
-- Nie wrócę do po li cji, Ren tero.
-- Da lej bę dziesz zdo by wała fun du sze na szkoły dla Ro hin gjów, czy

jak tam się oni na zy wają? Zo staw to swo jej matce, Elena. To nie dla
cie bie, twoje miej sce jest tu taj.

-- Nie zmie nię zda nia.
-- W ta kim ra zie nie bę dziesz miała wstępu do BAC, nie zmu szaj

mnie...
Ostrze że nie Ren tera wy pro wa dza z rów no wagi Zára tego.
-- Może zaj mie cie się tym, jak znaj dziemy Che scę? Te raz to je dyne,

co się li czy.
-- Po myśl o tych pa pie rach -- rzuca na po że gna nie Ren tero, wsia da- 

jąc do windy.
Na twa rzach uczest ni ków ze bra nia wi dać wiel kie zdu mie nie, kiedy

Elena i Zárate opo wia dają, co od kryli po przed niej nocy, o córce i gwał- 
cie, któ rego ofiarą pa dła Che sca w wieku czter na stu lat. Na wet Or- 
duño, który naj bli żej się z nią przy jaźni, nie miał o tym po ję cia.

-- Czy to może mieć zwią zek z jej znik nię ciem?
-- Nie wiemy, to jedna z rze czy, które po win ni śmy spraw dzić --

przy znaje Elena.



Zárate pod cho dzi do Or duña.
-- Ja kieś no wo ści w spra wie we te ry na rza?
-- Wiemy, że pra cuje w rzeźni w stre fie prze my sło wej pod Cu encą.

Je śli nie ma nic pil niej szego, jesz cze dziś rano z nim po ga damy.
-- Weź ze sobą Reyes. I do ci śnij po rząd nie tego Zu ecosa.
Reyes błysz czą oczy, ma ochotę przejść do dzia ła nia. Dzi siaj za ło- 

żyła czarną skó rzaną su kienkę, bar dzo krótką i wy de kol to waną, która
uka zuje jej nogi i biust w spo sób dość pro wo ku jący.

-- Mamy już wy niki ana lizy sub stan cji -- mówi Bu en día. -- W kie- 
liszku z wi nem zna le ziono ślady bar bi tu ra nów.

A za tem sprawa roz strzy gnięta: Che scę uśpiono. Elena ob raca się
do ha kerki BAC.

-- Ma riajo, do wie dzia łaś się cze goś wię cej o fał szy wym do wo dzie
oso bi stym?

-- Tak, zo stał użyty pod czas za pi sów na Targi Ho dow lane w Za frze.
W po ło wie wrze śnia ze szłego roku.

-- W Za frze? -- Or duño nie kryje za sko cze nia. -- Co Che sca ro biła
na jar marku ho dow la nym? Była bar dzo miej ska, ucie kła ze wsi, wsty- 
dziła się swo jego pro win cjo nal nego po cho dze nia.

-- Będę szu kać da lej. Wiem, że to, co mó wię, brzmi jak po rządna ła- 
mi główka, ale na ra zie nic wię cej nie mam. Wy do by łam tyle, ile się
dało, z karty Yolandy Za mbrano, Ekwa dorki, która wy na jęła apar ta- 
ment przy Ama niel, cho ciaż do brze wie cie, jak ciężko współ pra cuje się
z ban kami. To dziwne, jest sporo ope ra cji, wszyst kie na nie wiel kie
kwoty, ale urywa się to kilka ty go dni temu. Po tem już tylko jedna
trans ak cja, opłata za apar ta ment. Je dyne, co przy cho dzi mi do głowy,
to że ukra dziono jej tę kartę.

-- A co się z nią dzieje, że jej nie za blo ko wała?
-- Nie mam po ję cia.
-- Zdo by li śmy na kaz są dowy, żeby wejść do jej domu? -- pyta

Zárate.



Or duño spo gląda na Bu en díę, który miał się tym za jąć.
-- Na ra zie nie. Tra fił nam się sę dzia On cina, naj bar dziej kon ser wa- 

tywny. Mówi, że nie ma prze sła nek, aby wcho dzić do tego domu.
-- Ta ko bieta znik nęła i oka zuje się, że wy na jęła apar ta ment, w któ- 

rym po rwano Che scę. Czy to nie wy star cza jący po wód? Czego on jesz- 
cze, do cho lery, chce? -- Elena aż pod ska kuje.

-- Do łą czę do pi sma wy niki ana lizy sub stan cji z kie liszka z wi nem.
Może to bę dzie ten bra ku jący im puls, który prze waży szalę.

-- Zrób to. Jesz cze dzi siaj, Bu en día. No do bra, wszy scy do ro boty.
Elena wstaje i przy zywa Zára tego ge stem. Wcho dzą do ga bi netu,

który na le żał do niej, do póki Che sca nie za stą piła jej, choć je dy nie tym- 
cza sowo, na sta no wi sku sze fo wej BAC.

-- Mam ko mórkę Che ski, te raz to otwarta księga. Przej rza łam tylko
jej wia do mo ści z dnia za gi nię cia.

Zárate z po wagą kiwa głową.
-- Nie masz nic do po wie dze nia? -- pyta Elena.
-- Strze laj, skoro i tak wszystko wiesz.
-- Słu chaj, Zárate, mia łam na tyle de li kat no ści, żeby nie wy wle kać

tego na ze bra niu przed wszyst kimi. Ale te raz chcę, że byś mi po wie- 
dział, co się działo mię dzy tobą a Che scą.

-- To pry watna sprawa i do brze o tym wiesz.
-- Była pry watna, za nim nie zo ba czy łam, że ostat nia wia do mość,

jaką wy słała Che sca, była skie ro wana do cie bie. -- Zerka do ko mórki,
żeby przy to czyć do słow nie. -- Dzie wiąta czter dzie ści trzy: "Nie przyj-
dziesz? Du pek z cie bie". Wy sta wi łeś ją do wia tru, Zárate.

-- Wcale nie.
Elena znów bie rze ko mórkę, szuka in nej wia do mo ści.
-- Dzie wiąta dwie: "Przyjdź do mnie i wy pi jemy za po czą tek na- 

szego wspól nego ży cia". Dzie wiąta osiem na ście: "Nic nie od po wiesz?".
Dzie wiąta trzy dzie ści je den: "Gdzie je steś?".



-- Umó wi łem się ze zna jo mymi, a ona upie rała się, że bym to od wo- 
łał i spę dził z nią wie czór. -- Zárate traci cier pli wość. -- Nie wiem, po
jaką cho lerę ci o tym mó wię. To pry watna sprawa, Elena, to nie ma nic
wspól nego ze śledz twem.

-- Pla no wa li ście ra zem za miesz kać?
-- Ona chciała, ja nie.
-- Pro po nuje to ast za wa sze nowe ży cie. Albo Che sca miała coś nie

tak z głową, albo cze goś tu nie ro zu miem.
-- No to może miała coś nie tak z głową.
-- Nie są dzę. Cze kała na cie bie, a po nie waż nie przy sze dłeś ani nie

od po wia da łeś na jej wia do mo ści, po szła się przejść i tro chę so bie ulżyć.
Od tam tej pory nie wia domo, co się z nią dzieje. Je steś za to w ja kimś
stop niu od po wie dzialny, nie wy daje ci się?

-- To moja wina, że ją po rwali? Wal się!
Zárate wy cho dzi z ga bi netu, trza ska jąc drzwiami. Elena na biera

głę boko po wie trza. Jest wku rzona, ale wie, że za raz przyjdą wy rzuty
su mie nia. Nie po winna była po su wać się tak da leko. Bu en día puka do
drzwi i za gląda do środka.

-- Wszystko w po rządku, Elena?
-- Tak, w po rządku, dzię kuję.
Bu en día bez prze ko na nia kiwa głową i wy cho dzi. Trza śnię cie

drzwiami Zára tego było sły chać w ca łym bu dynku. Elena ma po czu cie,
że nie spra wie dli wie po trak to wała swo jego ko legę. Dzwoni ko mórka.
To jej matka. Jest jak re kin, który czuje krew. Od zywa się do niej aku- 
rat w mo men cie, kiedy ona jest naj bar dziej wraż liwa na ciosy.

-- Tak, mamo, słu cham... Tak, prze pra szam, nie będę wię cej na zy- 
wać cię mamą, nie de ner wuj się, pro szę.

Matka mówi, że w przy szłym ty go dniu od bę dzie się ko la cja do bro- 
czynna w Ber li nie. Jej go spo da rzem jest Jens We imar i Elena po winna
tam być.

-- Któ rego to jest?



-- Czter na stego. Mu sia ła byś wy je chać trzy na stego.
Elena mil czy. Źle spała tej nocy, zmę cze nie pul suje jej w skro niach.

Te le fon Che ski leży na stole, z wia do mo ściami do Zára tego, na które
nie od po wie dział.

-- Je steś tam, có reczko?
-- Tak, je stem. Po jadę z tobą, do brze? I zjem ko la cję z tym Niem- 

cem. Mo żesz po pro sić se kre tarkę to wa rzy stwa, żeby ku piła mi bi let
i za re zer wo wała ho tel? Tak, ten sam, w któ rym ty się za trzy masz...

Koń czy roz mowę i na biera po wie trza. Nie wie, czy do brze zro biła,
po zwa la jąc się zma ni pu lo wać matce, nie wie, czy nie była za ostra dla
Zára tego. Nic już nie wie. Czuje się za gu biona. Ale ma co ro bić. Al lou
wspo mniał jej o po dwój nej kar cie SIM w apa ra cie Che ski. To dziwne.
Po sta na wia spraw dzić za war tość tej dru giej karty. Prze czuwa, że wej- 
dzie do ukry tego mrocz nego świata, który nią wstrzą śnie. Spo dziewa
się scen seksu z Zára tem, zdjęć por no gra ficz nych, które na za wsze za- 
gnież dżą się w jej pa mięci. Ale to, co znaj duje, prze ra sta jej naj gor sze
obawy. Wy cho dzi z ga bi netu i pod cho dzi do Zára tego, który spo gląda
na nią po nuro.

-- Chodź, mu sisz to zo ba czyć.
Jej głos brzmi tak sta now czo, że Zárate ani przez chwilę nie kwe- 

stio nuje po le ce nia. Idzie za nią do ga bi netu, a tam Elena bez wstę pów
pod łą cza te le fon Che ski do kom pu tera. Na ekra nie wi dać coś, co wy- 
gląda na po kój ho te lowy. Na gra nie wy ko nano z ka mery umiesz czo nej
w ką cie pod su fi tem. Za pewne z ka mery mo ni to ringu czy cze goś w tym
ro dzaju. Nie ma dźwięku. Do po koju wcho dzi do brze ubrany męż czy- 
zna w wieku pięć dzie się ciu kilku lat. Jest chyba lekko wsta wiony, ale
w do brym hu mo rze. Siada na łóżku z pi wem w ręku. Uśmie cha się
i roz ma wia z kimś, kto jest poza po lem wi dze nia ka mery. Kim jest ten
czło wiek? Dla czego Che sca ma to na gra nie? Na gle ktoś strzela w głowę
męż czy zny, a on upada mar twy na łóżko. Po ściel na siąka krwią. Film
się urywa.
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W sa mo cho dzie, w dro dze do Cu enki, Or duño de cy duje się w końcu
po roz ma wiać z Reyes, żeby za py tać o to, co pew nie wszy scy chcą wie- 
dzieć.

-- Mogę cię o coś spy tać?
-- Pod wa run kiem, że ja też będę ci mo gła za dać py ta nie -- od po- 

wiada Reyes, nie gry ząc się w ję zyk. Wy daje się, że śmiały strój wpra- 
wia ją w bo jowy na strój.

-- Tak bę dzie spra wie dli wie. Je stem star szy sta żem, więc ja wy bie- 
ram ko lej ność. Ty za czy nasz -- żąda Or duño.

-- Dla czego wszę dzie jeź dzimy oso bi ście, za miast za te le fo no wać?
-- Lu dzie po winni czuć, że roz ma wiają z po li cją, to wy wo łuje pe- 

wien re spekt. Poza tym dzięki temu pa trzymy im w twarz, kiedy mó- 
wią.

-- Są dzisz, że w oczach lu dzi można zo ba czyć, czy mó wią prawdę?
-- To już dru gie py ta nie i od po wiem ci na nie, kiedy przyj dzie twoja

ko lej, te raz mój ruch. Dla czego się tak ubie rasz? Nie kry ty kuję tego,
niech to bę dzie ja sne, każdy ubiera się, jak chce, ale nie ro zu miem,
skąd ta kie ostre zmiany stylu.

-- Sły sza łeś o gen der fluid, toż sa mo ści nie bi nar nej?
-- Nie. Co to ta kiego?
-- Dru gie py ta nie. Kiedy wró cimy do Ma drytu, po szu kasz so bie

w in ter ne cie. A jak już bę dziesz wie dział, po mogę ci roz wiać wszel kie
wąt pli wo ści.

Ce lem ich po dróży jest rzeź nia. Żadne z nich ni gdy nie było w ta kim
miej scu, ale nie wiele się to różni od in nych hal strefy prze my sło wej.



Strefa na zywa się Po lígono La Mon to nera, a rzeź nia na leży do firmy
In ca cu esa.

-- Szu kamy Emi lia Zu ecosa, we te ry na rza.
We szli bez żad nych prze szkód. Osoba, którą spo tkali przy wej ściu,

wska zuje im ko ry tarz.
-- Dru gie drzwi.
Pu kają, ale nikt nie od po wiada. Reyes bez dal szych ce re gieli po sta- 

na wia po pro stu na ci snąć klamkę. Emi lio przy sy pia na biu ro wym krze- 
śle i wzdraga się, gdy wcho dzą. To męż czy zna lekko po pięć dzie siątce,
łysy, z pod krą żo nymi oczami. Wy gląda, jakby za rwał wiele nocy, włącz- 
nie z ostat nią.

-- Kim je ste ście? Co tu ro bi cie?
-- Po li cja.
Ta in for ma cja i wi dok od znaki ro bią na we te ry na rzu ta kie wra że- 

nie, że omal nie spada z krze sła.
-- Mo żemy wejść?
-- Oczy wi ście, oczy wi ście, pro szę, sia daj cie.
-- Przy cho dzimy w spra wie re cepty na stre snil, którą nie dawno pan

wy sta wił.
We te ry narz robi wra że nie oszo ło mio nego, jakby jesz cze nie cał kiem

się roz bu dził lub nie ro zu miał wagi py ta nia. Być może spo dzie wał się,
że będą chcieli się do wie dzieć cze goś in nego.

-- To zwy kłe le kar stwo, dla świń. Służy do kon tro lo wa nia ich po- 
pędu i uspo ka ja nia ich. Wy pi suję dużo re cept na stre snil dla ho dow- 
ców, któ rzy przy wożą świ nie do rzeźni.

-- Nie ma pan tego w swoim ar chi wum?
Męż czy zna wzdy cha, pod ciąga wy żej spodnie i robi po gar dliwy ruch

w stronę kom pu tera.
-- Tak, ale mia łem awa rię. Ska so wa łem to. Pew nie coś źle klik ną- 

łem, nie znam się na in for ma tyce.



-- Co za zbieg oko licz no ści -- woła Or duño. -- Cho dzi nam o gru- 
bego męż czy znę, który śmier dział i był umy słowo opóź niony. Tak nam
po wie dział ap te karz.

-- Nie pa mię tam wszyst kich ho dow ców, w tej oko licy jest ich wielu.
I ra czej nie są przy stojni, pra wie ża den.

-- Dla czego mam wra że nie, że nie chce pan nam po móc?
Or duño po sta no wił przejść do ataku, ale na wet w ten spo sób nie

udaje mu się prze ła mać oporu Zu ecosa.
-- Na to py ta nie nie mam nic do po wie dze nia. Ja panu mó wię to, co

wiem, ni mniej, ni wię cej.
-- Ta aak.
Nie udaje im się wy cią gnąć z we te ry na rza nic po nadto. Wy cho dzą

z ga bi netu w po czu ciu klę ski. Oka zuje się jed nak, że Reyes zwę dziła
z biurka ka len da rzyk -- tak, że ani Zu ecos, ani Or duño tego nie za uwa-
żyli.

-- Shan gay Ri ver, uwiel biam na zwy bur deli. Skąd im przy szło do
głowy, że w Szan ghaju jest rzeka -- po ka zuje go Or du ñowi. -- Cho ciaż
chyba we wszyst kich mia stach ja kaś jest, nie? Wy gląda na to, że nasz
przy ja ciel jest tam sta łym by wal cem. Może tam zaj rzymy? To tu taj,
w po bliżu, w stre fie Mon to nera.

-- Nie mo żesz tak po pro stu brać so bie rze czy lu dzi, do któ rych
przy cho dzimy.

-- Nie? Nie wie dzia łam -- kpi Reyes. -- Nie wolno wy wa żać drzwi
kop nia kiem, nie wolno kraść ka len da rzy... Za wra ca nie dupy z tą całą
po li cją.

Shan gay Ri ver znaj duje się za le d wie kilka prze cznic od rzeźni. Je śli
idzie się od tyłu i w li nii pro stej, mię dzy oboma bu dyn kami trzeba po- 
ko nać nie wię cej niż pięć dzie siąt me trów. W su mie gdyby uwa żali, zjeż- 
dża jąc z szosy, już by go zo ba czyli. Do cie rają na miej sce w po rze obia- 
do wej i klub jest za mknięty, ale tuż obok znaj duje się bar Ju an fer.
Przy drożny bar w miej scu, gdzie główna droga ostat nio prze bie gała



wiele lat temu. W środku ni kogo nie ma, nie li cząc wła ści ciela ani fa- 
ceta, który wrzuca mo nety do jed no rę kiego ban dyty.

-- Tak, znam Emi lia Zu ecosa, pra cuje tu taj w rzeźni. Ale je śli chce- 
cie cze goś wię cej się o nim do wie dzieć, po win ni ście py tać w Shan gayu.
Cho dzi tam co wie czór, nie raz sie dzi u nich do rana, a po tem idzie pro- 
sto do pracy.

Wra cają na par king i przy glą dają się klu bowi.
-- By łeś kie dyś w ta kim miej scu? -- pyta Reyes.
-- W klu bie noc nym? Ni gdy w ży ciu.
-- Nu dziarz z cie bie. Ja raz by łam w jed nym przy szo sie do Bur gos.
-- W ta kiej kiecce jak dziś?
-- Nie, wtedy mia łam na so bie strój bez wy razu. Szkoda, że jest za- 

mknięte, chęt nie bym tam we szła i zo ba czyła, co się sta nie.
-- My śle liby, że tam pra cu jesz. -- Or duño ośmiela się z niej za kpić.
Prze rywa, bo pod cho dzi do nich męż czy zna, który w ba rze grał na

au to ma cie.
-- Szu ka li ście Emi lia Zu ecosa, nie? To skur wiel.
Fa cet jest pod pity, ale to jesz cze nie zna czy, że nie ma im cze goś

cie ka wego do po wie dze nia.
-- Zna go pan? -- pyta Or duño.
-- To pana wóz? Chodź cie, po kie ruję was w ta kie miej sce, że słowa

będą zbędne.
Pi jak pi lo tuje ich wiej ską drogą. Przez cały czas mam ro cze coś nie- 

zro zu miale pod no sem.
-- To sko rum po wany drań. Jak masz kasę, prze mil czy to, co po wi- 

nien zgło sić. Przez ta kich jak on świat jest taki chu jowy.
Do cie rają do ogro dze nia, gdzie każe im wy siąść z auta. Są na ty łach

hali. Wo kół unosi się smród gnoju. Na bocz nej ścia nie bu dynku mogą
prze czy tać na zwę firmy: Al jibe S.A. Sły chać chrzą ka nie świń.

-- Ra czej ni kogo nie ma, ale na wszelki wy pa dek wej dziemy od tyłu.
-- To le galne?



-- Pew nie, że nie, nic tu nie jest le galne, to ja kiś je bany kosz mar.
Je śli je dli ście śnia da nie, to te raz je wy rzy ga cie. Po każę wam, co je cie
z winy tego pie przo nego we te ry na rza.

Męż czy zna znaj duje miej sce, gdzie ogro dze nie jest dziu rawe. Wi- 
dać, że był tu już wcze śniej i wie, któ rędy iść. We trójkę do stają się na
te ren firmy. Kilka me trów da lej na po ty kają małe drzwi bez kłódki.
Kwik świń jest ogłu sza jący.

Ich prze wod nik otwiera bramkę, a Or duño i Reyes stają jak po ra- 
żeni na wi dok, który uka zuje się ich oczom. To prze ra ża jący ob raz: zde- 
for mo wane świ nie, gar bate, nie które bez ra cic, inne gryzą się wza jem- 
nie albo wy dają się na pęcz niałe, jakby za chwilę miały eks plo do wać,
a wszę dzie unosi się prze ni kliwy odór od cho dów... Reyes ja koś daje
radę, ale Or duño z tru dem po wstrzy muje od ru chy wy miotne.

-- Syf, nie? No więc te świ nie prze cho dzą kon trolę we te ry na ryjną.
U tego dupka Zu ecosa. Jak ma na swoje drinki, kokę i dziew czyny
z Shan gay Ri ver, to już o nic wię cej nie pyta. Po sta raj cie się, żeby za- 
mknęli chlew i za brali upraw nie nia temu skur wie lowi.
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"Je śli chcesz zo ba czyć drugą część wi deo, zo staw dwa dzie ścia pięć
ty sięcy euro w skrytce ba ga żo wej na sta cji Bur gu il los del Cerro. Ro ze- 
ślę to pierw szego".

Elena czyta wia do mość, którą zna la zła w te le fo nie Che ski. To pry- 
mi tywna tak tyka, me tody ro dem ze sta rego filmu. Nie ma opłaty w bit- 
co inach ani szy fro wa nego konta. Pie nią dze w go tówce w spor to wej tor- 
bie, skrytka ba ga żowa na sta cji, wszystko to robi wra że nie prze stępcy
ama tora. Ma riajo i Bu en día wie dzą o ist nie niu na gra nia. Byli w szoku,
gdy je zo ba czyli. In spek tor Blanco nie po trze buje przy pusz czeń, chce
tylko fak tów.

-- Szan ta ży sta to ama tor, mu szę wie dzieć, skąd przy szła ta wia do- 
mość.

Ma riajo ła pie za te le fon i bie rze się do pracy.
-- Bur gu il los del Cerro leży dwa dzie ścia ki lo me trów od Za fry. -- Bu- 

en día szybko spraw dził lo ka li za cję w Go ogle Maps.
-- Che sca za re je stro wała się na tar gach ho dow la nych w Za frze pod

fał szy wym na zwi skiem -- przy po mina Zárate.
-- Trzeba spraw dzić ten trop.
Bu en día rów nież wy cho dzi z biura. Zo stają Elena i Zárate, sie dzą

na prze ciw sie bie. Mil cze nie jest tak gę ste, że wręcz na ma calne.
-- Za sta wili na nią pu łapkę, Elena.
-- Moż liwe.
-- Nie wi dzę in nej moż li wo ści.
Elena mil czy przez kilka se kund.
-- My ślisz ina czej? -- na lega Zárate.
-- Dla czego nie od po wie działa?



-- Co?
-- Ten szan taż jest bar dzo nie pre cy zyjny. Nie ma in for ma cji, kiedy

po winna zo sta wić pie nią dze ani w któ rej skrytce.
-- Można wy de du ko wać, że Che sca miała wło żyć pie nią dze do do- 

wol nej skrytki, a po tem po dać szcze góły.
-- Są dzisz, że Che sca po otrzy ma niu ta kiej wia do mo ści po słusz nie

by to wszystko wy ko nała?
-- Nie.
-- Do świad czona po li cjantka, taka jak ona, od po wie dzia łaby, pró- 

bo wa łaby się do wie dzieć cze goś wię cej o szan ta ży ście. To mil cze nie
wcale nie jest na tu ralne.

-- Wy gląda na to, że nie za pła ciła. Miała czas do pierw szego paź- 
dzier nika, mi nęło wiele mie sięcy.

Ma riajo wcho dzi do po koju z da nymi.
-- Wia do mość wy słano z te le fonu na kartę przed pła coną. Ku pu jący

obo wiąz kowo po wi nien po dać swój nu mer do wodu, ale tu nie po dał.
Nie któ rzy sprze dawcy nie przej mują się prze pi sami.

-- A więc szan ta ży sta jest ama to rem, ale nie aż do tego stop nia --
pod su mo wuje Elena. -- Chcę, że byś spraw dziła konto Che ski. Może za- 
uwa żysz ja kieś dziwne ope ra cje fi nan sowe.

Wcho dzi Bu en día.
-- Robi się cie ka wie.
Wszy scy spo glą dają na niego. Lap top, który przy niósł, kła dzie na

stole. Jest tam otwarta strona ga zety "Hoy" z Es tre ma dury, z szes na- 
stego wrze śnia. W oczy od razu rzuca się im ty tuł Męż czy zna za mor do- 
wany w ho telu w Za frze, a pod spodem tekst: "We dług źró deł po li cyj- 
nych ofiara zo stała po strze lona w głowę".

-- Zmarły na zy wał się Fer nando Gar rido, miesz kał w Se señi ze
swoją matką i han dlo wał trzodą chlewną, dla tego przy je chał na targi --
czyta Bu en día. -- Gu ar dia Ci vil z tej es tre ma dur skiej miej sco wo ści nie
ma żad nych tro pów. Han dlarz nie wdał się z ni kim w kon flikt pod czas



swo jego po bytu w mie ście, był osobą znaną wśród ho dow ców, cie szył
się opi nią po waż nego i słow nego klienta.

-- Za dzwoń do Gu ar dia Ci vil w Za frze, niech przy ślą akta.
Bu en día z ła two ścią wy ko nuje po le ce nie Eleny.
-- Ubił do bry in te res i ob lał to z in nymi uczest ni kami tar gów. Po szli

tu taj na ko la cję do re stau ra cji Ace bu che -- in for muje go przez te le fon
sier żant Gu ar dia Ci vil, który pro wa dził sprawę. -- Prze słu cha li śmy każ- 
dego, kto był z nim na ko la cji, i wszy scy mó wili to samo: że był bar dzo
za do wo lony i chciał wy pić kilka kie lisz ków przed snem. W ho telu nikt
nie wi dział, kiedy przy szedł. Zna leźli jego zwłoki rano, kiedy sprzą- 
taczka we szła do po koju.

-- Nikt nie usły szał wy strzału?
-- Nikt. Roz ma wia li śmy ze wszyst kimi go śćmi. Praw do po dob nie za- 

bójca użył tłu mika, cho ciaż to je dy nie przy pusz cze nia: nie mamy broni,
łu ski, nic.

Na prośbę Bu en díi żan darm wy syła im li stę go ści ho telu z tam tej
nocy. Ich prze czu cia się po twier dzają: fi gu ruje na niej Le onor Gu ti ér- 
rez Mena. Na zwi sko z fał szy wego do wodu, który zna leźli u Che ski.

-- Ma riajo, wy pa trosz, pro szę, ten te le fon. Dzwoń do nas, gdy tylko
coś znaj dziesz -- mówi Elena, wsta jąc i bio rąc kurtkę.

-- A wy do kąd?
-- Do Se señi.
Elena pro wa dzi swo jego mer ce desa, a Zárate sie dzi obok niej, nie- 

zdolny po go dzić się z nową li nią do cho dze nia.
-- Ro zu miesz coś z tego? -- pyta.
-- Nie wiele. Wi dać, że Che sca pro wa dziła ja kieś śledz two. I ro biła to

w se kre cie. Z tego po wodu zja wiła się na tar gach ho dow la nych.
-- Wiemy też, że szu kała swo jej córki i ją zna la zła. Jak po łą czyć te

dwa wątki?
-- I wiemy jesz cze, że była szan ta żo wana.



-- Na prawdę, Elena. Za sta wili na nią pu łapkę. Ża den ho tel nie ma
mo ni to ringu w po ko jach, kto to wi dział? Ktoś spe cjal nie umie ścił ka- 
merę, żeby ją szan ta żo wać.

-- Ktoś, kto wie dział, że doj dzie do za bój stwa?
-- Nie mam po ję cia.
-- Ja też. Mo żemy przez chwilę nic nie mó wić? Mu szę po my śleć.
Elena bez sku tecz nie pró buje do pa so wać ele menty ukła danki.

Wspo mina Che scę, sama wy brała ją do bry gady. Wcze śniej Che sca pra- 
co wała w dziale za bójstw i pe wien in spek tor go rąco ją za re ko men do- 
wał: in te li gentna, do brze przy go to wana, pra co wita, lu biana. Ni gdy nie
ża ło wała tam tej de cy zji. Uśmie cha się na myśl o szcze rej sym pa tii, jaką
do niej czuła. Utrata syna do pro wa dziła ją do ze rwa nia z wcze śniej- 
szym ży ciem, a to ozna czało rów nież ze rwa nie z przy ja ciółmi, ro dziną,
którą stwo rzyła so bie w BAC, a któ rej Che sca sta no wiła część. Mu siała
tak po stą pić, choć było to bo le sne.

Zárate na to miast roz my śla o nocy, pod czas któ rej znik nęła jego
dziew czyna. Jesz cze nie wie, że ta myśl przy lgnie do jego wnętrz no ści,
do prze łyku, tcha wicy, opon mó zgo wych. Do serca. "Gdy bym od po wie- 
dział na jej wia do mo ści, prze ko na łaby mnie, że bym wró cił do domu.
Gdy bym nie wy szedł, Che sca by się ura to wała. Gdy bym był męż czy zną
uważ nym i wraż li wym, tam tej nocy pi li by śmy ra zem wino i może wy- 
zna łaby mi, dla czego ostat nio tak dziw nie się za cho wy wała".

Szuka spo so bów, by się uwol nić od tych my śli, sku pić na kło po tach
ko goś in nego, nu cić w gło wie ja kąś chwy tliwą pio senkę, przy wo łać
w pa mięci mo ment, kiedy śmiał się szcze rze po raz ostatni. Ża den trik
nie działa, wszyst kie my śli po żera tamta jedna. "Gdy bym był lep szym
czło wie kiem, Che sca by łaby tu te raz. To wszystko moja wina. Moja
wina. To wszystko przeze mnie".
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Kiedy Or duño i Reyes wra cają do rzeźni, Emi lia Zu ecosa już tam
nie ma.

-- Sie dzi w Shan gay Ri ver?
-- Wresz cie będę miała oka zję to so bie obej rzeć. Nie wy klu czam, że

się tam za trud nię -- żar tuje Reyes.
Shan gay Ri ver wła śnie otwarto i na ra zie przy szło nie wielu klien- 

tów. Wnę trze wy gląda jesz cze bar dziej ob skur nie, niż można się było
spo dzie wać z ze wnątrz: lu stra z pla mami z rtęci, czer wone sofy, półki
z bu tel kami pod ra bia nego al ko holu, kilku klien tów roz ma wia ją cych
z pa roma dziew czę tami i po pi ja ją cych al ko hole, oni z wy so kich szkla- 
nek, a one z kie lisz ków kok taj lo wych. Żadna z dziew cząt nie jest
ubrana jak Reyes, nie mają na so bie su kie nek, tylko stringi, poń czo chy
na pa sach, sta niki... Jedna z ko biet, lekko po czter dzie stce, która sie dzi
przy ba rze, pa trzy na wcho dzącą Reyes ze zdzi wie niem. Or duño chce ją
za cze pić, ale za nim zdąży coś po wie dzieć, ko bieta pro te stuje:

-- Przy no sisz so bie je dze nie do re stau ra cji? No to nie przy pro wa- 
dzaj swo jej dupy do noc nego klubu.

Or duño po ka zuje od znakę.
-- Je stem po li cjan tem, tak samo jak moja ko le żanka, więc będę

uda wał, że tego nie sły sza łem.
-- Nie wku rzaj się, Or duño. Po doba mi się, że po my liła mnie ze

swoją ko le żanką po fa chu.
-- Z tą ładną buźką nie pra co wa ła byś na pewno w ta kiej no rze jak ta

-- mówi ko bieta, która za pewne jest tu tej szą bur del mamą. -- A do tego
Hisz panka, a to jest w ce nie.

-- A gdzie bym była?



Reyes pyta we so łym to nem. Bawi ją ta roz mowa.
-- W Ma dry cie albo w Bar ce lo nie, ale nie mogę ci po wie dzieć wiele

wię cej. Od tylu lat te le pię się po pro win cji, że na wet nie wiem, gdzie te- 
raz są naj lep sze miej sca. Na zy wam się Osi ris i pro wa dzę ten lo kal.

Po mimo nie cier pli wo ści Or duña Reyes pod cho dzi i ca łuje ją w po li- 
czek na po wi ta nie.

-- A ja Reyes, któ re goś dnia, jak będę miała wię cej czasu, wpadnę
tu taj. Chcia ła bym zo ba czyć, jak to wszystko działa.

Or duño po sta na wia bez ce re mo nial nie uciąć te plotki.
-- Szu kam Emi lia Zu ecosa.
-- Tu taj nikt się nie przed sta wia. Są dzisz, że ja na prawdę mam na

imię Osi ris?
-- We te ry na rza.
-- A, tego? Jest w jed nym z po koi. Zja wił się i za raz po szedł na górę

z Val ki rią. To nowa dziew czyna. Zo ba czymy, czy za płaci, czy jak zwy kle
bę dzie się awan tu ro wał.

Kiedy otwie rają drzwi po koju na pię trze Shan gay Ri ver, za ska kują
we te ry na rza, w chwili gdy sie dzi na łóżku. Przed nim klę czy ko bieta
i robi mu loda. Ku ich zdzi wie niu Val ki ria jest Mu rzynką.

-- Wyjdź. -- Or duño po ka zuje od znakę.
Reyes nie ma czasu jej wy ja śnić, że wal ki rie są blon dyn kami, bo za- 

nim zdąży otwo rzyć usta, dziew czyny już nie ma. Emi lio Zu ecos pod- 
ciąga spodnie i prze stra szony pa trzy na po li cjan tów.

-- Po każę ci fil mik, zo ba czymy, czy na dal bę dziesz taki mało roz- 
mowny jak dziś rano. Firmę cze kają nie złe kło poty, in spek cja sa ni tarna
i tak da lej, a ty też ra czej nie wyj dziesz z tego bez szwanku.

Siada na łóżku koło Zu ecosa i przy gar nia go ra mie niem, jakby byli
do brymi ko le gami. Tym spo so bem zmu sza go do obej rze nia na gra nia,
które za czyna od twa rzać na ko mórce. Nie szczę sne po wy krę cane świ- 
nie, chlew ro dem z kosz maru.

-- Zro bię, co ka że cie -- mam ro cze Zu ecos.



-- Wdep ną łeś w gówno, a ja nie za mie rzam cię z niego wy cią gać. Ale
je żeli po wiesz mi, komu da łeś re ceptę na stre snil, może będę le piej
o to bie mó wił i nie do sta niesz tylu lat, na ile za słu gu jesz.

-- To był taki bar dzo gruby gość. Łysy, z wy sta ją cymi zę bami. Ale
nie wiem, jak się na zywa.

Or duño wstaje.
-- Jak chcesz.
-- Niech pan po czeka. Nie wiem, jak się na zywa, wiem tylko, że cza- 

sem przy cho dzi, daje mi sto euro, a ja wy sta wiam mu re ceptę. Ni gdy
nic nie mówi, może jest niemy albo upo śle dzony.

-- Nu mer re je stra cyjny?
-- Są dzi pan, że spraw dzam nu mery re je stra cyjne aut?
-- Nie wiele nam po mo głeś -- wtrąca Reyes na gle. -- Wku rzasz mnie.
Wyj muje pi sto let i za ba wia się, prze rzu ca jąc go z ręki do ręki. Or- 

duño jest zszo ko wany ob ce so wo ścią swo jej ko le żanki, ale te raz nie
pora na re pry mendy.

-- Przy się gam wam, że nie wiem, jak ten gość się na zywa. Nie jest
stąd. Może z na szej pro win cji, ale nie z sa mej Cu enki. Musi mieć go- 
spo dar stwo, ale to żadne z tych, które mam pod opieką.

-- Jak czę sto przy cho dzi?
-- Raz na mie siąc, cza sem dwa. Ostat nio był dwa ty go dnie temu.
-- Przy jeż dża do rzeźni po re ceptę?
-- Nie, tu taj. Czeka na mnie na par kingu i za cze pia, kiedy chcę

wejść do środka. Tam nie ma mo ni to ringu ani nic ta kiego.
-- Na stęp nym ra zem, gdy ten opóź niony przyj dzie po re ceptę, za- 

trzy masz go pod do wol nym pre tek stem i za wia do misz nas. Je śli
wszystko do brze pój dzie, wy ka suję ten film i roz cią gniemy nad tym gę- 
stą za słonę mil cze nia. Co po wiesz na taki układ, Zu ecos?

Po daje mu swoją wi zy tówkę. Tam ten ją bie rze.
Już na par kingu Or duño od wraca się do Reyes.
-- Skąd ci przy szedł do głowy ten nu mer z pi sto le tem?



-- Wy szło do brze, po srał się ze stra chu. Nie wi dzia łeś, jak się trzę- 
sie? Su per mi idzie uda wa nie świ ru ski.

-- Zjemy coś i wy ja śnisz mi wresz cie, co z tobą jest. Nie chcę pra co- 
wać z wa riatką, choćby była bra ta nicą Ren tera czy cho lera wie kogo.
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Wszy scy sły szeli o słyn nym osie dlu Po cera12 w Se señi, zwa nym El
Qu iñón, tym po tworku wy bu do wa nym po środku pust ko wia, który stał
się sym bo lem bez gra nicz nej go rączki bu dow la nej na po czątku wieku.
Jed nak nie wielu poza tymi, któ rzy ku pili so bie tam miesz ka nie, spa ce- 
ro wało po sze ro kich bez oso bo wych ale jach czy po parku, gdzie zro- 
biono na wet staw. Przed laty ma wiano, że to mia sto widmo. Te raz wy- 
daje się, że tętni w nim ży cie, a los tu tej szych miesz kań ców jest dużo
lep szy niż ten, który przy padłby im w udziale w nie któ rych dziel ni cach
Ma drytu, do kąd czę sto mu sieli jeź dzić po li cjanci -- dziel ni cach naj- 
bied niej szych człon ków spo łe czeń stwa.

-- Spo dzie wa łam się cze goś gor szego -- stwier dza Elena. -- Ty nie?
-- Nie. Je den z mo ich ko le gów z ko mi sa riatu w Ca ra ban chel prze- 

pro wa dził się tu taj i w któ rąś nie dzielę za pro sił nas na obiad, wi dzia- 
łem już to osie dle. Co mam ci po wie dzieć? Ja bym nie chciał tu miesz- 
kać, bo je śli pój dziesz za domy, to zo ba czysz tam tylko pu ste pole, ale
by wa łem już w gor szych miej scach.

Bu dy nek, w któ rym mieszka Fe lisa Álva rez, matka Fer nanda Gar- 
rida, męż czy zny za mor do wa nego w Za frze, stoi przy ulicy El Greco.
Ulica jest do kład nie taka sama jak wszyst kie inne na tym osie dlu.

-- My ślę, że gdy bym tu miesz kał, zgu bił bym się i nie po tra fił bym
zna leźć wła snego domu.

-- To chyba nie wi dzia łeś sze re gow ców w Las Ro zas. Nada wa łyby
się na sce ne rię hor roru: ja kiś czło wiek wy pro wa dza psa na spa cer,
a po tem nie umie wró cić do swo jego domu, umiera z głodu, za nim uda
mu się go od szu kać. Nikt tego nie za uważa, bo jest je dyną osobą, która
cho dzi uli cami pie szo, wszy scy po zo stali po ru szają się sa mo cho dami.



Zárate uśmiech nąłby się, gdyby nie był tak zmar twiony.
Sa lon w domu doñi Fe lisy jest po grą żony w pół mroku. W ką cie, ni- 

czym oł tarz, stoi fo to gra fia syna oto czona re li gij nymi ob raz kami. Po
bo kach kom po zy cję wień czą dwie świece.

-- To był do bry czło wiek, bar dzo wie rzący, bar dzo obo wiąz kowy...
Cie szy się z wi zyty po li cjan tów. Są dzi, że to ozna cza, że śledz two

po su nęło się do przodu, że wkrótce uda się od kryć mor dercę jej syna.
-- Wiem, że to nie po chrze ści jań sku po żą dać ze msty, ale nie po tra- 

fię tego unik nąć. Kiedy kładę się do łóżka, my ślę tylko o tym, żeby zna- 
leźli tego nie go dziwca, który go za bił, i żeby jego ro dzina cier piała tak
samo, jak ja cier pię. Po tem mam wy rzuty su mie nia, idę do ko ścioła
i pro szę o wy ba cze nie, ale nocą znów my ślę to samo. Za brali mi nie
tylko syna, ale także mi ło sier dzie.

Ko bieta upiera się, że zrobi im kawy, za nim za czną roz mowę.
Zárate i Elena czują się jak para oszu stów: sie dzą z matką za mor do wa- 
nego i udają po li cjan tów za in te re so wa nych roz wią za niem sprawy jej
syna, choć tak na prawdę szu kają je dy nie in for ma cji ko niecz nych do
od na le zie nia Che ski.

-- Owdo wia łam po nad dwa dzie ścia lat temu. Od tam tej pory tylko
Fer nando do trzy my wał mi to wa rzy stwa. Był cu dow nym sy nem, za wsze
u mo jego boku, za wsze dbał, żeby ni czego mi nie bra ko wało. Nie wiem,
co te raz zro bię. To on wo ził mnie do le ka rza, pil no wał, że bym brała le-
kar stwa. Ostat nio po lu bił go to wa nie, w nie dziele ro bił mi pa ellę, i to
jaką pyszną! Chyba już ni gdy wię cej nie będę w sta nie zjeść pa elli.

Doña Fe lisa opo wiada, że Fer nando za wsze pra co wał w polu,
a ostat nio roz krę cił wła sny biz nes. Ho do wał świ nie i han dlo wał nimi.
Dla tego po je chał na ty dzień trzody chlew nej do Za fry. Ni gdy nie wda- 
wał się w kłót nie. Nie wie, co tam się mo gło stać, po li cja mówi, że może
ktoś chciał go okraść. Tak czy ina czej, już nie wró cił do domu.

-- Ktoś go za bił. Na samą myśl, że bie dak le żał mar twy, w ho te lo- 
wym po koju... -- Doña Fe lisa, która do tej pory pa no wała nad sobą,



wy bu cha pła czem.
-- Czy pani syn miał ja kichś wro gów?
-- Wro gów? Wy klu czone, Fer nando był święty.
-- Może ktoś z kon ku ren cji źle mu ży czył?
-- Nikt. Fer nando nie chciał ni kogo oszu ki wać, tylko roz krę cić

swoją firmę, by śmy mieli we dwoje na utrzy ma nie. Za wsze mi po wta- 
rzał: nie mam dzieci, po co mi wię cej pie nię dzy, niż po trze bu jemy? Że- 
by śmy byli naj bo gat szymi nie bosz czy kami na cmen ta rzu?

-- Ni gdy się nie oże nił?
-- Ni gdy. Miał dziew czynę, ale to było już po nad dwa dzie ścia lat

temu. Od tam tej pory żad nej mi nie przed sta wił.
Elena wyj muje z to rebki zdję cie Che ski, po ka zuje Fe li sie.
-- Zna pani tę ko bietę?
Fe lisa bie rze zdję cie do ręki, przy gląda mu się uważ nie, od daje.
-- Jej twarz wy daje mi się zna joma, ale nie wiem skąd. Dla czego po- 

ka zu je cie mi to zdję cie?
Nie mogą od po wie dzieć szcze rze, mó wią więc tylko coś wy mi ja ją- 

cego.
Przed wyj ściem, gdy już za kła dają kurtki w przed po koju, Elena

rzuca ostat nią uwagę:
-- Te miesz ka nia są dość nowe, do brze się pre zen tują.
-- To osła wione miesz ka nia Po cera. Są bar dzo po rząd nie wy bu do- 

wane, ale miały złą prasę na po czątku i tro chę trwało, za nim osie dle się
za lud niło.

-- Tak, sły sza łam o tym. Gdzie pani miesz kała z sy nem przed tem?
Tu taj, w Se señi?

-- Nie, w Tu régano, w pro win cji Se go wia. Cho ciaż je ste śmy z Ma- 
drytu, mo jego męża wy słali tam, kiedy Fer nando był mały. Tam zmarł.
-- W tym mo men cie coś so bie uświa da mia. -- Oczy wi ście! To stam tąd
znam twarz tej ko biety. To sio stra Ju any, nie pa mię tam, jak miała na
imię.



Z nie zno śnym ło sko tem, który za kłóca ci szę w biu rze, faks wy pluwa
kartkę. Bu en día, który na nią czeka, bie rze ją i pod cho dzi do Ma riajo.

-- Wresz cie. Sę dzia On cina dał nam zgodę na wej ście do domu
Yolandy Za mbrano.

Ma riajo nie od po wiada. Ogląda w sku pie niu na gra nie z Za fry. Ob- 
razy wy świe tlają się w po więk sze niu na mo ni to rze jej kom pu tera.

-- Sły szysz mnie? Trzeba za wia do mić Elenę.
Ma riajo prze ciera oczy i pa trzy na Bu en díę z prze ra że niem, które

on na tych miast roz po znaje. To wstęp do złych wia do mo ści.
-- Zna la złam re fleks na ob ra zie na ścia nie. Usu nę łam z niego po łysk

pro gra mem do ob róbki. Mam już wy nik.
Bu en día wbija wzrok w ekran.
-- To ręka.
-- Spójrz na ze ga rek na nad garstku -- prosi Ma riajo.
Z tru dem wy do bywa głos, jakby od wielu dni nic nie mó wiła.
-- To zwy kły swatch. Są ta kich ty siące.
-- To ze ga rek Che ski. Po da ro wa li śmy go jej na ostat nie uro dziny,

sama go ku pi łam.
Bu en día jesz cze raz przy gląda się ob ra zowi. Nie wie, jak za kwe stio- 

no wać prze ko na nie swo jej ko le żanki. Na kaz re wi zji drży mu w dłoni.



Roz dział 26

Che sce przy śnił się oj ciec. Dziwny sen, w któ rym się kłó cili, oj ciec
wy rzu cał, że ni gdy go nie od wie dziła, kiedy był chory, ale po tem prze- 
mie niał się w matkę, która mó wiła, żeby nie zwra cała na niego uwagi,
bo w ogóle o niej nie roz ma wiają i za nią nie tę sk nią, a ojcu jest obo- 
jętne, czy go od wie dzi, czy nie. Je chali au tem, oj ciec pro wa dził, ale
kiedy zmie niał się w matkę, je chał na tyl nym sie dze niu.

Już po obu dze niu, na łóżku w piw nicy, w tej sa mej po zie, w któ rej
leży przy naj mniej od dwóch dni, wspo mina, jak jej matka za dzwo niła
do niej i po wie działa, że u ojca wy kryto raka z prze rzu tami i cho ciaż nie
mogą nic dla niego zro bić, podda się ra dio te ra pii i che mio te ra pii. Che- 
sca była w biu rze BAC, pro wa dzili wów czas do cho dze nie w spra wie
nud nego oszu stwa. Za koń czyła po łą cze nie, obok niej był Or duño, który
za py tał, czy coś się stało. Od po wie działa, że nie, nic ta kiego, i za pro po- 
no wała, żeby po szli na piwo. Po tem, w nocy, u sie bie w miesz ka niu,
uświa do miła so bie, że nie po czuła naj mniej szego współ czu cia dla ojca
ani matki. Dla niej umarli już dawno temu, umarli, kiedy zmu sili ją,
żeby od dała córkę do ad op cji, cho ciaż wtedy nie zda wała so bie z tego
sprawy. Od czasu, gdy matka za wia do miła ją o cho ro bie ojca, aż do
mo mentu, gdy za dzwo niła jej sio stra, żeby po wie dzieć, że umarł, i po- 
dać go dzinę po grzebu, na wy pa dek gdyby chciała przy je chać do Tu- 
régano, nie miała od nich żad nych wia do mo ści ani nie czuła po trzeby,
żeby do nich te le fo no wać.

-- Chce ci się pić?
Che sca mruga i uśmie cha się ze znu że niem, kiedy od krywa, że

w piw nicy jest Mała z kotką na ko la nach. Usia dła w za sięgu jej wzroku,
żeby Che sca nie mu siała wy krę cać głowy, by ją zo ba czyć.



Mała pod suwa jej wodę i wlewa do ust. Po tem kła dzie się obok niej.
Wy daje się, że czuje sym pa tię do Che ski, ale na gle, gdy ta naj mniej się
tego spo dziewa, gry zie ją w ra mię.

-- Au! Dla czego to ro bisz?
Mała się śmieje, jakby zro biła do bry żart. Che scę za bo lało ugry zie- 

nie, ale po doba jej się, że dziew czynka po ło żyła się koło niej. My śli
o Re bece, swo jej po rzu co nej córce. Jak bar dzo by się ucie szyła, gdyby
dziew czyna pa dła jej w ra miona, kiedy po wie działa jej, kim jest. "Ależ
by łam na iwna", my śli. Ta kie sceny zda rzają się tylko w kiep skich te le- 
no we lach. Re beca za re ago wała naj nor mal niej, jak się dało -- za py tała
ją, czy zwa rio wała, i wy szła z po koju.

-- Kim są ci dwaj męż czyźni, któ rzy wcze śniej tu przy szli?
-- To Se ra fín i Ca si miro. Bra cia An tóna. Cza sem są tro chę bru talni,

ale bar dzo ich ko cham.
-- Ale nie są nor malni, prawda?
-- Są bar dzo do brzy. Se ra fín przy nosi mi sło dy cze, jak An tón nie wi- 

dzi.
Che scę za ska kuje ta in for ma cja. Wy dali jej się ludźmi z głę bo kim

upo śle dze niem, trudno jej so bie wy obra zić, żeby sami cho dzili na za- 
kupy czy w inny spo sób brali udział w ży ciu spo łecz nym.

-- A więc wy cho dzą z domu...
-- Bar dzo rzadko. Tylko do ap teki, żeby ku pić le kar stwa.
-- A ty ni gdy stąd nie wy szłaś?
-- Nie.
-- Nie nu dzi ci się?
-- Tro chę.
-- Chcesz, że by śmy w coś za grały?
-- Ta aaak! -- od po wiada ra do śnie Mała. -- W co mo żemy za grać?

Je steś przy wią zana.
-- Jest wiele gier. Mo żemy mó wić słowa, które za czy nają się na... na

a, na be, na ce... Znasz al fa bet?



-- Umiem czy tać, czy ta łam bajki. Ju lio mi dał.
-- Świet nie, w ta kim ra zie mo żemy za grać. Ten kto prze gra, daje

fant.
-- Co to zna czy?
-- Że musi zro bić to, co drugi mu każe. Na przy kład je śli ty wy grasz,

bę dziesz mo gła mnie ugryźć.
-- Do brze. Ja za czy nam. Mogę po wie dzieć do wolne słowo?
-- Coś, co wi dzisz i co za czyna się na a.
-- Agrafka, tu taj, na pod ło dze -- mówi Mała z uśmie chem.
-- Bar dzo do brze. Te raz ja na be. Ba ra nek -- mówi, wska zu jąc głową

na na druk na su kience dziew czynki.
-- Te raz na jaką li terę?
-- Na ce.
-- Na ce... Ce gła. Ce gła w ścia nie.
-- Bar dzo do brze, ja na de. Dom. Ty na e.
-- Eli! Tak na zywa się kotka, cho ciaż ja wolę na nią mó wić kot.
Mała śmieje się uszczę śli wiona, że tak szybko wy my śliła po trzebne

słowo.
-- Do sko nale! Grasz bar dzo do brze. Ja na ef... Fra muga. Fra muga

w drzwiach.
-- Drzwi też były na de!
-- Tak, ale te raz mu sisz po wie dzieć coś na gie.
-- Na gie...
Dziew czynce nic nie przy cho dzi do głowy. Wstaje, prze cha dza się

po piw nicy, nic z tego.
-- Ale ja nie wiem...
-- Oj, oj! -- woła Che sca dzie cin nym gło si kiem. -- Coś mi się zdaje,

że prze gra łaś. Mu sisz dać mi fant.
-- Co mam zro bić?
-- Ten bę dzie ła twy, bo to pierw sza runda. Mu sisz wło żyć kar teczkę

do kie szeni Se ra fína, jak na stęp nym ra zem bę dzie szedł do ap teki.



-- To pro ści zna.
-- Ale on nie może się zo rien to wać. I to musi być kar teczka z moim

ry sun kiem.
-- Tu taj nie ma kre dek.
-- Nie ma kre dek? Ale pew nie jest gdzieś ja kiś ołó wek czy dłu go pis

albo ma zak.
Mała kręci głową.
-- Do brze, nie ważne. Ty przy nieś mi kartkę, a ja spró buję coś na ry- 

so wać. Do brze? A na stęp nym ra zem zro bimy re wanż i pew nie ja będę
mu siała dać ci fant.

-- Za grajmy w coś in nego!
-- Po tem. Naj pierw przy nieś mi pa pier.
-- Do brze.
Mała wy cho dzi w pod sko kach. Na gle się za trzy muje, ręką za krywa

so bie usta. Wraca do Che ski.
-- Głowa za czyna się na gie, prawda?
-- Tak.
-- Ale je stem głu pia. Prze gra łam przez gie, a prze cież głowa się na

to za czyna.
Wcho dzi po scho dach, ubo le wa jąc nad swoim za po mnie niem. Che- 

scę roz czula ta dziew czynka, ale nie pora te raz się roz tkli wiać. Musi
wy słać wia do mość na ze wnątrz i ucze pić się wą tłej na dziei, że jej ko le- 
dzy ją od kryją. Za czątki en tu zja zmu szybko za stę puje przy gnę bie nie: to
nie mal nie moż liwe, żeby ode brali wia do mość. To jak wrzu ce nie bu telki
z li stem do mo rza.



Roz dział 27

Ju ana Olmo wy bu cha pła czem, gdy po ka zują jej zdję cie Fer nanda
Gar rida i do wia duje się, że on nie żyje.

-- Zo stał za mor do wany. Ktoś strze lił mu w głowę w Za frze kilka
mie sięcy temu -- in for muje ją szorstko Elena.

-- Od wielu lat nie wie dzia łam, co się dzieje z Fer nan dem. Od kiedy
wy je chał z matką z Tu régano.

Elena po wstrzy muje falę znie cier pli wie nia. Chce prze sko czyć nie- 
zno śną po wol ność tej ko biety, zna leźć ja kieś skróty w roz mo wie. Nie
ma czasu na sen ty men talne wspo minki.

-- Ju ana, to bar dzo ważne. Mu simy wie dzieć, co łą czyło Che scę
z tym czło wie kiem.

-- Moją sio strę nic -- od po wiada dziw nie sła bym gło sem. -- Ale
mnie tak.

Elena i Zárate wy mie niają szyb kie spoj rze nia. Opo wieść Ju any jest
spo kojna, płynna, jak gdyby ćwi czyła ją dzie siątki razy przez ostat nie
dwa dzie ścia lat.

-- Fer nando był moim chło pa kiem. O ile można to tak na zwać. By- 
łam bar dzo re li gijna i ni gdy nie zo sta wa li śmy sam na sam, żeby unik- 
nąć po kus. Choć ni gdy mnie nie do tknął, był je dy nym męż czy zną mo- 
jego ży cia. Po nim z ni kim się już nie zwią za łam. Oże nił się?

-- Nie, miesz kał da lej z matką -- wy ja śnia Zárate.
-- Może o mnie pa mię tał. Tak jak ja o nim. To moż liwe?
-- Nie wiemy, Ju ana, chcemy tylko, żeby opo wie działa nam pani to,

co usi łuje prze mil czeć -- na ci ska Elena, te raz już nie kry jąc znie cier pli- 
wie nia.



-- Trudno o tym mó wić, to hi sto ria z tam tego okresu przed dwu- 
dzie stu laty, kiedy moja sio stra Fran ce sca była czter na sto latką.

Cho ciaż w domu nie mieli ra dia ani ga zet, a tym bar dziej in ter netu,
Che sca za wsze sta rała się być na bie żąco. Hi tem lata było Sa lomé
Chay anne. Jego wy ko nawca miał się zja wić na fe sty nie. Nie mo gła tego
prze pu ścić, nie za leż nie od tego, czy oj ciec się zga dzał, czy nie. Za wsze
ro biła to samo, cze kała, aż Ju ana i ro dzice po łożą się spać, a kła dli się
bar dzo wcze śnie. Wtedy wy my kała się przez okno, które wy cho dziło na
pa tio. Ju ana ją sły szała, ale nic nie mó wiła, tylko mo dliła się za nią,
żeby któ re goś dnia stała się w końcu po słuszna i wy peł niała po le ce nia
ojca, żeby ro biła to, czego od niej ocze ki wano.

-- Wie cie już, to była ta noc, gdy ją zgwał cono. Za wsze my śla łam, że
w ja kimś sen sie Bóg ją po ka rał.

-- Nie wiemy, co to wszystko ma wspól nego z Fer nan dem Gar ri- 
dem, niech pani nie zba cza z te matu, Ju ana -- mówi Zárate.

-- Fran ci sca ni gdy nie oskar żyła ni kogo o gwałt, za wsze mó wiła, że
wszystko stało się po ciemku, że ich nie roz po znała, że pra wie nic
z tego nie pa mięta. Ja jed nak za wsze po dej rze wa łam, że to był Fer- 
nando, mój chło pak. Ale by łam ego istką, nie chcia łam go stra cić, ma- 
rzy łam o tym, że się po bie rzemy, że uro dzę mu dzieci, dla tego nic nie
mó wi łam.

-- Dla czego go pani po dej rze wała?
-- Moja sio stra za częła uni kać Fer nanda, nie od zy wała się do niego.

Po wta rzała mi, że to zły czło wiek, że mnie nie ko cha, że ni gdy za niego
nie wyjdę, a je śli to zro bię, będę bar dzo nie szczę śliwa.

-- Osta tecz nie nie po ślu biła go pani.
-- Nie, zo sta wił mnie i wy je chał z mia steczka. A któ re goś dnia Fran- 

ci sca wy znała mi, że to był on.
-- Dla czego ni gdy pani tego nie zgło siła?
-- Czu łam się bar dzo winna. Być może gdy bym dała mu to, czego

tak pra gnął, nie wziąłby so bie tego od mo jej sio stry.



-- Kim byli po zo stali gwał ci ciele? -- pyta Elena.
-- Nie wiem. W mia steczku był fe styn, przy je chało dużo ob cych.

Pew nie ktoś z fe stynu, ktoś za miej scowy.
-- Ni gdy nie za py tała pani o to Fer nanda?
-- Ni gdy z nim o tym nie roz ma wia łam. Chcia łam, żeby da lej był ze

mną. By łam go towa mu wy ba czyć, dać to, czego wcze śniej od ma wia- 
łam. Ale mnie rzu cił. Nie chciał mnie wię cej wi dzieć. Może mu siał
uciec po tym, co się stało.

-- I wi niła pani za to swoją sio strę. -- Zárate nie pyta, stwier dza
fakt.

-- Po pro stu zo sta łam tu taj, w tym domu, i za ję łam się ro dzi cami,
kiedy ona wy je chała do Ma drytu i nie wró ciła.

W to nie Ju any po brzmiewa nuta wy rzutu. Re la cje mię dzy sio strami
są nie kiedy za wiłe, na szpi ko wane ab sur dal nym wspól nic twem i nie wy- 
ba czal nymi krzyw dami. Ju ana sie dzi w bu ja nym fo telu i wy daje się, że
trzyma na po dołku mo tek urazy, któ rego nie zdo łają roz plą tać na wet
chrze ści jań skie mi ło sier dzie ani wiara.

W sa mo cho dzie w dro dze po wrot nej do Ma drytu Zárate nie prze- 
staje ata ko wać Ju any. Jak ktoś może prze mil czeć gwałt? Jak może
przed ło żyć swoje oschłe na rze czeń stwo dzie wicy po nad god ność wła- 
snej sio stry? Gdyby to po to czyło się ina czej dwa dzie ścia lat temu... Ja- 
łowe roz wa ża nia, jakby można było cof nąć czas i kie ru nek zda rzeń. No- 
stal gia za szczę śliw szym świa tem, w któ rym nie ist nieje okru cień stwo.
Elena po zwala, żeby so bie ulżył. Po tem kła dzie rękę na dłoni to wa rzy- 
sza, który oparł ją na dźwi gni skrzyni bie gów. Po pro sił ją, żeby po zwo- 
liła mu po pro wa dzić, jakby mu siał czymś za jąć głowę. Dzwoni te le fon
Eleny. To Ma riajo, która za wia da mia ich o swoim prze ra ża ją cym od- 
kry ciu. Oboje słu chają jej ze ści śnię tym ser cem.

-- Je steś pewna? -- pyta tylko Elena.
-- Kiedy przy je dzie cie, po każę wam do wód.



Nie ma już wąt pli wo ści, to, co po dej rze wają, od kąd zo ba czyli na- 
gra nie, to, czego żadne z nich nie chciało wy po wie dzieć na głos, te raz
się po twier dza. Che sca za biła męż czy znę, który we dle wszel kiego praw- 
do po do bień stwa był jed nym z jej gwał ci cieli.

-- Wiemy, gdzie jest Re beca, córka Che ski. Dzięki jej DNA mo żemy
się do wie dzieć, czy Fer nando Gar rido był jej oj cem, czy to któ ryś z po- 
zo sta łych dwóch -- mówi Elena.

Chce wcią gnąć Zára tego do roz mowy, chce, żeby otrzą snął się z mil- 
cze nia, w które po padł. Ale on nic nie mówi.

-- Przy kro mi ze względu na nią -- cią gnie wo bec tego. -- Była nie- 
przy stępna, nie chciała współ pra co wać. Ale te raz bę dzie mu siała.

Elena spo gląda na swo jego to wa rzy sza. Pro wa dzi jak au to mat, ze
wzro kiem wbi tym w szosę.

-- Bra łeś pod uwagę moż li wość, że Che sca nie zo stała po rwana?
Może zbie gła, sprząt nęła jed nego ze swo ich gwał ci cieli, a te raz czai się
na dwóch po zo sta łych.

-- Wiesz, że tak nie jest.
Elena pa trzy na niego za sko czona. Uważa, że nie po wi nien tak

lekko od rzu cać jej hi po tezy.
-- Zda jesz so bie sprawę, że kiedy ją znaj dziemy, bę dziemy mu sieli

ją aresz to wać, prawda?
-- Je dziemy do Za fry? -- pyta Zárate. -- Mu szę wie dzieć, co się stało

w tam tym ho telu.
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Dwa koty miau czą ża ło śnie po dru giej stro nie drzwi. Or duño
i Reyes cze kają, aż po li cyjny ślu sarz po kona za mek. Bur czy im w brzu- 
chu, nie zdą żyli nic zjeść. Bu en día prze ka zał im no winy, za wia do mił
o na ka zie re wi zji, który sę dzia On cina w końcu pod pi sał, pod kre ślił, że
jest sprawą bar dzo pilną spraw dze nie, czy Yolanda Za mbrano stoi za
po rwa niem Che ski, czy też po jej znik nię ciu można są dzić, że jest ko- 
lejną ofiarą.

W domu śmier dzi mo czem i pełno jest sier ści. Koty są chude i ner- 
wowe. Miały szczę ście, że je den kran nie zo stał do brze za krę cony
i ciurka z niego wą ska strużka wody, wy star cza jąca, by utrzy mać je
przy ży ciu. W kuchni leży ro ze rwany wo rek z resztą karmy.

Na ścia nach wi szą zdję cia Yolandy, ko biety koło czter dziestki.
Łóżko w sy pialni jest nie po słane, po duszka wy gnie ciona, być może po
bez sen nej nocy. Po ściel sko tło wana, róg koł dry do tyka pod łogi. W sza- 
fach pełno ubrań. Ła zienka na leży do osoby, która za mie rzała wró cić
do domu: wszę dzie wa lają się przy bory hi gie niczne, krem do twa rzy
ma zdjętą na krętkę. Reyes po wstrzy muje od ruch, żeby na brać tro chę
na pa lec i po wą chać, roz sma ro wać so bie po twa rzy, któ rej skóra wy su- 
szyła się jej od zimna i braku snu.

-- Je śli sę dzia chce wie dzieć, czy ta ko bieta jest po ry waczką, czy
ofiarą, są dzę, że od po wiedź jest oczy wi sta -- mówi Reyes.

-- Na ja kiej pod sta wie tak uwa żasz?
-- Nie za brała ubrań, ko sme ty ków, do lo dówki jest przy cze piona

ma gne sem kar teczka z ter mi nem wi zyty u le ka rza. Mam mó wić da lej?
-- Nie za po mi naj, że wy na jęła apar ta ment, w któ rym Che sca była

tam tej nocy, gdy za gi nęła.



-- Ktoś mógł go wy na jąć, uży wa jąc jej karty. Jej po ry wacz.
-- Moż liwe. Ale ona też mo gła to zro bić. Po rwała Che scę i te raz ją

gdzieś więzi, dla tego nie wró ciła do domu. Cho ciaż nie, jed nak wró ciła.
Or du ñowi udaje się za in try go wać Reyes.
-- Wró ciła?
-- Przy naj mniej raz. Żeby na kar mić koty. Zo sta wiła im karmę na

kilka dni i od krę ciła kran, tylko troszkę, aku rat na tyle, żeby mo gły się
na pić, ale żeby nie za lać domu.

-- Po ry wacz też mógł to zro bić.
-- Co jest bar dziej praw do po dobne: po ry wacz wraż liwy na ko cią

nie dolę czy to, że o koty trosz czy się ich wła ści cielka?
Reyes mru czy coś nie prze ko nana.
-- Może masz ra cję, Reyes, ale nie sta wiaj hi po tez tak lekko. Wiemy

tylko, że apar ta ment przy Ama niel opła cono z karty Yolandy. I że zni- 
kła. Może być zbie głą prze stęp czy nią lub ofiarą. Obie opcje na leży brać
pod uwagę.

Oglą dają resztę domu, ale nie znaj dują nic, co roz strzy gnę łoby, kim
jest Yolanda. Ma riajo po wie działa im, że jej konto na Fa ce bo oku osią- 
gnęło li mit pię ciu ty sięcy zna jo mych. A jed nak chyba nikt za nią nie tę- 
skni. Nikt nie zgło sił jej za gi nię cia. Zdję cia na ścia nie, na któ rych nikt
jej nie to wa rzy szy, bez oso bowy wy strój, słabo za opa trzona spi żarka,
wszystko wska zuje ra czej na sa mot niczkę.

-- Cał kiem jak Che sca -- pod su mo wuje Reyes.
Or duña za ska kuje ta uwaga, on nie uważa Che ski za sa mot niczkę.
-- Miesz kała sama, w bez oso bo wym miesz ka niu, ca łym jej ży ciem

była bry gada, a chło pa kiem ko lega z pracy, któ remu na wet nie dała
klu czy do miesz ka nia. Ty bli sko się z nią przy jaź ni łeś, a nie wie dzia łeś,
że miała dziecko po częte w wy niku gwałtu w wieku czter na stu lat. Pra- 
wie nie kon tak to wała się z sio strą, a do ro dzi ców nie przy je chała na wet
na ich po grzeb. Jak chcesz, mogę da lej wy ja śniać, dla czego uwa żam ją
za osobę sa motną.



-- Nie, nie, może i masz ra cję. Cho ciaż ja za wsze uwa ża łem ją za ko- 
goś o bo ga tym ży ciu.

Or duño czuje się dziw nie: spę dził obok Che ski wiele lat, wspól nie
prze żyli dużo trud nych chwil i cho ciaż on jej za ufał i wy ja wił mnó stwo
in tym nych in for ma cji, ona ni gdy nie od kryła przed nim na wet rąbka
swo jego ży cia oso bi stego. Oka zała się twier dzą. Jej styl by cia i cha rak- 
ter spra wiały wra że nie, że jest osobą bar dzo silną, i nikt nie przy pusz- 
czał, że pod tym wszyst kim skrywa coś in nego.

-- Wszy scy za kła damy ma ski, wy my ślamy osoby, za któ rymi mo- 
żemy się scho wać -- mówi Reyes. -- Ja kiś czas temu po sta no wi łam się
od tego uwol nić i dla tego nie oba wiam się po ka zy wać taka, jaka na- 
prawdę je stem: cza sem ko bieca, cza sem mę ska.

-- To ta płynna płeć, o któ rej wspo mi na łaś?
-- Tak, ale nie cho dzi tylko o ubra nie czy ma ki jaż. Moje za cho wa nie

też się zmie nia. Cza sem czuję się ko bietą, a in nym ra zem męż czy zną.
Nie mam okre ślo nej toż sa mo ści płcio wej.

Or duño pa trzy na nią i nic z tego nie ro zu mie.
-- Je steś naj dziw niej szą ko le żanką z pracy, jaką kie dy kol wiek mia- 

łem.
Dzwoni do BAC, żeby zre la cjo no wać wy niki re wi zji domu: nie ma

śla dów prze mocy ani po śpiesz nej ucieczki Yolandy Za mbrano. Są dwa
koty w złym sta nie, ale ktoś pa mię tał o tym, żeby je na kar mić.

-- Dwa? Po winny być trzy -- od zywa się Ma riajo po dru giej stro nie
li nii. -- Na zdję ciach na Fa ce bo oku za wsze są trzy. A to świeże zdję cia.

Or duño i Reyes szu kają trze ciego kotka. Może się scho wał pod sofą
lub pod łóż kiem... Nie. W domu są tylko dwa. Tej za gadki nie są w sta- 
nie roz wią zać.

Nie po kój o ży cie Che ski wzrósł w BAC o ko lejny po ziom. Trzeba jej
szu kać bez wy tchnie nia. Nie po winno być tak trudno zna leźć bar dzo
gru bego, nie mal ły sego i śmier dzą cego fa ceta z wy sta ją cymi zę bami.



Opi sują tego czło wieka kilku są sia dom, ale nikt nie po trafi go zi den ty- 
fi ko wać.

Or duño i Reyes znie chę ceni wra cają do Ju an fera i za ma wiają coś
do je dze nia.

-- Gen der fluid -- mówi Or duño.
-- Tak.
-- To zna czy, że nie mogę mieć pew no ści, czy je stem z ko bietą czy

z męż czy zną.
-- Wła śnie.
-- Od czego to za leży? Od tego, w ja kim na stroju się obu dzisz?
-- To nie ta kie pro ste -- mówi Reyes. -- Cza sem zmie niam się z mi- 

nuty na mi nutę.
-- Daj spo kój. Te raz to już się ze mnie na bi jasz. Mo żesz za cząć por- 

cję mor te ru elo13, które za mó wi li śmy, jako ko bieta, a skoń czyć ją jako
męż czy zna?

-- Na wet go rzej -- robi śmieszną minę. -- Wy obraź so bie, że się pie- 
przymy. Mógł byś pójść do łóżka z ko bietą, a wy try snąć w męż czyź nie.

Or duño spo gląda na nią z po wagą.
-- Wolę przy kład z mor te ru elo.
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Sprawę mor der stwa Fer nanda Gar rida, która jest jesz cze w toku,
pro wa dzi w Za frze sier żant Ma riano Pérez, czło wiek, który wy daje się
kom pe tentny i skłonny do współ pracy.

-- Cho ciaż nie mamy ta kich środ ków jak wy tam, w Ma dry cie, prze- 
pro wa dzi li śmy do cho dze nie zgodne z re gu łami sztuki. Nie są dzę, aby- 
śmy do pu ścili się ja kichś za nie dbań.

-- Nie przy je cha li śmy tu, żeby ko goś po pra wiać, sier żan cie, tylko
żeby po móc. -- Elena uśmie cha się, przy zwy cza jona do nie chęci ko le- 
gów, za wsze gdy BAC przej muje sprawę, ale sier żant po ka zuje do bry
cha rak ter.

-- Rób cie, co do was na leży. Naj waż niej sze, by winny tra fił za
kratki, a nie to, że bym ja był za do wo lony.

Elena i Zárate nie wy ja wiają mu, że oni już znają na zwi sko za bójcy
i dys po nują do wo dem w po staci na gra nia wi deo, że tak na prawdę chcą
po jąć, co do pro wa dziło Che scę do za bi cia tego czło wieka. Coś im mówi,
że zdo łają ją zna leźć do piero wów czas, gdy to zro zu mieją.

-- Był pan przy za bra niu zwłok?
-- Tak, czy ta li ście ra port?
-- Czy ta li śmy, ale chcie li by śmy, żeby oso bi ście po ka zał nam pan

miej sce zbrodni.
Kiedy po li cjanci przy cho dzą do ho telu Gu ada lupe przy ulicy Vir gen

de Gu ada lupe w Za frze, po kój 223 jest za jęty, więc mu szą po cze kać, aż
dy rek to rowi uda się prze nieść go ścia gdzie in dziej.

-- Mu sia łem mu dać apar ta ment, żeby nie zło żył re kla ma cji -- pro- 
te stuje.



-- Je ste śmy panu bar dzo wdzięczni, w tym roku wy ślemy panu
z po ste runku kartkę świą teczną na Gwiazdkę -- od po wiada zgryź li wie
sier żant Pérez.

W po koju trzeba było zmie nić wy kła dzinę i ma te race oraz nie które
po pla mione krwią me ble, ale dy rek tor ho telu za pew nia, że obecne są
iden tyczne jak po przed nie i usta wione do kład nie tak samo. Na tych- 
miast lo ka li zują wzro kiem miej sce, skąd padł strzał, co za raz po twier- 
dza sier żant, a także to, gdzie mo gła się znaj do wać ka mera, z któ rej na- 
grano zda rze nie.

Pérez uprzej mie i rze czowo od po wiada na wszyst kie ich py ta nia
i speł nia prośby.

-- Sek cja zwłok ofiary nie wy ka zała ni czego szcze gól nego. Pił wino
do ko la cji, nie przy jął nar ko ty ków. Śmierć na stą piła, jak już wie cie,
w wy niku strzału w głowę z broni pal nej. Jest otwór wlo towy i wy lo- 
towy. Z rany wy wnio sko wa li śmy, że był to ka li ber dzie więć mi li me- 
trów.

-- Kto zna lazł ciało?
-- Po ko jówka. Na klamce wi siała za wieszka, żeby nie prze szka dzać,

dla tego było to jedno z ostat nich po miesz czeń, do któ rych we szła.
Śmierć na stą piła po mię dzy pół nocą a pierw szą rano.

-- Czy ho tel ma mo ni to ring?
-- Nie, nie było żad nej ka mery. Na po bli skich uli cach też nie, pech.
-- Mó wił pan, że prze słu chał go ści ho telu. Pa mięta pan, czy roz ma- 

wiał z tą ko bietą?
Elena po ka zuje mu w swo jej ko mórce zdję cie Che ski. Zárate za ci ska

szczęki, nie po doba mu się, że in spek tor jest taka do cie kliwa.
-- Tak. Prze słu chi wa łem ją. Po wie działa, że tam tej nocy wró ciła

późno do po koju, nie sły szała ani nie wi działa ni czego dziw nego. Zo sta- 
wi łem jej moją wi zy tówkę na wy pa dek, gdyby coś jej się przy po mniało.

-- Kto był tam tego wie czoru w re cep cji?
Żan darm jesz cze raz zerka do swo ich no ta tek.



-- Se ba stián Hor ril los. Nie długo po tem zo stał zwol niony.
-- Dla czego?
-- Nie wiem. O to mu sie li by ście za py tać dy rek tora ho telu.
Luis Díaz, dy rek tor ho telu Gu ada lupe, nie pra co wał w dniu, gdy do- 

szło do za bój stwa. Był aku rat na zwol nie niu z po wodu ope ra cji prze pu- 
kliny.

-- Ma cie po ję cie? Naj bar dziej pra co wity ty dzień w roku w Za frze,
pod czas Tar gów Ho dow la nych, a ja mu szę się pod dać pil nej ope ra cji.
A jakby tego było mało, mor dują tego bied nego czło wieka. Ka ta strofa.
Do brze cho ciaż, że mnie nie wy wa lili z pracy, oczyma wy obraźni już się
wi dzia łem na bruku.

-- Sły sze li śmy, że za to pan wy wa lił Se ba sti ána Hor ril losa.
-- Se ba stián był do brym czło wie kiem, do póki żona się z nim nie

roz wio dła. Wi dzie li ście pew nie nie raz na sta rych fil mach te hi sto rie,
w któ rych ko bieta od cho dzi z ko mi wo ja że rem? Tu było bar dzo po dob- 
nie, jego żona ode szła z ho dowcą by dła... Od tam tej pory z Se ba sti- 
ánem było co raz go rzej: pi jań stwa, nar ko tyki... Sta ra łem się mu po- 
móc, ale jego ostatni nu mer to już było za wiele: pró bo wał szan ta żo wać
klienta fil mi kiem. Na grał go z ko bietą, która nie była jego żoną. Na- 
tych miast wy le ciał z pracy.

-- Fil mi kiem?
-- Za in sta lo wał w po koju ukrytą ka merę. Miał szczę ście, że klient

wo lał tego nie zgła szać, żeby nie zro bił się skan dal i nie wmie szała po li- 
cja. Ale u nas nie mógł już dłu żej pra co wać.

-- W któ rym po koju była za mon to wana ta ka mera? -- pyta Elena.
Wy daje się, że py ta nie spada na dy rek tora ni czym ciężka ka mienna

płyta. Naj pierw się spina, po tem wzdy cha, ma cha rę kami bez ładu ni
składu.

-- Pro szę pani, to skromny in te res. Trudno jest się po zbie rać po ta- 
kim cio sie jak ten.



-- Ta ka mera znaj do wała się w po koju, w któ rym do ko nano za bój- 
stwa?

Męż czy zna prze staje ge sty ku lo wać, wy gląda na zre zy gno wa nego.
Kiwa głową.
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Pró buje na wszel kie moż liwe spo soby uwol nić się z opa sek uci sko- 
wych, które ją krę pują, ale bez sku tecz nie. Uznała, że szar piąc mocno,
może so bie je dy nie po ka le czyć nad garstki. Nie wie, czy Mała do trzyma
słowa i przy nie sie kartkę, a na wet je śli to zrobi, za sta na wia się, czy jej
wia do mość ma szansę gdzie kol wiek do trzeć. Nie wie, czy Ju lio jesz cze
ją roz wiąże ani czy znaj dzie siły, by go po wa lić kil koma kop nia kami.
Roz my śla, cały czas roz my śla i nie przy cho dzi jej do głowy ża den spo- 
sób, by się stąd wy do stać.

Otwie rają się drzwi na szczy cie scho dów. Dy sze nie i po chrzą ki wa- 
nia zdra dzają przy by cie Se ra fína i Ca si mira, któ rzy zbie gają na dół ni- 
czym dwa odyńce. Tym ra zem nie przy cho dzą po wą chać ofiary, Che sca
ani przez chwilę nie pró buje się po cie szać. Za ci ska po wieki i stara się
schro nić w my ślach.

Wspo mina tamtą wrze śniową noc w 1998 roku, noc, która jesz cze
pach niała la tem. Pa mięta, jak do brze się ba wiła ze swoją przy ja ciółką
San drą w me lek sach, pa mięta, jak krę ciło jej się w gło wie na ka ru zeli
w kształ cie gi gan tycz nej ośmior nicy, jed nej z atrak cji fe stynu. Pa mięta
roz cza ro wa nie, kiedy San dra po wie działa, że musi już wra cać do domu,
że ma jazdy z ro dzi cami i nie chce pro ble mów, oraz swoją de cy zję, by
zo stać jesz cze tro chę, zo ba czyć ka wa łek kon certu i na cie szyć się prze- 
by wa niem w ra do snym tłu mie.

Czuje bar dzo mocne ude rze nie w kro cze, jakby wbi jano ją na pal,
jak gdyby chcieli roz łu pać ją na dwoje. Czuje, jak przez jej ciało prze- 
biega elek tryczny im puls aż do mó zgu, ma wra że nie, że za chwilę
umrze z bólu. Trudno przy wo ły wać wspo mnie nia tam tej nocy, gdy Se- 



ra fín dra pie ją po ple cach, ra mio nach, szyi po czer nia łymi od brudu pa- 
znok ciami, które przy po mi nają szpony.

Do jej domu było tylko dzie sięć mi nut pie szo, wy star czyło zo sta wić
za sobą fe styn, ge ne ra tory prądu, za par ko wane cię ża rówki, od da lić się
od mu zyki, gło śni ków i śmie chów, przejść ka wa łek drogą, a po tem
skrę cić w ulicę koło fon tanny i pójść pod górę do kio sku. Skąd się tam
wzięli? Cze kali tam na nią czy to był przy pa dek?

O pierw szym z nich za wsze wie działa, kim jest, i ni gdy na niego nie
do nio sła. Przez długi czas my ślała, że jej mil cze nie wy nika z po czu cia
winy i upo ko rze nia. Jed nak z upły wem lat zro zu miała, że to nie- 
prawda: nie chciała, żeby po szedł do wię zie nia, bo mu siała go za bić
oso bi ście. Fer nando Gar rido, na rze czony jej sio stry, czło wiek, który
w nie dziele przy cho dził do nich na obiad. Któ re goś dnia pod szedł do
niej i prze pro sił, po wie dział, że był pi jany i wście kły, że tego ża łuje, ale
Che sca nie po tra fiła mu wy ba czyć. Te raz jest mar twy, i do brze. Naj bar- 
dziej ją za sko czyło, że gdy we szła do po koju w ho telu w Za frze i wy mie- 
rzyła do niego z pi sto letu, nie pro sił o li tość, tylko uśmiech nął się i cze- 
kał, jak gdyby wie dział, że w końcu musi do niego przyjść i się ze mścić,
jak gdyby po pro stu ro zu miał, że wła śnie nad szedł ten dzień. Po wie- 
dział, że w głębi du szy czuje ulgę, wresz cie skoń czą się jego wy rzuty su- 
mie nia. Na wet do dał, że jej wy ba cza, za nim strze liła.

Przez wiele lat jej emo cje zwią zane z nocą gwałtu były uśpione.
Zda wała so bie sprawę, że po winna do cho wać przy sięgi, że to po mści,
ale wy god niej było żyć da lej nor mal nie, zo sta wić to na póź niej. Co
zmu siło ją do dzia ła nia? Wie do brze: hi sto ria Eleny z jej sy nem Lu ca- 
sem w Pur pu ro wej Sieci. Zo ba czyła, jak Elena wal czy, by go od zy skać,
i przy po mniała so bie, że też ma córkę, któ rej ni gdy nie po znała.

Wła śnie wtedy za częła wszystko od nowa, użyła moż li wo ści BAC, by
zna leźć Re becę, znów za pra gnęła wy sta wić ra chu nek tam tym trzem,
któ rzy ją zgwał cili. Sa pa nie Se ra fína sły chać co raz gło śniej i Che sca
poj muje, że jego usta znaj dują się tuż przy jej uchu. Wła śnie do szedł.



Jest nie mal wdzięczna Ca si mi rowi, który go od py cha, choć to ozna cza,
że musi się przy go to wać na ko lejny kosz mar. Po chwili ma na so bie ko- 
lej nego męż czy znę.

Che sca my śli o Zára tem, o nie chęci, którą wzbu dzał w niej z po- 
czątku, kiedy wstą pił do BAC, o tym, jak za ba wiała się, kpiąc so bie
z niego i pro wo ku jąc go. Na dal nie wie, w któ rym mo men cie na prawdę
za czął się jej po do bać. Jak mo gła na tyle zmniej szyć czuj ność, by do
tego do szło, ona, która za wsze była dumna z tego, że umie być sama
i ni kogo nie po trze buje?

Ca si miro gry zie jej sutki. Che sca wy rzuca z głowy wszystko poza
wspo mnie niem Zára tego, jego uśmie chem rano, na tu ral nym spo so- 
bem, w jaki się bu dzi, prze cho dzi od snu do ak tyw no ści bez żad nych le- 
ni wych wstę pów, jak zwie rzątko. W któ rym mo men cie się w nim za ko- 
chała? Ca si miro chrząka, krzy czy, spa zma tycz nie rzuca głową, przy
oka zji ude rza jąc Che scę w nos, raz, drugi, trzeci. Szczy tuje.

Od drzwi sły chać głos Ju lia. Ca si miro i Se ra fín pę dem wbie gają na
schody. Che sca woli nie otwie rać oczu, chce jesz cze na chwilę za cho- 
wać wspo mnie nie Zára tego, od dzie lić go od koń co wego po pło chu
i krzy ków, które do cho dzą z domu. Wy suwa ję zyk i czuje cierpki smak
krwi, która spływa jej z nosa. Kiedy otwiera oczy, Mała sie dzi uśmiech- 
nięta na pod ło dze.

-- Zro bili ci krzywdę?
Che sca kiwa głową.
-- O tej po rze nie wolno mi tu przy cho dzić -- mówi dziew czynka --

ale chcę dać mój fant.
-- Przy nio słaś kartkę?
Mała wyj muje z kie szeni ka wa łek pa pieru pa ko wego.
-- Po spiesz się, bo ju tro idą po le kar stwa. Sły sza łam, jak mó wili.
Che sca czuje się wy czer pana, ale bu dzi się w niej in stynkt prze trwa- 

nia.
-- Mu sisz mi po móc. Nie mam jak pi sać.



-- I tak nie ma ma za ków.
-- Atra men tem bę dzie moja krew -- mówi Che sca. -- Weź krew

z mo jego nosa i umocz w niej mój pa lec.
Mała pa trzy na nią z roz ba wie niem. Wy daje jej się czymś w ro dzaju

za bawy za nu rze nie swo jego pa luszka we krwi i uży cie go w cha rak te rze
pędzla, żeby po ma zać krwią pa lec Che ski.

-- Te raz przy suń kartkę do mo jego palca.
-- Tu taj?
Che sca daje jej wska zówki. Tym spo so bem udaje jej się na ma lo wać

dwa po łą czone romby.
-- Po każ mi ry su nek -- mówi na ko niec.
Mała po ka zuje jej kartkę. Nie jest to naj lep szy ry su nek, jaki Che sca

wy ko nała w ży ciu, ale uj dzie.
-- Co to ta kiego? -- chce wie dzieć dziew czynka.
-- Bar dzo ładny ry su nek, który mu sisz wło żyć do kie szeni Se ra fína.

Po wiedz mu, że to twój pre zent dla pana z ap teki.
-- Do brze.
-- Ale inni nie mogą tego sły szeć.
Do biega ich głos Ju lia.
-- Mała, je steś na dole? Chodź tu.
Mała chowa kartkę i wbiega po scho dach.
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Elena i Zárate nu dzą się w au cie za par ko wa nym przy ulicy z ni ską
za bu dową. Mil czą. In spek tor wie, że sie dze nie na cza tach sprzyja zwie- 
rze niom. Wie też, że jej ko lega chciałby coś po wie dzieć, być może to, co
po wi nien wy ja śnić na sa mym po czątku.

-- Tam tego dnia się po kłó ci li śmy. Kiedy po wie dzia łem, że idę na
spo tka nie ze zna jo mymi, Che sca się bar dzo wku rzyła.

Elena ob raca się do niego. Stara się, żeby w jej spoj rze niu ser decz- 
ność prze wa żała nad nie cier pli wo ścią. Od po czątku czuła, że Zárate
prze mil czał in for ma cję, która może być ważna.

-- Z po wodu im prezy z oka zji chiń skiego końca roku?
-- Taki był pre tekst. Od ja kie goś czasu na le gała, że bym się do niej

wpro wa dził. Ale ja nie chcia łem.
-- Dla czego?
-- Nie wiem. Ale nie chcia łem. Do brze mi z Che scą i tyle. To mi wy- 

star cza.
Zárate uśmie cha się ner wowo, jakby chciał pro sić o wy ba cze nie za

to, że jest zwy kłym fa ce tem, obar czo nym kla syczną nie chę cią do zo bo- 
wią zań.

-- Więc ni gdy nie mia łeś klu czy do jej miesz ka nia.
-- Mia łem. Ale trwało to tylko ty dzień.
-- Dla czego?
-- Bo wpa dła w pa ra noję. Któ re goś dnia oskar żyła mnie, że przy sze- 

dłem do jej miesz ka nia w dzień, żeby mysz ko wać w jej rze czach, szpie- 
go wać ją, jak gdy bym był ja kimś pie przo nym za zdro śni kiem.

-- Che sca cię o to oskar żyła? Nie pa suje mi to do niej.



-- Coś się z nią działo, Elena. Gdy te raz o tym my ślę, wy daje mi się
oczy wi ste, że coś ją gry zło. Dziw nie się za cho wy wała, cza sem wy da wało
mi się, że chce, że bym cały czas był przy niej, in nym ra zem pra gnęła
być sama i trak to wała mnie jak in truza.

-- Ale chciała, żeby ten in truz z nią za miesz kał.
-- Tak, to był te mat nu mer je den ostat nich ty go dni. Tam tego wie- 

czoru...
Zárate się za cina. Elena pró buje spoj rzeć mu w oczy. Wie, że męż- 

czy znom zwie rze nia, oka zy wa nie uczuć nie przy cho dzą ła two, a nie za- 
mie rza po zwo lić, żeby się jej te raz wy mknął. Zárate ciężko prze żywa
ostat nie od kry cia na te mat Che ski i wła śnie w tym mo men cie może mu
wy drzeć pełną hi sto rię. Dla do bra śledz twa czy z wła snego wścib stwa?
Nie wie. Na tym eta pie nie ma to dla niej zna cze nia. Wszystko się wy- 
mie szało, znik nię cie ko le żanki, po nowne spo tka nie z Zára tem po roku,
żal, że ni gdy do niej nie za dzwo nił, fakt, że bez pro ble mów za stą pił ją
inną, którą miał bar dziej pod ręką, pew ność, że ni gdy wię cej by do niej
nie za dzwo nił, do pięć dzie się cio let niej ko biety z głę boko po ra nioną du- 
szą...

-- Co za szło ostat niego dnia?
Zárate na biera po wie trza. To dla niego bo le sne wspo mnie nie.
-- Stchó rzy łem.
Kręci głową, jakby chciał wy przeć z pa mięci tę chwilę, jak gdyby

nie zno śna była świa do mość, że jego po stę po wa nie przy czy niło się do
zguby Che ski.

-- W kółko dys ku to wa li śmy o tym sa mym. Ona chciała, że bym się
do niej wpro wa dził, ja szu ka łem wy mó wek, wy krę ca łem się od od po- 
wie dzi. Tam tego dnia wy bu chła: po wie działa, że wcale jej nie ko cham,
że dla mnie to za bawa. Że tak na prawdę ko cham inną, a nasz zwią zek
mam gdzieś.

-- To prawda?



Zárate zerka nie śmiało na Elenę. Jesz cze nie jest go towy do od po-
wie dzi na to py ta nie. Woli kon ty nu ować opo wieść.

-- Po tem mnie prze pro siła. Po wie działa, że bym przy szedł do niej na
ko la cję, że na wrzesz czała na mnie bez po wodu. Od par łem, że umó wi- 
łem się z przy ja ciółmi, ale ona bła gała, że bym nie zo sta wiał jej sa mej
tej nocy. "Przyjdź i wszystko so bie wy ja śnimy. Obie cuję ci". Po wie dzia- 
łem tylko, że się po sta ram. Ale le dwo się od wró ci łem, wie dzia łem już,
że nie przyjdę do niej wie czo rem. W ten spo sób chcia łem jej dać do
zro zu mie nia, że ko niec z nami. Dla tego nie od po wie dzia łem na żadną
z jej wia do mo ści. Dla tego stała u niej na stole bu telka dro giego wina:
chciała wznieść to ast za nas.

Łzy nie płyną mu po po licz kach tylko dla tego, że się po wstrzy muje,
my śli Elena. Na wet nie po to, by po ka zać, że jest twardy, ra czej nie
chce sta wiać się w po zy cji ofiary w tej hi sto rii.

-- Znam cię, Án gel. Nie je steś tchó rzem. Dla czego nie mia łeś od- 
wagi po wie dzieć jej prawdy?

-- Bo sam nie chcia łem do pu ścić jej do świa do mo ści, Elena.
Źre nice Zára tego błysz czą dziw nie, drżą ni czym dwie kro ple rtęci.

Czy w tych sło wach kryje się wy zna nie mi ło sne dla niej? Elena mil czy,
po winna coś po wie dzieć, ale nie wie co. A może wła śnie wie...

-- Nie wy daje ci się, że już przy szła pora od kryć karty?
-- Nie mo żesz te raz tego żą dać.
-- Dla czego?
-- Bo sama po wie dzia łaś mi ja sno już dawno temu, że nie mogę na

nic li czyć z two jej strony. Pa mię tasz ostat nią noc w ho telu nad za toką
Las Can te ras?

-- Pew nie.
-- Cze ka łem na cie bie pra wie do świtu.
-- Po wiem ci prawdę. Tam tej nocy po szłam na plażę, ro ze bra łam się

i wy ką pa łam w mo rzu. Po tem wró ci łam i za ło ży łam szla frok. Po szłam



pod drzwi two jego po koju. Pra wie za pu ka łam, w końcu jed nak po sta- 
no wi łam wró cić do sie bie.

-- Trzeba było za pu kać.
-- Nie chcia łam, że byś li czył na coś z mo jej strony. Mo głam my śleć

tylko o Lu ca sie, o tym, że je stem bli ska od zy ska nia go. To nada wało
sens mo jemu ży ciu. Wie dzia łam, że rzucę bry gadę, kiedy go od najdę.

-- Ale te raz znów tu je steś.
-- Nie na długo.
Uśmie cha się smutno.
Ich roz mowę prze rywa nad jeż dża jący seat ibiza. To sa mo chód Se- 

ba sti ána.
-- Przy je chał. Idziemy.
Zárate ru sza za nim, sta wia nogę w taki spo sób, żeby nie mógł za- 

mknąć drzwi, a jed no cze śnie po ka zuje od znakę.
-- Se ba stián Hor ril los, mamy z tobą do po ga da nia.
Fa cet jest wy raź nie na ćpany, aż trudno uwie rzyć, że przy je chał tu

au tem. Bez trudu sa dzają go i zmu szają, żeby wszystko opo wie dział.
W dniu, kiedy tamto się wy da rzyło, był bar dziej przy tomny niż dzi siaj.
Fak tycz nie za in sta lo wał ka merę w po koju ho te lo wym, zwy cza jo wym
miej scu scha dzek biz nes me nów z Za fry i in nych mia ste czek w pro win- 
cji. Miał cał kiem nie zły do chód z wy mu szeń, ża den nie wierny mąż nie
chce zruj no wać swo jego mał żeń stwa przez je den skok w bok. Jed nak
tam tej nocy, kiedy obej rzał na gra nie, onie miał: przy pad kiem na grał
mor der stwo. A naj lep sze, że mógł zi den ty fi ko wać za bój czy nię. To była
Le onor Gu ti ér rez Mena, która za trzy mała się u nich w ho telu, sam za- 
no to wał jej per so na lia. Za re zer wo wała po kój przez te le fon, a kiedy
spraw dził po łą cze nie, zna lazł też jej nu mer ko mórki. Nic prost szego niż
wy słać część na gra nia na ten nu mer i po pro sić o pierw szą ratę za mil- 
cze nie.

-- Gdzie jest ciąg dal szy na gra nia?
-- Mam je tu taj, w te le fo nie.



Elena za biera mu te le fon i go chowa.
-- Za pła ciła ci te dwa dzie ścia pięć ty sięcy euro?
-- Nie, cwa niara ni gdy nie dała mi ani gro sza. Nie wie dzia łem, co

zro bić z tym na gra niem. Zdrada to co in nego, wy sy łasz film do żony
i tyle, ale mor der stwo... Nie mo głem prze cież pójść na po ste ru nek, po- 
ka zać ko mórki i po wie dzieć: pa trz cie tylko, co mam... Zresztą nic na
tym nie zy ski wa łem.

Gdy zo ba czył na gra nie, prze stra szył się i usu nął ukrytą ka merę. Ale
na nic się to nie zdało. Je den z go ści, któ rych szan ta żo wał, miał już do- 
syć pła ce nia i po skar żył się na niego dy rek to rowi ho telu. Dla tego go
zwol niono.

-- Je steś aresz to wany -- mówi Elena, wyj mu jąc kaj danki.
Zárate od ciąga ją na bok, gdy już je za ło żyła.
-- Elena, je śli go za trzy masz, bę dziesz mu siała po ka zać na gra nie.

A jak je po ka żesz, wro bisz Che scę.
-- Che sca za biła czło wieka, a my je ste śmy po li cjan tami. Nie za po- 

mi naj o tym -- od po wiada Elena szorstko, nie do pusz cza jąc in nej opcji.
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Che sca pod cho dzi do Gar rida z dy miącą bro nią w ręku. Nie musi
spraw dzać mu pulsu, by wie dzieć, że nie żyje. Na gra nie nie jest ostre,
ale wi dać mózg roz lany na bia łej po ścieli. Szo kuje jej chłód, pewne,
nie mal me cha niczne ru chy, gdy ociera lufę pi sto letu chu s teczką. Ma
rę ka wiczki, żeby nie po bru dzić rąk pa ra finą i nie zo sta wić od ci sków
pal ców. Za cho wuje się jak za wo do wiec, płatny za bójca, który do ko nał
już wielu zbrodni i nie spie szy się w tych klu czo wych se kun dach po wy- 
strzale, żeby nie zo sta wić śla dów. Chu s teczka przy daje jej się rów nież
do prze tar cia ko mody, drew nia nego stołu i po wierzchni, któ rych mo gła
do tknąć pod czas swo jego krót kiego po bytu. Za gląda do ła zienki, wy- 
cho dząc poza pole wi dze nia ka mery, z pew no ścią po to, żeby i tam wy- 
trzeć od ci ski i osta tecz nie wszystko spraw dzić. Opusz cza po kój, na wet
nie spo glą da jąc na zmar łego na od chod nym.

Na gra nie urywa się kilka se kund póź niej, ale człon ko wie BAC da lej
wpa trują się w ekran, jak gdyby nie po tra fili po wró cić do co dzien no ści
po obej rze niu filmu. Dwie mi nuty i trzy na ście se kund szo ku ją cych
prze żyć.

-- Ma sa kra. Nie ma naj mniej szej wąt pli wo ści, że to Che sca. -- Ren- 
tero nie mal sa pie. -- Skąd ma cie to na gra nie?

Zwy kle Ren tero nie uczest ni czy w ro bo czych ze bra niach BAC, ale
tym ra zem sy tu acja wy maga jego obec no ści. Sama Elena po pro siła go,
żeby wziął udział w pro jek cji. Dla wszyst kich jest ja sne zna cze nie tego,
co zo ba czyli.

Elena re la cjo nuje mu, co do tych czas od kryli: gwałt na Che sce dwa- 
dzie ścia lat temu, jej uta jona córka, szan taż, któ remu chciał ją pod dać
nocny por tier z ho telu...



-- Wiemy, że gwał ci cieli było trzech, ale znamy je dy nie toż sa mość
tego, który zgi nął -- uzu peł nia Zárate.

-- Czy to moż liwe, że Che sca roz po częła po lo wa nie, żeby się ze- 
mścić?

-- Z ja kie goś nie zna nego nam po wodu po sta no wiła ostat nio od zy- 
skać ten etap swo jego ży cia: od na leźć córkę, którą od dano do ad op cji,
i przy naj mniej jed nego ze swo ich opraw ców. Miała go bar dzo bli sko:
był wtedy na rze czo nym jej star szej sio stry. To ten czło wiek, któ rego
śmierć uj rze li śmy na na gra niu.

-- Po trze buję próbki DNA córki Che ski, żeby po rów nać ją z DNA
za mor do wa nego. To mógł być jej oj ciec -- za uważa Bu en día.

-- Re beca nie chce nic wie dzieć o swo jej matce. Nie wiem, czy zgo- 
dzi się do bro wol nie nam po móc.

Elena wspo mina o tej trud no ści, wie dząc, co po tem na stąpi. Do brze
zna Ren tera i prze czuwa jego iry ta cję, roz wią za nie, które za wsze na- 
rzuca w ta kich przy pad kach. Ko mi sarz to bar dzo prze wi dy walny czło- 
wiek.

-- No to nie bę dzie miała in nego wy boru. Je śli nie ze chce współ pra- 
co wać do bro wol nie, jesz cze dziś rano do sta niemy na kaz są dowy. Może
Che sca sama ucie kła po do ko na niu ze msty?

-- Po rwano ją, ko mi sa rzu -- mówi Zárate. -- Je stem pe wien.
-- Skąd ta pew ność?
Elena po wstrzy muje falę zło ści. Nie po doba jej się, że Zárate tak

sta now czo broni Che ski, zwłasz cza te raz, gdy obej rzał tak jed no- 
znaczne na gra nie.

-- Mam oso bi ste po wody, które po zwa lają mi tak my śleć.
-- Nie in te re sują mnie oso bi ste po wody, chcę fak tów -- wy krzy kuje

Ren tero. -- Co mamy do tej pory?
Wbija wzrok w Elenę, żeby to ona do ko nała pod su mo wa nia.
-- Tak, ko mi sa rzu. Z tego, co wiemy, Che sca po szła na ob chody

chiń skiego końca roku spon ta nicz nie, bo tak na prawdę chciała tego



wie czoru zjeść ko la cję z Án ge lem i wy pić z nim bu telkę fran cu skiego
wina. Nie zro biła tego, bo Zárate wy sta wił ją do wia tru.

Wszy scy, włącz nie z Ren te rem, spo glą dają na Zára tego, jak gdyby
ni gdy wcze śniej nie sły szeli o tym, że tych dwoje coś łą czyło. Po li cjant
je dy nie spusz cza wzrok, bez słowa, choć z pew no ścią ma ochotę udu sić
Elenę za rzu ce nie go na po żar cie lwom. Czy rze czy wi ście te szcze góły
były ko nieczne?

-- Z ja kie goś po wodu, któ rego nie znamy, Che sca po je chała do
miesz ka nia przy Ama niel. To był apar ta ment tu ry styczny wy na jęty
z po mocą karty kre dy to wej na le żą cej do ko biety na zwi skiem Yolanda
Za mbrano Gar cía. Or duño, ty tam by łeś.

-- Ma riajo spraw dziła kartę kre dy tową. Pod czas ostat niego mie- 
siąca użyto jej tylko raz, wła śnie po to, żeby wy na jąć ten apar ta ment.
Wczo raj do sta li śmy po zwo le nie na wej ście do jej domu, który znaj duje
się na przed mie ściach Cu enki. Nie zna leź li śmy śla dów prze mocy, tylko
dwa koty, które zde chłyby, gdy by śmy nie przy szli. Yolanda bar dzo lu- 
biła zwie rzęta, jak mo gli śmy się prze ko nać, prze glą da jąc jej konta
w me diach spo łecz no ścio wych, a co po twier dzili jej są sie dzi. Zwraca
uwagę, że koty miały wodę i wo rek karmy roz sy pa nej po pod ło dze
w kuchni. I bra kuje jed nego, naj mniej szego z tych trzech, które miała.
Po dej rze wamy, że opu ściła dom, moż liwe, że wbrew swo jej woli, a po- 
tem ktoś przy szedł na kar mić koty i za brał tego ma łego. Może był to jej
po ry wacz, o ile zo stała po rwana.

-- Dziwne, ale przyj mijmy to do wia do mo ści. To ozna cza, że być
może jest jesz cze jedna za gi niona ko bieta, ta cała Yolanda -- wnio skuje
Ren tero.

-- W tam tym apar ta men cie tu ry stycz nym zna leź li śmy bli ster z am- 
puł kami leku dla trzody chlew nej o na zwie stre snil -- mówi Bu en día. --
Używa się go do uspo ka ja nia świń i ob ni ża nia ich li bido, czę sto pod- 
czas trans portu. Nie mia łoby to zna cze nia, gdyby nie ze zna nia są sia- 



dów, któ rzy po wie dzieli, że tam tej nocy wy da wało im się, że w miesz- 
ka niu są zwie rzęta. Jedna z są sia dek wprost mó wiła o świ niach.

-- Świ nie w tu ry stycz nym apar ta men cie w Ma dry cie? Cią gle po wta- 
rzam, że ten świat zmie rza do ka ta strofy. Wia domo coś wię cej o tym
leku?

Zárate przej muje pa łeczkę od Eleny.
-- We dług Hisz pań skiej Agen cji Le ków sprze dano go w ap tece

w Cu ence. Zwró ciła na szą uwagę zbież ność z miej scem za miesz ka nia
ko biety od karty, tej ko ciary, więc po je cha li śmy tam. Ap te karz pa mię- 
tał klienta. To upo śle dzony umy słowo męż czy zna z wy sta ją cymi zę- 
bami.

-- Od wie dzi li śmy we te ry na rza, który wy sta wił re ceptę -- cią gnie Or- 
duño. -- To ja kiś mętny typ, który chyba jest zbyt to le ran cyjny pod czas
kon troli chlewni. Nie wiele z niego wy cią gnę li śmy, ale po wie dział nam,
że ku piec re cept na stre snil za cze pia go raz lub dwa razy w mie siącu,
za wsze bez uprze dze nia i za wsze na par kingu klubu noc nego przy szo- 
sie. We te ry na rza mamy pod ob ser wa cją, na wy pa dek gdyby tam ten
znów się po ja wił.

Or duño spo gląda na Reyes, może bę dzie chciała coś do dać. Jed nak
dziew czyna kiwa tylko głową. Ma na so bie dżinsy, białą ko szulę i weł- 
niany ża kiet. Sto no wany strój we dle oceny Or duña. Czyżby płynna płeć
spra wiła, że tego ranka obu dziła się jako nie śmiała dziew czynka?

-- To wszystko, co wiemy o tam tej nocy i Che sce. -- Elena znów
przej muje do wo dze nie. -- Nie mamy po ję cia, co się z nią stało po tym,
kiedy opu ściła tam ten apar ta ment. Po dej rze wamy, że jest gdzieś
w pro win cji Cu enca i praw do po dob nie miej sce ma coś wspól nego ze
świ niami, może jest w ja kimś go spo dar stwie.

-- Co do szan tażu Hor ril losa wiemy, że Che sca się nim nie prze jęła -
- uzu peł nia Ma riajo. -- Nie ma żad nych po dej rza nych ope ra cji na jej
ra chunku.



Ren tero prze cha dza się po sali, z rę kami za ło żo nymi za ple cami.
Do brze go znają, ta poza my śli ciela nie wróży ni czego do brego. Szuka
słów, za nim spu ści bombę.

-- Z tego, co mi opo wie dzie li ście i co zo ba czy li śmy, wy nika, że po- 
win ni śmy trak to wać Che scę jak za bój czy nię, nie jak ofiarę.

-- To na sza ko le żanka. Czy nie po win ni śmy jej po móc? Nie za słu- 
żyła na wet na cień wąt pli wo ści?

-- Na gra nie nie po zo sta wia miej sca na wąt pli wo ści, Zárate. A ja nie
po zwolę, że byś mi prze ry wał i zwra cał się do mnie tym to nem. -- Ren- 
tero robi prze rwę, za nim skoń czy. -- Elena, in for muję cię, że prze ka- 
zuję na gra nie do dys po zy cji sę dziego. Moż liwe, że wy stawi list goń czy
za Che scą.
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-- Dla czego nic nie po wie dzia łaś? -- Zárate wy cho dzi za Eleną po
ze bra niu. Chwyta ją za ra mię i zmu sza, by spoj rzała mu w twarz. -- Nie
mo żemy trak to wać Che ski jak mor der czyni, ona jest ofiarą.

Elena pró buje zro zu mieć punkt wi dze nia swo jego ko legi. Uważa, że
wy ka zał się spo rym opa no wa niem pod czas roz mowy z Ren te rem. Oba- 
wiała się z jego strony wy bu chu, który mógł go kosz to wać po sadę.

-- Án gel, prze cież wi dzia łeś na gra nie. Nie ma wąt pli wo ści.
-- Nie prze czę, że Che sca za mor do wała tego czło wieka, ale miała

swoje po wody, zgwał cił ją, gdy miała czter na ście lat.
-- Nie za mie rzam dłu żej słu chać tych bzdur. Mor der stwo to mor- 

der stwo. I nic tego nie uspra wie dli wia. Je śli się z tym nie zga dzasz,
może le piej, że byś wziął kilka dni urlopu, do póki nie za mkniemy tej
sprawy.

-- Nie rób mi tego, Elena. Nie mo żesz mnie od su nąć.
-- Sam po dej miesz de cy zję, ale je śli po sta no wisz zo stać, masz szu- 

kać Che ski, a kiedy ją znaj dziemy, oso bi ście za ło żysz jej kaj danki.
Zárate od cho dzi roz sier dzony. Wszy scy sły szą trza śnię cie drzwiami,

gdy opusz cza biuro BAC. Jed nak Elena nie ma te raz czasu o tym my- 
śleć. Pod cho dzi do biurka Ma riajo.

-- Sprawdź mi, pro szę, czy były inne zgony w do wol nej czę ści Hisz- 
pa nii pod czas tar gów ho dow la nych. Wiem, że to trudne, Ma riajo.

-- Trudne nie, nie moż liwe -- pro te stuje in for ma tyczka. -- Cza sem
mam wra że nie, że my śli cie, że po pro stu wpi suję py ta nie do wy szu ki- 
warki i wy ska kuje mi od po wiedź.

-- A nie? -- Elena się uśmie cha.
-- Spró buję, ale ni czego nie mogę ci obie cać.



Wcho dzi Bu en día z no wym pro ble mem.
-- Elena, przy szła Re beca, córka Che ski. Nie zga dza się na od da nie

próbki DNA.
-- Idę.
Re beca zja wiła się w to wa rzy stwie swo jego ad op cyj nego ojca. To

kul tu ralny, sta ran nie ubrany czło wiek, który na wet nie pró buje ukryć
swo jego nie za do wo le nia.

-- Moja córka ma już ro dzi ców, moją żonę i mnie. Nie in te re suje jej
ta ko bieta, która ją prze śla do wała w ho telu w La Granja.

Elena zdaje so bie sprawę, że musi dzia łać z wy czu ciem, by po ko nać
jego opór.

-- Bar dzo prze pra szam, je żeli pań ska córka czuje się prze śla do- 
wana. Za pew niam, że nie chcemy kom pli ko wać jej ży cia. Po trze bu jemy
je dy nie, żeby po mo gła nam zna leźć Che scę Olmo.

-- A do czego po trze bu je cie jej DNA?
-- Żeby po rów nać je z próbką od pew nego zmar łego męż czy zny.
-- Mój tata jest tu taj! -- wy bu cha dziew czyna. -- Nie chcę wie dzieć,

kim jest mój bio lo giczny oj ciec, i wo la ła bym ni gdy nie po znać tej ko- 
biety, która twier dzi, że jest moją matką. Czy tego nie ro zu mie cie? Ona
już mnie kie dyś po rzu ciła, a te raz ja ją po rzu cam.

-- Re beco, przy kro mi, że zna leź li śmy się w ta kiej sy tu acji, ale mo- 
żemy po pro sić sę dziego o na kaz po bra nia two jej próbki DNA. Za pew- 
niam cię, że i tak mu sia ła byś się zgo dzić, a tylko wszy scy nie po trzeb nie
tra ci li by śmy czas.

Re beca po ro zu miewa się spoj rze niem z oj cem. Musi ist nieć mię dzy
nimi ja kiś ta jemny kod, bo męż czy zna nie wy ko nuje naj mniej szego ge- 
stu, a mimo to dziew czyna wie, że po winna zło żyć broń.

-- Pro szę ze mną -- mówi Bu en día.
Oj ciec pa trzy, jak Re beca się od dala, od pro wa dza ją spoj rze niem

peł nym czu ło ści i bez wa run ko wego wspar cia. Elena pod cho dzi do
niego.



-- Po znał pan bio lo giczną matkę?
-- Nie, wszystko zo stało prze pro wa dzone zgod nie z pra wem. Po wie- 

dziano nam tylko, że matka Re beki była nie za mężną na sto latką.
-- Miała pięt na ście lat.
-- Pro szę po słu chać, bar dzo mi przy kro. Mam na dzieję, że ją znaj- 

dzie cie i że nic jej się nie stało. Ale my z żoną zro bi li śmy wszystko, co
tylko mo gli śmy, dla na szej córki, dla Re beki. Wy cho wa li śmy ją i wy- 
kształ ci li śmy, sie dzie li śmy przy niej po no cach, kiedy cho ro wała. To
wła śnie czyni czło wieka ro dzi cem. Ta ko bieta nie może te raz się zja- 
wiać i mó wić, że jest jej matką, pro sić, by ją przy tu liła i po mo gła jej od- 
zy skać stra cony czas.

-- Ro zu miem pań stwa, cho ciaż ro zu miem też jej matkę. Ko bieta
zgwał cona w ta kim wieku prze żyła bar dzo trudne chwile.

-- Pro szę nie my lić po jęć, jej matką jest moja żona. Tamta ko bieta
ją po rzu ciła, a te raz chce wy ko rzy stać pracę, którą za nią wy ko na li śmy.
Ani my, ani na sza córka jej nie po trze bu jemy. I nie chcemy nic wię cej
wie dzieć o tej spra wie.

-- Po sta ramy się wię cej pań stwa nie nie po koić.
Elena chowa się do swo jego ga bi netu, żeby przez chwilę się za sta- 

no wić i po ukła dać so bie wszystko w gło wie. W po czcie znaj duje po- 
twier dze nie lotu do Ber lina i re zer wa cję ho telu. Ule gła na mo wom
matki pod wpły wem im pulsu, ale te raz czuje, że to była słuszna de cy- 
zja. Chce za po mnieć o BAC i po le cieć do Ber lina, po znać tego Niemca
i prze ko nać go, żeby sfi nan so wał bu dowę szkół w Mjan mie. Tę skni za
tym spo koj nym ży ciem ze stłu mio nymi pro ble mami, które pro wa dziła
przez ostat nie kilka mie sięcy. Chęt nie po zwo li łaby, żeby Zárate i reszta
sami po szu kali Che ski.

Do jej ga bi netu wkra cza Or duño. To musi być coś pil nego, rzadko
się zda rza, żeby nie za pu kał przed wej ściem.

-- Wła śnie roz ma wia łem z Emi liem Zu eco sem, tym we te ry na rzem.
Upo śle dzony przy szedł do niego po re ceptę na stre snil. Po wie dział mu,



że nie ma przy so bie bloczka z re cep tami i ka zał przyjść dziś po po łu- 
dniu na par king pod bur de lem.

-- Or duño, jedź tam za raz z Reyes. Przy go tuj ak cję z po li cją z Cu- 
enki. Nie może się nam wy mknąć.
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Che sca jest cał kiem wy czer pana. Brak je dze nia, fi zyczne tor tury
i nie moż ność ucieczki nad szarp nęły jej du cha walki.

Po pa dła w go rącz kowy pół sen, z któ rego tylko chwi lami się otrząsa.
Po jed nym z okre sów snu bu dzi się i wy czuwa czy jąś obec ność. Nie

udaje jej się zo ba czyć, kto to.
-- Kto tu jest?
Jed nak osoba, która przy szła, woli za cho wać mil cze nie. Po zwala, by

Che sca kilka razy za dała py ta nie, zdo była się na wy si łek pod nie sie nia
głowy, żeby strzyk nęło jej w szyi i by po raz ko lejny po ka le czyła so bie
nad garstki oraz kostki, raz jesz cze po czuła swoje obo lałe mię śnie.

-- To ja, Ju lio. Moi wuj ko wie zro bili ci krzywdę? Przy kro mi, nie
umieją nad sobą za pa no wać.

-- Skur wy syn.
-- Nie ob ra żaj mo jej bied nej matki. Masz po ję cie, ile wy cier piała

w tym domu? Nie chcę na wet so bie wy obra żać, co my ślała, kiedy tu
przy je chała i zro zu miała, w co się wplą tała. Na pewno nie było to dla
niej ła twe.

-- Dla czego mieszka tu ta dziew czynka? Kto to jest?
-- Nie chcę mó wić o Ma łej, te raz roz ma wiamy o mo jej matce. Ma cie

wiele wspól nego, wiesz? Ty po rzu ci łaś swoją córkę, a moja matka po- 
rzu ciła mnie. Dwie bez duszne suki, oto kim je ste ście. Bo matka, która
po rzuca wła sne dziecko, jest suką.

Che sca z wście kło ścią za ci ska zęby. Od da łaby wszystko, by jed nym
szarp nię ciem ze rwać opa ski i do ko pać temu go ściowi.

-- Dla czego mnie nie za bi jesz? -- prosi. Jest wy czer pana.
-- Jesz cze za wcze śnie. Naj pierw mój oj ciec musi się z tobą za ba wić.



-- Nie może -- od po wiada Che sca z nie na wi ścią. -- Two jemu ojcu
nie staje. Już z nim by łam.

Che sca nie za uważa nad cho dzą cego ciosu, ude rze nia pię ścią, które
przy po mina jej, że ma zła many nos.

-- Nie wie dzia łeś? Twój oj ciec chciał mnie zgwał cić, gdy by łam
dziew czynką. Tym wła śnie jest twój oj ciec: gwał ci cie lem dziew czy nek.

-- My ślisz, że o tym nie wiem? A jak są dzisz, dla czego tu je steś?
Kiedy za cze pi łem cię na chiń skim świę cie, już od kilku dni cię śle dzi- 
łem. Raz na wet wsze dłem do two jego miesz ka nia. Chcia łem się upew- 
nić, czy rze czy wi ście, tak jak mó wił mój oj ciec, od biło ci na punk cie
tego, co się wy da rzyło dwa dzie ścia je den lat temu.

-- Jak wsze dłeś do mo jego miesz ka nia?
-- Nor mal nie, nie trak tuj mnie jak kre tyna. Po pro stu wsze dłem.

Ro zej rza łem się tro chę, masz bar dzo ładne miesz ka nie. Do brze urzą- 
dzone. Po mysz ko wa łem tam tro chę. Zna la złem twoje fał szywe do ku- 
menty, do wód, któ rego nam bra ko wało, by się upew nić, że to ty za re je- 
stro wa łaś się na Tar gach Ho dow la nych w Za frze, żeby za bić bied nego
Gar rida. I po my śla łem so bie: co za wredny cha rak ter ma ta la ska, chce
za ła twić trzech go ści za jedną noc, kiedy tro chę so bie po pili.

-- Dla cie bie to w po rządku, że twój oj ciec jest gwał ci cie lem?
-- Po doba mi się wszystko, co robi mój oj ciec. To on mnie wy cho- 

wał, dał mi wy kształ ce nie, za dbał o mnie, gdy matka mnie po rzu ciła.
-- Ach, więc to tak, już ro zu miem -- mówi Che sca. -- Zdo mi no wał

cię. Wy prał ci mózg i ro bisz wszystko, co ci każe.
-- To był mój po mysł, żeby cię tu przy wieźć. Ale spodo bał mu się.

W ten spo sób dbam o niego, od pła cam mu się za wszystko, co mi dał.
Bo ty pla no wa łaś go za bić.

-- Je steś ni kim, nie my ślisz sa mo dziel nie. Oj ciec cię za stra szył.
-- A ty nie po dzi wia łaś swo jego ojca?
-- Na wet nie po je cha łam na jego po grzeb.



-- Ja też bym nie po je chał. Kiedy mój oj ciec umrze, na tych miast po- 
peł nię sa mo bój stwo. Czy to ozna cza, że mnie zdo mi no wał? Nie. Po
pro stu jest je dy nym, co mam na tym świe cie.

Che sca mę czy się, słu cha jąc Ju lia. Wi dzi, że jest jak czło nek sekty,
nie bez pieczny sza le niec, któ rego na leży jak naj szyb ciej od izo lo wać od
spo łe czeń stwa. Jak to moż liwe, że udało mu się ją uwieść? Jak mo gła
być tak głu pia? Chęt nie za cho wa łaby w swoim ma ga zynku kulkę dla
niego. Kiedy raz prze kro czyło się czer woną li nię, dzia ła nie poza pra- 
wem staje się ła twe. My śli ze smut kiem, że jej ko le dzy z BAC już pew- 
nie wie dzą, co zro biła, że oso bi ście wy mie rzyła spra wie dli wość. Nic już
nie bę dzie jak przed tem. Ży cie, które znała, do bie gło końca. A jed nak
czuje in stynkt prze trwa nia, który tli się gdzieś w jej sercu, sły szy ci chy
głos, który po wta rza jej "ucie kaj te raz, bo po tem bę dzie za późno", głos,
który po woli słab nie.
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Kiedy Reyes i Or duño przy jeż dżają na plac koło Shan gay Ri ver, po- 
li cjanci, któ rzy biorą udział w ak cji, są już roz sta wieni. Je den z nich
wita ich z mar sową miną.

-- Zlo ka li zo wa li śmy po dej rza nego, który od po wiada opi sowi. Wy- 
soki, otyły, za nie dbany, z wy raź nym opóź nie niem umy sło wym.

-- Gdzie jest? -- pyta Or duño.
-- Tu taj, za bu dyn kiem. Przez całe przed po łu dnie kręci się wo kół

rzeźni.
-- Nie uciek nie?
-- Może wyjść tylko tędy lub ty łem, a tam po sta wi li śmy pa trol.
Or duño oce nia sy tu ację. To praw dziwe szczę ście, że ten czło wiek

po ja wił się tak szybko.
-- Mu simy ująć go żyw cem. Gdy by ście mu sieli strze lać, ce luj cie tak,

żeby jego ży cie nie było za gro żone. Od roz mowy z nim za leży, czy uda
nam się ura to wać ko le żankę.

Reyes i Or duño za sta na wiają się, czy od razu go aresz to wać, czy po- 
cze kać na przy jazd we te ry na rza, aż po dej rzany go za czepi, ale dy le mat
sam się roz wią zuje, kiedy Emi lio Zu ecos par kuje obok i wy siada z sa- 
mo chodu, po czym kie ruje się do Shan gay Ri ver.

-- Przy je chał.
Wszystko dzieje się bar dzo szybko. Se ra fín wy cho dzi ze swo jej kry- 

jówki i ru sza w kie runku we te ry na rza. Jed nak wtedy do strzega jed nego
z po li cjan tów i za trzy muje się jak ska mie niały.

-- Po li cja, stać!
Okrzyk i pod nie siona broń wy wo łują efekt od wrotny do po żą da- 

nego. Se ra fín rzuca się do sza leń czej ucieczki. Aż trudno uwie rzyć, że



przy swo jej tu szy może biec tak szybko. Wszy scy po li cjanci pę dzą za
nim. Reyes udo wad nia, że jej kru chy wy gląd to tylko po zory, jest je- 
dyną osobą rów nie szybką jak Se ra fín.

-- Uwaga! Nie strze laj -- ostrzega ją Or duño.
Se ra fín do pada wej ścia do rzeźni In ca cu esa i wbiega do środka.

Jako pierw sza do ciera tam Reyes, za nią Or duño. Prze stra szony pra- 
cow nik po ka zuje im kie ru nek.

-- Tam po biegł.
Hala jest ogromna, pa nuje w niej zimno. W ni czym nie przy po mina

miej sca, w które za pro wa dził ich fa cet z baru, tam tej chlewni, gdzie
w kosz mar nych wa run kach tło czyły się świ nie. Tu taj wszystko wy gląda
na czy ste, asep tyczne. Dzie siątki roz pła ta nych tu szy wie przo wych, po- 
wie szo nych na ha kach, przy cze pio nych do szyn, które po zwa lają je
prze su wać, jak gdyby to była ta śma. Ni g dzie nie wi dać Se ra fína.

-- Są stąd inne wyj ścia? -- py tają pra cow nika.
-- Nie, tylko tędy.
Or duño wy daje roz kaz dwóm funk cjo na riu szom, któ rzy pil no wali

przed bu dyn kiem, żeby nie ru szali się spod drzwi. Z pi sto le tem w gar- 
ści wcho dzą z Reyes w głąb hali.

-- Nie uda ci się uciec! -- krzy czy Or duño w prze strzeń. -- Le piej się
pod daj. Chcemy tylko z tobą po roz ma wiać.

Po su wają się przez halę, prze cho dzą obok ogrom nych cielsk mar- 
twych świń. Umyto je przed ubo jem, za pach jest prze ni kliwy, ale nie
przy kry, taki sam jak w rzeź ni czej chłodni.

Na gle gdzieś spo mię dzy świń wy la tuje w kie runku Or duña hak.
Reyes od py cha ko legę na bok, ale hak i tak ude rza go w ra mię. Pi sto let
upada na pod łogę.

-- Je steś ranny?
-- To tylko ude rze nie.
Or duño pod nosi broń. Mie rzą w kie runku, skąd pchnięto hak, ale

sły szą od głos kro ków bie gną cego czło wieka.



-- Tam po szedł. -- Po ka zuje Reyes.
Po ru szają się ostroż nie mię dzy wnętrz no ściami, ra ci cami, ry jami.

Obi jają się o wy pa tro szone świ nie.
-- Je śli się pod dasz, nie sta nie ci się nic złego.
Wi szące tu sze ru szają. W ja kiś spo sób uru cho mił się me cha nizm.
-- Uwaga!
Reyes po chyla się, by unik nąć ude rze nia świń skiego ciel ska, które

na nią su nie. Po mię dzy prze su wa ją cymi się tu szami Or duño do strzega
Se ra fína w prze ry wa nej se kwen cji ob ra zów, ni czym za ka ru zelą lub jak
fi gurkę w dio ra mie.

-- Stać!
Se ra fín rzuca się bie giem.
Or duño ce luje w nogę i strzela. W hali roz brzmiewa krzyk tra fio- 

nego, od bija się echem w każ dym ką cie, aż wresz cie roz pra sza się
w koń co wym po gło sie. Jed nak po po strzale Se ra fín nie może już biec,
na wet ku le jąc.

-- Krwawi, idzie w tam tym kie runku -- mówi Reyes.
Strużka krwi, zna cząc drogę kro pla po kro pli, wska zuje im trasę,

którą ru szył przez nie ska zi telne in sta la cje rzeźni. Ślad za nika koło ka- 
dzi z po jem ni kiem do my cia wnętrz no ści. Gdzie jest Se ra fín? Za wie- 
szone na ha kach świ nie da lej prze su wają się na ta śmie. Or duño i Reyes
spraw dzają halę, po li cjanci prze cze sują przej ścia, pa trol pil nuje je dy- 
nego wyj ścia. Nie mógł uciec. Or duño szybko pod cho dzi do jed nego
z po li cjan tów.

-- Je steś pe wien, że jest tylko jedno wyj ście?
-- Tak.
-- Musi tu być. Scho wał się.
Wów czas go wi dzą. Ciało Se ra fína zbliża się za wie szone na haku,

który wbity przez brodę wy cho dzi mu ustami. Z wy krzy wio nej w kosz- 
mar nym gry ma sie twa rzy ciek nie krew.



Do kład nie w chwili, gdy prze jeż dża koło nich, me cha nizm się za- 
trzy muje.

Zdej mują go z haka. Se ra fín nie żyje.
-- Fuck, fuck, fuck! -- klnie Or duño.
-- Przy stę puję do prze szu ka nia kie szeni de nata, żeby spraw dzić, czy

ma ja kiś do ku ment -- oświad cza for mal nym to nem miej scowy po li- 
cjant.

Wyj muje dwa bank noty po dwa dzie ścia euro, je den pię cio eu rowy
i ka wa łek brą zo wego pa ko wego pa pieru zło żo nego na dwoje, z na ma lo- 
wa nymi na czer wono dwoma rom bami.

-- Ten ry su nek wy ko nano krwią -- stwier dza Reyes.
-- Świń ską?
-- Tego nie wiem.
Or duño pod cho dzi, żeby zer k nąć na kartkę.
-- Scho waj go, wy ślemy do ana lizy.
Reyes wyj muje pla sti kowy wo re czek, po trząsa nim, żeby się roz ło- 

żył, i ostroż nie chowa do wód.
-- Nie ma przy so bie do ku men tów -- in for muje po li cjant, uzna jąc

re wi zję za skoń czoną.
Or duño kiwa smutno głową. Przy gląda się tru powi. Otwarte usta,

zma sa kro wane, duże za nie dbane zęby, wiej skie ubra nie, kwa śny odór.
Skąd ty się wzią łeś? -- pyta sam sie bie.
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Che sca otwiera oczy i pró buje się przy zwy czaić do pół mroku piw- 
nicy. Na skła da nym krze sełku do strzega ko szulę i spodnie. I coś jesz- 
cze. Mruży oczy, roz po znaje bok serki.

-- To nie sa mo wite, że mo żesz spać w ten spo sób.
Ob raca głowę w kie runku głosu. An tón kuca koło łóżka, ni czym gol- 

fi sta, który oce nia nie rów no ści te renu, nim ude rzy w pi łeczkę. Wstaje,
wtedy Che sca wi dzi, że jest nagi.

-- Nie nada wa ła byś się do pracy w go spo dar stwie. Tu taj śpi się
krótko, wsta jemy bar dzo wcze śnie. A z cie bie jest wielki śpioch.

Jest coś nik czem nego w ser decz nym to nie, ja kiego używa An tón.
-- Czego ode mnie chcesz?
Che scę prze raża jej wła sny głos. Jest ochry pły, ma towy. Za sta na wia

się, czy głos umiera jako pierw szy.
-- To ty cze goś ode mnie chcia łaś. Ści ga łaś mnie.
Gła dzi ją pal cem po po liczku. Che sca wy czuwa na gniotki, szorst- 

kość tego palca. Ma wra że nie, że dłoni An tóna nie po krywa skóra.
Skła dają się z kra te rów i pia sku, gnoju i pa szy.

-- Gdzie je stem?
-- U mnie w domu. Je steś moim ho no ro wym go ściem.
Uśmie cha się, uka zu jąc ze psute zęby.
-- Prze le cieli mnie wszy scy w tym domu. Wszy scy oprócz cie bie. Ty

nie mo żesz? -- pyta Che sca. Chce go spro wo ko wać, przy spie szyć wy- 
buch tej zdu szo nej agre sji, która skrywa się za gład kimi zda niami
i błahą po ga wędką. Chce, żeby w końcu wy szedł z niego po twór.

-- Chcesz, że bym cię prze le ciał? Nie wiesz, co mó wisz.



Che sca już się nie od zywa, jest prze stra szona, chciała go spro wo ko- 
wać, a te raz u jej stóp otwiera się prze paść. W oczach An tóna do strzega
bły ski aro gan cji i roz ba wie nia, po któ rych można się spo dzie wać
wszyst kiego. Co za mie rza z nią zro bić?

Gła dzi jej pierś swoją pełną od ci sków dło nią.
-- Nie pod nie cają mnie twoje piersi ani twoje na gie ciało, ale nie

dla tego, że je steś nie atrak cyjną ko bietą. Wiesz, dla czego?
Opusz cza głowę, by zna leźć się koło twa rzy Che ski. Od po wiedź są- 

czy jej wprost do ucha.
-- Bo ja nie je stem taki jak reszta męż czyzn. Je stem inny.
Za czyna li zać jej twarz, ale nie jest to akt lu bież no ści. To asep tyczne

przy go to wa nia pie lę gniarki, która prze ciera skórę al ko ho lem, za nim
wbije igłę.

Che sca nie jest przy go to wana na uką sze nie. Na po czątku sły szy
mru cze nie, jak gdyby z góry roz ko szo wał się tym, co za raz na stąpi, po- 
tem czuje bar dzo krót kie liź nię cie, ko niusz kiem ję zyka, który wska zuje
do kładne miej sce na tar cia, i wresz cie zęby wbi ja jące się w jej skórę
i wy ry wa jące ka wa łek ciała. Che sca krzy czy z po wodu nie ocze ki wa nego
bólu, a po tem jesz cze raz, gdy wi dzi, że z ust An tóna zwisa ka wa łek jej
po liczka, sma ko łyk, który on wy sysa i sma kuje po śród po mru ków za- 
do wo le nia.



CZĘŚĆ TRZE CIA 

Wę dru jące serce

Moje serce nie ustaje,
wciąż ma na dzieję,
że pew nego dnia bę dzie tym, czym pra gnie być.



Va len tina chce, żeby jej syn wy rósł na nor mal nego chłopca, cho- 
ciaż wie, że to nie moż liwe. Jak może być nor malne dziecko uro dzone
w domu, gdzie mieszka dwóch męż czyzn, któ rzy są jak zwie rzęta, któ- 
rzy mu szą być za wsze zwią zani, uwię zieni i otu ma nieni le kami, żeby
się na sie bie nie rzu cali, żeby nie zdzie rali z sie bie ubra nia i nie ma- 
stur bo wali się go dzi nami, żeby nie pró bo wali z nią ko pu lo wać? Jak
może być nor malny chło piec, kiedy męż czy zna, który for mal nie jest
jego oj cem, za bił swo jego wła snego no żem, a po tem zde ka pi to wał
zwłoki w ma szy nie do cię cia wie przo wych ko ści?

Mimo wszystko, kiedy jest w mia steczku, Va len tina ku puje swo- 
jemu sy nowi bajki z te le tu bi siami, mod nymi aku rat ko lo ro wymi
stwor kami. Także za bawki dla chłop ców: sa mo cho dziki, puz zle, a na- 
wet ro we rek na trzech kół kach. Je śli zdoła to prze rwać, Ju lio nie bę- 
dzie żył wiecz nie ze świ niami, jak An tón i ona, jak Se ra fín i Ca si miro.

Va len tina współ czuje bra ciom męża ży cia, które przy pa dło im
w udziale -- za wsze oszo ło mieni le kami, na wpół zom bie. Si kają
i srają w spodnie, a po tem ona musi ich myć, mimo wstrętu i obawy.
Nikt spoza go spo dar stwa o nich nie wie, tak jakby w ogóle nie ist- 
nieli. Mają imiona, ale nie mają żad nych do ku men tów ani moż li wo- 
ści pój ścia do le ka rza, nic. Cza sem przy ła puje An tóna, gdy się im
przy gląda. Wie, że my śli o tym, żeby ich za bić i w ten spo sób uwol nić
się od nich. To by było ta kie pro ste... Nie mia łoby dla niej zna cze nia,
gdyby się zde cy do wał i to zro bił. Je żeli jesz cze żyją, to dla tego, że są
silni, tylko w ten spo sób zdo łali prze trwać, bez szcze pień, bez le ka rzy,
bez hi gieny... Stali się dwoma be stiami o im po nu ją cej sile. Va len tina
pa nicz nie się boi, że zro bią jej krzywdę, zwłasz cza Se ra fín, z tym
ogrom nym pe ni sem, któ rego wy ciąga, gdy tylko może. Przy Ju liu są
inni, nie sta no wią dla niego za gro że nia, jest prze ko nana, że obaj bro- 
ni liby go, nie dba jąc o wła sne ży cie.



Wiele razy my ślała o tym, żeby uciec z sy nem. Ale do kąd mia łaby
pójść? An tón od na la złby ją, gdzie kol wiek by się udała, i wszystko za- 
ła twiłby tak, żeby za brać jej Ju lia, a ją za mor do wać. Przy pusz cza, że
gdyby ucie kła sama, po zwo liłby jej na to, ale wtedy mu sia łaby zo sta- 
wić ma łego. On go po trze buje, bo ni gdy nie bę dzie miał wła snego
syna, a nikt nie może prze jąć tego go spo dar stwa. Wszystko, co się
w nim dzieje, jest prze ra ża jące.

Pod czas tar gów ho dow la nych An tón spę dza kilka dni poza do- 
mem. Po po wro cie jest zwy kle bar dziej roz draż niony niż zwy kle, nie- 
za leż nie od tego, jak po szły mu in te resy. Na tych tar gach dzieje się
coś, o czym ni gdy jej nie mówi, a co wy trąca go z rów no wagi. Va len- 
tina do my śla się, co to może być, ale woli się nad tym nie za sta na- 
wiać.

Pew nej nocy, po po wro cie z któ rychś tar gów, wszedł do domu
i usiadł, z ni kim na wet się nie wi ta jąc, ani z nią, ani z ma łym. Va len- 
tina po jęła, że naj lep sze, co może zro bić, to zejść mu z oczu, do póki się
nie uspo koi i nie po wróci do swo jego zwy kłego chłod nego spo sobu
by cia, kiedy dba je dy nie o świ nie. Jed nak tam tej nocy, gdy była już
w łóżku, wszedł do sy pialni i za miast w mil cze niu uło żyć się do snu
jak za wsze, ro ze brał się i zdarł z niej ubra nie. Po raz pierw szy w cza- 
sie po nad trzech lat, które spę dziła w tym domu, mąż za in te re so wał
się nią sek su al nie. Pró bo wała się z nim ko chać, ale nie miał wzwodu.
Sta rała się mu po móc, ob cią gnęła mu, pie ściła go, ale nic nie po ma- 
gało. Na ko niec ude rzył ją w twarz tak mocno, że zra nił ją w wargę...
Do piero wów czas, gdy zli zy wał krew, która są czyła się z ranki, sta- 
nął mu na tyle, że mógł w nią wejść.

Gdy to ro bił, Va len tina przy po mniała so bie, co te ściowa po wie- 
działa jej przed śmier cią. W tam tym mo men cie nie wie działa, czy po- 
winna jej wie rzyć, my ślała, że to bre dze nie ko biety rów nie cho rej jak
ota cza jący ją męż czyźni. We dług jej słów pew nego wie czoru, za nim
Va len tina do nich przy je chała, po szła na spa cer i na tknęła się na An- 



tóna. Miał sie dem na ście lat. Bra ko wało mu kilku mie sięcy do peł no- 
let nio ści. Był z dziew czyną ze wsi, le żał na niej i ko chał się z nią na ja- 
kiejś grządce za chle wem. Ra mona chciała się wy co fać, ale za uwa- 
żyła krew na ziemi. Po de szła bli żej i zro zu miała, że dziew czyna nie
żyje, a on pe ne truje ją w ja kimś szale... Roz dzie liła ich, szar piąc
i krzy cząc. Za cią gnęła go do domu, nie wie dząc za bar dzo, co ro bić
da lej. Był po two rem, ale także jej sy nem. An tón przy siągł jej, że to nie
była jego wina. Że ta dziew czyna, która miesz kała we wsi, śmiała się
z niego, kpiła so bie, mó wiąc, że jest im po ten tem. Nie chciał zro bić jej
krzywdy, tylko ją pchnął. Ona upa dła na zie mię i ude rzyła głową
w ka mień. Za częła krwa wić i sam nie wie dział dla czego, ale ta krew
go pod nie ciła. Nie miał po ję cia, co się z nim dzieje...

Ra mona opo wie działa o tym mę żowi, a ten za mknął się z chło pa- 
kiem w piw nicy. Stłukł go po rząd nie, ale na tym się skoń czyło, nie za- 
mie rzał prze ka zać wła snego syna w ręce po li cji. Tylko on mógł prze- 
jąć po nim go spo dar stwo. Jego bra cia -- Se ra fín i Ca si miro -- nie- 
wiele się róż nili od zwie rząt. Kiedy zna le ziono mar twą dziew czynę,
nikt nie po wią zał tego z An tó nem. Dla tego oj ciec chciał go jak naj- 
szyb ciej oże nić, a uboga Va len tina, która myła pod łogi w bur delu,
nada wała się do sko nale. Miał na dzieję, że ta ko bieta za spo koi żą dze
syna i od cią gnie go od prze mocy.

Jed nak Ra mona nie po dzie lała tej na dziei. Była pewna, że to, co
się zda rzyło, kie dyś się po wtó rzy. Jej syn, by być męż czy zną, po trze- 
bo wał krwi i mięsa... Któ re goś dnia, wcze śniej lub póź niej, za żąda ich
od Va len tiny. Ten dzień nad szedł wraz z krwią na jej war dze. Po wta- 
rzało się to bar dzo rzadko. Z ja kie goś po wodu An tón usza no wał Va- 
len tinę. Ona jest pewna, że ko biety, które jej mąż spo tyka pod czas
tych swo ich wy jaz dów, nie mogą li czyć na to samo, i po dej rzewa, że
w tym wła śnie tkwi pro blem.
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-- Po wód śmierci, ja kiego można się było spo dzie wać: prze bi cie
tcha wicy i le wej tęt nicy szyj nej ha kiem rzeź nic kim.

Bu en día przed sta wia wy niki sek cji zwłok ko le gom z BAC. At mos- 
fera jest na pięta, wszy scy są przy gnę bieni.

-- Zwiał wam, cho lera, to był je dyny trop, który mógł nas za pro wa- 
dzić do Che ski -- mówi Zárate.

Elena kła dzie mu rękę na ra mie niu. To naj szyb szy spo sób, jaki
przy cho dzi jej do głowy, żeby po pro sić go o spo kój. Ale słowa już pa dły
i to wy star czyło, żeby iskra za pró szyła ogień.

-- Ope ra cja była do brze przy go to wana, zgod nie z za sa dami -- broni
się Or duño.

-- Trzy pa trole, kuźwa. Trzy pa trole, by upil no wać jed nego upo śle- 
dzo nego, i zwiał wam.

-- Zárate, star czy już. -- Elena jesz cze raz pró buje po wstrzy mać
kłót nię. Ale i tym ra zem jej słowa tra fiają w próż nię.

-- Upo śle dzony miał nogi, wiesz? -- od gryza się Reyes. -- Wy pruł
jak ja kiś pie przony da niel.

-- Dla czego my nie po je cha li śmy? -- Zárate ata kuje Elenę.
-- Wam też mógłby uciec.
-- Daj spo kój, Reyes -- uspo kaja ich Or duño. -- Te raz nie ma co

tego roz trzą sać. Stra ci li śmy go i tyle.
Bu en día wy daje jedno ze swo ich chrząk nięć.
-- Mogę mó wić da lej?
Zárate ukrywa twarz w dło niach. Jego ciężki od dech wy peł nia ci szę

w po miesz cze niu. Krót kim ge stem Elena po ka zuje Bu en díi, żeby kon- 
ty nu ował.



-- Kość udowa uszko dzona w wy niku po strzału.
-- Krzy cza łem, żeby się za trzy mał, i mu sia łem do niego strze lić --

uspra wie dli wia się Or duño. -- Mam na dzieję, że ten po strzał nie był
śmier telny.

-- Twój strzał w ża den spo sób nie przy czy nił się do jego śmierci. --
Pa to log jest sta now czy. -- Fa cet wie dział, co trzeba zro bić, żeby umrzeć
w ciągu kilku se kund, nie na le żał do tych nie zręcz nych sa mo bój ców,
któ rzy wierz gają no gami i wal czą o od dech, aż ktoś ich ura tuje. Wo lał
się za bić, niż od po wie dzieć na ja kie kol wiek py ta nie.

Nikt nie mówi tego na głos, ale wszy scy się za sta na wiają, co chciał
ukryć ten czło wiek, ja kie ta jem nice za brał ze sobą do grobu, co było tak
straszne, że wo lał śmierć od po li cyj nego prze słu cha nia.

Głos za biera Ma riajo.
-- Wiemy, kim jest zmarły? -- pyta.
-- Oba wiam się, że nie -- od po wiada Bu en día. -- Nie ma do ku men- 

tów, ko mórki, żad nego ta tu ażu, który mógłby nam coś o nim po wie- 
dzieć. Jego od ci ski pal ców zga dzają się z nie któ rymi ze zna le zio nych
w apar ta men cie przy Ama niel. Ale nie wy stę pują w żad nym ar chi wum.

-- Przy naj mniej wiemy, że to je den z po ry wa czy Che ski.
-- Istot nie. -- Bu en día zga dza się z Or du ñem. -- Jest jesz cze jedna

po szlaka, która na to wska zuje. Ana liza wy ka zała aza pe ron w jego krwi.
A aza pe ron to je den ze skład ni ków stre snilu.

-- Ten czło wiek za ży wał leki dla świń? -- Reyes ni gdy nie sły szała
cze goś po dob nego.

-- Na to wy gląda. I nie ma śla dów po wstrzyk nię ciach, więc pew nie
wy pi jał am pułki. To silny lek. Je żeli go brał, to dla tego, że mu siał się
uspo koić lub ktoś inny chciał go uspo koić w spo sób bar dzo sta now czy.

-- Chcesz po wie dzieć, że ten upo śle dzony był dziką be stią? -- pyta
Zárate.

-- Prze ka zuję wam tylko wy niki sek cji. Jest jesz cze je den szcze gół,
który po zwala snuć do my sły. Jego pe nis jest mocno po draż niony, z ob- 



ja wami ba la ni tis, za pa le nia na pletka i żo łę dzi. To efekt za nie dbań hi- 
gie nicz nych i nad mier nej ak tyw no ści sek su al nej.

-- Da wali mu stre snil, żeby zmniej szyć jego li bido. -- Ma riajo pod- 
suwa hi po tezę, a Bu en día kiwa głową.

-- Ta kie mam wra że nie.
W ci szy, która te raz na stę puje, nie mal czuć pul so wa nie wy obraźni

każ dego z obec nych: strasz liwe ob razy Che ski w rę kach męż czy zny,
który za żywa le kar stwa dla świń, żeby ha mo wać swoje sek su alne po- 
pędy.

Są siadka z ulicy Ama niel za pew niała, że sły szała tam tej nocy kwi- 
cze nie świni. Czy to ten czło wiek je wy da wał? Sy gna li zo wał tak po żą da- 
nie na wi dok świe żego ciała? Zárate nie może znieść na tłoku tych wi zji.
To on prze rywa mil cze nie.

-- Ten po twór po rwał Che scę. Nie wie rzę, że nie można usta lić, kto
to jest i gdzie miesz kał.

-- Są pewne po szlaki -- mówi Bu en día. -- Za pa znok ciami, na bu- 
tach i odzieży miał gnój, ma silne ręce, przy zwy cza jone do cięż kiej
pracy, ślady ugry zień na ca łym ciele... Wszystko wska zuje na to, że
miesz kał w go spo dar stwie zaj mu ją cym się ho dowlą świń.

-- No to prze cze szemy całą oko licę i od wie dzimy wszyst kie go spo- 
dar stwa, jedno po dru gim, na co cze kamy? Mamy zdję cie tego go ścia,
tak? Po ka żemy je w każ dym domu, ktoś na pewno go zna.

-- Nie ko niecz nie -- sprze ci wia się Bu en día.
-- Nikt go nie wi dział? -- Zárate nie zga dza się z nim. -- Mieszka za- 

mknięty w domu?
-- Kiedy się tro chę uspo ko isz, przed sta wię ci moje przy pusz cze nia.
Zárate z tru dem na rzuca so bie spo kój. Kiwa głową, a pa to log bry- 

gady ko rzy sta z oka zji, żeby od chrząk nąć.
-- Nie zna la złem na jego ciele śla dów po szcze pie niach, cho ciaż po- 

wi nien mieć na ra mie niu lub udzie bli znę po szcze pie niu na gruź licę.
Nie od kry łem też śla dów po ope ra cjach czy plomb w zę bach. Bra kuje



mu kilku, ale ma po roz dzie rane dzią sła, co ozna cza, że wy rwano mu je
na żywca, z uży ciem ja kichś ob cę gów i moc nego szarp nię cia.

-- Pró bu jesz nam po wie dzieć, że ten czło wiek ni gdy nie był u le ka- 
rza? -- pyta Elena.

-- Są dzę, że pierw szym le ka rzem, który który go zba dał, by łem ja.
Wszy scy spo glą dają po so bie, cze ka jąc, aż przed stawi dal sze wnio- 

ski.
-- Opo wiem wam, co mi się przy po mniało, kiedy ana li zo wa łem wy- 

niki sek cji. W ro dzin nej wsi mo jej żony było mał żeń stwo, które miesz- 
kało na obrze żach miej sco wo ści. Przy kładna para, która ni gdy nie
stwa rzała pro ble mów: po rządni lu dzie i do brzy są sie dzi. Któ re goś dnia
jed nak zgi nęli w wy padku sa mo cho do wym. Wów czas wy szło na jaw, że
mieli syna, o któ rym nikt nic nie wie dział. Chło piec był, jak to się
wtedy mó wiło, nie do ro zwi nięty. Miał po nad dwa dzie ścia lat i był bar- 
dzo za dbany, ale za wsze ukry wali go przed wszyst kimi. Miesz kał
w domu i ni gdy go nie opusz czał, wsty dzili się go. Oba wiam się, że kie- 
dyś to było dość czę ste na pro win cji.

-- To prawda, ja też sły sza łam o ta kich przy pad kach. -- Ma riajo
kiwa głową.

Elena pa trzy na nią zdu miona. Za sta na wia się, dla czego ona nie
miała po ję cia o ta kim zwy czaju.

-- My ślisz, że tu mo gło być po dob nie?
-- Nie wy klu czone. Cho ciaż wiemy, że ten czło wiek przy naj mniej

wy cho dził po re cepty na stre snil.
-- Może ktoś wie, gdzie miesz kał -- upiera się Zárate. -- Trzeba cho- 

dzić od domu do domu. Te raz mamy zdję cie, które po ka żemy są sia- 
dom.

Bie rze fo to gra fię zmar łego. Or duño unosi brew. To nie zbyt do bry
por tret, żeby po ka zy wać go po do mach. Po si niała, zde for mo wana
twarz, wy bita żu chwa. Trudno zna leźć usta, do strzec za rys warg. Ale
za wsze to coś.



-- Chcesz, żeby ktoś go roz po znał na pod sta wie tego zdję cia? -- pyta
Reyes.

-- Chcę, że by ście ru szyli tyłki i zna leźli ja kiś pie przony ślad, bo
przez was je ste śmy te raz w ciem nej du pie.

Or duño pod rywa się, od su wa jąc z ru mo rem krze sło. Robi to w oba- 
wie przed agre sywną re ak cją Reyes, która dziś znów ubrała się w skórę
i choć ma krót kie włosy, po sta wiła so bie na żelu mały czub. Woli ją
uprze dzić i być tym, który okaże Zára temu swoją iry ta cję.

-- Jesz cze raz nas oskar żysz, a roz walę ci gębę.
Zárate rzuca się do niego. Nie mu siał na wet wsta wać, sko czył pro- 

sto z krze sła.
-- Án gel! -- krzy czy Elena.
-- Uspo kój cie się obaj, cho lera, za cho wu je cie się jak dzieci. -- Bu en- 

día pró buje ich roz dzie lić.
Ma riajo ogra ni cza się do zgryź li wego uśmie chu i ob ser wuje po je dy- 

nek dwóch bu ha jów.
Reyes udaje się roz dzie lić wal czą cych, cho ciaż zdą żyli się spleść

w uści sku. Robi to z nie ocze ki waną siłą, co zwraca uwagę Eleny.
-- Star czy już, każdy do swo jego kąta -- mówi.
Ta szczypta hu moru też za ska kuje in spek tor. Ren tero ma bar dzo

szcze gólną bra ta nicę.
Zárate i Or duño pa trzą na sie bie z wście kło ścią, ale już tylko w po- 

ło wie praw dziwą, a w po ło wie uda waną. Ostatni ak cent po kazu mę sko- 
ści.

-- Nie będę to le ro wała żad nych kłótni -- mówi Elena. -- Nie znaj- 
dziemy Che ski, je śli nie bę dziemy dzia łać wspól nie.

Do sali wcho dzi jedna z asy sten tek Bu en díi. Jak za wsze dys kretna,
zbliża się do niego i po daje mu kartkę, na którą on spo gląda. Pyta o coś
po ci chu dziew czynę, za nim ogłosi, czego się do wie dział.

-- Ry su nek dwóch po łą czo nych rom bów na kartce, którą zmarły
miał przy so bie w kie szeni, rze czy wi ście wy ko nano ludzką krwią.



-- To krew Che ski? -- pyta Ma riajo.
-- Nie wiemy. Trzeba spraw dzić.
Elena bie rze ry su nek. Na gle się pod rywa.
-- Zárate, je dziemy do miesz ka nia Che ski. Za raz przy nie siemy

próbkę DNA.
-- Skąd? -- Zárate ma wra że nie, że je dy nie chce go uka rać, wy pro- 

wa dzić z ze bra nia pod byle pre tek stem.
-- Wszystko jedno, może być szczo teczka do zę bów albo włos z grze- 

bie nia. Ale trzeba to zro bić jak naj szyb ciej. Je śli to krew Che ski, to zna- 
czy, że żyje i wy syła nam wia do mość.

-- A my co mamy ro bić? -- pyta Or duño.
Elena bie rze zdję cie zmar łego. Po daje je ko le dze.
-- Zárate już po wie dział. Po je dzie cie do Cu enki i po szu ka cie ko goś,

kto ko ja rzy tego go ścia. Po czy na jąc od we te ry na rza, może wie wię cej,
niż mó wił.

-- Ru chy -- rzuca Or duño do Reyes. -- Przed wyj ściem od wraca się
do Zára tego. -- Znaj dziemy ją, stary. Obie cuję ci.
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Boli ją całe ciało. Pro sta czyn ność, jaką jest od dy cha nie, przy pra wia
ją o spa zmy i ataki kaszlu. W gar dle za le gają jej flegma, kurz i wil goć.
Ję zy kiem pró buje usu nąć skrzepy krwi. Chcia łaby mieć lu stro, żeby zo- 
ba czyć swoją twarz. Są dzi, że bra kuje jej po łowy. Czuje mro wie nie
w miej scu, które daw niej było le wym po licz kiem. Nie wie, czy to owady
czy nie uchron nie po stę pu jąca in fek cja, która nisz czy mię śnie i ślu- 
zówkę. Otwie rają się drzwi i wpada zimne po wie trze, po wiew do ciera
aż do ko ści w jej no sie. Do bie gają krzyki z pię tra wy żej, jak gdyby ktoś
wła śnie za rzy nał wie przka.

Mała pła cze. Siada na łóżku i wy lewa stru mie nie łez. Che sca chcia- 
łaby mieć siły, żeby ją po cie szyć, ale nie jest w sta nie. Je dy nie przy- 
gląda się jej roz pa czy.

-- Ju lio mówi, że Se ra fín nie żyje. -- Mała za nosi się szlo chem. --
Był w au cie, cze kał na niego, ale mu siał się zmyć, bo przy je chała po li- 
cja.

-- Co tam się dzieje na gó rze? -- pyta szep tem Che sca. Nie ma siły
mó wić gło śniej.

-- To Ca si miro. Do stał szału i wali głową w ścianę. Za wsze trzy mali
się ra zem i jest zroz pa czony.

-- A mój ry su nek?
-- Nie zdą żył pójść do ap teki. Pech.
Che sca nie ma siły wię cej mó wić. Musi oszczę dzać ener gię, je śli

chce ujść z ży ciem. Te raz jej prze ciw ni kiem nie jest Ju lio ani An tón.
Jest nim wy czer pa nie. Za py ta łaby Małą jesz cze o kilka rze czy, żeby się
do wie dzieć jak naj wię cej, ale chyba nie jest to ko nieczne. Po trafi od- 
two rzyć to, co za szło. Wnio ski są do bre. Jej plan po le gał na do star cze- 



niu ry sunku do rąk ap te ka rza, w ab sur dal nej na dziei, że za uważy, iż
wy ko nano go krwią, i za wia domi po li cję. Mała wy ko nała swoją część
umowy, wło żyła go do kie szeni Se ra fína. Che sca nie ża łuje, że nie po- 
szło zgod nie z pla nem, ża łuje tylko, że nie do tarł do ap teki. Ale je śli Se- 
ra fín zgi nął w kon fron ta cji z po li cją, ry su nek już tra fił w ręce BAC.
Trzeba tylko, żeby od szy fro wali wia do mość.

-- Ju lio mówi, że mu simy wy je chać.
-- Te raz?
-- Nie wiem. -- Dziew czynka wy dyma po liczki, jakby miała się roz- 

pła kać. -- Ja nie chcę wy jeż dżać, za wsze tu miesz ka łam, boję się wy- 
cho dzić poza dom.

Che sca oce nia tę no winę jako bar dzo złą. Je śli uciekną w oba wie
przed od kry ciem, jej go dziny są po li czone. Nie za biorą jej ze sobą, to
ja sne.

Płacz dziew czynki przy biera na sile. Przez mi nutę szlo cha jak
w ataku zło ści. Dwie mi nuty. Trzy. Che sca na biera po wie trza. Płacz
ata kuje jej błonę bę ben kową, mie sza się z wrza skami z góry i ta mie- 
szanka jest dru zgo cąca dla jej ni kłej wy trzy ma ło ści. Na gle płacz się
urywa. Zo staje tylko przy spie szony od dech. Sły chać trza śnię cia drzwi,
kroki, krzyki, go ni twy. Mała spo gląda prze stra szona w kie runku scho- 
dów. Kotka zbiega na dół, nie mal śli zga jąc się po stop niach. Pod cho dzi
do dziew czynki, która drży ni czym li stek na wie trze.

-- Eli.
Kotka zbliża się, żeby po wą chać ranę Che ski.
-- Po przed nio prze gra łam przez gie. Ale te raz jest nowa runda.
Che sce zaj muje chwilę, nim poj mie, że dziew czynka chce grać.

Szkoda, że nie może pod jąć za bawy z ra do ścią, ale jest otę piała i pro sty
wy bór słowa wy daje jej się za da niem, które ją prze ra sta.

-- Twoja ko lej! Sta nę ły śmy na gie -- po ga nia ją Mała.
-- Guz.



Chęt nie po ka za łaby na siny guz na skroni, tuż obok ko ści po licz ko- 
wej, która wy staje przez otwór w jej twa rzy.

-- Na jaką te raz li terę?
-- Na ha.
-- Na ha...
Dziew czynka roz gląda się wo kół, wstaje, cho dzi po po koju. Nic nie

przy cho dzi jej do głowy. Na gle po chyla się i pod nosi z ziemi zmiętą
chu s teczkę hi gie niczną.

-- Chustka!
Wy krzy kuje to z ta kim en tu zja zmem, że Che sca, któ rej opa dały po- 

wieki, się wzdryga.
-- Chustka, to się na daje -- mówi dziew czynka.
-- Chustka pi sze się przez ce ha.
-- No nie, ale mam pe cha. W ta kim ra zie prze gra łam.
Che sca chce tylko spać. Nie może roz ma wiać z dziew czynką, chce

od pły nąć w długi, głę boki sen. I wię cej się nie obu dzić.
-- Mu sisz mi wy zna czyć fant.
Mała wi dzi, że Che sca za myka oczy. W pod sko kach zbliża się do

łóżka i nią po trząsa.
-- Prze gra łam, jaki mam fant?
-- Mu sisz mi po móc w ucieczce -- mam ro cze Che sca.
-- Do bra.
Che sca znów za myka oczy. Na progu snu do biega ją głos Ma łej ni- 

czym dźwięk dzwo necz ków.
-- Do bra, po mogę ci uciec. Jak to zro bimy?
Cię żar i ciem ność, które zdają się po cho dzić nie z tego świata, przy- 

tła czają Che scę i nie po zwa lają jej od po wie dzieć choćby jed nym sło- 
wem.
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-- To krew Che ski.
In for ma cja Bu en díi jest ja sna, zwię zła i była do prze wi dze nia.
-- Dzię kuję. Idź do domu i tro chę od pocz nij -- mówi Elena.
Bu en día zo stał w biu rze do późna tylko po to, żeby po cze kać na wy- 

niki ana lizy. W jego gło sie sły chać zmę cze nie. Tak na prawdę wszy scy
są wy czer pani.

Kiedy Elena wy cho dzi na bal kon, jest zimno i zbiera się na deszcz.
Na plaza Mayor już ni kogo nie ma. W dzień rzadko się zda rza, żeby po
placu nie krę cili się tu ry ści, ale nocą to miej sce nie mal cał kiem za- 
miera. W pod cie niach ow szem, tam za wsze roz bija się coś w ro dzaju
obozu bie da ków, wy zna cza ją cych swój te ren kar to nami, sta rymi koł- 
drami i od ra ża ją cymi ma te ra cami, z któ rymi nie wia domo, co się dzieje
za dnia. Nie któ rzy z sy pia ją cych tam bez dom nych o świ cie za biorą swój
skromny do by tek na wózku skra dzio nym w ja kimś su per mar ke cie.
Nocą na pewno przejdą tam tędy wo lun ta riu sze, któ rzy za pro po nują
tym lu dziom go rącą kawę z ter mosu, paczkę her bat ni ków, chwilę roz- 
mowy. Elena my śli cza sem, że ona też po winna to ro bić, mu sia łaby
tylko zejść kilka pię ter, żeby im po móc, ale ni gdy się na to nie de cy- 
duje, sil niej sze są ego izm i prze świad cze nie, że ci lu dzie sami wy brali
ta kie ży cie, więc po winni je dźwi gać. To pew nie nie prawda, nikt z no- 
cu ją cych na ulicy tego nie wy bie rał, po pro stu nie po tra fili uciec przed
swoim prze zna cze niem.

Ma kilka nie ode bra nych po łą czeń od matki, ale do ju tra rano nie
za mie rza z nią roz ma wiać. Nie ża łuje, że po twier dziła ich wspólny wy- 
jazd do Ber lina. Na ze bra niu bry gady po ja wiły się pierw sze rysy na jed- 



no ści ze społu. Kłót nie, oskar że nia, nie uf ność, bez sil ność. Praca po li- 
cjanta jest bar dzo ciężka. Fru stru jąca. Ona już się do tego nie na daje.

Kiedy ma do syć pa trze nia na plac, wraca do sa lonu. My śli, że po- 
winna włą czyć na chwilę te le wi zję i po szu kać ja kie goś pro gramu, który
po mógłby jej od su nąć my śli od sprawy, może cze goś o ce le bry tach gło-
du ją cych na ja kiejś wy spie albo coś w tym ro dzaju. Jed nak za miast
tego otwiera swo jego iPada i przy gląda się ry sun kowi, który wy słała do
nich Che sca. Dwa po łą czone romby.

Co to ozna cza? Mimo zmę cze nia stara się my śleć lo gicz nie. Je śli
Che sca ma moż li wość na pi sać wia do mość i nie umiesz cza w niej żad- 
nego na zwi ska ani ad resu, to dla tego, że nie wie, kto jest jej po ry wa- 
czem ani gdzie ją trzy mają. Dla czego jed nak na ry so wała dwa romby?
W ten spo sób ozna czano kie dyś w hisz pań skiej te le wi zji filmy dla do ro- 
słych. Je den romb -- oglą da nie pod opieką do ro słych. Dwa romby --
tylko dla peł no let nich. Ale Che sca jest z in nego po ko le nia, nie moż liwe,
żeby użyła kodu, któ rego na wet nie miała oka zji po znać. Poza tym cóż
by to miało zna czyć? Do zwo lone od lat osiem na stu. Czy chce zwró cić
uwagę na ja kiś bur del lub inny te ren za ka zany dla dzieci?

Nic jej nie pa suje. Pada z wy czer pa nia, nie ła two roz szy fro wać ta kie
hie ro glify. Po raz pierw szy od dawna ma ochotę wyjść z domu, wejść
do lo kalu z ka ra oke przy ulicy Hu er tas, przy wi tać się ze zna jo mymi, za- 
mó wić pio senkę, po zwo lić pro wa dzić się mu zyce, być może po znać ja- 
kie goś męż czy znę i za py tać go, czy ma duże auto, żeby pójść z nim na
par king pod pla cem. Ale nie może, musi być czujna, jest to winna swo- 
jej ko le żance. Wraca do ry sunku, do dwóch po łą czo nych rom bów.

Nie przy pusz cza, by Che sca chciała im prze ka zać ja kieś fi lo zo ficzne
prze sła nie, to ra czej wo ła nie o po moc, od rzuca więc wszyst kie zna cze- 
nia re li gijne, geo me tryczne czy me ta fi zyczne, które sym bo li zuje romb.
To musi być coś bar dziej na ma cal nego, ja kiś trop, coś, co ich do niej
do pro wa dzi.



Wzdryga się na od głos dzwonka. Pod cho dzi do do mo fonu i sły szy
głos Zára tego.

-- Prze pra szam, że prze szka dzam. Mogę wejść?
Zárate prze szedł przez wszyst kie moż liwe stany i emo cje: gniew,

strach, nie zro zu mie nie, uraza... ale w tym mo men cie jest je dy nie przy- 
gnę biony.

-- Cały czas my ślę o Che sce, o tym, co pew nie wy cier piała, czy jesz- 
cze żyje, czy zgwał cił ją ten po twór z prze gni łymi zę bami...

-- Le piej o tym nie myśl. Te raz mu simy się sku pić na zna le zie niu
jej.

-- Od dłuż szej chwili za sta na wiam się nad tymi dwoma rom bami.
Nie mam po ję cia, co to może ozna czać.

-- Co przy szło ci do głowy? Po wiedz na głos, może coś uda nam się
wy ja śnić.

-- Sym bol ma so nów. Czy ste formy geo me tryczne.
-- Zbyt wy ra fi no wane.
-- Ta tuaż. Może ktoś ma wy ta tu owane dwa romby?
-- To już ja kiś po mysł. Ale to trop, za któ rym trudno pójść. Są dzę,

że Che sca chciała mó wić ja śniej.
-- Masz ja kiś po mysł?
-- Nie mo żemy zejść na ma nowce. Spró bujmy po sta wić się na miej- 

scu Che ski. Je steś uwię ziony i krwa wisz, w ja kiś spo sób zdo by wasz
kartkę i mo żesz wy słać wia do mość. Mu sisz ją na pi sać wła sną krwią
i nie masz zbyt wiele czasu -- za czyna Elena.

-- Praw do po dob nie mu sisz ukryć zna cze nie wia do mo ści. Czyli nie
mo żesz na pi sać cze goś zbyt oczy wi stego, bo tam ten pro stak nie po zwo- 
liłby, aby wia do mość gdzie kol wiek do tarła -- cią gnie Zárate.

-- Trzeba się za sta no wić, dla czego miał tę kartkę w kie szeni, gdy
umarł.

-- My ślisz, że ten fa cet wie dział, co ma przy so bie, że to nie jest
tylko ja kiś przy pad kowy pa pie rek?



-- Szedł do we te ry na rza po re ceptę.
-- Ale to nie ozna cza, że umiał od szy fro wać tę wia do mość -- nie cier- 

pliwi się. -- Przy po mnij so bie, co po wie dział Bu en día: moż liwe, że żył
w za mknię ciu nie mal przez całe swoje ży cie. My ślę, że Che sca tak to za- 
ła twiła, żeby wło żyć mu to do kie szeni. Ale wróćmy do wia do mo ści. Co
chciała nam prze ka zać?

-- Chce nam wska zać drogę. Pod czas śledz twa w spra wie han dlu ży- 
wym to wa rem na po tka li ście ten sym bol?

-- Nie. Gdyby tak było, już bym to sko ja rzył.
-- W ja kimś in nym do cho dze niu?
-- Nie. Elena, pa mię tał bym.
-- To musi być sym bol ła twy do in ter pre ta cji. Che sca nie jest głu pia,

jej ce lem nie jest skie ro wa nie nas na fał szywe tory. Pew nie mamy roz- 
wią za nie pod no sem, ale go nie wi dzimy.

Przez nie mal go dzinę mę czą się, pró bu jąc od gad nąć zna cze nie sym- 
bolu. Bez sku tecz nie.

-- Ja dłaś już ko la cję? -- pyta Zárate.
-- Je stem głodna.
Zja dają la sa gne z mro żonki.
-- Nie wiem, jak długo tu już le żała, ale to się nie psuje, prawda?
-- Do wiemy się ju tro. Je śli na dal bę dziemy żywi, to zna czy, że nie.
Ko la cję po pi jają bu telką wło skiego wina -- Ca na letto Mon te pul- 

ciano d'Abruzzo.
-- Przy pusz czam, że jest bar dzo do bre, bo wy słała mi je matka na

Boże Na ro dze nie. Wiesz już, że nie je stem fanką wina. Daw niej za wsze
pi łam grappę, te raz uwiel biam kra nówę.

-- No ład nie, a ja so bie ma rzy łem, że na piję się z tobą grappy.
Przez chwilę sku piają się na ko la cji, roz ma wiają, koń czą wino i za- 

po mi nają o Che sce. Elena wstaje i idzie do kuchni. Wraca z bu telką
grappy i dwiema ma lut kimi szkla necz kami w rę kach.

-- Prze cho wy wa łam tę bu telkę w lo dówce na na gły wy pa dek.



Na lewa dwa shoty li barny gam ba rotty trzy ma nej przez rok w dę bo- 
wej beczce. Opo wiada Zára temu o jej aro ma cie, ko lo rze, ale jemu sma- 
kuje jak wszyst kie inne. Wraz z al ko ho lem na jego twarz wy pływa smu- 
tek.

-- Mam wy rzuty su mie nia, że wy sze dłem tam tego wie czoru. A do
tego po wie dzia łem, że jej nie ko cham. Cza sem my ślę, że zni kła, żeby
mnie uka rać.

-- Nie dręcz się. Po wie dzia łeś jej po pro stu to, co czu łeś. To, co na- 
stą piło póź niej, to już nie twoja wina. Nie może być.

-- Cza sem znów my ślę, że to przez cie bie.
-- Przeze mnie?
-- Pew nie. Nie chcia łem być z Che scą, bo cią gle my śla łem o to bie.

Więc część winy spada też na cie bie.
-- Chcesz, że bym uwie rzyła, że po roku od na szego ostat niego spo- 

tka nia wciąż o mnie my śla łeś? -- pyta Elena, ko ły sząc al ko ho lem
w swoim kie liszku.

-- Nie mu sisz wie rzyć, ale taka jest prawda.
-- Nie mó wisz tego przy pad kiem dla tego, że masz dziś ochotę pójść

ze mną do łóżka?
-- Nie chcę się z tobą ko chać. Źle bym się czuł.
-- Ja też. -- Elena opróż nia kie li szek. -- Zo sta niesz na noc?
Gdy leżą już w łóż kach od gro dzeni od sie bie je dy nie ścianą, oboje

my ślą o prze by ciu od le gło ści, która ich dzieli. Jed nak oboje do cho dzą
do wnio sku, że to zły po mysł, i pró bują za snąć. Ale to nie ta kie pro ste.
Elena my śli o Zára tem, o tym jak bar dzo po doba jej się ten męż czy zna,
o dy stan sie, który znów na rzuci mię dzy nimi. Czyżby stała się ko bietą,
która ucieka przed mi ło ścią? Czy sta nowi już część pe le tonu zgorzk nia- 
łych, któ rzy bro nią ży cia wol nego od na mięt no ści i mi ło snych pro ble- 
mów?

Wstaje i na lewa so bie ko lejny kie li szek grappy. Z ca łego serca pra- 
gnie, żeby Zárate nie usły szał jej kro ków, nie zja wił się w sa lo nie i nie



za sko czył jej w tej tak mało do stoj nej sy tu acji. W majt kach, w sta rym
pod ko szulku, któ rego używa do spa nia, i przy piętą do bu telki ni czym
stara al ko ho liczka. Kła dzie się na so fie i my śli o Zára tem, o tym, co się
jej w nim po doba. Uśmie cha się na myśl, że on śpi za ścianą, w po koju
jej syna Lu casa, który wciąż ma dzie cinny wy strój. Tak samo jak sy pial-
nia Che ski w jej ro dzin nym domu na wsi. W jej po koju czas się za trzy- 
mał, to sank tu arium dziew czynki, którą była.

Na gle Elena wstaje, za czyna cho dzić po po koju i stara się po jąć ner- 
wowy skurcz, który ści snął jej żo łą dek. Nie cho dzi o al ko hol. Wła śnie
od kryła, co ozna czają dwa po łą czone romby.
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W od dali wi dzą już Cu encę. W ostat nich dniach Or duño i Reyes
spę dzili tam tro chę czasu, na zwa nie ko ja rzy im się już tylko ze słyn-
nymi wi szą cymi do mami, cho ciaż wi dok na wisu wy sta ją cego poza
brzeg wą wozu rzeki Hu ecar nie wąt pli wie robi na nich wra że nie.

Przez cały po ra nek wa łę sają się po oko licy, po ka zu jąc róż nym oso- 
bom zdję cie zmar łego, które do stali od Bu en díi, kiedy zre kon stru ował
mu tro chę twarz po sek cji. Cu enca nie jest du żym mia stem, nie moż- 
liwe, żeby ni gdy nikt go nie wi dział, ale szczę ście im nie do pi suje. Pró- 
bują się też cze goś do wie dzieć o Yolan dzie Za mbrano. Nikt nie zgło sił
jej za gi nię cia. Czyżby wraz z Che scą sie działa za mknięta w tym sa mym
miej scu?

Roz ma wiali z dy rek to rem jej banku, z kie row ni kiem fa bryki me bli,
w któ rej pra co wała do czasu zwol nień gru po wych, ze sprze daw czy- 
niami z targu, gdzie co dzien nie ro biła za kupy. Wszy scy zgod nie po wta- 
rzają to samo: była ko bietą dys kretną, sa motną, za wsze grzeczną. Nikt
nie za uwa żył jej znik nię cia do mo mentu, w któ rym po li cja za częła się
nią in te re so wać. Do piero wtedy uświa da miają so bie, że od ja kie goś
czasu jej nie wi dzieli.

-- A na Fa ce bo oku miała mak sy malną liczbę zna jo mych, pięć ty- 
sięcy -- ko men tuje Or duño. -- Wła śnie dla tego nie pa sują mi me dia
spo łecz no ściowe, masz pięć ty sięcy przy ja ciół, żeby laj ko wali ci naj- 
now sze zdję cie two jego kota, i żad nego, żeby pójść z nim na piwo.

-- Nie na dą żasz, Or duño, Fa ce book jest do bry dla dziad ków. Lu- 
dzie, któ rzy mają Fa ce bo oka, nie uma wiają się na piwo, tylko na kawę -
- kpi z niego Reyes.



Idąc ulicą Car re te rías, po ka zują fo to gra fię kel ne rom, sprze daw czy- 
niom w skle pach, przy pad ko wym prze chod niom. Na gle dzwoni te le fon
Or duña.

-- Cze kaj, od biorę, to we te ry narz.
Emi lio Zu ecos ner wowo cho dzi tam i z po wro tem. Or duño ogląda

kar teczkę, którą zo sta wiono mu za wy cie raczką sa mo chodu. Ktoś grozi
le ka rzowi śmier cią za to, że ujaw nił stan świń w chle wie Al jibe S.A.

-- Za biją mnie, przyjdą po mnie.
-- Za słu ży łeś so bie. Od po wia dasz za stan tych świń. Mam ci jesz cze

raz po ka zać na gra nie, które zro bi li śmy?
Męż czy zna za uważa oschłość Reyes, ale nie chce się bro nić, jest

prze ra żony po gróżką i wy raź nie oba wia się tych, któ rzy zo sta wili wia- 
do mość.

-- Jak we szli ście do chlewu?
-- Za pro wa dził nas je den fa cet, któ rego spo tka li śmy w ba rze,

a który cię zna.
-- W Ju an fe rze? Pinto? To na pewno ten du pek Pinto. Pie przony pi- 

jak... Wie cie, gdzie jest te raz? W Vir gen de la Luz. Ze brał taki ło mot, że
nie wia domo, czy się w ogóle obu dzi... Cho lera, a ja będę na stępny.

Vir gen de la Luz to naj więk szy szpi tal w Cu ence. Przy jęto tam Pinta
po przed niej nocy, gdy zna le ziono go nie mal bez ży cia w ro wie koło
strefy prze my sło wej La Mon tera.

-- Gdyby zna leźli go go dzinę póź niej, nie przy wieź liby go tu taj, tylko
do kost nicy -- pod su mo wuje dok tor Cau dete. -- Ma liczne zła ma nia,
ale naj gor szy jest po ważny uraz głowy, po łą czony z pęk nię ciem czaszki.
Żeby ująć to w pro stych sło wach, utra cił część tkanki mó zgo wej i na wet
je śli prze żyje, nie od zy ska świa do mo ści. Więc, pro szę wy ba czyć tę bru- 
talną szcze rość, le piej dla niego, żeby umarł, niż długo się mę czył. Za- 
wia do mi li śmy już jego brata, za kon nika w Bur gos, ale nikt nie przy- 
szedł do niego z wi zytą.

-- Wia domo, jak do tego do szło?



-- Są dzę, że go po bito, ale to już wy bę dzie cie mu sieli usta lić. My,
le ka rze, le czymy, a po li cja bada, co za szło. Jak do tej pory ten po dział
obo wiąz ków przy niósł umiar ko wa nie za do wa la jące re zul taty.

Pra wie mar twy czło wiek, któ rego po bito za ujaw nie nie nie pra wi- 
dło wo ści w chlewni, to coś, czego nie mogą zo sta wić bez re ak cji,
choćby na wet szu kali wła śnie ko le żanki. Przy naj mniej tak uważa
Reyes.

-- Nie mu simy się tym zaj mo wać oso bi ście, ale trzeba to za trzy mać.
Mo żemy za wia do mić tu tej szych po li cjan tów, żeby się tym za jęli. Sam
wi dzia łeś, jak wy glą dały te zwie rzęta. Je śli ci ich nie żal, przy naj mniej
zrób coś, żeby nie tra fiło to na na sze stoły. Chyba przejdę na we ga nizm,
zre zy gnuję z mięsa na za wsze.

Or duño wie, że Reyes ma ra cję, za sta na wia się tylko, czy to wła- 
ściwy mo ment. Ze szli do szpi tal nego bu fetu i za mó wili kawę. Roz wa- 
żają, co da lej ro bić. Czy le piej od wie dzić oko liczne go spo dar stwa, czy
da lej szu kać z fo to gra fią ja kie goś miej sco wego, który coś bę dzie wie- 
dział.

-- Mogę się do siąść?
Męż czy zna ma koło sześć dzie siątki, ubrany jest w sta ro modny gar- 

ni tur i płaszcz.
-- Pro szę bar dzo, niech pan siada -- od po wiada Or duño.
-- Na zy wam się Vic to riano, Vic to riano Al gu acil. Je stem ad wo ka- 

tem, ale nie pod sze dłem do was jako ad wo kat, tylko żeby po móc przy- 
ja cie lowi. A wy je ste ście Ro drigo Or duño i Reyes Ren tero, o ile do brze
mnie po in for mo wano.

-- Do sko nale, po in for mo wano pana do sko nale. No do brze, wiemy
już wszy scy, jak się na zy wamy. Może więc po wie nam pan, o co cho dzi?

-- Wy je ste ście z mia sta, nie wiem, czy mnie do brze zro zu mie cie, bo
w mie ście i na wsi żyje się ina czej, więc z góry za po wiem, że mo że cie
za ro bić pięt na ście ty sięcy euro do po działu we dle uzna nia, po po ło wie,
czy jak tam ma cie w zwy czaju.



-- Nie mamy w zwy czaju dzie lić żad nych pie nię dzy.
-- Ale pięt na ście ty sięcy to cał kiem przy jemna kwota, na pewno nie

ma cie nic prze ciwko temu, żeby po słu chać, co po win ni ście zro bić, żeby
je do stać.

Reyes wi dzi, że Or duño jest go tów za raz wy jąć pi sto let i kaj danki,
żeby za trzy mać Vic to riana za próbę prze kup stwa, nie po sza no wa nie
wła dzy, czy co tam jesz cze wpad nie mu do głowy, nie da jąc czło wie- 
kowi szansy, żeby po wie dział, o co mu cho dzi.

-- Pięt na ście ty sięcy euro! Za tę kwotę mogę wy słu chać cze go kol- 
wiek, na wet za śpie wać pio senkę Per a lesa14, skoro już je ste śmy w Cu- 
ence. Zresztą uwiel biam Per a lesa. Ale sam pan wi dzi, że mój ko lega
jest ner wowy, pro szę więc się stresz czać.

Męż czy zna od razu prze cho dzi do rze czy. Twier dzi, że jest do brym
przy ja cie lem za rządcy Al jibe S.A., wła ści ciela chlewu, w któ rym byli
z Pin tem.

-- Mój przy ja ciel wie, że do pu ścił się pew nych nie pra wi dło wo ści
w fir mie, że o świ nie nie dbano wy star cza jąco do brze, że nie prze szły
przez wszyst kie wy ma gane pra wem kon trole...

-- Pań ski przy ja ciel nie do pu ścił się nie pra wi dło wo ści, pań ski przy- 
ja ciel jest dra niem! -- wy bu cha Or duño. -- Te świ nie żyją w nie ludz kich
wa run kach.

Vic to riano za cho wuje spo kój.
-- Pa mię tajmy, że to nie są lu dzie, lecz tylko świ nie. Ale wła śnie dla- 

tego mój przy ja ciel jest go tów za pła cić pięt na ście ty sięcy euro. Gdyby
cho dziło je dy nie o drobne nie pra wi dło wo ści, po pro stu po cze kałby na
man dat i z głowy.

Reyes w za my śle niu przy gryza wargę.
-- A co niby mie li by śmy zro bić, żeby do stać te pie nią dze?
-- To jest wła śnie w tym wszyst kim naj lep sze: nic. Zu peł nie nic, po

pro stu mu si cie za po mnieć, że kie dy kol wiek we szli ście do tego chlewu.



Nie zgła szać. Przy ja ciel obie cał mi, a ja mu wie rzę, że to się zmieni, że
ni gdy wię cej nie bę dzie trzy mał zwie rząt w ta kich wa run kach.

-- Jaki miły ten pana przy ja ciel, wzru szy łem się -- drwi so bie Or- 
duño. -- A Pinto? Przy po mi nam panu, że w tym szpi talu leży umie ra- 
jący czło wiek. I bar dzo się oba wiam, że jest w ta kim sta nie dla tego, że
po ka zał nam ten chlew.

-- To nie prawda. Mój przy ja ciel nie ma z tym nic wspól nego. Pinto
dużo pił, pew nie upadł i nie szczę śli wie się ude rzył. Nie stety, nic nie
mo żemy dla niego zro bić.

Dla Or duña to już ko niec po ga wędki.
-- Niech pan po wie swo jemu przy ja cie lowi, że bę dzie miał kon trolę.

A także, że zo sta nie aresz to wany pod za rzu tem mor der stwa.
Wy daje się, że Vic to riano jest głę boko roz cza ro wany upo rem po li- 

cjan tów.
-- Pani wy gląda na roz sąd niej szą niż ko lega. Może po roz ma wia

pani z nim i na niego wpły nie? Mogę prze ko nać mo jego przy ja ciela,
żeby pod niósł kwotę do dwu dzie stu pię ciu ty sięcy euro. To na prawdę
przy jemne: do stać dwa dzie ścia pięć ty sięcy za nic.

-- Mój ko lega już panu po wie dział, co zro bimy. Ja bym nie cze kała,
ale ma pan szczę ście, bo to on tu de cy duje -- od po wiada Reyes. --
Gdyby to ode mnie za le żało, na tych miast by śmy pana aresz to wali,
a po tem po szli do pań skiego przy ja ciela. Nie za po mi na jąc o Zu eco sie.

-- Przy kro mi. A prze cież dużo le piej było za ro bić do bre pie nią dze,
niż szu kać in nych roz wią zań.

-- Grozi nam pan?
-- Nie, na Boga, je stem praw ni kiem, ja ni gdy ni komu nie grożę.

Gdyby pań stwo wie dzieli, ile razy mu szę po wstrzy my wać swo ich klien- 
tów. Bez ad wo ka tów by łoby znacz nie wię cej prze mocy niż jest obec nie.

Vic to riano od cho dzi, pe wien swo jej ele gan cji. Reyes pa trzy na
niego z od razą.

-- Co ro bimy?



-- Szu kamy Che ski, po to tu przy je cha li śmy -- od po wiada Or duño.
-- Po zwo lisz, żeby po sta wili na swoim?
-- Za de nun cju jemy ich, kiedy znaj dziemy Che scę, te raz nie mo żemy

się roz pra szać. Po zwólmy, żeby za jęła się tym po li cja wy spe cja li zo wana
w tego ro dzaju spra wach. My da lej bę dziemy roz py ty wać o na szego Zę- 
bola, nie wie rzę, że nikt go nie zna.

Chcą od razu przejść do dzia ła nia. Ale kiedy do cie rają na par king,
oka zuje się, że ich vo lvo ma prze bite opony.

-- Może jed nak le piej było wziąć te pięt na ście ty sięcy -- śmieje się
Reyes.

-- Dwa dzie ścia pięć, ostat nia oferta brzmiała dwa dzie ścia pięć, nie
za po mi naj.
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Elena par kuje przed do mem Ju any Olmo. Zárate jako pierw szy
pod cho dzi do drzwi. Dzwoni nie cier pli wie, ale nikt nie otwiera. Są- 
siadka mówi im, że o tej po rze Ju ana za wsze jest na mszy.

Ko ściół znaj duje się nie da lej niż pięć dzie siąt czy sześć dzie siąt me- 
trów od domu Ju any, je den z jego bo ków przy lega do ulicy Real. Elena
my śli o tym, jak bar dzo różni się ży cie Ju any i Che ski. Che sca w Ma- 
dry cie, w po li cji; Ju ana na pro win cji, żyje po mię dzy do mem, w któ rym
przy szła na świat, a ko ścio łem. Za kupy robi pew nie w po bli skiej pie- 
karni, u rzeź nika Ave lina lub w skle pie ryb nym Car losa za raz obok.
Trudno jej so bie wy obra zić Che scę ży jącą w taki spo sób. Tak czy ina- 
czej, mu siała stąd uciec i zro bi łaby to na wet bez dra matu, który wtedy
prze żyła, choć być może to on dał jej siły, by się na to zdo być.

Ko ściół Świę tego Ja kuba z trzy na stego wieku to do bry przy kład bu- 
dow nic twa ro mań skiego w tej oko licy. Ni czym się nie wy róż niał, aż
w la tach dzie więć dzie sią tych ubie głego wieku pod czas prac re no wa cyj- 
nych zna le ziono za ba ro ko wym osiem na sto wiecz nym oł ta rzem, który
stał na wi doku, ro mań ską ka mienną ab sydę z okresu, w któ rym po- 
wstała świą ty nia. Te raz, po od no wie niu, za by tek na leży do obo wiąz ko- 
wych punk tów dla osób zwie dza ją cych oko licę, trzeba zo ba czyć jego
po li chro mo wane ka mienne po sągi. We dług ba dań scena przed sta wia
wi zytę, jaką zło żyli król Ka sty lii Fer dy nand III Święty, jego mał żonka
Elż bieta Szwab ska i bi skup Se go wii w ka te drze w San tiago de Com po- 
stela, by po kło nić się przed gro bem apo stoła.

Ju ana klę czy w jed nej z ostat nich ła wek, nie da leko drzwi. Nie wy- 
daje się, by kie ro wała swoją mo dli twę do któ rejś z fi gur zdo bią cych
nawę. Na wi dok Eleny wpada w prze ra że nie.



-- Przy jeż dża cie z po wodu Fran ci ski? Coś jej się stało, zna leź li ście
ją?

Ju ana ma pod krą żone oczy, zmi zer niała, jak gdyby znik nię cie Che- 
ski cof nęło ją do tam tych kosz mar nych dni, o któ rych chciała za po- 
mnieć.

-- Nie wiemy, czy coś jej się stało, i jesz cze jej nie zna leź li śmy. Przy- 
je cha li śmy pro sić pa nią o po moc. Mu simy wejść do pani domu. To
pilne.

Po kój Che ski w ro dzin nym domu nie ma nic wspól nego z jej miesz- 
ka niem w Use rze w Ma dry cie. Tu taj me ble są stare i cięż kie, zro bione
na wy miar przez sto la rzy i ko wali albo przez ojca, który miał do tego
smy kałkę i nie bał się prost szych prac. Sam wy ko nał obie półki na ścia- 
nie, pełne ksią żek z mło dzie żo wych ko lek cji. Blat od stołu wy cio sał
i wy po le ro wał w je den wie czór. Są na nim dzie cięce rze czy: dzba nu szek
na kredki w kształ cie sło nia, gu mowa pi łeczka od stre so wu jąca w for- 
mie mor skiego jeża, dwa żół wie, które ki wają gło wami w od po wie dzi
na naj mniej sze po ru sze nie po wie trza. Pod sto łem ple cak z Ka pi ta nem
Ja strzę biem.

Przy kryte starą na rzutą ro bioną na szy dełku łóżko, z kunsz tow nym
że la znym wez gło wiem, które w po ło wie za sła nia pla kat Héroes del Si- 
len cio, jest wą skie, ma pew nie osiem dzie siąt cen ty me trów. Dwa plu- 
szowe psy opie rają się o po duszkę. Na szafce noc nej stoi tylko fi gurka
Matki Bo skiej Fa tim skiej, pa miątka z wy cieczki do por tu gal skiego
sank tu arium. Nagi krzyż przy ciąga wzrok na jed nej ze ścian. Przy po- 
mina te, które wi szą w klasz tor nych ce lach. Zresztą bez dzie cię cych
rze czy tak wła śnie wy glą dałby ten po kój.

Elena prze suwa spoj rze nie po po miesz cze niu i pod cho dzi do ma- 
łego dy wa nika le żą cego koło łóżka. To ra czej ma katka z wzo rem, który
nie zwró cił uwagi in spek tor, gdy była tu po przed nio: to dwa po łą czone
romby. Pod dy wa ni kiem jest pod łoga wy ło żona płyt kami. Je żeli prze- 
czu cie Eleny nie myli, jedna z nich jest ru choma i za krywa scho wek.



Naj pierw sta wia na niej stopę, żeby wy czuć ewen tu alne drże nie, ale nic
ta kiego nie na stę puje. Schyla się i maca. Nie wy daje się, żeby ka fe lek
le żał luźno. Zárate wyj muje no żyk do pa pieru i prze ciąga nim wzdłuż
jego bo ków. Wów czas ten wy ska kuje.

-- Co to ta kiego?! -- woła Ju ana, że gna jąc się jed no cze śnie, jak
gdyby sam fakt, że coś jest ukryte, był już grze chem po wsze dnim.

Elena trzyma w ręku małą nie bie ską teczkę, za my kaną na gumki,
którą wy jęła ze schowka. W środku jest wy ci nek z ga zety. To wia do- 
mość z "El Ade lan tado de Se go via" sprzed dwu dzie stu je den lat. Targi
Ho dow lane w Se púlve dzie od no to wały re kor dową liczbę go ści. Tekst
in for muje o wiel kim za in te re so wa niu, ja kie wzbu dziło wy da rze nie,
o umo wach, które za warto, do brej współ pracy or ga ni za to rów i władz
mia sta, po stu la tach śro do wi ska i co raz wier niej szej pu blicz no ści. Nic
się nie da wy du sić z tej nud nej do bólu in for ma cji.

-- Co to ma być, Zárate? Dla czego Che sca prze cho wuje ten wy ci- 
nek? -- pyta Elena.

-- Nie wiem. Ale data zga dza się z datą gwałtu, któ rego pa dła ofiarą.
Wzrok Eleny za trzy muje się na ma łej fo to gra fii u dołu strony,

w ramce po świę co nej re kla mie marki wę dlin. Trzech uśmiech nię tych
męż czyzn trzyma wielką szynkę z ko ścią. Pod pis pod zdję ciem in for- 
muje: "Zwy cięzcy lo te rii z na grodą w po staci szynki ibe ryj skiej uszczę- 
śli wieni wy graną".

-- Zdję cie, Zárate. Kim jest ten czło wiek? -- Elena po ka zuje fa ceta
sto ją cego po środku.

-- Może to Gar rido, za bity z ho telu w Za frze. Ale nie wi dać do brze,
a do tego to zdję cie sprzed wielu lat.

-- Ju ana! -- woła Elena.
Ju ana, która wy szła na ko ry tarz, żeby nie prze szka dzać, wraca do

po koju.
-- Czy może nam pani po wie dzieć, kim jest ten czło wiek?
Ju ana bie rze wy ci nek. Na jej wargi wy pływa ni kły uśmiech.



-- To Fer nando. Mój na rze czony.
-- Zna pani po zo sta łych?
Ju ana znów przy gląda się zdję ciu. Kręci głową.
-- Niech pani wy sili pa mięć. Ni kogo pani nie przy po mi nają?
-- Nie znam ich. Są nie tu tejsi.
Elena jest znie chę cona. Li czyła na ja sny trop, a zna la zła je dy nie

starą fo to gra fię. Czy to ci trzej męż czyźni zgwał cili Che scę? Poza wy- 
cin kiem w teczce jest jesz cze re la cja z tar gów ho dow la nych w Hisz pa nii
i mapa oko lic Tu régano, z czer wo nymi krzy ży kami zro bio nymi ma za- 
kiem.

-- Gdy by ście mnie po trze bo wali, będę w kuchni.
-- Niech pani po czeka, Ju ano. -- Elena trzyma mapę z krzy ży kami. -

- Jest pani pewna, że ci męż czyźni nie są stąd?
-- Ni gdy ich tu nie wi dzia łam.
-- Może z ja kiejś są sied niej wsi?
-- Do czego zmie rzasz, Elena? -- Zárate jest za in try go wany.
-- Spójrz na tę mapę. Che sca szu kała po wsiach i go spo dar stwach

w po bliżu. Dla tego cza sami tu taj przy jeż dżała, Ju ano.
-- Mu szę przy znać, że na mnie nie zwra cała uwagi.
W teczce nie ma nic wię cej. Elena wska zuje na wielką drew nianą

szafę na prze ciw łóżka. Jest za mknięta na kłódkę.
-- Ma pani klucz do tej szafy?
-- Ni gdy nie była za mknięta, moja sio stra za ło żyła tę kłódkę pew nie

pod czas jed nej ze swo ich ostat nich wi zyt.
-- Cze kaj! -- Zárate bły ska wicz nie po dej muje de cy zję.
Wyj muje pi sto let z fu te rału. Ju ana jest prze stra szona, my śli, że

strzeli w kłódkę. Elena też nie od rzuca tej moż li wo ści. Ale on pró buje
tylko użyć chwytu ni czym młotka. Kłódka wy trzy muje z tru dem dwa
ude rze nia i upada roz łu pana na pod łogę. W sza fie jest nie wiele ubrań:
kilka swe trów, ja kieś spodnie i kurtka na zi mowe chłody Se go wii.

-- To ubra nia Che ski?



-- Tak, cho dziła w nich, kiedy tu przy jeż dżała.
-- Dzię kuję, Ju ano. Po zwoli nam pani to prze szu kać?
Ju ana kiwa głową i wy cho dzi. Elena i Zárate spraw dzają szafę.

Skoro Che sca za ło żyła kłódkę, musi się tu kryć ja kaś ta jem nica.
W szu fla dach znaj dują bie li znę, stare pod ko szulki, kilka par skar- 

pe tek... Wy gląda na to, że re wi zja nie przy nie sie skutku, aż wresz cie
Elena pró buje wy jąć jedną z szu flad.

-- Tu taj coś jest -- oznaj mia.
Z więk szym wy sił kiem, niż się spo dzie wali, wyj mują w końcu szu- 

fladę. W dnie jest skrytka, w któ rej znaj dują paczkę owi niętą w czarny
pla stik. To mały pi sto let, glock 26 czwar tej ge ne ra cji ka li bru dzie więć
mi li me trów pa ra bel lum.

-- Pi sto let, z któ rego strze liła do Fer nanda Gar rida?
-- Moż liwe -- przy znaje Zárate. -- Za bie rzemy go, żeby za jął się nim

ze spół Bu en díi.
Elena fo to gra fuje wy ci nek z ga zety, zdję cie trzech uśmiech nię tych

męż czyzn z wie przową szynką. Dzwoni do Ma riajo.
-- Wła śnie wy sła łam ci fo to gra fię. Jedna z osób na zdję ciu to Fer- 

nando Gar rido, męż czy zna z na gra nia. Wiem, że pro szę cię o rzecz nie- 
moż liwą, ale po sta raj się od kryć, kim są dwaj po zo stali. Jesz cze dziś
przed po łu dniem, OK, Ma riajo?
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W ciągu dwóch go dzin po trzeb nych na za ło że nie czte rech no wych
opon w sa mo cho dzie bry gady Reyes i Or duño zaj mują się tym sa mym
co wcze śniej: po ka zują róż nym oso bom zdję cie Zę bola.

Wresz cie, kiedy wra cają na Car re te ría, dep tak pe łen skle pów, tra- 
fiają na dziew czynę, eks pe dientkę w skle pie odzie żo wym, która za pew- 
nia, że wi działa męż czy znę po dob nego do tego z fo to gra fii.

-- Ale nie był sam, było ich dwóch. I to nie było w Cu ence.
-- A gdzie?
-- Na sta cji ben zy no wej, nie da leko Ta ran cón, obok Santa Le onor.

Je cha łam z moim chło pa kiem i za trzy ma li śmy się tam. On tan ko wał,
a ja w tym cza sie po szłam do sklepu. Ci dwaj sie dzieli w fur go netce.
Kiedy prze cho dzi łam, zwró ci łam na nich uwagę, bo je den z nich wa lił
ko nia i pa trzył na mnie. Po bie głam więc szybko do sklepu, za nim mój
chło pak się zo rien to wał. Ba łam się, że na robi so bie kło po tów, jest bar- 
dzo za zdro sny.

-- Mo gła byś po wie dzieć nam coś wię cej? O tej fur go netce, o nich.
-- Nie, prze cież mó wię, że od da li łam się nie mal bie giem. Nie pa- 

mię tam na wet ko loru fur go netki. Pa mię tam tylko, że... Zresztą to bez
zna cze nia.

-- Prze ciw nie, po wiedz nam.
-- Cho dzi o roz miar... jego członka. Był ogromny. Każdy, kto by go

zo ba czył, zwró ciłby uwagę. Ale poza tym już nic. Oni sie dzieli z tyłu,
nie spoj rza łam na wet, kto pro wa dził, pew nie aku rat pła cił za ben zynę.

-- Kiedy to było?
-- Nie wiem, tro chę przed Bo żym Na ro dze niem. W so botę rano, bo

zwy kle jeż dżę z chło pa kiem do domu, który ma w Tri bal dos. To była



jedna z tych so bót, ale nie po tra fię wam po wie dzieć która. Nie chcę,
żeby to za brzmiało ob raź li wie, ale nie ro bili wra że nia nor mal nych.

-- Z ja kąś nie peł no spraw no ścią?
-- Nie, na wet nie o to cho dzi, mieli w so bie coś zwie rzę cego, nie

umiem tego wy ja śnić.
Mu szą po na glić me cha nika, który wy mie nia opony, żeby skoń czył

ich vo lvo. Po winni po je chać na sta cję, o któ rej wspo mniała dziew- 
czyna.

-- Są dzisz, że prze cho wują tak długo na gra nia z mo ni to ringu? --
pyta Reyes. -- Po wie działa, że to było przed świę tami.

-- Nie mam po ję cia, ale to pierw szy wia ry godny ślad, na jaki tra fi li- 
śmy.

Warsz tat znaj duje się w stre fie prze my sło wej zwa nej La Cer ra jera.
Po ode bra niu sa mo chodu gu bią się, pró bu jąc wró cić na au to stradę.

-- To ta ulica, Ca mino de las Vi ñas.
-- No wiem, ale w prze ciw nym kie runku. Mu simy po je chać da lej

i po szu kać miej sca, gdzie mo gli by śmy za wró cić.
-- Zgu bi li śmy się, to już trzeba być praw dzi wym ge niu szem, żeby

się zgu bić z GPS-em -- śmieje się Reyes. -- Spró buj tędy.
Kilka me trów da lej skrę cają w lewo w inną ulicę, która jak są dzą,

do pro wa dzi ich do au to strady. Ja kiś sa mo chód za jeż dża im drogę
i czują ude rze nie in nego od tyłu. Jego siła jest wy star cza jąca, by wy bu- 
chły po duszki po wietrzne, za bie ra jąc im cenne se kundy po trzebne do
zo rien to wa nia się w sy tu acji. Or duño, który sie dzi za kie row nicą, pró- 
buje ma new ro wać, ale jest za blo ko wany przez na past ni ków. Kiedy
sięga po broń, po bo kach wy ra sta dwóch męż czyzn.

-- Le piej o tym za po mnij cie.
Mie rzą do nich z pi sto le tów, a wy glą dają na ta kich, któ rych po- 

gróżki nie są go ło słowne.
-- Wy sia dać, już! -- war czy je den z nich.



Wy cho dzi wię cej męż czyzn. Za bie rają im broń, a na stęp nie ze sta- 
rego mer ce desa wy siada star szy łysy fa cet w gar ni tu rze, bar dzo ni ski.

-- Do bry wie czór.
-- Co to zna czy? Uprze dzam was, że je ste śmy funk cjo na riu szami

po li cji -- mówi Or duño.
-- Do sko nale wiem, kim je ste ście. Dzi siaj roz ma wia li ście z moim

ad wo ka tem i od rzu ci li ście ofertę, którą wam zło ży łem za jego po śred- 
nic twem. Je żeli mam być z wami szczery, to była fa talna de cy zja.

-- Czego pan od nas chce?
-- Już ni czego. Mój ad wo kat wam wy ja śnił. Nie bę dzie wię cej ofert,

stra ci li ście dwa dzie ścia pięć ty sięcy euro. A nie ba wem stra ci cie coś
znacz nie cen niej szego. Mam in te resy i ro dzinę na utrzy ma niu, którą
będę chro nił.

-- Pań skie świ nie nas gówno ob cho dzą -- pró buje zy skać na cza sie
Or duño.

Wszy scy pa trzą na niego, bo to on mówi. Nikt nie zwraca uwagi na
ko bietę w czer wo nej su kience, adi da sach New Ba lance i krót kim skó- 
rza nym płasz czu, która mu to wa rzy szy. Nikt nie za uważa, że stop niowo
zbliża się do jed nego z męż czyzn i ko rzy sta z tego, by wy mie rzyć mu
bru talny cios w gar dło. Za nim się zo rien tują, już stoi z pi sto le tem,
który wy padł z jego rąk, i strzela do dru giego. W tym sa mym mo men- 
cie Or duño rzuca się na sta rego i ła pie go za szyję. Zo stało dwóch
uzbro jo nych męż czyzn, któ rzy nie wie dzą, co ro bić.

-- Rzuć cie broń albo skręcę mu kark.
Ro bią, co każe. Reyes, nie prze sta jąc do nich ce lo wać, ko pie ich

broń, żeby le żała da lej.
-- Co ro bisz? Weź ją! -- krzy czy Or duño.
-- Nie mogę, chyba zła ma łam so bie rękę -- uspra wie dli wia się

Reyes, oszczę dza jąc prawą rękę i ce lu jąc lewą.
Or duño da lej trzyma sta rego i idzie po broń. Po mimo ob ja wów

bólu Reyes de lek tuje się sy tu acją.



-- No i wszystko się zmie niło, drogi pa nie Iks -- śmieje się no wi- 
cjuszka.

Fa cet, który za ro bił w szyję, na dal leży na ziemi, ale od dy cha. Drugi
ma strza skane ko lano od po strzału i ję czy z bólu, ły ka jąc jed no cze śnie
kurz. Ko lejni dwaj zo stali roz bro jeni i Or duño już za kłada im kaj danki.
Reyes trzyma na muszce sta rego.

-- Po ne go cjujmy. Pięć dzie siąt ty sięcy euro -- pró buje po raz ostatni
męż czy zna.

-- Czy nie po wie dział pan przed chwilą, że czas na oferty mi nął? --
drwi Reyes.

-- Niech pani nie bę dzie śmieszna.
-- Wcze śniej pana okła ma łem -- mówi Or duño. -- Pań skie świ nie

jed nak nas in te re sują.
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W wieku sześć dzie się ciu lat Ma riajo po rzu ciła wszel kie skru puły
i uprzej mo ści. Nie zwy kła gryźć się w ję zyk i nie znosi po li tycz nie po- 
praw nego ję zyka. Pra cuje przy kom pu te rze, wy peł nia jąc po le ce nie
Eleny, i cały czas klnie. Bu en día zdą żył się już przy zwy czaić do jej ma- 
nier i nie robi to na nim wra że nia.

-- Chcę wy niki na dzi siaj rano, noż kurwa, ja pier dolę... My śli
chyba, że upra wiam ma gię. Po ca łuj się w dupę.

-- Te blu zgi po ma gają ci się sku pić? -- pyta pa to log.
-- Wi dzia łeś to pie przone zdję cie, które mi przy słała? Jest mi kro- 

sko pijne, sprzed dwu dzie stu lat, z wiel kim ziar nem. I co ja mam z tym
zro bić, Bu en día?

-- Na pewno coś wy my ślisz.
-- Naj chęt niej prze szła bym na eme ry turę.
Ma riajo pró buje po pra wić ja kość fo to gra fii. Wczy tuje ją do pro- 

gramu do po sta rza nia twa rzy. Każ demu z męż czyzn do daje po dwa-
dzie ścia lat. Robi próbę z Fer nan dem Gar ri dem. Jego ak tu alne zdję cie
po ja wiło się w dzien niku "Hoy" w Ba da joz, kiedy zo stał za mor do wany
w Za frze. Zdję cie wy ge ne ro wane i praw dziwe są do sie bie po dobne jak
dzień do nocy. Se ria wy bu chów iry ta cji po prze dza wnio sek Ma riajo:
nie da się zna leźć dwóch po zo sta łych męż czyzn. W tym celu po winni
się po ja wić w me diach lub ja kimś ofi cjal nym ar chi wum z fo to gra fią.
Ja kie są szanse, że w ga ze cie opu bli kują zdję cie ho dowcy?

W pracy po maga jej Bu en día. Przez całe przed po łu dnie prze gląda
nu mery "La Tri buna de Cu enca", szu ka jąc ja kiejś in for ma cji o wy da- 
rze niach, które mo głyby ich na pro wa dzić na ślad Che ski. Za mor do wała
jed nego z gwał ci cieli. Może za biła też po zo sta łych? A po nie waż po- 



szlaki, które mają, wska zują na Cu encę, uznał, że naj le piej bę dzie za- 
cząć od ga zety stam tąd. Ale nic nie znaj duje. Przej rzał ostat nie pięć
mie sięcy. Za po znał się z pro te stami grup eko lo gicz nych z po wodu ro- 
bót pla no wa nych w stre fach z chro nio nymi ga tun kami. Jego wzrok
prze mknął po są siedz kich spo rach i skan da lach zwią za nych z ko rup cją
w ra tu szu. W kro nice wy pad ków na tknął się na ofiarę burdy w ba rze,
dwie ko biety za bite przez swo ich by łych part ne rów, jed nego to pielca ze
stawu i nie wiele poza tym. Po li cja w Cu ence musi się chyba strasz nie
nu dzić, my śli.

Te raz za czyna prze glą da nie "El Ade lan tado de Se go via". Ostat nio
Che sca czę sto od wie dzała sio strę, może szu kała swo ich gwał ci cieli w tej
oko licy. Tym cza sem Ma riajo wal czy z pro gra mami do ob róbki ob ra- 
zów, z fil trami, z po rów ny wa niem twa rzy. Zha ko wa nie pro gramu Kra- 
jo wego Cen trum Wy wiadu zaj mie jej pew nie kilka go dzin, ale być może
warto pod jąć ten trud. Mają naj bar dziej za awan so wane tech no lo gie, są
w sta nie roz po znać ter ro ry stę, który za ło żył ciemne oku lary, czapkę
i sza lik, któ rego zdra dzi spi cza sty kształt ucha lub szcze gólny kształt
nosa. Tylko po zo staje pro blem, z kim ma po rów ny wać te dys ku syjne
twa rze sztucz nie po sta rzone o dwa dzie ścia lat, które ma przed sobą.

Bu en día pod suwa jej wą tek, któ rego może się uchwy cić.
-- Zwróć uwagę na tę wia do mość. To sprzed trzech ty go dni. Ja kiś

męż czy zna zgi nął po trą cony przez auto, wy cho dząc z tar gów ho dow la- 
nych w Se púlve dzie.

Ma riajo na tych miast pod rywa się i rzuca do biurka Bu en díi. Ten
ma przed sobą otwartą stronę z "El Ade lan tado de Se go via". Jest tam
zdję cie zmar łego, Ma nu ela Sán cheza. Ma riajo po rów nuje je z po więk- 
szo nymi ob ra zami z fo to gra fii, którą zna leźli u Che ski. Nie są zbyt po- 
dobni. Ale i tak je ska nuje.

Dwie go dziny póź niej udaje jej się wejść do pro gramu do roz po zna- 
wa nia twa rzy Cen trum Wy wiadu. Wpro wa dza oba zdję cia -- Ma nu ela
Sán cheza i je dy nego spo śród męż czyzn dzier żą cych szynkę, który wy- 



ka zuje nie ja kie po do bień stwo. Po braku prze kleństw i wul ga ry zmów,
któ rych zwy kle nie szczę dzi Ma riajo, Bu en día wnio skuje, że coś zna la- 
zła.

-- To on. Ja pier dolę, Bu en día. To on. Ma nuel Sán chez, prze je chany
z Se púlvedy to je den z tych, któ rzy dwa dzie ścia lat temu wy grali
szynkę.

Elena i Zárate są bli scy de spe ra cji. Po je chali do Se go wii, żeby po- 
pro sić o li stę oko licz nych go spo darstw z trzodą chlewną. Zde rzyli się ze
starą pro win cjo nalną biu ro kra cją, z prze szkodą w zdo by ciu do wol nego,
choćby cał kiem bła hego do ku mentu, któ rego urzęd nik broni, jakby
była to ta jem nica pań stwowa. Zárate jest o krok od wy cią gnię cia broni
i roz pę ta nia strze la niny w tym smut nym biu rze, kiedy od bie rają te le- 
fon od Ma riajo. Zi den ty fi ko wała męż czy znę sto ją cego na zdję ciu po
pra wej stro nie. Na zywa się Ma nuel Sán chez, zmarł przed trzema ty go- 
dniami po trą cony przez auto, gdy wy cho dził z tar gów ho dow la nych
w Se púlve dzie, wy syła im ak tu alne zdję cie tego go ścia.

-- Po trze bu jemy jesz cze cze goś, Ma riajo -- mówi Elena. -- Jego ad- 
resu. Może wdowa bę dzie wie działa, kim jest ten trzeci ze zdję cia.

-- Dla tego od razu do was za dzwo ni łam. Je ste ście w po bliżu, ja kieś
pięć dzie siąt ki lo me trów. Za bity miesz kał w Ria zie, w pro win cji Se go- 
wia.

-- Wo bec tego je dziemy tam. Wy ślij mi ad res przez What sAppa.
-- Bu en día mówi, że po trze buje próbki DNA de nata, ale zwłoki zo- 

stały skre mo wane. Sami wie cie, wy star czy ja kiś włos z grze bie nia czy
ja ka kol wiek inna rzecz, dzięki temu prze ko namy się, czy jest oj cem Re- 
beki, córki Che ski.

-- Niech się nie mar twi, coś mu przy wie ziemy.
-- Za to o trze cim go ściu z fo to gra fii nic wam nie mogę po wie dzieć,

nie mam żad nych wy ni ków, nie wy raź nie wi dać jego twarz, jest czę- 
ściowo za sło nięta czapką, w do datku pada na niego cień. Gdyby zdję cie
było ak tu alne, coś może mo gła bym zro bić, ale jest sprzed wielu lat,



z du żym ziar nem... Za dzwo nię do ga zety, może mają je w ar chi wum
i mo gła bym pra co wać z ne ga ty wem, ale wąt pię. To nie istotne zdję cie
sprzed wielu lat.

-- Zrób, co się da, Ma riajo, ale trze ciego męż czy zny nie znaj dziesz
w kro nice wy pad ków. To ten, który ma Che scę.

W Ria zie wita ich po czą tek śnie życy. Przy wjeź dzie do mia sta, za
ron dem, gdzie dro go wskazy in for mują o dro dze na cam ping lub na ba- 
sen miej ski, roz ciąga się duży park, który stop niowo po krywa się śnie- 
giem. Jesz cze jest czy sty i mia steczko wy gląda uro czo. W głębi wi dać
białe da chy.

-- Piękne wi doki. W Ma dry cie śnieg jest obrzy dliwy, na tych miast
się bru dzi. By łeś tu kie dyś?

-- Wiele razy. Prze jaz dem i na za ku pach. W do brych cza sach mój
men tor Sa lva dor miał dom na wsi, nie da leko, w Ma dri gu erze. Spę dza- 
li śmy tu czę sto week endy, a cza sem na wet Dzień Świę tego Pan ta le óna
pod ko niec lipca.

Przy szo sie do Ma drytu stoją wille z du żymi ogro dami, co raz biel- 
szymi od śniegu.

-- Że by śmy tu jesz cze nie utknęli -- mar twi się Elena.
-- Spo koj nie, droga jest do bra, a my nie wzię li śmy two jego auta,

tylko praw dziwe. -- Zárate śmieje się na prze kór sy tu acji.
-- Co może się le piej nada wać do wy je cha nia ze śnież nej za spy niż

stary ro syj ski sa mo chód?
Par kują przed willą Ma nu ela Sán cheza. Brama jest otwarta, ko bieta

pod czter dziestkę od gar nia ło patą śnieg z pod jazdu. Ma ładne rysy twa- 
rzy, ru dawe włosy śred niej dłu go ści, które wy stają spod weł nia nej
czapki. Ubrana jest w pu chową kurtkę, która po gru bia jej syl wetkę. Na
wi dok nad cho dzą cych po li cjan tów prze rywa pracę.

-- Pani Ana Men cía? -- pyta Elena.
-- Tak, coś się stało?



-- Je ste śmy z po li cji. Chcemy z pa nią po roz ma wiać o pani mężu
Ma nu elu Sán che zie.

Sta now czym ru chem Ana od gar nia na bok kupkę śniegu, jak gdyby
chciała ja sno po ka zać, że jej prze rwali. Ale za raz po tem od kłada ło patę,
opie ra jąc ją o ścianę, i pro wa dzi go ści do domu.

W ogro dzie dwoje dzieci, w wieku około sied miu lat, lepi bał wana.
-- Mi guel, w tej chwili za łóż kurtkę -- krzy czy Ana do jed nego z sy- 

nów. -- Chcesz zła pać za pa le nie płuc?
-- Go rąco mi -- pro te stuje chło piec.
-- Masz ją za raz za ło żyć. I za pięć mi nut chcę was wi dzieć przy ko- 

minku, że by ście się tro chę ogrzali.
Ana po py cha drzwi do domu i w noz drza Zára tego i Eleny ude rza

za pach pa lo nych szczap.
-- Ma nuel! -- woła Ana, otrze pu jąc buty ze śniegu w przed sionku.
Do holu wy cho dzi męż czy zna. Ma na so bie cie pły swe ter i nie sie na

ręku roczną dziew czynkę.
-- Pań stwo są z po li cji, chcą z tobą roz ma wiać.
Ma nuel nie kryje zdu mie nia. Jed nak dużo bar dziej za sko czeni,

wręcz oszo ło mieni, są Elena i Zárate. Bo męż czy zna, który stoi przed
nimi, to Ma nuel Sán chez. Ten sam, który zgi nął w wy padku, wy cho- 
dząc z tar gów ho dow la nych w Se púlve dzie.
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Ma nuel pro wa dzi ich do nie wiel kiego ga bi netu. Za nim za czną roz- 
mowę, za gląda tam Ana Men cía.

-- Chce cie się cze goś na pić?
-- Pro szę so bie nie ro bić kło potu -- od po wiada Elena. -- Chcemy

tylko po roz ma wiać przez chwilę z mę żem.
Ko bieta kiwa głową i zwleka jesz cze chwilę, za nim odej dzie. Naj- 

pierw usta wia od po wied nio ża lu zję, żeby wie czorne świa tło nie pa dało
bez po śred nio na nią. Chyba chęt nie przy łą czy łaby się do roz mowy. Do- 
póki nie wyj dzie, nikt nie otwiera ust. Wresz cie Ma nuel prze rywa mil- 
cze nie.

-- W czym mogę po móc?
-- Po wiem wprost, nie będę owi jał w ba wełnę. -- Án gel Zárate przej- 

muje ini cja tywę. -- We dług na szych in for ma cji pan nie żyje.
Męż czy zna unosi brew.
-- Przy pusz czam, że cho dzi wam o wy pa dek w Se púlve dzie.
-- Ga zeta po wia do miła o pań skiej śmierci.
-- To po myłka, oczy wi ście -- od po wiada Ma nuel. -- Śmiał bym się

z tego, gdyby nie cho dziło o nie szczę ście. Ofiarą wy padku padł mój
brat An to nio.

-- Jak mo gło dojść do ta kiego błędu? -- pyta Elena.
Ma nuel wy ja śnia im wszystko ze sto ic kim spo ko jem: zgło sił udział

w tar gach, ale w przed dzień wy jazdu miał atak wy rostka i mu siał iść do
szpi tala na ope ra cję.

-- Wtedy po sta no wi li śmy, że po je dzie mój brat, który po ma gał mi
cza sem w fa bryce pa szy, ale nie mo gli śmy zmie nić re zer wa cji w ho telu,
opłaty wpi so wej na targi i tak da lej. Więc po nie waż był do mnie po- 



dobny, wziął mój do wód oso bi sty, karty kre dy towe i na wet wi zy tówki.
Kiedy do szło do wy padku, zna le ziono przy nim wszyst kie te do ku- 
menty, uznano mnie więc za zmar łego. No ale, jak wi dać, na dal żyję.

-- Zdję cie w ga ze cie jest pań skie czy brata?
-- Moje, wzięli je z iden ty fi ka tora z tar gów.
-- By li ście tak po dobni, że w ga ze cie nie za uwa żono róż nicy?
-- Za wsze nas my lono. Nie by li śmy bliź nia kami, ale mie li śmy po- 

dobną bu dowę ciała i by li śmy w zbli żo nym wieku.
Elena kła dzie na stole zdję cie sprzed dwu dzie stu je den lat z trzema

zdo byw cami szynki.
-- A ten męż czy zna na zdję ciu to pan czy brat?
Ma nuel bie rze do ręki wy ci nek. Ogląda go z za in te re so wa niem.
-- To zdję cie zro biono wieki temu. Le dwo sie bie roz po znaję.
-- Ale pa mięta pan, że wy gra li ście szynkę na lo te rii? -- na ci ska

Elena.
-- Tak, pa mię tam.
-- A więc to pan, nie pań ski brat.
-- Można wie dzieć, o co cho dzi? -- Ma nuel od kłada zdję cie na stół.

Jego spoj rze nie spo chmur niało, a w ru chach wy czuwa się pewną ner- 
wo wość. -- Nie ro zu miem, do kąd zmie rzają te py ta nia.

-- Pa nie Sán chez, pro wa dzimy śledz two w spra wie zbrodni sprzed
dwu dzie stu je den lat, w spra wie gwałtu.

-- Gwałtu?
-- Tak.
Elena jest la ko niczna i pa trzy na niego uważ nie. To naj lep szy spo- 

sób, by do strzec ja kąś oznakę wy rzu tów su mie nia lub po czu cia winy
u po dej rza nego.

-- A co ja mam z tym wspól nego?
Zárate mil czy. Po zwala, by Elena nadała rytm prze słu cha niu, bo

wie, że zna się na tym. Poza tym wciąż my śli o ostat nim od kry ciu do ty- 
czą cym Che ski. W wy niku jej mści ciel skiej kru cjaty zgi nął nie winny



czło wiek. Za sta na wia się, jaka bę dzie ich re la cja, je śli ją od najdą. Zo- 
sta nie osą dzona, to pewne. Ale czy on zdoła jej wy ba czyć tak za bu rzone
po stę po wa nie?

-- Zda rzyło się to na po czątku wrze śnia -- za czyna opo wieść Elena. -
- Trzech przy ja ciół przy je chało na targi w Se púlve dzie. Nie tylko ubili
ko rzystne in te resy, ale jesz cze wy grali szynkę na lo te rii. Na pi sała o tym
na wet lo kalna ga zeta.

Elena znów po ka zuje wy ci nek.
-- Wy gra li śmy szynkę, już pani po wie dzia łem, że so bie to przy po- 

mi nam, ale ni kogo nie zgwał ci li śmy.
-- Nie skoń czy łam jesz cze. By to uczcić, po je chali do Tu régano,

gdzie miesz kał je den z nich, aku rat od by wał się tam fe styn. Tam po pili
so bie, ba wili się, roz luź nili... Ogó łem miło spę dzali czas. I na gle zo ba- 
czyli dziew czynę, mniej wię cej pięt na sto let nią, bar dzo ładną, która
była sama, nieco za gu biona po śród ba wią cych się osób. Dziew czyna ru- 
szyła w drogę po wrotną do domu, a trzech męż czyzn po szło za nią, za- 
ata ko wało ją w ciem no ści, zgwał ciło i po rzu ciło na bez pań skim polu za
mia stecz kiem.

Elena od krywa, że opo wia da jąc o tym wszyst kim na głos, czuje na- 
ra sta jący gniew. Stara się za cho wać spo kój, te raz pora po cze kać na re- 
ak cję Ma nu ela. Męż czy zna udaje za sko cze nie albo na prawdę jest za- 
sko czony. Z ogrodu do bie gają głosy jego dzieci, które chyba rzu cają
w sie bie śnież kami. Sły chać żonę, która prosi Mi gu ela, żeby za ło żył
kurtkę. Gdy Elena wy tęży słuch, do biega ją też płacz nie mow lę cia,
które pew nie leży w łó żeczku w nie da le kiej czę ści domu. Całe ży cie ro- 
dzinne skon den so wane w tych gło sach i tym dzie cię cym pła czu.
Wszystko, co osią gnął przez lata, co za pewne ko cha naj bar dziej, na gle
zo stało za gro żone oskar że niem z prze szło ści.

-- Opo wiada mi pani o nocy, któ rej nie pa mię tam. Wiem, że dużo
wy pi li śmy. I za pew niam pa nią, że ja ni kogo nie zgwał ci łem... Zresztą to
już i tak by się przedaw niło, prawda?



-- Przy kro mi, ale po wi nien pan wie dzieć, że prawo się zmie niło:
gwałty na nie let nich nie przedaw niają się, do póki ofiara nie skoń czy
czter dzie stu lat. A ta ofiara ma trzy dzie ści pięć.

-- To ja kieś sza leń stwo. Ja kie mogą być do wody po tylu la tach? Ta
ko bieta mówi, że ja...?

-- Kim jest ten męż czy zna?
Elena wska zuje na po stać z naj bar dziej za krytą twa rzą, naj mniej ra- 

do sną, na ob li cze scho wane w cie niu.
-- Nie wiem. Nie pa mię tam.
-- Kto to jest?
-- Nie pa mię tam.
-- Pro szę wy si lić pa mięć. Kto to jest?
-- Pro szę pani, przy tej roz mo wie po wi nien być obecny ad wo kat, je- 

żeli o coś się mnie oskarża. A je śli nie, to pro szę opu ścić mój dom. Jest
już późno i po wi nie nem po świę cić czas ro dzi nie. Bo mam ro dzinę, je śli
nie za uwa ży li ście. Nie wiem, kim by łem w wieku dwu dzie stu paru lat,
ale za pew niam was, że te raz je stem sza no wa nym przed się biorcą i przy- 
kład nym oj cem ro dziny.

Echo jego prze mowy wisi w ga bi ne cie przez kilka se kund. Sza no- 
wany czło wiek. Oj ciec ro dziny. Ży cie zbu do wane ce gła po ce gle. A na
dru giej szali wagi ja kaś jedna noc pi jań stwa przed laty. Co wię cej waży,
gdy przy cho dzi pora wy zna czyć dal szy los tego czło wieka, tej ro dziny?
Wi dząc, że Elena pa trzy na Ma nu ela Sán cheza i czeka na za ła ma nie,
które nie nad cho dzi, Zárate po sta na wia wziąć sprawy w swoje ręce.

-- Mo żemy od pana po brać próbkę DNA?
-- Co ta kiego?
-- Bar dzo by nam to po mo gło. Gwałt do ko nany tam tej nocy miał

swoje kon se kwen cje, nie let nia za szła w ciążę i uro dziła córkę. Mu simy
po rów nać pań skie DNA z jej, żeby spraw dzić, czy jest pan oj cem.

-- Ni gdy ni kogo nie zgwał ci łem.



-- Je śli jest pan o to spo kojny, nie po wi nien się pan sprze ci wiać po- 
bra niu próbki DNA. Wy star czy włos.

Ma nuel pod rywa się z wście kło ścią.
-- Nie będę dłu żej zno sił tych ata ków. Pro szę, że by ście wy szli.
-- Chwi leczkę -- mówi Elena.
Męż czy zna, który miał już otwo rzyć drzwi, za trzy muje się w pół

kroku.
-- Je śli po wie mi pan, kim jest męż czy zna ze zdję cia, za po mnimy

o DNA, a treść na szej roz mowy nie wyj dzie poza ten po kój.
Wy daje się, że Ma nuel roz waża jej pro po zy cję. A przy naj mniej

zwleka kilka se kund z od po wie dzią.
-- Skąd mam wie dzieć, że mnie pani nie oszu kuje?
-- Nie ma pan wy boru, po pro stu musi mi pan za ufać.
-- Nie wiem, kim jest męż czy zna ze zdję cia. Nie zna łem go. Nie

wiem, kto to.
-- Kła mie pan.
-- Pani też. Nie może mi pani skła dać tego ro dzaju ofert. To nie le-

galne.
-- Dam panu ostat nią szansę, Ma nu elu. A ro bię to, bo w grę wcho- 

dzi ży cie na szej ko le żanki. Są dzimy, że męż czy zna ze zdję cia ją po rwał
i chce jej zro bić krzywdę. Albo po wie mi pan, kto to jest, albo za biorę
pana w kaj dan kach na oczach żony i dzieci.

Zárate pod ska kuje. Na chyla głowę do Eleny, która nie pa nuje już
nad sobą.

-- Elena...
Chce jej szep nąć, że za trzy ma nie ko goś, kto nie zo stał zła pany na

go rą cym uczynku, to po ważne nad uży cie. Po winni mieć na kaz aresz to- 
wa nia, a na wet nie wie, czy dys po nują wy star cza jąco moc nymi do wo-
dami, żeby po dej rze wać tego czło wieka.

Ma nuel pa trzy na nią za dzior nie.
-- Po każe mi pani na kaz aresz to wa nia?



Elena wstaje i z za ska ku jącą ła two ścią ob raca go ty łem. W jed nej
chwili do ci ska męż czy znę do drzwi z rę koma wy krę co nymi za ple cami.
Wyj muje kaj danki i go skuwa.

-- Na pyta so bie pani po waż nych pro ble mów -- od graża się Ma nuel.
-- Idziemy.
Daje znak Zára temu, żeby otwo rzył drzwi. Prze cho dzą przez sa lon

do przed po koju, wy cho dzą do ogrodu. Dzieci ba wią się, pró bu jąc prze- 
wra cać krę gle w kształ cie żoł nie rzy gu mową pi łeczką. Ana wy biega
z domu. Po tyka się na top nie ją cym śniegu i musi za im pro wi zo wać ta-
neczny krok, żeby za cho wać rów no wagę.

-- Ma nuel! Co się stało? Do kąd go za bie ra cie?
Elena wsa dza za trzy ma nego do sa mo chodu. Po tem po daje wi zy- 

tówkę ko bie cie, która ni czego nie ro zu mie.
-- Jest aresz to wany. Pro szę za dzwo nić za chwilę i po damy pani

wszyst kie szcze góły.
-- Ale co on ta kiego zro bił?
Sa mo chód Zára tego ru sza z pi skiem opon.
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Le ka rze pra cu jący na ostrym dy żu rze bez trudu po tra fią roz róż nić,
kiedy ręka ule gła uszko dze niu pod czas upadku, a kiedy w wy niku wy- 
mie rze nia ko muś ciosu. Dok tor Cau dete w szpi talu Vir gen de la Luz
nie ma co do tego naj mniej szych wąt pli wo ści, kiedy ogląda prze świe- 
tle nie Reyes.

-- Zła ma nie pią tej ko ści śród rę cza pra wej dłoni. Uraz ty powy dla
bok sera lub fru strata w ataku fu rii. Z którą opcją mamy do czy nie nia?

-- Z bok sem -- od po wiada z dumą Reyes. -- Prze ciw nik go rzej na
tym wy szedł.

-- Już go wi dzia łem, jest w in nym po koju, a po li cjant nie od stę puje
go na krok. Wie pani, jak An glicy na zy wają ta kie zła ma nie? Zła ma nie
ba rowe, bo to ty powa kon tu zja, do ja kiej do cho dzi pod czas bó jek po- 
mię dzy pi ja kami w week end.

-- Nie bi łam się w ba rze ani nie pi łam. Je stem po li cjantką. Nie
wiem, gdzie go wal nę łam, tro chę w żu chwę, a tro chę w szyję.

-- Do bry cios. Boli pa nią nad gar stek?
-- Nie, tylko dłoń. Za łoży mi pan gips?
-- Nie chciał bym, żeby się źle za go iło. Pro szę so bie tylko wy obra zić,

zro śnie się krzywo, a po tem już ni gdy w ży ciu nie bę dzie pani mo gła
za piąć gu zika. Nie da ro wał bym so bie tego.

-- Uży wa ła bym ubrań z su wa kami.
-- Na ra zie unie ru cho mię to pani, a kiedy obej rzy pa nią spe cja li sta,

zde cy duje, co da lej. Cho ciaż, je żeli chce pani znać moje zda nie, są dzę,
że miała pani szczę ście i ope ra cja nie bę dzie ko nieczna. Zo sta wię pa nią
na chwilę, niech się pani po stara nie ru szać ręką.



Reyes zo staje w bok sie. Or duño za prząt nięty jest for mal no ściami,
składa do nie sie nia, za ła twia pa pier kową ro botę, ra por tuje. Po raz
pierw szy zo stała sama od czasu, gdy przy szła do BAC. Nie wie, co ma
ro bić, czy za dzwo nić do cen trali w Ma dry cie i zgło sić, co za szło, czy
cze kać. Mar twi się, że będą ją mu sieli ope ro wać i zo sta nie od su nięta od
sprawy. Chce po móc ko le gom w od na le zie niu Che ski.

W końcu wraca Or duño.
-- Jesz cze się tobą nie za jęli?
-- Za jęli się, ale po wie dzieli, że te raz mu szę po cze kać, żeby obej rzał

mnie spe cja li sta. Jak po szło?
-- Do kład nie w tym mo men cie kilka pa troli spraw dza trzy go spo- 

dar stwa i dwie firmy rzeź ni cze. Przed chwilą było już pięt na stu za trzy- 
ma nych.

-- Zu ecos?
-- Tak, we te ry narz też. Są dzę, że roz mon to wa li śmy tę ma fię, nie bę- 

dziesz mu siała prze cho dzić na we ga nizm.
-- Całe szczę ście. Jaka sku tecz ność!
-- Nie chcia łem te raz tra cić czasu na te świń skie sprawy, wo la łem,

że by śmy się sku pili na szu ka niu Che ski, ale Vic to riano i jego klient
uparli się wejść nam w drogę.

-- Trzeba po je chać na sta cję ben zy nową w Ta ran cón.
-- Zo ba czymy, czy cię pusz czą.
-- My ślisz, że prze cho wują na gra nia sprzed Bo żego Na ro dze nia?
-- Wąt pię. Ale trzeba spraw dzić, to je dyny trop, jaki mamy. Poza

tym to po le ce nie Eleny.
-- Roz ma wia łeś z nią?
-- Tak. Za dzwo ni łem do BAC i opo wie dzia łem im, co się nam przy- 

tra fiło. Chyba coś mają. Zlo ka li zo wali dru giego z gwał ci cieli. On żyje.
-- Żyje?
-- To zbieg oko licz no ści, po tem ci opo wiem.
-- Może za wo łasz le ka rza? Do syć mam już sie dze nia tu taj.



-- Cier pli wo ści. Kiedy nas za ata ko wali, świet nie so bie po ra dzi łaś.
Całe szczę ście, że dziś czu łaś się męż czy zną.

-- Dla czego tak mó wisz?
-- Ze względu na ten cios pię ścią.
-- Och, nie, w tam tej chwili czu łam się ko bietą. Ale gdy bym mu nie

przy ło żyła, wy koń czy liby nas. A dru giemu strze li łam w ko lano, mimo
że mia łam wielką ochotę wy ce lo wać nieco wy żej.

W tym mo men cie prze rywa im dok tor Cau dete. Przy cho dzi z wia- 
do mo ścią, że kość jest do brze uło żona, i nie trzeba ro bić ope ra cji, wy- 
star czy opa tru nek.

-- W przy szłym ty go dniu musi pani przyjść na kon trolę.
-- Ale to do piero w przy szłym ty go dniu, te raz niech mnie pan za- 

ban da żuje. Spie szymy się.
Sta cja ben zy nowa, którą wska zała im eks pe dientka ze sklepu, znaj- 

duje się nie da leko Ta ran cón, ale leży na te re nie in nej miej sco wo ści --
Santa Le onor. Kie row nik za pew nia, że ni gdy nie wi dział męż czy zny ze
zdję cia. Mówi też, że nie prze cho wują tak długo na grań z mo ni to ringu.

-- Je śli nie do szło do żad nego in cy dentu, uży wamy twar dych dys- 
ków po now nie. Mamy je den dysk o po jem no ści te ra bajta, a sys tem
usta wiony jest w try bie cią głego na gry wa nia. Prak tycz nie prze cho wuje
na gra nia z około mie siąca. Zgod nie z pra wem o ochro nie da nych oso- 
bo wych.

Ko lejny trop do ni kąd.
Przed od jaz dem Reyes wpada do głowy, żeby za dać py ta nie pra cow- 

ni kowi przy ka sie.
-- Nie za gląda tu cza sem męż czy zna w zie lo nej bu dry sówce? No wie

pan, z tych z po ma rań czową pod szewką.
-- Męż czy zna w zie lo nej bu dry sówce? Tak... Za trzy muje się tu taj.

Ale nie wiem, jak się na zywa. Płaci za wsze go tówką. Ma czer woną fur- 
go netkę, re nault lub ci tro ëna. Wiem tylko, że mieszka w po bliżu Santa



Le onor, kie dyś wi dzia łem go w ba rze Za rco przy rynku. Mają tam
pyszne pul pety.
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Ma nuel Sán chez sie dzi sa mot nie w po koju prze słu chań. Elena chce
go tam zo sta wić na chwilę, żeby za czął się de ner wo wać. Po brali od
niego włos, z któ rego Bu en día uzy ska próbkę DNA, żeby po rów nać je
z DNA Re beki. Po zy tywny wy nik w tej ana li zie upro ściłby roz mowę,
Ma nuel nie miałby wy boru, mu siałby się przy znać do gwałtu, a wów- 
czas mo gliby się sku pić na je dy nej in for ma cji, jaka in te re suje Elenę:
toż sa mo ści trze ciego męż czy zny ze zdję cia. Sęk w tym, że ana liza DNA
zaj muje tro chę czasu, a aku rat tego nie mają.

Elena wcho dzi do po koju i siada na prze ciw Ma nu ela.
-- Po py ta łam tro chę i wszy scy mó wią o panu w sa mych su per la ty- 

wach. Wy gląda na to, że jest pan po rząd nym czło wie kiem.
Ma nuel nic nie mówi. Jest po ważny, może nieco wy stra szony, ale

stara się to ukryć za za słoną dumy.
-- Nie chcę panu znisz czyć ży cia. Chcę tylko wie dzieć, kim jest ten

czło wiek.
Znów kła dzie na stole zdję cie ze zwy cięz cami lo te rii.
-- Nie znam go.
-- A tego dru giego pan zna? Na zywa się Fer nando Gar rido. Mówi to

panu coś? Pięć mie sięcy temu zgi nął od strzału w głowę. A wie pan, kto
go za bił? Dziew czyna, którą zgwał ci li ście przed laty. Pró bo wała za bić
także pana, ale po my liła się i po słała na tam ten świat nie win nego czło- 
wieka.

Ma nuel spusz cza głowę. Wy daje się, że ciąży mu świa do mość, iż
stał się po śred nią przy czyną śmierci brata.

-- Nie oba wia się pan, że znowu spró buje pana za ła twić? Pań skie
ży cie jest w nie bez pie czeń stwie, Ma nu elu, le piej, żeby za czął pan



z nami współ pra co wać.
-- Już pani po wie dzia łem, że nie mam z tym nic wspól nego. To ja kiś

ab surd, nie po peł ni łem ni gdy żad nego prze stęp stwa, na wet man datu
dro go wego nie do sta łem. Je stem przy kład nym, uczci wym oby wa te lem.

-- I je śli nam pan po może, ja pierw sza będę chciała, by na dal wiódł
pan swoje przy kładne ży cie. Kim jest męż czy zna w czapce, z na wpół
za krytą twa rzą?

W trak cie prze jazdu do biura BAC i w cza sie, gdy sie dział sam
w tym pu stym po miesz cze niu, Ma nuel prze my ślał swoje opcje i przy- 
go to wał roz pacz liwą stra te gię. Nie może się przy znać, że dwa dzie ścia
je den lat temu zgwał cił na sto latkę. To by mu znisz czyło ży cie. Stra ciłby
wszystko, co ko cha, co go uszczę śli wia, a co z ta kim tru dem zdo był.
I naj praw do po dob niej skoń czyłby w wię zie niu, choćby nie wie dzieć ile
ku szą cych i nie moż li wych do speł nie nia ofert skła dała mu ta wście kła
in spek torka. Co do tego nie ma naj mniej szych wąt pli wo ści: za wszelką
cenę musi się upie rać, że jest nie winny.

Po brali od niego włos i ba dają jego DNA. Wie, czym mu grozi ta
ana liza, ale ma pięć dzie siąt pro cent szansy, że się z tego wy wi nie, bo
ko pu lo wali z tą dziew czyną we dwóch i obaj w niej wy try snęli. A na wet
gdyby wy niki ana lizy wska zały na niego, może się upie rać, że na sta- 
rym zdję ciu z szynką jest jego brat. W gro bie już mu wszystko jedno.
Nie wie, czy DNA braci jest cał kiem iden tyczne, ale w tym mo men cie
nie wiele go to ob cho dzi.

Ma w gło wie jesz cze drugi spo sób uchy le nia się od od po wie dzial no- 
ści, je śli się okaże, że jest oj cem dziecka tej dziew czyny -- mógłby za- 
trud nić do brego ad wo kata, który pod waży wy niki śledz twa ze względu
na liczne uchy bie nia for malne, do ja kich do szło. Na wet mu nie za pro- 
po no wali po mocy ad wo kata, a on nie do maga się jej, bo woli, żeby po- 
de pta nie jego praw wy pa dło bar dziej skan da licz nie. Ma jed nak świa do- 
mość, że plan z ad wo ka tem mógłby mu po móc w uchro nie niu się przed
wię zie niem, ale nie przed oso bi stymi kon se kwen cjami. Wo bec wy niku



ana lizy DNA żona mu nie uwie rzy i szczę ście ro dzinne dia bli we zmą.
Trzyma kciuki, wstrzy muje po wie trze, mo dli się w du chu i cze pia swo- 
jej stra te gii: nie przy zna się, że zgwał cił tę dziew czynę.

Wie do sko nale, z kim był tam tej nocy. Wie, że Fer nando Gar rido,
stary to wa rzysz z tar gów ho dow la nych, zo stał za mor do wany kilka mie- 
sięcy temu. An tón, trzeci męż czy zna, któ rego z ta kim za cię ciem szuka
po li cja, od lat nie po ja wia się na tar gach, ale on wie, gdzie mieszka.
I wie też, że nie może tego wy ja wić. An tón za wsze był bar dzo dziwny,
cza sem miał wra że nie, że jest lekko opóź niony umy słowo. Szorstki, po- 
ważny, ze swo imi dzi wac twami, nie śmiały, nie mal się nie od zy wał,
a w jego spoj rze niu nie kiedy roz pa lał się prze ra ża jący pło mień. Ten
czło wiek wy dałby go bez wa ha nia, po wie działby, że on nic nie zro bił, że
jako je dyny nie spe ne tro wał dziew czyny. I oskar żyłby tych, któ rzy rze- 
czy wi ście to zro bili. Mu siałby być sza lony, by po dać po li cji dane je dy- 
nego świadka, który może po wią zać go z gwał tem. Drugi już nie żyje,
co w tej przy tła cza ją cej sy tu acji, w ja kiej się zna lazł, jest praw dzi wym
bło go sła wień stwem.

-- Ni gdy ni kogo nie zgwał ci łem. Je stem uczci wym czło wie kiem,
mam ro dzinę, ładny dom, wspa niałe dzieci.

Do po koju wcho dzi Bu en día.
-- Elena...
Elena spo gląda na Ma nu ela z uśmie chem, w któ rym jest coś sa dy- 

stycz nego.
-- Zdaje się, że już przy szły wy niki ana lizy DNA.
In spek tor wy cho dzi z Bu en díą. Ma nuel zo staje rzu cony na pa stwę

roz my ślań o swo ich tro skach. Czeka na wy niki, które prze są dzą o jego
lo sie, czuje się przy bity i smutny. Przy znaje, że tam tej nocy przed dwu- 
dzie stu je den laty za cho wał się jak zwie rzę. Pa mięta to, bo tego nie da
się za po mnieć, nie jest czło wie kiem na wy kłym do ta kiego po stę po wa- 
nia, za wsze był do brą i kul tu ralną osobą, sza no wał in nych, a szcze gól- 
nie ko biety... Tylko raz w ży ciu, tam tej nocy, stra cił nad sobą kon trolę.



Wy grali szynkę, pili, Fer nando po wie dział im, że u niego w mia steczku
jest fe styn, że to bli sko, i po sta no wili tam po je chać. Byli na fe sty nie,
pró bo wali zdo być wię cej na gród na strzel nicy, na lo te rii... Wy grał bu- 
telkę ta niego ginu i wy pili ją do dna, każdy po kilka dłu gich ły ków. Po- 
tem pili da lej w stre fie z gril lami: pin cho mo runo15, małe cuba li bre,
bułka z bocz kiem, małe cuba li bre. I tak w kółko. Wdali się w kłót nię
z ja ki miś miej sco wymi chło pa kami i mieli na tyle roz sądku, żeby so bie
pójść, ale nie zna leźli auta na par kingu, za częli więc iść po bo czem
szosy. Wtedy zo ba czyli tamtą dziew czynę, młodą, bar dzo ładną, i na pa- 
lili się. Nie po trafi na wet po wie dzieć, który z nich za czął, wie tylko, że
zgwał cili ją Fer nando i on. An tón je dy nie ją przy trzy my wał i ma cał
piersi. Nie mógł jej prze le cieć, bo mu nie sta nął. Śmiali się z niego
przez dłuż szy czas. Wró cili na par king, tym ra zem już zna leźli auto.
We szli do niego i za snęli. Kiedy obu dzili się rano, nie zo stał już pra wie
ża den sa mo chód, wró cili do Se púlvedy i tam się po że gnali. On po szedł
do ho telu, wziął prysz nic, zjadł śnia da nie i po je chał do domu. Ni gdy
z ni kim o tym nie roz ma wiał. To nie spra wie dliwe, żeby prze śla do wała
go ta nie szczę sna noc sprzed dwu dzie stu je den lat.

Elena wraca do po koju. W ręku ma ko pertę z wy ni kami.
-- Po rów na li śmy pań skie DNA z ma te ria łem dziew czyny, która uro- 

dziła się w wy niku gwałtu. Wy nik jest po zy tywny, Ma nuel. Jest pan jej
oj cem.

Ma nuel re aguje me cha nicz nie, jak gdyby był ro bo tem z za pro gra- 
mo waną od po wie dzią.

-- Może to był mój brat. Za stą pił mnie rów nież tam tej nocy. To on
jest na zdję ciu.

Elena uśmie cha się, sły sząc to gro te skowe wy ja śnie nie. Kła dzie obie
ręce na stole i po chyla się do przodu.

-- Wie pan, jak dzia łają pro gramy do iden ty fi ka cji twa rzy? Ja nie
znam się za bar dzo na tych spra wach, ale mamy w ze spole osobę, która
jest w stu pro cen tach na bie żąco. Mają je już na wet ban ko maty w nie- 



któ rych ban kach, niech pan tylko po my śli, ja kie mu szą być pre cy zyjne.
Ban kie rzy nie wy pusz czą z ręki pie nię dzy, do póki nie są pewni, że
wszystko do brze działa. A moja ko le żanka użyła naj lep szych, zba dała
zdję cie z ga zety i to, które panu zro bi li śmy, także zdję cia pań skiego
brata, który rze czy wi ście był do pana po dobny. Pro gramy ana li zują
nie które ce chy ba da nego, kształt twa rzy, oczu, mi li me try dzie lące oczo- 
doły, uszy... Nie będę pana dłu żej za nu dzać, bo nie znam się na tym, na
sam dźwięk słowa al go rytm się blo kuję. Wie pan, co nam mó wią
wszyst kie te pro gramy? Że na zdję ciu jest pan, nie pana brat.

-- Ni gdy ni kogo nie zgwał ci łem, już to pani mó wi łem i te raz po wta- 
rzam. Nie wiem, kim jest ten czło wiek, a na zdję ciu jest mój brat.

Elena poj muje, że roz ma wia z an dro idem, to już nie jest za trzy- 
many, któ remu można prze mó wić do roz sądku.

-- Nie chcia łam tego ro bić, ale zmu sza mnie pan. Za raz wra cam.
Zárate i Bu en día, któ rzy oglą dają prze słu cha nie na ekra nie, są za- 

sko czeni. Nie wie dzą, do kąd idzie Elena. Zárate wy cho dzi jej na spo- 
tka nie, za cze pia ją, gdy in spek tor kie ruje się do po koju, w któ rym sie- 
dzi żona Sán cheza od dwóch go dzin cze ka jąca w BAC na wy ja śnie nie
sprawy.

-- Co chcesz zro bić?
-- Ten gość bę dzie mó wił.
Wcho dzi do po koju, w któ rym znaj duje się Ana Men cía. Żona Ma- 

nu ela z ner wów ob gryza pa znok cie. In spek tor za myka za sobą drzwi.
-- Co się dzieje? Kiedy mi coś wy ja śni cie? Zo sta wi łam dzieci z są- 

siadką.
-- Mu szę pani o czymś opo wie dzieć -- mówi Elena. -- O czymś

okrop nym, co zro bił pani mąż dwa dzie ścia je den lat temu.
Ma nuel nie oparł się po ku sie i spraw dził wy niki ana lizy DNA, które

Elena świa do mie zo sta wiła na stole. Rze czy wi ście, jest oj cem dziew- 
czyny imie niem Re beca. Speł nił się naj gor szy z moż li wych sce na riu szy,
szczę ście mu nie do pi sało. Ale musi się twardo trzy mać swo jego planu.



Pod nosi głowę, wi dząc, że otwie rają się drzwi po koju. Stara się
przy brać sta now czy wy raz twa rzy, żeby nie uła twiać za da nia tej po li- 
cjantce. Ale to nie ona wcho dzi. W progu stoi jego żona. Pa trzy na
niego z nie na wi ścią.

-- Skur wy synu, po wiedz, że to nie prawda! Po wiedz, że nie zgwał ci- 
łeś przed laty tej dziew czynki!

-- Ana, pro szę, nie wiem, co ci na opo wia dali...
-- Po wiedz, że to nie prawda.
-- Ana...
-- Po wiedz mi, że to nie prawda.
Ma nuel pęka, ukrywa twarz w dło niach i szlo cha. Ana rzuca się na

niego.
-- Skur wy synu! Dra niu, pie przony zbo czeńcu! Jak mo głeś?
Zárate wcho dzi do po koju i przy trzy muje ko bietę, która da lej wali

w męża ni czym w wo rek tre nin gowy.
Elena ob ser wuje tę scenę na ekra nie w dru gim po koju, nie wzru- 

szona.
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Mała trzyma nóż rzeź nicki, który jest nie mal więk szy od niej.
Wkłada go po mię dzy kostkę a opa skę i po ru sza ni czym piłą. Przy tej
oka zji wiele razy kłuje Che scę w nogę, na którą pry skają kro ple krwi.
Jed nak ona się nie skarży. Za snęła? Opa ska z pra wej nogi od ska kuje
i Mała do strzega rany, które za dała. Spo gląda na uwię zioną, jakby
chciała pro sić ją o wy ba cze nie, i wi dzi wy cień czoną ko bietę, nie ru- 
chomą, ze zmierz wio nymi wło sami przy po mi na ją cymi mio tłę, z opad- 
nię tymi po wie kami. Na wet nie po ru szyła nogą, gdy dziew czynka prze- 
cięła więzy. Kilka much cho dzi po ra nie na twa rzy.

Z góry do bie gają ha łasy, kroki i ude rze nia w pod łogę. To pew nie
An tón i Ju lio. Wi działa, jak przy wle kli Ca si mira. Mała wie, że zo stało
nie wiele czasu, te raz albo ni gdy, chce od dać fant i jesz cze raz za grać
z Che scą. Kon cen truje się na prze cię ciu opa ski na le wej no dze. Uważa,
żeby jej nie ska le czyć, pra cuje więc w sku pie niu, dużo więk szym niż to
ko nieczne w tak kry tycz nej sy tu acji. Udaje jej się usta wić ostrze pod ta- 
kim ką tem, by nie ra nić skóry. Druga opa ska pusz cza, ale i te raz Che- 
sca nie re aguje.

Oprócz kro ków Mała sły szy rów nież krzyki Ca si mira. Woli nie ro zu- 
mieć, co on mówi. Sły chać głu che ude rze nie, a po tem rzę że nie, które
przy wo dzi jej na myśl ba woła. To na pewno dy sze nie An tóna.

Opa ski na rę kach są nieco luź niej sze, pew nie z po wodu wielu prób
uwol nie nia się pod ję tych przez Che scę. Mała bez trudu prze cina je
trzema ru chami noża do góry, za wsze do góry, żeby nie po ha ra tać żył
tej bie daczce, która już na wet nie od dy cha. Czy za snęła?

Na de szła pora, aby się o tym prze ko nać. Mała pod cho dzi do jej
głowy, mu chy wla tują przez otwór w twa rzy, od la tują i po wra cają, po- 



zwa lają od go nić się na chwilę rę kom dziew czynki, ale nie chcą re zy- 
gno wać z ban kietu.

-- Obudź się -- mam ro cze Mała.
Żad nej od po wie dzi, na wet bez wied nego czy bez ład nego ru chu wła- 

ści wego lu dziom, któ rzy cze piają się snu i nie chcą, żeby im prze szka- 
dzano. Zu peł nie nic.

-- Obudź się!
Mówi to na głos i na tych miast spo gląda w kie runku scho dów prze- 

stra szona, że mo gli usły szeć jej okrzyk. Che sca się nie ru sza. Mała nie
wie, co ro bić. Przy kłada szpic noża do ra mie nia Che ski i na ci ska. Czer- 
wony punkt ro śnie obie cu jącą kro plą, ale bó lowi ukłu cia nie to wa rzy- 
szy jęk, wzdry gnię cie ani ja ka kol wiek inna re ak cja. Dziew czynka wpa- 
truje się w bez silne, wy czer pane ciało.

-- Obudź się, bo mu simy iść -- błaga dzie cin nym gło sem.
Nic. Mała za czyna ci cho pła kać. Pła cze z żalu, z wście kło ści, z nie- 

cier pli wo ści. Wcho dzi na łóżko i kła dzie się obok Che ski. Chce po czuć
jej ludz kie cie pło, o ile to ciało jesz cze je wy dziela. Bie rze jej dłoń i pod- 
daje się. Za śnie tu taj, na tym brud nym łóżku w piw nicy, i zo sta nie aż
do czasu, gdy An tón po łoży kres no wemu ata kowi hi ste rii Ca si mira i po
nią przyj dzie. Jed nak na gle coś się dzieje. Czuje ucisk na palcu. Nie
wie, czy to jej się zdaje, czy na prawdę była ja kaś re ak cja, czy tylko
ogromne pra gnie nie wskrze sze nia tej ko biety przy pra wiło ją o ma jaki.
Ści ska jej rękę, żeby na wią zać po ro zu mie nie -- ja ści skam cie bie, a ty
ści skasz mnie -- i znów czuje uci śnię cie, bar dzo de li katne, jak u no wo- 
rodka. Przy kłada ucho do piersi Che ski. Sły szy słaby szum, od le głe bi- 
cie serca. Żyje.

Mała siada na brzu chu umie ra ją cej, po trząsa nią, ude rza ją po twa- 
rzy, naj pierw de li kat nie, po tem co raz moc niej.

-- Je steś wolna, roz wią za łam cię. Mu sisz wstać.
Che sca otwiera oczy i wi dzi sie dzącą na niej po tar ganą dziew- 

czynkę, w któ rej oczach lśnią strach i na dzieja.



-- Nie ma czasu. An tón i Ju lio są z Ca si mi rem, ale po tem przyjdą po
cie bie. Mu sisz wstać.

Po le ce nia wi rują w umy śle Che ski ni czym we mgle. Ga lak tyka kon- 
ste la cji, które pę dzą z pręd ko ścią świa tła i ocie rają się o sie bie, gro żąc
w każ dej chwili ko li zją. Che sca po trze buje wiel kiego wy bu chu, eks plo- 
zji, która po zwoli jej wstać, po ło żyć stopy na pod ło dze i spraw dzić, czy
po trafi cho dzić.

-- Wstań, po mogę ci.
Dziew czynka chwyta ją za szyję i udaje jej się ją po sa dzić. Che sca

krztusi się, jej ciało od zwy cza iło się od pio no wej po zy cji. Kręci jej się
w gło wie, twarz pło nie, a nogi to dwa druty, albo przy naj mniej ta kie
ma wra że nie. Kiedy scho dzi z łóżka, ugi nają się ni czym dwie sprę żyny
i pada na zie mię. Już tam zo staje. Nie ro zu mie, co się dzieje. Nie wie,
dla czego jest wolna. Nie prze two rzyła in for ma cji, którą w po śpie chu
prze ka zała jej Mała. Ale pa mięta dziew czynkę. Pa mięta o fan cie, o grze,
pa mięta, że chustka pi sze się przez ch. Dło nie dziew czynki ła sko czą ją
pod pa chami. Do piero po chwili poj muje, że Mała pró buje ją pod nieść.
Chce jej po móc, ale nie wie, jak to zro bić. Lecz choć nie uświa da mia so-
bie tego, jed nak dała coś z sie bie, bo osta tecz nie wstaje i te raz mię śnie
już utrzy mują ją w tej po zy cji. Jak nowo na ro dzony je lo nek pod nosi się
przy dru giej pró bie.

-- Mam kry jówkę. To moje ulu bione miej sce. Jest w ma sarni. Cho- 
wam się tam, kiedy chcę być sama.

Che sca, kuś ty ka jąc, pod cho dzi do scho dów. Pa trzy do góry. Wi dzi
sie dem ka mien nych stopni, które w jej oczach są szla kiem eks tre mal- 
nej wspi naczki.

-- Oprzyj się na mo ich ple cach i wchodź. Po mogę ci.
Mała rę kami pod nosi nogę Che ski, po tem drugą. Już są na pierw- 

szym schodku. Wy trzy muje cię żar, który ko na jąca przy każ dym ru chu
składa na jej ple cach. Mała jest twarda, przez całe ży cie ciężko pra co- 
wała w go spo dar stwie. W wieku trzech lat no siła wia dra z wodą, belki



siana i worki z pa szą. Jako pię cio latka przy trzy my wała świ nie, gdy ro- 
biono im za strzyk. To silna dziew czynka.

Są na dru gim schodku. Jest ich sie dem. Znów sły chać krzyki Ca si- 
mira. Stra cił resztki ro zumu, gdy do wie dział się o śmierci Se ra fína.
Biedne świ nie. Znów sły chać ude rze nia, próby uspo ko je nia Ca si mira.

Trzeci sto pień.
I na gle huk wy strzału. Gę sta ci sza. Ciężki od dech An tóna, a za raz

po tem jego ochry pły głos.
-- Mała! Gdzie je steś?
-- Już idę -- od po wiada Mała.
Nie uda się, nie zdążą, An tón już po nią idzie. Znaj dzie je i zrobi

z nią to samo co z Ca si mi rem. Jest pewna, że ten wy strzał na za wsze
uci szył jej wujka. Do tarły na czwarty scho dek, lecz na gle coś się zmie- 
nia. Jak gdyby huk wy strzału wy peł nił ener gią mię śnie Che ski, ko bieta
za czyna wcho dzić o wła snych si łach, bez po mocy. W kilka se kund do- 
cie rają na szczyt scho dów.

-- Po cze kaj -- na ka zuje dziew czynka.
Che sca opiera się o ka mienną ścianę. Jej palce bru dzą się py łem i to

zwy kłe nie przy jemne do zna nie do ty kowe wzmaga jej za wroty głowy.
Nie ma sił ani woli, by oce nić sy tu ację, w któ rej się znaj duje. Ona, wa- 
leczna po li cjantka, bez szem ra nia wy ko nuje po le ce nia sied mio let niej
dziew czynki. Mała wraca i da jąc jej znaki ręką, za chęca ją, żeby się po- 
spie szyła.

-- Zszedł do kuchni, bie rze so bie je dze nie. Chodź, szybko. Ju lio
pew nie jest jesz cze na gó rze.

Wy cho dzą do ciem nego ko ry ta rza, trzy ma jąc się za ręce. Mała sa pie
ze stra chu. Che sca zbiera swoje wą tłe siły, by tylko nie wy pu ścić tej
drob nej i twar dej ni czym ka wa łek łupka ręki. Jest jak śle piec pro wa- 
dzony przez prze wod nika. Tylko do kąd? Czy warto się łu dzić my ślami
o wol no ści?



Mała po py cha drzwi i na gle tra fiają do sa lonu w wiej skim domu.
Che sca wdy cha chłodne po wie trze, które zna z zi mo wych mie sięcy
w swoim ro dzin nym domu w Tu régano. An tóna sły chać z nie po ko jąco
nie wiel kiej od le gło ści. Mała kła dzie pa lec na war gach Che ski, żeby była
ci cho. Po ciąga za ogromne drew niane drzwi, które zdra dziecko skrzy- 
pią. Che sca mruży oczy, ośle piona wie czor nym świa tłem.

-- Bie gnij! -- roz ka zuje Mała.
Ona jed nak chce na dal trzy mać się tej ręki. Nie może otwo rzyć

oczu, prze szka dza jej świa tło, jest rów nie ślepa jak przed chwilą
w ciem nym ko ry ta rzu. Ale Mała przyj muje za pew nik, że Che sca te raz
już wszystko wi dzi, i wy pusz cza jej rękę, żeby szyb ciej do trzeć do ma- 
sarni. Stam tąd ogląda się na Che scę i orien tuje się, że ko bieta stoi za- 
gu biona na środku kle pi ska. Pod biega z od sie czą.

-- Chodź, daj mi rękę.
Che sca chwyta się tej ręki, jakby to była jej ostat nia de ska ra tunku

po ka ta stro fie mor skiej. Wcho dzą do ma sarni i dziew czynka otwiera
szafę, w któ rej jest nie wielka, ale wy star cza jąca dla nich dwóch prze- 
strzeń. Drzwi do ma sarni zo stały uchy lone, ale przy naj mniej udało się
do mknąć szafę, po cią ga jąc za drew nianą li stwę. To stary, za po mniany
kre dens, któ rego górna część wy koń czona jest kratką. Dzięki temu
mają wen ty la cję.

-- Gdzie ona jest? Mała! Gdzie jest ta kurwa?
Do ma sarni do cie rają wy raź nie wrza ski z piw nicy. Sły chać też

wście kłe, cięż kie kroki na scho dach, kop nię cie An tóna, które za pewne
sprze dał drzwiom pro wa dzą cym na ko ry tarz, i chrzęst żwiru.

Mała ści ska dłoń Che ski. Drzwi ma sarni otwie rają się z im pe tem.
An tón jest w środku.

-- Mała! Wyjdź!
Sły szą, jak spraw dza wszyst kie kąty, a po tem wy daje jęk bólu. Pew- 

nie ude rzył się o ja kiś sprzęt. Póź niej na stę puje chwila ci szy, która wy- 
daje się dużo bar dziej prze ra ża jąca niż krzyki. Te raz nie wie dzą, gdzie



jest An tón, czy od krył scho wek i za raz z za sko cze nia otwo rzy drzwi.
Mała wie, że to naj lep sza skrytka w domu. Chowa się tu taj, kiedy chce
być sama. Wiele razy jej szu kali, jak te raz, ale ni gdy nie udało im się jej
zna leźć. Kotka tak, pew nie ma świetny węch, bo za wsze przy cho dzi
nie spiesz nie i miau czy pod drzwiami, do póki jej nie otwo rzy, nie wpu- 
ści do środka i nie weź mie na ko lana. Wów czas miau cze nie zmie nia się
w mru cze nie, a Mała poj muje, że zwie rzątko także po trze buje skryć się
przed jej ro dziną, choćby tylko na chwilę.

Che sca po dej rzewa, że An tón wciąż jest w ma sarni, sły szy jego gło- 
śny od dech i jego przy tła cza jącą czujną obec ność. Czuje smród kwa- 
śnego potu i gnoju, ale być może to ona sama go wy dziela. Te raz do cie- 
rają do ich uszu kroki na de skach pod łogi, kroki, które się od da lają.
Trza śnię cie drzwi, An tón wy szedł.

Roz lega się miauk nię cie. Kotka wła śnie we szła do ma sarni.
Gdzie jest An tón? Czy od szedł już wy star cza jąco da leko? Kotka

pod cho dzi do sta rego kre densu i staje przed drzwiami. Miau czy. Ani
Mała, ani Che sca nie są go towe na pod ję cie naj waż niej szej w ich ży ciu
de cy zji. Otwo rzyć drzwi i wpu ścić zwie rzę, by zmie nić to miau cze nie na
de li katne mru cze nie, czy nie ro bić nic, po zo stać w ukry ciu i mo dlić się,
by An tón nie po wią zał za cho wa nia kotki z ich kry jówką. Tylko Eli nie
ma wąt pli wo ści, co zro bić w tej sy tu acji -- miau czy pod drzwiami szafy.



Roz dział 48

Santa Le onor to małe mia steczko usy tu owane na jed nej z tych rów- 
nin, które wy dają się stwo rzone po to, by jego pół ty siąca miesz kań ców
cier piało chłód zimą i skwar la tem. Nikt nie skrę ciłby z au to strady A-3
na sto dzie sią tym ki lo me trze, ja kieś sie dem dzie siąt ki lo me trów przed
Cu encą, gdyby nie znaj du jące się tam cel tyc kie i rzym skie sta no wi sko
ar che olo giczne. Nie liczni przy jezdni, któ rzy za trzy mują się w mia- 
steczku, ko rzy stają z oka zji, żeby zjeść pul pety w ba rze przy rynku. Je- 
śli ktoś po szuka w in ter ne cie po rady, gdzie pójść na obiad w Santa Le- 
onor, znaj dzie jed no gło śną od po wiedź: do Za rco.

Po mimo suk cesu, jaki od niósł, to ty powy pro win cjo nalny bar ze
sto ją cymi na pół kach już za po mnia nymi al ko ho lami, drew nianą ladą
pełną na cięć, au to ma tami do gry i wi try nami z prze ką skami, po śród
któ rych ła two zna leźć osła wione pul pety.

Kiedy Reyes i Or duño wcho dzą do środka, jest tam tylko trzech
klien tów.

-- Co po dać?
-- Dwie coca-cole i por cję tych pul pe tów, o któ rych wszy scy opo wia- 

dają -- za ma wia Or duño u ko biety, która ob słu guje ich zza baru.
-- Będą wam sma ko wać. Za raz pod grzeję.
Ru miana kel nerka, koło sześć dzie siątki, śmiga od wi tryny z prze ką- 

skami do mi kro fa lówki ni czym kulka flip pera. Ma ró żową, błysz czącą
skórę. Wy gląda jak na tarta ole jem, my śli Reyes, omia ta jąc wzro kiem
lo kal. Obok za ku rzo nego sto jaka z ka se tami ja kaś pięć dzie się cio latka
o in diań skich ry sach, być może Bo li wijka lub Pe ru wianka, ogląda z za- 
an ga żo wa niem kon kurs w te le wi zji. Od kiedy przy szli, trzyma kawę
z mle kiem w pół drogi do ust, jak gdyby była ro bo tem, któ remu wy- 



czer pały się ba te rie. Na dru gim końcu lady dwóch męż czyzn, któ rzy
wy glą dają na ro bot ni ków rol nych, po pija wino, za gry za jąc je tor tillą.
Choć udają, że ab sor buje ich roz mowa, nie spu ścili oka z Reyes i Or- 
duña, od kąd ci we szli do Za rco. Je den z nich, łysy i ze zna mie niem,
które zaj muje po kaźną część szyi, bez więk szych opo rów przy gląda się
Reyes. Pew nie pró buje so bie wy obra zić, co się kryje pod czer woną su- 
kienką. Dziew czynę prze cho dzi dreszcz na myśl, jak wy glą da łoby jej ży- 
cie, gdyby się uro dziła w ta kim miej scu jak Santa Le onor.

Kel nerka wraca z za mó wie niem, a Reyes wy ciąga jedną z ta ble tek,
które dał jej dok tor Cau dete na wy pa dek, gdyby bo lała ją ręka.

-- Jak tam?
-- Boli mnie, ale tak jak mó wił le karz, to nic po waż nego.
Chmura pary unosi się nad pul pe tami. Jako pierw szy pró buje ich

Or duño.
-- Pa rzą?
-- Nie, mo żesz jeść.
Reyes pod nosi jed nego do ust i w oczach stają jej łzy.
-- Cho lera, po wie dzia łeś, że nie są go rące, a one nie pa rzą, one palą!
-- A co? Sam mia łem cier pieć? -- Or duño par ska śmie chem. -- Całe

szczę ście, że nie zo sta łaś we ganką, są za je bi ste.
-- Cie kawe, z czego je ro bią... Gdzieś prze cież mu szą sprze da wać

tamte biedne świ nie, które wi dzie li śmy.
-- Na pewno nie tu taj. Te pul pety są ta kie pyszne, że bez wąt pie nia

zo stały zro bione ze szczę śli wej świni.
Hu mor jako za wór bez pie czeń stwa. Reyes czuje się tro chę winna za

te bez tro skie chwile w środku śledz twa. Szybko zda so bie sprawę, jak
bar dzo są po trzebne. Znów wo łają kel nerkę. Kiedy Ju liana -- tak się
przed sta wiła -- pod cho dzi, po ka zują jej zdję cie Zę bala.

-- Po wie dziano nam, że ten czło wiek może być z tych stron. Zna go
pani?



Ju liana po chyla głowę, jakby miała przed sobą por tret wy ko nany
przez ku bi stę i szu kała od po wied niego kąta.

-- Czy to nie Se ra fín? Łata, chodź i rzuć na to okiem. -- Ge stem
prosi o po moc sta łego klienta ze zna mie niem na szyi. -- To Se ra fín? Bo
ja go nie wi dzia łam przy naj mniej od pię ciu lat.

Łata nie śpiesz nie stu diuje fo to gra fię. Sa pie, a na wet wy daje z sie bie
ja kieś po mruki. Reyes po dej rzewa, że tylko ko rzy sta z oka zji, by się do
niej przy su nąć i po tem móc prze chwa lać się kum plowi, że otarł się o jej
ty łek. Je śli Łata za raz się nie ode zwie, pój dzie do domu z no wym si nia- 
kiem.

-- Może i tak. Miał ta kie zęby. Jak u kró lika.
Jego brak zde cy do wa nia wku rza Reyes, do cho dzi więc do wnio sku,

że le piej za py tać sie dzącą przy sto liku La ty no skę. Jed nak kiedy szuka
jej wzro kiem, oka zuje się, że ko biety nie ma już w ba rze. Jej miej sce
jest pu ste, po dob nie jak fi li żanka po ka wie, obok któ rej leży kilka mo- 
net.

-- A zna cie męż czy znę w zie lo nej bu dry sówce? Po wie dziano nam, że
cza sem tu bywa. Moż liwe, że ma zwią zek z tym ze zdję cia.

-- Ju lio? -- Łata śmieje się i po syła po ro zu mie waw cze spoj rze nie
kel nerce. -- U nas tylko on się tak ubiera. -- Cały dzień w chle wie, a wy- 
gląda jak ja kiś ary sto krata. A przy naj mniej tak mu się zdaje.

Dreszcz eks cy ta cji prze szywa Reyes i Or duña. Są na do brym tro pie.
-- Wie pan, gdzie mo żemy ich zna leźć?
-- Dla czego go szu ka cie? Je ste ście żan dar mami? -- Szorstki i nie- 

ufny głos kum pla Łaty prze rywa im z dru giego końca baru.
Roz lega się te le fon Or duña. To Zárate, co wi dać na wy świe tla czu.

Po li cjant prosi Reyes, żeby ode brała za niego, a sam pró buje wy cią gnąć
od któ re goś z miesz kań ców ad res tych lu dzi, któ rym wresz cie może
nadać imiona: Ju lio, Se ra fín.

-- Tak, Zárate, słu cham... Je ste śmy w Santa Le onor... Co? Ja sne,
wy ślij mi lo ka li za cję. Kiedy bę dzie cie?... Dwa dzie ścia mi nut. Spo tkamy



się przed wej ściem.
Kiedy koń czy roz mowę, Or duño ma już in for ma cję, któ rej szu kali,

nie bę dzie po trzebna żadna lo ka li za cja: ha cjenda Col lado. Ja kieś dzie- 
sięć ki lo me trów za mia stecz kiem, tam wła śnie miesz kają.

-- Jadą do Santa Le onor, też mają ad res ha cjendy -- in for muje go
Reyes. -- Chodźmy.

Ra zem z Zára tem i Eleną jadą trzy sa mo chody z an ty ter ro ry stami,
go to wymi przy pu ścić szturm na go spo dar stwo, je śli bę dzie trzeba. Ma- 
nuel Sán chez w końcu prze mó wił. Nie znał na zwi ska trze ciego męż czy- 
zny z fo to gra fii, ale wie dział, jak ma na imię -- An tón -- i gdzie ma go- 
spo dar stwo -- w Santa Le onor. Z po mocą Ma riajo na mie rzyli wła ści- 
ciela o tym imie niu i usta lili ad res ha cjendy.

-- Gdzie są Reyes i Or duño? -- Elena mocno wci ska pe dał gazu. Nie
da się już je chać szyb ciej.

-- W Santa Le onor, do tarli inną drogą w to samo miej sce.
Auta po su wają się drogą po wia tową 310. Mi jają gaje oliwne. Reszta

pej zażu to rów nina, która roz ciąga się aż po ho ry zont. Po wta rzalny, po- 
wsze dni kra jo braz, przy tło czony zga szo nym nie bem, na któ rym po ja- 
sno ści dnia po zo stała już tylko de li katna po świata. Po rzu cili as fal tową
szosę i po ru szają się drogą grun tową. Wie dzą, że są bar dzo bli sko. Ani
Zárate, ani Elena nie po tra fią roz ma wiać. Do my ślają się, że po dobne
mil cze nie pa nuje w au cie Or duña i Reyes. Ni czym man tra w ich gło- 
wach po wta rza się jedno słowo: "Che sca". Cze piają się jej imie nia, jak
gdyby wzy wa jąc je, mo gli się z nią sko mu ni ko wać. Chcą jej prze ka zać,
żeby się nie pod da wała. Żeby wy trzy mała. Że będą z nią we wszyst kim,
co może przyjść póź niej. Że nie zo sta wią jej sa mej.



Roz dział 49

Ha cjenda Col lado składa się z trzech bu dyn ków roz rzu co nych na
pa gór ko wa tym te re nie, który roz ciąga się na cztery strony świata, pu- 
sty, po rzu cony. Pu sty nia na po lach, które mo głyby ro dzić. Dom miesz- 
kalny jest pię trowy, ma po bie lone i spę kane ściany, jak gdyby wcho dził
wła śnie w okres ru iny. Bu dy nek go spo dar czy, a może warsz tat i obok
chlew -- pro sto kątny ba rak z da chem z bla chy fa li stej i brud nymi ścia- 
nami, które wy glą dają, jakby za pa dały się co raz głę biej w ota cza jące je
błoto.

Or duño i Reyes już na nich cze kają. Pierw szym, co ude rza Elenę po
wyj ściu z auta, jest smród: prze ni kliwy odór od cho dów i krwi. Gę sty
i tak ciężki, że wgryzł się w te ren go spo dar stwa i na wet wiatr nie może
go za brać.

-- Nie chcie li śmy pod cho dzić, ale nic tam się nie dzieje. Go spo dar- 
stwo wy daje się pu ste. -- Or duño jako pierw szy zbliża się do in spek tor.

Zárate, kilka kro ków za ko le gami, stoi jak spa ra li żo wany. Wbił
szkli ste spoj rze nie w to go spo dar stwo i na pewno, my śli Elena, w jego
sercu wrze bu rza wy rzu tów su mie nia. Pa nika go pa ra li żuje, za mraża
każdy mię sień. Elena są dziła, że trzeba bę dzie go po wstrzy my wać,
zmu sić, żeby po cze kał, aż grupa od ope ra cji spe cjal nych za bez pie czy
te ren, ale nie ma ta kiej po trzeby. Zárate trzyma się resztką sił, w każ dej
chwili może się roz paść, jakby był ze szkła. Obawa, że przy byli za
późno, drę czy każ dego z funk cjo na riu szy BAC, ale w jego przy padku,
je śli ten strach się po twier dzi, to może być zbyt wiele. Ile je ste śmy
w sta nie znieść? Ja kie są gra nice na szego bólu? Elena są dziła, że prze- 
kro czyła je wszyst kie, szu ka jąc swo jego syna Lu casa. Chcia łaby wie- 
rzyć, że to prawda, że jej wraż li wość ule gła uśpie niu, a to, co mogą zna- 



leźć w tym go spo dar stwie, nie zdoła jej po ru szyć. Wie, że to nie prawda,
ale mimo wszystko po winna się trzy mać, bo ktoś bę dzie mu siał po skła- 
dać do kupy szczątki Zára tego, je śli wszystko pój dzie źle.

-- Nie bę dziemy tu cze kać. -- Głos Zára tego za ska kuje wszyst kich.
Otrzą snął się z odrę twie nia, kiedy usły szał do wódcę grupy ope ra cyj nej,
który po wie dział, że oni wejdą pierwsi, a po tem, kiedy się upew nią, że
te ren jest czy sty, przyj dzie ko lej na lu dzi z BAC.

-- Pój dziemy za raz za wami. Ja będę od po wie dzialna. -- Elena nie
do pusz cza sprze ciwu. Ona też nie chce być je dy nie wi dzem.

Spo gląda w niebo. Jest już ciemna noc.
Ktoś po za rzy nał świ nie. Leżą w bok sach w brei z krwi i gnoju. Ci che

char cze nie spra wia, że agenci kie rują la tarki na je den z bok sów. Od- 
kry wają ży wego jesz cze pro siaka, który kona, wy rzu ca jąc krew z py ska.
Jego cier pie nie jest le dwo sły szalne. Po wie trze w chle wie za gę ściło się
do tego stop nia, że nie mal nie można od dy chać. La tarki są je dy nym
oświe tle niem, ja kim dys po nują po li cjanci we wnątrz hali. Za pa dła noc
i ni czym w te atrze snopy świa tła, za trzy mu jąc się w ko lej nych bok sach,
ujaw niają, jedną po dru giej, za szlach to wane świ nie.

-- Czy ktoś może coś zro bić dla tego stwo rze nia? -- ośmiela się
mruk nąć Reyes na wi dok świni, która jesz cze wal czy o ży cie.

Wy strzał z broni z tłu mi kiem prze cina po wie trze. Ktoś, nie wie dzą
kto, zli to wał się nad zwie rzę ciem. Elena się ogląda, pró buje do strzec
Zára tego po śród cieni, chce się prze ko nać, w ja kim jest sta nie. Spoj rze- 
nie jej ko legi nie za trzy muje się na świ niach: szuka czego in nego. Na- 
wet nie chce się za sta na wiać, dla czego po świę cono te wszyst kie zwie- 
rzęta, po nad trzy dzie ści sztuk.

Elena na to miast nie umie od su nąć od sie bie tego py ta nia: dla czego
za rżnęli świ nie? Utrzy my wali się dzięki nim. Ich za bi cie może ozna czać
tylko jedno: nie za mie rzają tu wra cać. Ży cie, które do tąd pro wa dzili,
do bie gło końca. Prze raża ją ten wnio sek. Je śli jej po dej rze nia są
słuszne i Che sca zo stała uwię ziona w tym go spo dar stwie, czy nie spo- 



tkał jej ten sam los? Po tem, nie ocze ki wa nie, cień na dziei bu dzi się w jej
sercu: a może to dla tego, że udało jej się uciec? Może wła ści ciele go- 
spo dar stwa, wie dząc, że wcze śniej czy póź niej zo staną schwy tani, po- 
sta no wili zbiec? Za pra gnęli zmie nić swój do tych cza sowy dom w wy pa- 
loną po żogą zie mię... Rzeź świń wpi suje się w ten tok ro zu mo wa nia.

-- Te ren za bez pie czony. Wy cho dzimy na ze wnątrz.
Reyes opusz cza chlew z ob ra zem mar twych zwie rząt za pi sa nym na

siat kówce i po dąża za do wódcą od działu spe cjal nego. Czy jest na to go- 
towa? Po winna być, mówi so bie. Cho ciażby nie wia domo jak dra- 
styczne było to, co znajdą, dla niej bę dzie to ła twiej sze do znie sie nia,
bo nie zdą żyła po znać Che ski. Czuła, jak Or duño osuwa się po równi
po chy łej, od kiedy wy szli z baru Za rco. Kiedy od kryli, gdzie jest go spo- 
dar stwo, emo cje wy wo łane tym, że są tak bli sko fi nału sprawy, za głu- 
szał strach, że przyjdą zbyt późno. Spę dziła do piero kilka dni w BAC,
ale już za uwa żyła, że sprawy, z któ rymi się mie rzą, spra wiają, że za wią- 
zują się mię dzy nimi szcze gól nie mocne więzi. Pew nie to wła śnie ta
lina, która za pew nia im bez pie czeń stwo. To, co ich ura tuje, gdy któ re- 
goś dnia jedno z nich po pełni błąd. Będą przy nim Bu en día lub Ma- 
riajo, Zárate, Or duño i Elena, by przy trzy mać linę i oca lić ży cie. Te raz
ro bią to dla Che ski i Reyes pra gnie z ca łego serca, by udało im się ura- 
to wać to wa rzyszkę z pie kła, w któ rym we dle wszel kich da nych się zna- 
la zła.

Bu dy nek, który stoi koło chlewu, ma za le d wie czter dzie ści me trów
kwa dra to wych i ma lut kie okienko na tyl nej ścia nie. To ma sar nia. Po- 
śród wielu in nych sprzę tów jest tam stary kre dens, kilka po ła ma nych
krze seł z wy pla ta nymi sie dzi skami, stół ze stali nie rdzew nej, który zaj- 
muje sporą część miej sca. Jesz cze leży na nim mięso, które przy go to- 
wy wali. Ma szyny -- na dzie warka do wę dlin, prze my słowa ma szynka do
mie le nia, piły i noże, które wi szą na ścia nie -- są brudne, mają za rdze- 
wiałe ostrza. Prze cho dzą obok po jem nika na prze mie lone mięso, nad



któ rym, co od kry wają, po świe ciw szy la tar kami, unosi się chmara owa- 
dów. Prze rwali pracę w po ło wie. Ucie kli w po śpie chu, my śli Elena.

Dwóch funk cjo na riu szy z grupy do za dań spe cjal nych staje
w drzwiach domu. Inni przy trzech oknach par teru: za glą dają do
środka, lecz -- tak jak się spo dzie wali -- nie wi dzą ni kogo. Kroki po li- 
cjan tów na bło cie są je dy nym dźwię kiem roz pra sza ją cym ci szę tej bez- 
k się ży co wej, co raz mrocz niej szej nocy.

Nie trzeba wy wa żać drzwi, są otwarte. Agenci wbie gają do środka,
oświe tla jąc wszystko la tar kami przy cze pio nymi do broni. Na ich
okrzyki -- "po li cja!!!" -- nikt nie od po wiada.

Elena i Zárate idą za nimi. Drzwi pro wa dzą do przed po koju: po
pra wej na końcu ko ry ta rza jest sa lon. Da lej kuch nia i nie wielki po kój.
Elena wska zuje Or du ñowi i Reyes, żeby po szli za an ty ter ro ry stami,
któ rzy spraw dzają sa lon, a sama z Zára tem wcho dzi w głąb domu. Za- 
nim do trą do kuchni, wi dzą schody pro wa dzące na pię tro. Sły szą głosy
ko le gów z jed nostki spe cjal nej: w sa lo nie nie ma ni kogo. Po kój i kuch- 
nia też wy dają się pu ste. Stop nie scho dów są nieco śli skie. Kie rują na
nie świa tło la tarki i po wód staje się ja sny: są mo kre od krwi. Wie dzą
już, co znajdą. Wie dzą o tym, od kiedy we szli do tego go spo dar stwa.
Jesz cze wię cej śmierci.

Zárate czuje pul so wa nie w skro niach. Kręci mu się w gło wie i musi
oprzeć się o po ręcz, gdy idzie za an ty ter ro ry stami na górę. Czyja to
krew? Che ski? Ni czym bły ska wica miga mu przed oczami jej ob raz: ob- 
ra żona, w oczach łzy wście kło ści, ostatni raz, gdy ją wi dział. Krzy czała,
że je żeli go nie ob cho dzi, to niech nie przy cho dzi do jej domu. Chciała,
żeby za brzmiało to dum nie, ale było je dy nie smutne. Tak na prawdę
pró bo wała po przez te słowa po wie dzieć Zára temu: "po ca łuj mnie",
"po trze buję cię", "nie opusz czaj mnie". Bła gała go o to, a te raz Zárate
za myka na chwilę oczy; chce tylko mieć szansę ob jąć Che scę i szep nąć:
"wy bacz mi". Ko lejny scho dek. Dwóch an ty ter ro ry stów do tarło na pię- 
tro. Wi dzi, jak świa tło ich la ta rek pełza ner wowo ni czym węże.



Zárate czuje dłoń na ra mie niu. Nie musi się oglą dać, by wie dzieć, że
to ręka Eleny, która chce mu do dać sił, by zdo łał wejść na samą górę.
Za ci ska szczęki i po ko nuje ostat nie stop nie. Po mię dzy ko le gami z jed- 
nostki spe cjal nej może do strzec ja kiś za rys na pod ło dze. Bez władne
ciało. Kilka kro ków da lej od czuwa dziwną ulgę. To męż czy zna, choć
trudno go zi den ty fi ko wać: po strzał urwał mu część twa rzy, która prze- 
mie niła się w bez kształtną masę. Jed nak pa trząc na jego ubra nie, na
zde for mo wane te raz rysy twa rzy, Zárate my śli, że jest w pe wien spo sób
po dobny do Zę bola, czyli Se ra fína, bo Or duño i Reyes od kryli, że tak
miał na imię.

-- Tu taj, na dole!! Chodź cie tu taj!!
Elena i Zárate za wra cają, ścią gnięci krzy kami Or duña. Zárate bie- 

gnie do sa lonu, a Elena za trzy muje się w progu kuchni: czy jej się zda- 
wało, że sły szała ja kiś od głos tam w środku?

-- Jest piw nica. Che sca mu siała tu być -- in for muje Zára tego Or- 
duño.

Elena ma pew ność, że ktoś jest w kuchni. Może ja kiś uwię ziony
kot? Jak naj ci szej za myka drzwi i zo staje w środku. Chce, żeby ten, kto
tu jest, uwie rzył, że w po miesz cze niu nie ma ni kogo poza nim. Że może
wyjść. Po kilku se kun dach sły szy, że od dech staje się wy raź niej szy.
Ktoś się po wstrzy my wał, a te raz sa pie. Wyj muje broń i ostroż nie pod- 
cho dzi do znaj du ją cej się pod zle wem ma łej drew nia nej szafki wy pa-
czo nej od wil goci, skąd, jak są dzi, do biega od głos. Elena otwiera ją
szyb kim ru chem i ce luje do środka, jed no cze śnie za pa la jąc la tarkę.
W kręgu świa tła uka zuje się drobna prze ra żona twarz. To tylko ja sno- 
włosa dziew czynka. W ra mio nach tuli kota. Elena chowa broń i kuca
koło niej.

-- Nie bój się, nie zro bimy ci krzywdy.
Skur czona pod zle wem dziew czynka moc niej przy ci ska do sie bie

kota. Wzro kiem szuka drogi ucieczki. Jest prze ra żona.



-- Je ste śmy z po li cji. Przy szli śmy, żeby wam po móc. Za opie ku jemy
się tobą. Ro zu miesz mnie? -- Od po wiada jej mil cze nie. -- Szu kamy
pew nej ko biety. Ma na imię Che sca, ma ciemne krót kie włosy... Wi- 
dzia łaś ją?

Kilku funk cjo na riu szy wcho dzi do kuchni, gdy Elena po maga
dziew czynce wyjść z szafki.

-- In spek tor Blanco, po winna pani zejść do piw nicy.
Elena zo sta wia dziew czynkę pod opieką po li cjan tów i prze cho dzi do

sa lonu. To naj więk sze po miesz cze nie w domu. W głębi są drzwi
i schody pro wa dzące w dół. Kiedy za gląda do piw nicy, ko le dzy z od- 
działu spe cjal nego usta wili już lampy, które oświe tlają to miej sce: pod- 
łoga to ubita zie mia, po dob nie jak ściany, jak gdyby ni gdy nie ukoń- 
czono bu dowy tego miej sca. W rogu stoi łóżko.

-- Są tu prze cięte opa ski, a ma te rac jest po pla miony krwią. Ale
chodź tu taj, naj pierw mu sisz to zo ba czyć.

Or duño po ka zuje jej małe po miesz cze nie, z któ rego te raz wy ła nia
się Reyes. Elena wcho dzi do środka, to coś w ro dzaju skła dziku przy
piw nicy. Zárate ob raca się, sły sząc, że przy szła.

-- To mu siało być pie kło -- mówi z tru dem. Po tem oświe tla la tarką
ścianę po miesz cze nia.

Wisi na niej se ria fo to gra fii. W su mie dwa dzie ścia trzy. Dwa dzie- 
ścia trzy ko biety. Nie które zdję cia to po la ro idy wy ko nane w tej sa mej
piw nicy. Ja kaś ko bieta ze śla dami łez na twa rzy, przy wią zana do łóżka,
które Elena wi działa przed chwilą. Inne uję cia zro biono poza go spo- 
dar stwem. Ko bieta sie dząca na przy stanku au to bu so wym. Na stępna za
oknem baru, pije kawę. Nie wie działy, że ktoś je fo to gra fuje. I wtedy la- 
tarka Zára tego za trzy muje się na kon kret nym zdję ciu. Jest naj śwież- 
sze, ostat nie, nie wy bla kło jak inne. Wi dać na nim Che scę w bra mie jej
domu w Ma dry cie.

-- Po wiedz mi, że wszyst kie te ko biety nie prze szły przez tę piw nicę.
Po wiedz mi, że to nie prawda -- prosi Zárate Elenę, ale ona nie znaj duje



sił, by mu od po wie dzieć.



CZĘŚĆ CZWARTA 

Nie na uczy łaś mnie, jak cię za po- 
mnieć

Jak mam te raz żyć bez cie bie?
Nie na uczy łaś mnie, jak o to bie za po mnieć.
Na uczy łaś mnie tylko, jak cię ko chać.



Va len tina za cho ro wała. Grypa wy wo łała u niej go rączkę i po ło- 
żyła ją do łóżka, czym nikt się nie za in te re so wał, po dob nie jak wtedy,
gdy zmarła Ra mona. Wie, że je żeli zo sta nie w tym domu, w ra zie po- 
waż nej cho roby umrze nie zba dana przez żad nego le ka rza. To samo
może stać się z jej sy nem Ju liem.

Spę dziła te dni w dziw nym pół śnie, mar twiąc się o niego: Ju lio
ma tylko sześć lat i lubi się ba wić ze swo imi "uj kami". Tak ich na- 
zywa. Trak tuje ich jak dwa nie winne szcze niaki, które za wsze można
ła two na brać lub roz zło ścić. Va len ti nie nie po doba się, że spę dza
z nimi tyle czasu. Nie oba wia się, że zro bią mu krzywdę, ale chce,
żeby Ju lio miał nor malne ży cie, żeby po szedł do szkoły, zna lazł so bie
ko le gów i ko le żanki z dala od tego go spo dar stwa na od lu dziu.

Cza sem Va len tina pa stwi się nad sobą, wy zy wa jąc się od głu pich,
tchórz li wych, bez u ży tecz nych, ale An tón wzbu dza w niej tak pa niczne
prze ra że nie, że ni gdy nie od wa żyła się mu sprze ci wić. Na wet wtedy,
gdy roz zło ścił się na Ju lia i ude rzył go w twarz. "To, co dzieje się
w domu, zo staje w domu", wie lo krot nie ostrze gał An tón chłopca i na
naj mniej szy sy gnał, że re guła ta mo gła zo stać na ru szona, su rowo re- 
ago wał. Dla czego po mimo ta kiego trak to wa nia Ju lio cho dzi za An tó- 
nem jak wierny pie sek? Wi dzi, że sy nek pa trzy na ojca z uwiel bie- 
niem. Może to nor malne, prawo ży cia. Ju lio na zywa An tóna oj cem.
Nie chciała mu mó wić, że to nie prawda, że An tón nie jest jego oj cem,
a ona na wet nie zna imie nia tego wła ści wego.

Jak to moż liwe, że zna la zła się w ta kiej sy tu acji? Czy ktoś pa mięta
o niej w Bo li wii? A może uznali ją za za gi nioną?

Za daje so bie te py ta nia w go rączce, która ją trawi. Wy daje jej się,
że sły szy wrza ski An tóna. Cza sem mu się to zda rza: krzy czy bez po- 
wodu, po dob nie jak jego bra cia Se ra fín i Ca si miro. Jak gdyby mu siał
dać upust wście kło ści, która na gro ma dziła mu się w środku. Na- 



uczyła się trzy mać z da leka w ta kich chwi lach. Ale tej nocy, kilka mi- 
nut po krzy kach, w domu za pada ci sza. Va len tina wstaje z tru dem,
ma ja kieś prze czu cie, trawi ją ja kiś we wnętrzny nie po kój, który każe
jej prze zwy cię żyć sła bość.

Wy gląda z po koju przez okno: jest noc, ale do strzega za par ko-
wane nie bie skie auto, któ rego ni gdy wcze śniej nie wi działa. Mają go- 
ści? Ni gdy nikt ich nie od wie dza, jak gdyby byli roz bit kami na bez- 
lud nej wy spie.

Wy cho dzi z po koju. Ci sza pa nu jąca w domu jesz cze bar dziej
szarga jej nerwy. Nie sły szy po chrzą ki wań, które zwy kle wy dają
z sie bie Se ra fín i Ca si miro. Ani tu potu Ju lia. Stało się coś strasz nego,
my śli. Scho dzi na par ter i wi dzi swo jego syna. Sie dzi na scho dach
pro wa dzą cych do piw nicy. An tón gro ma dzi tam różne ru pie cie, to
coś w ro dzaju śmiet nika, który ma jesz cze ściany i pod łogę z ziemi.
Ale na co pa trzy mały? Jej uszu do biega ci chy szloch. To z piw nicy?
Va len tina pod cho dzi do drzwi.

-- Co się stało?
Ju lio, uśmiech nięty i szczę śliwy, ge stem daje jej do zro zu mie nia,

żeby nie ha ła so wała, jakby cho dziło o za bawę, w któ rej nie mogą zo- 
stać od kryci. To, co wi dzi, fa scy nuje go dużo bar dziej niż kre skówki,
które cza sami, bar dzo rzadko, ogląda w te le wi zji.

Va len tina pod cho dzi do scho dów i od krywa, na co pa trzy jej syn.
Z tru dem łą czy ele menty, jakby to były roz sy pane puz zle. Po kilku se- 
kun dach dez orien ta cji roz po znaje w pół mroku An tóna. Ma całe ręce
we krwi, a na pod ło dze kona ja kaś ko bieta. Trudno po wie dzieć, gdzie
zo stała zra niona, bo całe jej ciało zbro czone jest krwią. Va len tina
wzdryga się, wi dząc wy raz jej twa rzy, ma luje się na niej coś wię cej
niż ból, przy po mina twarz Matki Bo skiej, jaką wi działa w ko ścio łach.
Z jej ust wy do bywa się ko lejny szloch, nie wiele po nad ago nalne wes- 
tchnie nie, które w uszach Va len tiny brzmi jak bła ga nie do Boga, by
prze rwał jej cier pie nie.



Bie rze Ju lia za rękę, od ciąga go, żeby nie był dłu żej świad kiem
tego kosz maru, ale chło piec się opiera.

-- Zo staw mnie! -- krzy czy i ude rza ją, żeby go pu ściła.
An tón ob raca się, sły sząc głosy, a jego spoj rze nie spo tyka się

z oczami Va len tiny, która wie do brze, że jej ży cie za leży od mil cze nia.
Po tam tym pierw szym ra zie przy szły na stępne. Ko lejne ko biety

przy je chały do ich domu, by ni gdy go nie opu ścić. Ko lejni "go ście".
An tón ni gdy nie mó wił z nią o tym, co od kryła w piw nicy. Ona ni gdy
nie za py tała, co zro bił z cia łem ko biety. Kie dyś Va len tina spró bo wała
po roz ma wiać z Ju liem. Wie działa, że musi mu wy ja śnić, że to, co robi
jego oj ciec, jest złe, ale chło piec po dzi wiał An tóna. Dla niego był ni- 
czym bóg tej za po mnia nej przez świat ha cjendy, a wszy scy inni byli
jego słu gami. Może zresztą wcale się nie my lił.

Pa mię tała dziew czynę o ciem nych krę co nych wło sach, w sztruk so- 
wych spodniach, która mu siała być pod wpły wem ja kie goś nar ko- 
tyku, kiedy do nich przy je chała. Była też ko bieta w wieku czter dzie stu
lub wię cej lat, o sza rej ce rze, su rowo ubrana. Była ja kaś Por tu galka,
słodka i uśmiech nięta. Cza sem sły szała roz mowy na par te rze. Wie- 
działa wtedy, że An tón ko goś przy wiózł, ale ona nie miała siły, by
spoj rzeć w twarz na stęp nej ko biety ska za nej na śmierć.

Na po czątku mię dzy jedną ofiarą a drugą mi jały mie siące, na wet
cały rok. Po tem An tón przy wo ził je co raz czę ściej. Jak gdyby już nie
mo gły za spo koić jego żą dzy. A po każ dej ta kiej wi zy cie Ju lio co raz
bar dziej od da lał się od Va len tiny.

Pew nej nocy, kiedy nie mo gła za snąć, ze szła do kuchni, żeby zjeść
tro chę ro sołu. Spoj rzała na drzwi od piw nicy, były uchy lone. Od
pierw szego razu An tón za wsze za my kał je na kłódkę. Co też mo gło się
tam znaj do wać? Cie ka wość ka zała wejść Va len ti nie do za ka za nego
miej sca. Gdy otwo rzyła drzwi i za pa liła świa tło, zo ba czyła schody
pro wa dzące w dół. Na pod ło dze wi dać było plamy za schnię tej krwi,
ale nie to prze ra ziło ją naj bar dziej. W przy le ga ją cym do piw nicy po- 



miesz cze niu od kryła ścianę z se rią zdjęć: wi siały tam por trety ciem- 
no wło sej dziew czyny, we so łej Por tu galki, smut nej czter dzie sto latki,
na wet pierw szej ko biety, którą tu uwię ził. Nie które z nich wy ko nano
z ukry cia bez wie dzy ko biet, być może jej mąż zro bił je, gdy się na nie
za sa dzał, cze ka jąc na od po wiedni mo ment, by za brać je do ha cjendy.
Inne sfo to gra fo wano w piw nicy. Pa nop ti kon grozy. A po środku tej
ga le rii Va len tina uj rzała samą sie bie. Zdję cie zro biono, kiedy była na
kle pi sku, tak że o tym nie wie działa.

Ciarki prze szły jej po ple cach. Wy obra ziła so bie, że leży na tej
pod ło dze, za lana krwią jak tamta pierw sza ko bieta. Uświa do miła so- 
bie coś, co od dawna po winno być dla niej oczy wi ste: wcze śniej czy
póź niej ona też zo sta nie ofiarą.

Prze ra że nie do dało jej od wagi, by jesz cze tej sa mej nocy uciec
z go spo dar stwa. Nie wzięła ni czego. Po pro stu otwo rzyła drzwi
i ucie kła przez pu ste pola pro win cji Cu enca. Bez okre ślo nego kie- 
runku. Bez celu.

Bała się, że An tón bę dzie ją ści gał, ale nie zro bił tego. Zna la zła
schro nie nie w po bli skiej wsi, w opusz czo nym domu. Gdy mi nęło kilka
dni, od wa żyła się znów wyjść na ze wnątrz. Po my ślała, żeby za dzwo- 
nić do Gu ar dia Ci vil, ale czy to nie ozna cza łoby wy roku rów nież dla
niej? Czy nie była uczest niczką tego pie kła? Czy nie brał w nim
udziału także jej wła sny syn? Miej scowy rol nik za pro po no wał jej za- 
trud nie nie przy sprzą ta niu domu. Va len tina przy jęła pracę. Na szczę- 
ście nie żą dano od niej wy ja śnień, kim jest ani skąd przy cho dzi. Za- 
mie rzała za osz czę dzić pie nią dze, żeby wy je chać bar dzo da leko, ale
dzień wy jazdu cią gle nie nad cho dził.

W końcu zro zu miała, dla czego tego nie robi. Było to w dniu, kiedy
po zor nie zwy kły spa cer za pro wa dził ją pod szkołę Ju lia. Zo ba czyła
swo jego syna przez pręty ogro dze nia, zo ba czyła, jak gra w piłkę z in- 
nymi dziećmi, i wy dał jej się cał kiem nor malny. Uśmiech nęła się, jak
nie uśmie chała się już od bar dzo dawna. Va len tina łu dziła się, że Ju- 



lio okaże się sil niej szy od An tóna, że uda mu się bez szwanku wyjść
z tego domu.

Za pie nią dze, które za osz czę dziła dzięki sprzą ta niu, wy na jęła so- 
bie skromny do mek w dziel nicy Río. Wio dła ci che ży cie bez przy ja ciół,
ży cie, które wy da wało jej się luk su sowe w po rów na niu z po przed nim,
w któ rym tyle wy cier piała. Kiedy tylko mo gła, wy my kała się w po rze
du żej prze rwy, żeby zo ba czyć Ju lia. Jak ro śnie silny i przy stojny, rok
po roku...

Pew nego wie czoru, gdy wró ciła z pracy, od kryła, że drzwi jej
domu są otwarte. Od razu się do my śliła, kogo spo tka w środku. An- 
tón sie dział na so fie, pa ląc jed nego ze swo ich czar nych pa pie ro sów.

-- Za mknij drzwi. -- Na wet na nią nie spoj rzał przy tych sło wach.
Va len tina wy ko nała jego po le ce nie. Są dziła, że za raz ją za bije, ale

on miał inny plan.
-- Twój syn chce się z tobą zo ba czyć, a ja się temu nie sprze ci- 

wiam. Ju lio bę dzie tu cza sem przy cho dził, żeby spę dzić z tobą chwilę.
Zga dzasz się?

-- Oczy wi ście, to mój syn, to moje naj więk sze pra gnie nie.
-- To twój syn, ale jest taki jak ja. Le piej o tym nie za po mi naj. Nie

za drży mu ręka, je śli bę dzie mu siał wy brać.
Va len tina ski nęła głową, zda wała so bie z tego sprawę.
-- Ju lio wie rów nie do brze jak ja, że to, co dzieje się w domu, zo-

staje w domu i ni kogo z ze wnątrz nie ob cho dzi. A ty o tym wiesz?
Va len tina nie miała wąt pli wo ści, jaka kara ją czeka, je śli sprze- 

ciwi się temu roz ka zowi: śmierć. Zgo dziła się. Zro biła to ze stra chu
lub z głu poty, bo nie cho dziła do szkoły wię cej, niż mu siała w dzie ciń- 
stwie, bo pa nicz nie bała się do nieść na męża, bo choć ucie kła z ha- 
cjendy, na dal czuła się w ta kim sa mym stop niu więź niem, jak wtedy,
gdy tam miesz kała. Wszystko jedno. To były je dy nie pre tek sty, by
uspra wie dli wić jej mil cze nie. Nie wy star czały, żeby za po mniała, jaka
jest prawda -- ona też nie była bez winy.
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Wy dano list goń czy za An tó nem Col la dem. Za alar mo wali wszyst kie
po ste runki Gu ar dia Ci vil w pro win cji, by prze pro wa dzano kon trole na
dro gach. Nie mógł uciec da leko, nie miał czasu. Świ nia, która ko nała
w chle wie, jest do wo dem na to, że mi nęła nie wię cej niż go dzina, od kąd
opu ścili go spo dar stwo. Te raz wie dzą, że praw do po dob nie z An tó nem
jest też Ju lio. Męż czy zna w zie lo nej bu dry sówce. Or duño i Reyes po- 
znali jego imię w ba rze w Santa Le onor. "To syn An tóna", wy ja śnili im
stali by walcy lo kalu. To oni opo wie dzieli im o bra ciach An tóna: Se ra- 
fínie, któ rego Or duño i Reyes prze zwali Zę ba lem, i Ca si mi rze. To pew- 
nie jego zwłoki zna leźli na pię trze domu. Ktoś strze lił mu w twarz.

Tech nicy kry mi nalni opa no wali go spo dar stwo i spraw dzają cen ty- 
metr po cen ty me trze. Za częli od piw nicy. Zna leźli nie do pałki bul l bran- 
dów, marki ciem nych pa pie ro sów, nie do pite kubki z na po jami: whi sky,
gi nem, ru mem... Wkła dają włosy do ma łych pla sti ko wych to re bek, mo- 
czą wa ciki we krwi, w pla mie mo czu na ścia nie, w sub stan cjach, o któ- 
rych nie mają po ję cia, co to ta kiego...

Elena pod cho dzi do Bu en díi.
-- Mamy coś cie ka wego?
-- Tu taj jest tyle śla dów i resz tek, że mogą do star czyć la bo ra to rium

za ję cia na kilka mie sięcy nie prze rwa nej pracy. Ni gdy cze goś po dob- 
nego nie wi dzia łem, nie które plamy wy glą dają na ta kie sprzed wielu
lat. Ale aż do ju tra nie będę ci mógł nic po wie dzieć.

Na środku piw nicy stoi łóżko z prze cię tymi opa skami. Ani Bu en día,
ani Elena nie mu szą mó wić na głos tego, co już wie dzą. Kiedy zba dają
próbki DNA, prze ko nają się, że to krew Che ski.



-- Ktoś prze ciął opa ski. Je śli była przy wią zana, nie mo gła tego zro- 
bić sama. Mu siała mieć po moc.

Tymi sło wami Bu en día pró buje prze my cić nieco na dziei, a Elena
chce mu wie rzyć. Po śpieszna ucieczka An tóna i Ju lia mo gła wy ni kać
z tego, że Che sce udało się uwol nić.

Pod cho dzi do nich po li cyjna tech niczka w stroju i oku la rach
ochron nych.

-- Bu en día, mu sisz to zo ba czyć.
Po ka zuje me ta lowe pu dełko po cu kier kach pełne zę bów i kom ple- 

tów klu czy. To tro fea.
-- Ludz kie zęby, do ro słych, to nie jest ko lek cja matki, która prze- 

cho wuje mle czaki dziecka. Mamy tu taj z dzie sięć szczęk...
-- Przy da dzą nam się do cze goś? -- pyta Elena. -- Bę dziemy mo gli

zi den ty fi ko wać wła ści cieli?
-- Cza sem tak, a cza sem nie. Zo ba czymy, co da się zro bić. Te raz nie

po wiem ci zbyt wiele, je stem przy tło czony tym, co tu wi dzę -- przy znaje
Bu en día, rzu ca jąc okiem na klu cze wy mie szane z zę bami. -- Lu bili pa- 
miątki. Pew nie za glą dali do tego pu dełka, żeby po wspo mi nać, co zro- 
bili tym ko bie tom.

Elena opusz cza piw nicę. Je den z po li cjan tów scho dzi z pię tra z kil- 
koma na bo jami w pla sti ko wym wo reczku. To te, które za koń czyły ży cie
Ca si mira, nie zna leźli jesz cze broni, z któ rej od dano strzały.

Co się wy da rzyło w tym go spo dar stwie? Dla czego za rżnęli wszyst kie
świ nie? Dla czego za bili Ca si mira? Gdzie jest Che sca? Je den wielki
chaos, który może wy ja śnić tylko ta dziew czynka zna le ziona w szafce
pod zle wem. Pani psy cho log przy je chała na miej sce i bez skutku pró- 
buje zdo być za ufa nie dziecka, ale ono wciąż mil czy upar cie, tu ląc swo- 
jego kotka. Zárate cały czas się jej przy gląda, wie rów nie do brze jak in- 
spek tor, że po winni prze ła mać jej opór.

-- Jak się czu jesz? -- Tro ska Eleny jest szczera.



Zárate robi ja kiś nie okre ślony gest. In spek tor nie wie, czy chciał jej
przez to po wie dzieć, że wszystko w po rządku, czy żeby zo sta wiła go
w spo koju.

-- Mo że cie na chwilę wyjść? -- prosi Elena po li cjan tów w sa lo nie.
Wszy scy wy ko nują jej po le ce nie oprócz psy cho log. -- Pani też. Chcę po- 
roz ma wiać z dziew czynką.

Psy cho log chce się sprze ci wić roz ka zowi Eleny, kiedy wtrąca się
Zárate.

-- Niech pani zrobi to, o co prosi in spek tor. -- Sta now czym ge stem
bie rze ją pod ra mię i wy pro wa dza na ze wnątrz. -- Po wo dze nia -- mru- 
czy do Eleny przed wyj ściem i za mknię ciem drzwi, by zo stała sam na
sam z dziew czynką.

Pod łoga z wy pa la nej gliny, nie które płytki pęk nięte lub po kru szone.
Bli zny, które wspi nają się rów nież po ścia nach sa lonu i prze ci nają su- 
fit. Wiej ski kurz le żący grubą war stwą na sta rym stole z so sno wego
drewna, stary te le wi zor, który nie od biera już na pewno żad nego sy- 
gnału. Wy pla tane krze sła. Nie ma zdjęć ani żad nych de ko ra cji poza
sta rym, wy bla kłym ob raz kiem przed sta wia ją cym Santa Le onor. Tak
wy gląda dom tej dziew czynki tu lą cej kota. Elena bie rze krze sło i siada
na prze ciw ma łej, która przy cup nęła po środku sofy obi tej ska jem. Kot
od po wiada mru cze niem na jej piesz czoty. Ręce z po ob gry za nymi pa- 
znok ciami, brudne, po dob nie jak jej włosy i su kienka z marsz cze niami
w pla ster miodu z usztyw nioną spód niczką. Jaki to może być dom dla
dziecka? Przy pusz cza, że mała sły szała kwi cze nie za rzy na nych świń.
Czy wi działa rów nież, jak za strze lono Ca si mira?

-- Chcia ła bym być dla cie bie miła, ko cha nie -- oświad cza Elena --
ale nie mogę. Nie je stem taka jak pani psy cho log, która wcze śniej
z tobą roz ma wiała. Wiesz, kto to jest psy cho log? Nie, prawda? Nie- 
ważne, jesz cze zdą żysz się do wie dzieć. Wiem, że nie masz ochoty mó- 
wić, ale ja mu szę cię do tego skło nić, a je śli po zwolę, żeby przy je chali
tu lu dzie z opieki spo łecz nej i za częli się z tobą cac kać, nie zro bisz tego.



A je śli na wet zro bisz, to za późno dla mo jej przy ja ciółki. Bo Che sca jest
moją przy ja ciółką. Ko bieta, która była przy wią zana w piw nicy do łóżka,
to jedna z osób, które naj bar dziej ko cham. Wiesz, co to zna czy ko chać
ko goś?

Dziew czynka wbija wzrok w pod łogę. Elena wi dzi, jak przy ci ska
kota do piersi. Wo la łaby nie ro bić tego, co za raz zrobi.

-- Sły sza łaś kwik świń? To pew nie był An tón, choć tak na prawdę
wszystko mi jedno... Ktoś roz pła tał je od szyi po brzuch i po zwo lił im
się wy krwa wić.

Elena wstaje i kła dzie dłoń na grzbie cie kota, który kur czy się nieco
bar dziej. Dziew czynka chce go od su nąć, ale in spek tor trzyma go
mocno za skórę na karku. Wie, że dziew czynka nie jest głu pia, do sko- 
nale ro zu mie, czym jej grozi.

Zárate pa trzy w niebo. Nie ma księ życa ani gwiazd. Ciężka noc
przy tło czyła ich ni czym ołów.

-- Ma riajo już je dzie. Zo ba czymy, czy uda jej się zi den ty fi ko wać ko- 
biety ze zdjęć -- mówi Or duño.

Obaj się oba wiają, że żadna z nich nie prze żyła, ale nie pew ność co
do losu Che ski prze syca wszystko, nie zo sta wia miej sca, by się przej- 
mo wać in nymi rze czami, ja kie od kryli w tym domu. Tech nicy do kład- 
nie spraw dzili po sia dłość i nie zna leźli jej ciała, to daje im pewną na- 
dzieję. Or duño za czął my śleć, że może An tón i Ju lio za brali ją jako za- 
kład niczkę. Kiedy dzieli się tą teo rią z Zára tem, ten po ta kuje bez słowa.
Boli go głowa, ma wra że nie, że ten ból za raz ją roz sa dzi, nie jest w sta- 
nie my śleć. W pa mięci od twa rza bez końca tę chwilę, kiedy zo ba czył,
jak ona od cho dzi, kiedy pa trzył na nią po raz ostatni i po sta no wił, że
nie przyj dzie do niej wie czo rem. W ten spo sób chciał jej dać do zro zu- 
mie nia, że mię dzy nimi skoń czone. Tchórz i ego ista.

Drzwi domu się otwie rają. W progu uka zuje się dziew czynka, za
którą idzie Elena. Nie po trze bują py tać, co się dzieje. Wy star czą spoj- 
rze nia, by zro zu mieć, że mała po sta no wiła za pro wa dzić ich do Che ski.



Ni czym ak torka, która wy cho dzi na scenę od pro wa dzana wzro kiem pu- 
blicz no ści, dziew czynka idzie po kle pi sku, tu ląc do sie bie kota. Kilka
kro ków za nią po dąża Elena. An ty ter ro ry ści i agenci BAC wstrzy mują
od dech. Pra gną, żeby ode szła jak naj da lej. Żeby za pro wa dziła ich
w miej sce od da lone od tego kosz mar nego go spo dar stwa, jed nak dziew- 
czynka za trzy muje się w po bliżu chlewni. Może sta nęła, żeby spoj rzeć
na mar twe świ nie? "Idź da lej", za chęca ją w my ślach Zárate. Z tru dem
po wstrzy muje się przed po pchnię ciem dziew czynki w dal szą drogę.
Jed nak ona skręca w lewo. Wszy scy my ślą, że wej dzie do hali ze zwie- 
rzę tami, ale ona mija chlew i do ciera do szopy, do ma sarni. Funk cjo na- 
riusz sto jący w progu scho dzi jej z drogi. Dziew czynka otwiera drzwi.
Za nią po su wają się Elena, Zárate i inni funk cjo na riu sze BAC. Za cho- 
wują dy stans, żeby jej nie spe szyć. Wnę trze oświe tlone jest re flek to- 
rem. Szum aku mu la tora, do któ rego go pod łą czono, roz brzmiewa po- 
śród noc nej ci szy. Dziew czynka ob raca się do Eleny, za nim pod nie sie
prawą rękę i pal cem wska zu ją cym po każe po jem nik na mięso, który
zo ba czyli pod czas prze szu ka nia ma sarni. Jest prze peł niony. Nie winne
oczy dziew czynki za trzy mują się na Ele nie. Kot ze ska kuje na zie mię
i wy daje gło śne miauk nię cie. Pierw sze słowa dziew czynka wy po wiada
szep tem:

-- Tam jest. Che sca.
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Go spo dar stwo, pole, które je ota cza, wszystko czarne jak niebo
w bez k się ży cową noc. Twa rze po li cjan tów, sa mo chody i re flek tory.
Wszystko stra ciło sens, na wet słowa. Zárate się chwieje, sam już nie
wie, czy do ty ka jąc ziemi, po tyka się czy unosi w nie waż ko ści. Cios za- 
dany w pierś, ni czym ko łek wbity w serce, za piera mu dech. Jego sys- 
tem ner wowy się za blo ko wał, nie po trafi zro zu mieć spa zmów, które
wstrzą sają nim jak ude rze nia bi cza. Pła cze? Krzy czy? Kto jest wo kół
niego?

-- Za bierz cie ją do domu!! -- krzy czy ktoś.
Jak długo zdoła zno sić ten ból? Kiedy prze sta nie od dy chać? Ktoś

bie rze go za ra mię i cią gnie. Stara się go pod nieść albo spra wić, by
znów oparł stopy o zie mię. Sam już nie wie. Wciąż ma przed oczami
ten ogromny po jem nik z mie lo nym mię sem i krwią. Kłę biące się nad
nim owady.

Ktoś wy mio tuje.
Ktoś pła cze.
-- Śmieje się z nas! Ta pie przona smar kula kpi so bie z nas!!!
Niebo jest na dal tak samo ciemne. Jak gdyby zna leźli się w pasz czy

be stii, która za raz ich po chło nie.
Che sca.
W gło wie Eleny wciąż roz brzmiewa od nowa pio senka Ca etana Ve- 

losa So zinho. Śpiewa ją Che sca. Stoi jak spa ra li żo wana w ma sarni, nie
była w sta nie się stam tąd ru szyć. Zna la zła siły tylko na za mknię cie oczu
i za tra ce nie się w pio sence: Às ve zes no si lên cio da no ite, eu fico ima- 
gi nando nós dois. Cuch nie mię sem i krwią. Mię sem i krwią Che ski.



Owady: Eu fico ali son hando acor dado, jun tando o an tes, o agora e
o de pois...

-- To ja kieś sza leń stwo, to nie może być prawda!
Ko lejne łzy. Te raz Or duño. Cho dzi bez ład nie po kle pi sku ni czym

ranny po wy bu chu bomby. Gwiz da nie w gło wie. Spo dzie wali się naj- 
gor szego, ale ni gdy nie po my śleli o czymś ta kim.

-- Czy żyła, kiedy to zro bili?
-- Nie wiemy, czy ta dziew czynka so bie tego nie zmy śliła.
Reyes usia dła na ziemi na prze ciw ma sarni. Ma adi dasy ubru dzone

wy mio ci nami, ale jest jej wszystko jedno. W bu dynku, ni czym po sąg,
Elena. Kilka me trów da lej pod opieką ko le gów Zárate, który padł ofiarą
ataku pa niki. Po stać Or duña od dala się co raz bar dziej, jak gdyby chciał
pójść gdzieś da leko i ni gdy nie wró cić. Pani psy cho log od pro wa dziła
dziew czynkę do domu. Ile czasu mi nęło? Ta śma prze sko czyła jak pod- 
czas daw nych se an sów ki no wych i ob razy po gnały bez kon troli.

-- Trzeba zro bić test Uhlen hu tha, żeby spraw dzić, czy to krew zwie- 
rzęca czy ludzka. Można go prze pro wa dzić je dy nie w la bo ra to rium
z uży ciem świnki mor skiej.

To Bu en día wy ja śnia wszystko Ele nie. Kiedy ci wszy scy lu dzie tu taj
przy je chali? Reyes stra ciła po czu cie czasu. Spo gląda w niebo, da lej jest
noc: czy to noc wieczna? Po sta wili na miot ja kieś sto me trów od ma- 
sarni. Cen trum ope ra cyjne. Tam pra cuje już Ma riajo. Gdzie jest Or- 
duño? Gdzie jest Zárate?

-- Wszy scy wiemy, jaki bę dzie wy nik. -- Gro bowy szept in spek tor
do ciera do niego ni czym po wiew wia tru.

Reyes chcia łaby zna leźć siły, żeby wstać. Żeby po móc ko le gom, ob- 
jąć ich, a po tem rzu cić się na po szu ki wa nia An tóna, króla tego pie kła.
Jed nak nogi jesz cze jej drżą i po raz pierw szy, od kiedy przy szła do
BAC, czuje, że nie na daje się do tej ro boty. Ja kieś krzyki wy ry wają ją
z za my śle nia: Zárate w drzwiach domu pró buje się wy rwać ko le gom.

-- Mu szę z nią po roz ma wiać!



Nie ro zu mie, co mu od po wia dają. Bez sil ność Zára tego jest oczy wi- 
sta, choć prze sła nia ją gnie wem.

-- Gdzie ona jest? -- pyta Elena.
Ktoś jej od po wiada, że dziew czynka sie dzi w swoim po koju z pa nią

psy cho log. Za wia do mili opiekę spo łeczną, żeby się nią za jęła. In spek tor
wcho dzi do domu. Zárate idzie za nią aż do scho dów. Bez słowa ru szają
na górę, mi jają miej sce, gdzie zna leźli ciało Ca si mira. Dy żurny sę dzia
musi gdzieś tu być, bo już za brano zwłoki i na pod ło dze zo stały tylko
znacz niki tech ni ków i plama krwi. W głębi jest po kój. Przed wej ściem
Elena ogląda się za sie bie, pa trzy Zára temu w oczy. Chce wie dzieć, czy
zdoła po ha mo wać swój ból, czy może mu po zwo lić, by z nią wszedł.
Wie, że on tego po trze buje, a także, że li czy na wy zna nie, któ rego
dziew czynka nie może mu dać. Że to nie jest mięso Che ski. Że jego ko- 
le żanka, part nerka, przy ja ciółka zdo łała uciec. Elena zdaje so bie
sprawę, że nie po wi nien wcho dzić do po koju, ale nie ma sił mu tego za- 
bro nić.

-- Jak się na zy wasz? -- Elena siada na prze ciw dziew czynki. Nie uzy- 
skuje od po wie dzi, spo gląda więc py ta jąco na psy cho log, która do trzy- 
muje jej to wa rzy stwa.

-- Nie chce mó wić.
-- Bę dziesz mu siała to zro bić. Bę dziesz mu siała coś po wie dzieć. --

Zárate pró buje ukryć emo cje, ale głos go zdra dza. -- Kto zro bił to...? To
był An tón?

-- Wiemy, że się bo isz, ale je żeli wróci tu An tón, z pew no ścią bę dzie
go rzej. Mu sisz nam opo wie dzieć, co tu się stało.

-- To, co się dzieje w domu, zo staje w domu -- mam ro cze dziew- 
czynka ni czym słowa li ta nii po wta rza nej setki razy.

-- An tón nie wróci. Ani Ju lio. Oni już tu nie rzą dzą. Te raz rzą dzimy
my i mu sisz nas po słu chać. Po wiedz, jak masz na imię.

-- Mała.
-- Mała?



Dziew czynka kiwa głową.
-- Na nią mó wię Kot -- wy ja śnia, gła dząc zwie rzątko. -- Nie lu bię

imion. Po wie dzia łam jej o tym. Po wie dzia łam jej, że nie chcę wie dzieć,
jak ma na imię.

-- Po wie dzia łaś tak Che sce? -- Elena za uważa za kło po ta nie dziew- 
czynki. Drże nie rąk, które pró buje uspo koić, kła dąc je na grzbie cie
kota. Ży cie po śród tego kosz maru nie za biło do końca jej wraż li wo ści,
ist nieje ja kaś więź mię dzy nią a zwie rzę ciem. Elena do strzega, że boli
ją utrata Che ski, i tą drogą po sta na wia pójść, by Mała po tro chu wy ja- 
wiła jej, co za szło w tym domu.

-- No bo tam scho dzą wszy scy. Ju lio i Ca si miro, i Se ra fín... wszy- 
scy... Ostatni jest za wsze An tón. Bo po tem one już nie żyją. Dla tego po- 
wie dzia łam, że nie chcę wie dzieć, jak ma na imię. Za wsze umie rają, a ja
mu szę pła kać. An tón mówi, że opła ki wa nie "go ści" to jak opła ki wa nie
świń.

Elena pró buje po ra dzić so bie z tym, co ozna cza wy zna nie Ma łej.
Pie kło, wie lo krotne gwałty, któ rych ofiarą pa dła Che sca. Na gle ta
kartka spla miona krwią z ry sun kiem wzoru z dy wanu w jej po koju wy- 
daje jej się li stem w bu telce rzu co nym do mo rza przez roz bitka świa do- 
mego, że to nie mal nie moż liwe, by ktoś go zna lazł.

Opis kosz ma rów, jaki po daje im Mała, jest cha otyczny, jakby nie
była przy zwy cza jona uży wać słów, ale wy star cza jący, by wy obra zić so- 
bie, jak wy glą dała sy tu acja w domu. Ży cie, o ile można to na zwać ży- 
ciem, w ha cjen dzie Col lado. Elena nie ob raca się ani razu, by spoj rzeć
w oczy Zára temu, boi się, że wi dząc jego ból, nie po wstrzyma łka nia.
Kiedy sły szy jego głos, za ska kuje ją, że brzmi pew nie.

-- Co się stało z Che scą?
-- Wy pu ści łam ją. Taki był mój fant.
Mała wzru sza ra mio nami ze świę tym sza cun kiem dzieci wo bec re- 

guł gry, któ rej oni nie znają. Od twa rza dla nich, jak umie, nie udaną
próbę ucieczki. No żem prze cięła opa ski, któ rymi Che sca była przy wią- 



zana do łóżka. Nie wie, gdzie do kład nie był wtedy Ju lio. Może z An tó- 
nem, pró bo wali uspo koić Ca si mira. Wpadł w szał, kiedy się do wie dział,
że Se ra fín nie żyje. An tón się z nim kłó cił, roz legł się wy strzał. To był
do bry mo ment na ucieczkę, ale Che sca była bar dzo słaba, bo od kilku
dni nie ja dła. Udało im się do trzeć do ma sarni i scho wały się w sza fie.
Ale An tón je zna lazł. Roz sier dził się strasz nie, za czął bić Che scę, a ona
sko rzy stała z oka zji, żeby zła pać kotkę i scho wać się w kuchni pod zle- 
wem.

Gdy An tón wró cił do domu, nie od wa żyła się otwo rzyć szafki,
w któ rej się ukryła. Usły szała, jak mó wił, że mu szą wy je chać.

-- Po wie dział do kąd? -- pyta Elena.
-- Wy je chać z ha cjendy. Tak po wie dział.
-- Skąd wiesz, że to mięso w ma sarni jest z Che ski? -- Zárate de spe- 

racko cze pia się na dziei, że w opo wie ści jest ja kiś błąd.
-- Za wsze tak jest.
-- Tak po stę po wali z ko bie tami, które tu przy wo zili? Wiemy, że

Che sca nie była pierw sza. Wi dzie li śmy zdję cia -- cią gnie Elena.
-- An tón za bie rał je do ma sarni i ćwiar to wał. Jedne szły do za mra- 

żarki, a inne do ma szynki do mie le nia... Na mięso. Do da wał bia łego
wina... i mie lone...

-- O czym ty mó wisz? Ja kie mie lone? Da wał je do je dze nia świ- 
niom? -- do py tuje Zárate.

Mała po raz pierw szy spo gląda na po li cjanta. Nie wie dla czego, ale
poj muje, że coś jest nie tak. Już na wet nie cho dzi o to, że An tón tak
bar dzo się wku rzył, że za bił Ca si mira. Ani na wet nie o to, że nie ma już
tych wszyst kich ko biet ani Che ski. Coś jest nie w po rządku. Wi dzi to po
spoj rze niach Eleny i Zára tego.

-- Mała, co ro bi li ście z mię sem? -- pyta te raz Elena.
-- Zja da li śmy je.
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Dwa dzie ścia trzy fo to gra fie z po miesz cze nia przy le ga ją cego do lo- 
chu, w któ rym prze by wała Che sca, tra fiły do kom pu tera Ma riajo. Pod- 
łą czyła pro jek tor i te raz można zo ba czyć ekran ha kerki na bia łej ścia- 
nie na miotu, który roz sta wili nie opo dal ha cjendy. Po la ro idy w piw nicy,
ukrad kowe zdję cia na ulicy. Or duño od razu roz po znaje ko bietę, która
po prze dzała Che scę w tej ma ka brycz nej se rii zdjęć ze ściany.

-- Yolanda Za mbrano. Za gi niona Ekwa dorka. Na jej na zwi sko wy- 
na jęli miesz ka nie w Ma dry cie.

-- Praw do po dob nie wszyst kie te ko biety zgi nęły tak jak Che sca --
mru czy Reyes.

Świa tło brza sku prze nika do na miotu, kiedy wcho dzi Elena. Nikt
z nich nie spał ani nie bę dzie tego ro bił, do póki nie znajdą An tóna i Ju- 
lia. A na wet po tem wo le liby tego nie ro bić. Wszy scy wie dzą, czym wy- 
peł nią się ich przy szłe kosz mary.

-- Uży wam pro gra mów do iden ty fi ka cji twa rzy i spraw dzam zgło- 
sze nia o za gi nię ciu ko biet w ostat nich la tach, a kon kret nie w dwóch
ostat nich de ka dach, bo wy daje się, że tyle mają te naj star sze zdję cia --
wy ja śnia Ma riajo in spek tor.

-- W tym sa mym okre sie do szło do gwałtu na Che sce. Może wtedy
ura to wała się przed śmier cią w ha cjen dzie i An tón Col lado szu kał jej
od tam tej pory. -- Or duño pró buje zna leźć ja kąś lo gikę w tych wy da- 
rze niach.

-- Nie. Che sca spro wo ko wała An tóna Col lada, za bi ja jąc Fer nanda
Gar rida i brata Ma nu ela Sán cheza. Po czuł się za gro żony i za po lo wał na
nią.



Elena nie po zo sta wia miej sca na wąt pli wo ści. Nie ła two jest przy jąć
do wia do mo ści, że Che sca sama na py tała so bie biedy. Tak czy ina czej,
nie czują się go towi do mo ral nej oceny tego, co się wy da rzyło. Moż liwe,
że stała się za bój czy nią, ale to nie może tak po pro stu prze kre ślić tego,
że była też ich ko le żanką. Że nikt nie za słu guje na taki ko niec, jaki ją
spo tkał.

-- Są dzisz, że Mała mówi prawdę?
-- Nie ma po wodu kła mać. Nie w ta kiej spra wie.
Nikt nie od wa żył się jesz cze wy po wie dzieć na głos tego słowa: ka ni- 

bale.
-- Na ra zie mamy na zwi ska sze ściu z nich: Che ski, Yolandy Za- 

mbrano i jesz cze czte rech in nych. Wy sła łam je wam ma ilem wraz ze
zgło sze niami o za gi nię ciu, które zło żono w swoim cza sie.

Ha kerka wska zuje, że dwa dzie ścia trzy ko biety miały pewne ce chy
wspólne: były atrak cyjne, choć może nie ko niecz nie bar dzo ładne,
i miały od trzy dzie stu do czter dzie stu lat. Na twa rzach tych, które zo- 
stały spor tre to wane tu taj, w lo chu, ma lo wało się prze ra że nie: wie- 
działy, co je czeka.

-- Poza Che scą wszyst kie te zgło sze nia coś łą czy: to ko biety sa- 
motne, któ rych nikt nie szu kał przez wiele dni po za gi nię ciu, bez ro- 
botne lub bez pracy, która zmu sza łaby je do co dzien nego wy cho dze nia
z domu i spo ty ka nia się z in nymi ludźmi, także tu rystki prze jeż dża jące
przez Hisz pa nię. Mek sy kań ska tu rystka w Ma dry cie, trzy ko biety bez- 
ro botne (dwie z nich w Wa len cji, a trze cia, Yolanda, w Cu ence), ska- 
zana, która do piero co wy szła z wię zie nia i zo sta wiła re kla mówkę ze
swoim skrom nym do byt kiem w ho stelu w Ca stel lón...

Ła two wska zać na ma pie re jon po cho dze nia ko biet: to ob szar mię-
dzy Ma dry tem, Cu encą i pół nocną czę ścią pro win cji Wa len cja, miej sca
naj bliż sze ha cjen dzie. To tam będą szu kać naj in ten syw niej zgło szeń
o za gi nię ciach. Jed nak to może po cze kać.



-- Ja kaś in for ma cja do ty cząca An tóna? -- pyta bez więk szych na- 
dziei Elena.

-- Za blo ko wa li śmy drogi, a z Ma drytu wy le ciał he li kop ter, żeby
prze cze sać te ren z po wie trza. Szu kamy czer wo nej fur go netki re nault
kan goo. Do sta li śmy dane od dro gówki.

Go spo dar stwo otula mleczne świa tło po ranka. Bu en día da lej pra- 
cuje przy po bie ra niu pró bek w domu. Prze ana li zo wa nie tego ma te riału
zaj mie mu wiele dni. Funk cjo na riu sze po li cji i Gu ar dia Ci vil, któ rzy
przy je chali do ha cjendy, snują się wszę dzie ze wzro kiem wbi tym w zie- 
mię; pró bują za po mnieć, co zo ba czyli, i nie wy obra żać so bie, jak mu- 
siała wy glą dać co dzien ność w tym pie kle. Me to dycz nie sku piają się na
za da niach, które im po wie rzono. Mu szą ucze pić się spraw bie żą cych,
żeby nie za wład nęły nimi złe du chy.

Ka ni bale. Dwa dzie ścia trzy ofiary. Ha cjenda grozy.
Po jem nik na mięso.
Che sca.
-- Może le piej po je dziesz do Ma drytu?
Zárate usiadł na jed nym z ka mieni na skraju kle pi ska i błą dzi wzro- 

kiem po bez kre snym polu, które cią gnie się po ho ry zont. Na wet nie
spo gląda na Elenę, która za dała mu to py ta nie.

-- Prze pra szam za tamto -- tłu ma czy się za wsty dzony swoim ata- 
kiem pa niki.

-- Nie mu sisz.
-- Ile je ste śmy w sta nie znieść, Elena? -- A kiedy pod nosi wzrok, in- 

spek tor wi dzi, że ma w oczach łzy. -- Przy każ dej spra wie... od da jemy
jakby strzęp du szy. Na dej dzie kie dyś dzień, w któ rym nic nam już nie
zo sta nie.

Elena chęt nie po wie dzia łaby coś, żeby pod nieść go na du chu, ale
nie po trafi. My śli po dob nie. Z każ dym dniem po grą żają się nieco bar- 
dziej. Może pod spodem już nic nie ma? Może, jak mówi Zárate, nie
mają już du szy. Zdol no ści od czu wa nia. Jed nak pa mięta, że my ślała to



samo, gdy stra ciła Lu casa: czy śmierć jej syna nie za biła w niej resz tek
czło wie czeń stwa? Oka zuje się, że nie. Te raz, wo bec śmierci Che ski, jej
ból jest rów nie doj mu jący jak wtedy. Oby już utra ciła zdol ność do cier- 
pie nia. Bez wąt pie nia by łaby szczę śliw sza. Ale tak nie jest: boli ją myśl
o śmierci przy ja ciółki, o prze pa ści, w którą te raz wszy scy się sta czają.
Or duño, Ma riajo, Bu en día, na wet Reyes, która do piero co do nich do- 
łą czyła. Ale przede wszyst kim Zárate. Czuje, że on osuwa się do studni,
z któ rej nikt nie zdoła go wy cią gnąć. Studni wy peł nio nej ża lem, po czu- 
ciem winy i wście kło ścią. Po winna na le gać na od su nię cie Zára tego od
śledz twa, ale jak to zro bić? Jak mu po wie dzieć, że nie chce, żeby był
obecny, kiedy znajdą An tóna? Jak mu wy znać, że oba wia się, że jego
re ak cja zruj nuje mu ży cie?

Bu en día pró buje za cho wać po zory nor mal no ści, jak za wsze, kiedy
opi suje ko le gom wy niki swo ich ba dań. Dziś w na mio cie jego głos brzmi
nie na tu ral nie. Mówi o tym, że w domu miesz kało pięć osób: An tón, Ju- 
lio, Ca si miro, Se ra fín i Mała. W ocze ki wa niu na wy niki ana lizy DNA,
opie ra jąc się na ze zna niu dziew czynki, za kłada, że An tón był bra tem
dwóch opóź nio nych umy słowo męż czyzn, Ca si mira i Se ra fína. Moż- 
liwe, że Ju lio był jego sy nem. Nie jest pe wien, czy ist nieje ja kieś po kre- 
wień stwo mię dzy Małą a po zo sta łymi miesz kań cami domu.

-- W ak tach urzędu stanu cy wil nego mamy in for ma cję, że An tón
Col lado za warł mał żeń stwo z ko bietą bo li wij skiego po cho dze nia, Va- 
len tiną Qu ispe, dwa dzie ścia sześć lat temu. Jest za mel do wana w ha- 
cjen dzie.

-- Tu taj nie miesz kała żadna ko bieta. -- Bu en día jest tego pe wien.
-- Udało ci się po twier dzić, do kogo na leżą szczątki, które zna leź li- 

śmy w ma sarni?
Elena wy po wie działa py ta nie, które wszy scy mieli w gło wie, choć

nikt nie od wa żył się go wy ar ty ku ło wać.
-- Jest tam za mra żarka, w któ rej zna la złem wię cej ka wał ków mięsa.

Duże ka wałki, być może to te le piej na da jące się do kon sump cji. Bez



wąt pie nia ludz kiego po cho dze nia. Poza tym było czter dzie ści osiem
kilo mie lo nego.

-- Na wy ciągu ban ko wym An tóna wi dać, że na ra chu nek wpły wały
na leż no ści od kilku skle pów rzeź nic kich i paru re stau ra cji z oko licy.

Reyes otrząsa się z le targu, w któ rym była po grą żona. Moż li wość,
o któ rej wspo mnieli Ma riajo i Bu en día, wy wraca jej żo łą dek na lewą
stronę. Czy to praw do po dobne, że sprze da wali ludz kie mięso do oko- 
licz nych lo kali? Klopsy, które zje dli z Or du ñem w Za rco w Santa Le- 
onor, za raz za wrócą z jej żo łądka. Czuje ich smak na pod nie bie niu.
Wstaje chwiej nie, żeby nie zwy mio to wać na stół, ale nie udaje jej się
opu ścić na miotu. Żeby nie upaść na zie mię, musi się oprzeć na Or- 
duñu, który wstał za raz po niej.

-- Bar w mia steczku, Or duño... -- Na czoło wy stę puje jej zimny pot.
-- Nie moż liwe, Reyes...
Elena pro wa dzi da lej na radę: po winni sku pić wszyst kie siły na od- 

na le zie niu fur go netki An tóna. To te raz prio ry tet, nie mogą po zwo lić,
by przy tło czyło ich to wszystko, co od kry wają. An tón uciekł na go dzinę
przed ich przy by ciem, a oni na tych miast za blo ko wali drogi. Jest
pewna, że nie udało mu się opu ścić po wiatu. Te pierw sze go dziny są
klu czowe dla wy niku po ścigu.

Reyes czuje, że za wa dza. Nie po trafi za pa no wać nad żo łąd kiem ani
wy obraź nią: co było w tych klop sach? Pa mięta bar, ko bietę która ich
ob słu żyła, i dwóch sta łych klien tów. Łatę, który pod szedł bli żej, żeby
do tknąć jej tyłka. Wie, że nie po winna tego dłu żej roz trzą sać, po winna
przy dać się na coś ko le gom. La ty no ska, która sie działa przy sto liku
i oglą dała kon kurs w te le wi zji. Reyes ma jej twarz w pa mięci i kiedy
ogląda pro jek cję z kom pu tera Ma riajo na ścia nie, te dwa dzie ścia trzy
zdję cia, na gle coś do niej do ciera.

-- Wi dzia łam tę ko bietę.
Bez wa ha nia wska zuje jedną z fo to gra fii. Piątą w sze regu ofiar. Mi- 

nęło wiele czasu, od kiedy wy ko nano jej to zdję cie na polu. Ale jej rysy



nie zmie niły się tak bar dzo. To ko bieta, która wy szła z Za rco, kiedy oni
roz ma wiali z kel nerką i dwoma sta łymi by wal cami.

-- Ona żyje.
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Ja kiś pies szczeka na sy reny ra dio wo zów, które prze jeż dżają przez
Santa Le onor i za trzy mują się na rynku przed ba rem Za rco. Ten spek- 
takl prze bu dził mia steczko. Wśród miesz kań ców sze rzą się po gło ski.
Dla czego przy je chało tyle po li cji? Dla czego szu kają An tóna? Zu peł nie
nie po dej rze wają hor roru, jaki od kryto je dy nie kilka ki lo me trów da lej.

Elena i Zárate jako pierwsi wcho dzą do lo kalu, który o tej po rze,
chwilę po siód mej, do piero pod nosi ro lety. Or duño i Reyes idą za nimi.
W środku jest ta sama kel nerka co po przed niego dnia, ale klien tów
jesz cze nie ma.

-- Gdzie mo żemy zna leźć tę ko bietę? -- Elena kła dzie na ba rze zdję- 
cie, które zna leźli w piw nicy.

-- Wczo raj sie działa tu taj -- mówi Reyes, wi dząc nie zde cy do wany
gest kel nerki, i po ka zuje na sto lik obok sto jaka z ga ze tami.

-- Va len tina?
-- Va len tina Qu ispe? -- pyta Elena. Czyżby ta ko bieta była żoną An- 

tóna?
-- Nie znam jej na zwi ska -- tłu ma czy się kel nerka. -- Przy cho dzi tu

cza sem. Ra món! -- krzy czy ko bieta w kie runku kuchni. -- On ją le piej
zna.

Za pach baru, mie szanka fry tury i wy bie la cza, prze nika do nosa
Reyes, musi więc wyjść na ze wnątrz, by po wstrzy mać od ruch wy- 
miotny. Na placu ze brała się grupka cie kaw skich. Nie wie dzą, co ich
czeka, my śli Reyes. Przy zwy cza jeni do ży cia w cie niu, na kilka mie sięcy
staną się te ma tem nu mer je den we wszyst kich ser wi sach in for ma cyj- 
nych. Ro dzina ka ni bali z Santa Le onor. Dom grozy. Na biera głę boko



po wie trza, by od go nić myśl, że tamte klopsy, któ rych spró bo wali w ba- 
rze, na prawdę zro biono z ludz kiego mięsa.

-- Dziel nica Río!
Jej ko le dzy po spiesz nie wy cho dzą z baru i wsia dają do sa mo cho- 

dów. Reyes z tru dem wska kuje do auta Or duña, kiedy ten ma new ruje,
żeby wy je chać z placu. Wóz Eleny i Zára tego już wy strze lił z pi skiem
opon, po zo sta wia jąc za sobą je dy nie dźwięk sy reny.

Re jon nad brze giem rzeki Ci güela, który w Santa Le onor na zy wają
Río, ma ni ską za bu dowę. Skromne domy stoją przy wą skich uli cach,
które każą my śleć, że nikt nie dbał tu o pla no wa nie prze strzeni, a na- 
wet je żeli, to w daw nych cza sach. Być może wła śnie tu taj po wstał za lą- 
żek miej sco wo ści. Par te rowy dom Va len tiny Qu ispe jest za dbany, choć
przy da łoby mu się ma lo wa nie. Na pa ra pe tach okien stoją do nice z zi- 
mo wymi kwia tami, któ rych żadne z nich nie umia łoby na zwać.

-- To ten dom -- in for muje Elena dwa pa trole Gu ar dia Ci vil, które
do łą czają do nich pod bu dyn kiem.

-- No do bra, wcho dzimy. Nie są dzę, żeby Va len tina miała coś prze- 
ciwko -- zga dza się sier żant Gu ar dia Ci vil po spraw dze niu, że nikt nie
re aguje na dzwo nek do drzwi, a na kaz re wi zji, który po ka zała mu
Elena, jest bez za rzutu.

In spek tor za dzwo niła do Ren tera w dro dze z Za rco do domu Va len- 
tiny. Nie mu siała długo pro sić. Orien tuje się w ich od kry ciach w ha- 
cjen dzie Col lado, na kaz był go towy w pięć mi nut.

-- Dzia łamy?
Pod cho dzi ślu sarz i bez pro blemu otwiera drzwi. Agenci BAC w ślad

za in spek tor prze pro wa dzają re wi zję. Me to dycz nie, z bro nią w ręku
spraw dzają ko lejne po miesz cze nia. Mały sa lon urzą dzony me blami,
które wy glą dają na ku pione z dru giej ręki, ale za dbany. Sy pial nia z nie- 
po ście lo nym łóż kiem. Zárate otwiera drzwi na tylne pa tio i woła. Na
ziemi leżą zwłoki Va len tiny. Je den po strzał w nogę, drugi w pierś.
Krew zmie szana z pia skiem po dwórka. De li katny po wiew wia tru ko ły- 



sze po ścielą, która su szyła się na sznurku, a te raz spry skana jest krwią.
Znów przy byli za późno.

-- Zna leźli fur go netkę An tóna Col lada -- in for muje je den z żan dar- 
mów. -- Była na szo sie, nie da leko drogi kra jo wej. Pu sta.

-- Niech ścią gną tech ni ków...
Po wy da niu roz kazu Elena po ko nuje w prze ciw nym kie runku

drogę, którą prze szła po wej ściu do tego domu: kuch nia, sy pial nia, sa- 
lon. Pró buje so bie wy obra zić, jak wy glą dało ży cie Va len tiny. Kim tak
na prawdę była ta ko bieta, która leży bez ży cia na tyl nym pa tiu? Dom
skromny, ale po rządny, pe łen pa mią tek z Bo li wii, choć wątpi, by Va- 
len tina opusz czała Hisz pa nię, od kiedy tu przy je chała.

Na ko mo dzie w sa lo nie stoi jej fo to gra fia. Uśmie cha się szczę śliwa.
Obok niej mniej wię cej osiem na sto letni przy stojny chło pak. Ma na so- 
bie zie loną bu dry sówkę. To Ju lio, jej syn. Jaką rolę od grywa Ju lio
w tym wszyst kim, co od kryli? To nor malny chło pak zdo mi no wany
przez swo jego ojca An tóna czy wcie lony de mon? Jej uwagę przy kuwa
in ten sywny za pach. Na ni skim sto liku obok sofy stoi po piel niczka
z licz nymi nie do pał kami. Je den z nich jesz cze le ciutko dymi. Pa pie ros
spo pie lił się sam, nie zo stał wy pa lony. Obok ust nika od czy tuje markę:
Bul l brand. Ta sama, którą zna leźli w ha cjen dzie. An tón do piero co tu
był.

Elena wy cho dzi z domu, jest zde ner wo wana. Roz gląda się wo kół,
pró bu jąc so bie wy obra zić, któ rędy mógł uciec. Tak jak w ha cjen dzie,
dep czą mu po pię tach.

Kilku są sia dów wy szło na ulicę. Żan darmi Gu ar dia Ci vil, któ rzy po- 
ma gają w ope ra cji, pro szą ich, żeby wró cili do do mów.

-- Co się stało Va len ti nie? -- pyta sta ruszka z bal ko ni kiem.
Może to efekt nie prze spa nej nocy, ale Elena nie może ze brać my śli.

Wie, że od po wiedź ma przed sobą, musi ją tylko zo ba czyć. Na ulicy Va- 
len tiny ślady opon na kre śliły łuk, chyba w ra tu szu skoń czyły się fun du- 
sze, gdy przy szło do as fal to wa nia tej dziel nicy, lub ni kogo nie ob cho- 



dziło, że po rzu cono te prace w po ło wie. Ulica prze ista cza się w drogę
grun tową za le d wie kilka me trów da lej. Tam, na ziemi, też wi dać ślady
kół. Wiatr unosi pył, pył, który za ciera te ślady. Wi dzi je dla tego, że są
świeże, uświa da mia so bie Elena.

-- Ja kie auto ma Va len tina? -- Pod cho dzi szybko do sta ruszki z bal- 
ko ni kiem, by za dać jej to py ta nie. To je dyna osoba, w któ rej gło sie
usły szała cień tro ski o ko bietę, za pewne żonę An tóna.

-- Ja się nie znam na sa mo cho dach -- tłu ma czy tamta.
-- Białą ibizę. Co naj mniej trzy dzie sto let nią -- od po wiada męż czy- 

zna w bok ser kach, który stoi w progu in nego domu wsparty o fu trynę.
Za nim wi dać dzieci. Pró bują wyjść na ulicę, ale jego nogi blo kują im
przej ście.

-- Do kąd można tędy do je chać? -- Elena po ka zuje na ulicę, która
prze kształca się w po lną drogę.

Zárate pro wa dzi, mocno trzy ma jąc kie row nicę. Prze ci nają pola
uprawne. Zie lone i brą zowe pro sto kąty po wta rzają się po obu stro nach
drogi grun to wej, prze bie ga ją cej rów no le gle do tego, co za pewne było
ko ry tem rzeki Ci güela, a obec nie jest je dy nie ro wem po ro śnię tym
trzciną.

-- Po dej rzani mogą mieć broń -- sły szą w ra diu.
To in for ma cje wy mie niane po mię dzy róż nymi ra dio wo zami po li cji

i żan dar me rii, które ru szyły w po ścig za An tó nem i Ju liem. Wszystko
wska zuje na to, że schro nili się w domu Va len tiny, a gdy ją za bili,
wzięli jej auto i nim ucie kli.

Za częli ten po ścig już wiele go dzin temu. Ad re na lina ich na pę dza.
Elena czuje, że za raz do padną ści ga nych. Nie mogą uciec. Droga, która
za częła się w dziel nicy Río, gi nie mię dzy róż nymi dział kami upraw- 
nymi, ale je dyny wy jazd z niej pro wa dzi do drogi po wia to wej 2102. He- 
li kop ter pa tro luje oko licę. Mo no tonny szum ra dia wkrótce usta nie, by
za wia do mić ich, że zo stali zlo ka li zo wani. A po tem? Już samo to py ta- 
nie przy pra wia Elenę o za wrót głowy. Tak jak po wie dział Zárate, tej



nocy stra cili strzęp du szy, a w przy padku Án gela ta utrata go od mie- 
niła. Jest w nim coś dziw nego, gdy tak sie dzi za kie row nicą, ze wzro- 
kiem wbi tym w drogę, którą po żera sa mo chód. Coś, czego Elena nie
po trafi okre ślić, ale czego wcze śniej w nim nie wi działa. Być może wła- 
ści wym sło wem, by to opi sać, jest wście kłość.

-- Mamy ich!! -- Głos Or duña prze rywa ci szę. -- Chcieli zje chać na
po wia tową na pięt na stym ki lo me trze, ale nas zo ba czyli, więc ru szyli na
prze łaj przez pole.

-- Je ste śmy bli sko. -- Elena nie musi ni czego tłu ma czyć Zára temu.
On na tych miast zjeż dża z drogi i po suwa się pro sto pa dle do niej.

Or duño do ga nia ibizę. Wie, że to nie jest sa mo chód na ta kie wer- 
tepy. Amor ty za tory le d wie dają radę i wcale by się nie zdzi wił, gdyby za
chwilę pę kła oś. Wi dzi, jak przed nie koło wjeż dża w rów, tył po jazdu
się unosi, po tem sa mo chód się prze wraca, a tylne koła pę kają. Or duño
za trzy muje auto. Wy ska kują z Reyes z ra dio wozu, mie rząc z broni.

-- Wy sia daj z rę kami na gło wie! -- Elena sły szy wo ła nie Reyes.
Oni też do tarli do miej sca, w któ rym utknęła ibiza. Wy sia dają z sa- 

mo chodu, kiedy drzwi koło kie rowcy się otwie rają, a chwilę póź niej
z rę kami na gło wie po ja wia się An tón.

-- Niech wszy scy opusz czą auto!! -- krzy czy Or duño.
He li kop ter nad le ciał i szumi im nad gło wami. Zbli żają się sy reny te- 

re nó wek żan dar me rii.
-- Je stem sam!! Zo sta wił mnie sa mego! -- An tón skarży się, jakby to

on był ofiarą.
Or duño pod cho dzi do sa mo chodu z le wej strony, a Reyes okrąża go

z pra wej. Za glą dają przez okna.
-- Gdzie jest Ju lio? -- Or duño lek kim pchnię ciem zmu sza An tóna,

żeby uklęk nął.
-- Zo sta wił mnie sa mego! To drań. Pie przony bę kart. Swo łocz, jak

jego matka!



Elena jest ja kieś pięć dzie siąt me trów od An tóna. Męż czy zna klę czy
na środku pola, ubra nie ma uwa lane zie mią i krwią -- krwią Va len tiny,
Che ski, Ca si mira, świń i dwu dzie stu ofiar, które tra fiły do jego domu --
wy gląda jak ja kiś nie szczę śnik. Śmieszny czło wiek, który skarży się, że
go po rzu cono, ni czym pro rok bez wy znaw ców. A może to wszystko te- 
atr? Rzu cił się na zie mię i pła cze, tu ląc do niej twarz, ude rza w pod łoże
ni czym dziecko w na pa dzie fu rii.

-- Je stem sam!
To kwe stia se kund. Ja kiś cień miga Ele nie z pra wej strony, prze sła- 

nia jąc jej na chwilę słońce. Ona ob raca się, kiedy Zárate już ją mi nął
i idzie szybko do An tóna z wy cią gnię tym pi sto le tem. Unosi go i ce luje
sta now czym ru chem w głowę męż czy zny. Nie wy ba czy mu ani nie bę- 
dzie słu chał la men tów tego skur wiela. Ale ta ze msta sta nie się za ra zem
jego wy ro kiem. Elena re aguje i udaje jej się po ło żyć rękę na ra mie niu
Zára tego, za nim ten po cią gnie za spust.

-- Án gel, nie rób tego.
Broń drży w ręku Zára tego, ale on i tak wie, że nie spu dłuje. Elena

staje obok niego i wi dzi, że Án gel pła cze. Ból go po ko nał. In spek tor
kła dzie lewą rękę na jego nad garstku i ła god nym ge stem na kła nia go,
by opu ścił pi sto let.

-- W au cie nie ma ni kogo wię cej! -- Reyes jako pierw sza spraw dza
sa mo chód.

Te re nówki Gu ar dia Ci vil do cie rają na miej sce. Or duño sta wia An- 
tóna na nogi, żeby za ło żyć mu kaj danki. Elena obej muje Zára tego.
Przy tula go, by cał kiem się nie roz sy pał, by nie wpadł w prze paść,
o któ rej wie działa, że otwo rzy mu się pod no gami, kiedy zła pią An tóna.
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Dla Ma łej wszystko jest nowe. Ni gdy nie wy szła poza ho ry zont wy- 
zna czany przez pola, nie po sta wiła nogi ni g dzie da lej albo tego nie pa- 
mięta i prze raża ją każda naj mniej sza zmiana w pej zażu, góry wi doczne
z szosy wio dą cej do Ma drytu. Ni gdy też nie je chała z szyb ko ścią, z jaką
po ko nują au to stradę A-3. Za pięli jej pasy, a ona trzyma się kur czowo
po rę czy tyl nego fo tela. Ju lio brał ją cza sem do czer wo nej fur go netki
i jeź dzili w kółko przed do mem. Do tego wła śnie spro wa dzało się jej ży- 
cie: do za mknię tego kręgu. An tón, Ju lio, Ca si miro, Se ra fín i ona. Świ- 
nie. Kotka. I cza sem ko biety w piw nicy. Go ście. Ich śmierć i trans for- 
ma cja w je dze nie, by za cząć ko lejny krąg cy klu. Te raz ten rytm się za ła- 
mał, to jak ka bel pod wy so kim na pię ciem, który pod ska kuje bez kon- 
troli. Ma łej trudno jest prze two rzyć te wszyst kie no wo ści.

Lu dzi.
Prędką jazdę.
Bu dynki, które wzno szą się ni czym nie wia ry godne zamki, gdy oni

wjeż dżają do mia sta.
Słowa. Tyle słów, któ rych nie ro zu mie.
Spoj rze nia. Ni gdy nie wi działa ta kich w swo jej ro dzi nie. Bo tym

wła śnie byli w ha cjen dzie: ro dziną. Co chcą jej po wie dzieć, spusz cza jąc
wzrok, z tym dziw nym gry ma sem na war gach?

Je dze nie. Mięso.
Za wsze, gdy o tym mówi, czuje, że uni kają pa trze nia jej w oczy. Ona

ro biła to samo, kiedy An tón się gnie wał. Kiedy krzy czał, sza le jąc ni- 
czym Se ra fín i Ca si miro. Od wra cała wzrok, bo się bała.

Czy oni się jej boją?



Kotka też bar dzo się de ner wuje w tej po dróży. Od miej skich ha ła- 
sów jeży jej się sierść. Ty siące aut, świa teł i osób.

Mała wi działa w te le wi zji mia sta, tak jak wi działa mo rze. Wi działa
dzieci, sa mo loty, szkoły, szpi tale, ale ni gdy nie była w ta kim miej scu.

Po znaje to wszystko, za nim znów za pad nie noc: lu dzi w bia łych far- 
tu chach, któ rzy ją myją i kłują igłą w ra mię, by po brać krew. Bez kre sne
mia sto, które ota cza ją tak, jak wcze śniej ota czały pola. Bu dy nek, który
przy po mina szkołę, gdzie ja kaś ko bieta nie ustan nie się do niej uśmie- 
cha. W in nych po ko jach też są dzieci. Chłopcy i dziew czynki, któ rzy się
ba wią, krzy czą, śmieją się i pła czą. Jak sza leńcy. Biały po kój z łóż kiem
i sto li kiem. Ni gdy nie sie działa na tak mięk kim i czy stym ma te racu.

Umyli jej włosy, przy cięli pa znok cie, po da ro wali nowe ubra nie.
Spodnie i pod ko szu lek. Pachną kwia tami, ale żal jej su kienki z marsz- 
czoną górą. Była ład niej sza.

Kotka także jest zmę czona i po przy by ciu do po koju od razu zwija
się w kłę bek obok po duszki i za sy pia.

Py ta nia. Setki py tań, na które nie umie od po wie dzieć. Gdzie mógł
po je chać Ju lio? Krzyw dzili cię? An tón jest twoim oj cem? Kim jest
twoja mama? Dla czego po mo głaś Che sce w ucieczce? Po ma ga łaś też
in nym ko bie tom?

To, co daw niej było do bre, te raz wy daje się złe.
-- To kurwy -- mówi ko bie cie, która no tuje wszystko na kartce, a le- 

d wie sły szy te słowa, pod nosi na nią zbul wer so wane spoj rze nie. An tón
by jej przy kla snął. -- Świ nie są od nich mą drzej sze. -- To o Ca si mi rze
i Se ra fínie.

Opo wiada, że Ju lio do dałby, że Ca si miro i Se ra fín nie umieli na wet
srać do ki bla. Ob ra zi liby się, nie o to, co mó wili Mała i Ju lio, ale dla- 
tego, że wie dzieli, że so bie z nich żar tują. Za czę łyby się go ni twy, Se ra- 
fín i Ca si miro pró bo wa liby ich zbić, póki cał kiem by się nie za sa pali.
Byli tacy grubi, że pra wie nie mo gli bie gać.

Ko bieta pyta, czy ich bili.



-- Raz An tón po zwo lił mi zbić ich smy czą. Wy je dli karmę Kota.
Ko lejne za pi ski na kart kach. Jest zmę czona. Chce jej się spać.

W po koju, z dala od miej skich ha ła sów, czuje się bez pieczna. Ale py ta- 
nia nie ustają.

-- Po wie dzia łam Che sce, że nie chcę wie dzieć, jak ma na imię. Nie
lu bię rze czy z na zwami.

-- Ale z nią było ina czej. Dla czego?
Wró ciła ko bieta, która w ha cjen dzie za gro ziła, że zrobi krzywdę

kotce. Ta, która wy stra szyła ją tak bar dzo, że mu siała im po ka zać,
gdzie jest Che sca. Mó wiła, że to jej przy ja ciółka. Gniewa się te raz na
nią, bo Che sca nie żyje?

-- To, co dzieje się w domu, zo staje w domu -- po wta rza Mała jak
man trę.

-- Domu już nie ma. Ro zu miesz, co mam na my śli? Ni gdy wię cej
tam nie wró cisz, nie zo ba czysz An tóna ani ni kogo in nego stam tąd.

Mała wy obraża so bie, że wszyst kich za bito, jak wie przki w dniu świ- 
nio bi cia. Jak wtedy, gdy An tón scho dził do piw nicy, żeby być z ja kąś
ko bietą. Wów czas wi działa je po raz ostatni.

-- Co ro bił An tón w piw nicy?
-- Nie po zwa lał mi pa trzeć. Ca si mi rowi i Se ra fínowi było wszystko

jedno. Oni mi po zwa lali.
-- I ni gdy nic nie zo ba czy łaś, na wet z ukry cia?
Mała unika wzroku Eleny, czuje się winna. In spek tor znów jej przy- 

po mina, że te raz już nikt jej nie uka rze.
-- Raz, przy tej, która przy je chała przed Che scą. Przez cały czas pła- 

kała.
Elena wbija wzrok w dyk ta fon, który przy nio sła, nie po trafi ina czej.

Na wy świe tla czu upły wają ko lejne se kundy, obo jętne na kosz mar,
który wła śnie się na grywa. W dzie cię cym ję zyku cza sami po ja wiają się
słowa, które mu siała usły szeć od An tóna lub Ju lia -- "je bać", "pizda",
"chuj", "sta nął mu". Mała opo wiada, co zro bił An tón tam tej ko bie cie.



Elena jest w sta nie nadać jej imię: Yolanda Za mbrano. Po dob nie jak
za pewne stało się w przy padku Che ski, Yolanda spę dziła kilka dni za- 
mknięta w piw nicy. Ju lio, a po tem Se ra fín i Ca si miro wy ko rzy stali ją.
Wie lo krotne gwałty, o któ rych Mała wspo mina jak o czymś co dzien- 
nym. Czymś ta kim jak kot, który bawi się upo lo wa nym pta kiem, za nim
go za bije. Do piero na końcu przy cho dziła ko lej An tóna. Ju lio szedł do
chlewu, a Ca si miro i Se ra fín spali. Z tego, co może wy wnio sko wać
Elena, u upo śle dzo nych braci chwile eu fo rii prze pla tały się z in nymi,
kiedy przy po mi nali ro śliny, być może w wy niku dzia ła nia stre snilu,
który im po da wano. Mała ba wiła się z Ko tem, kiedy zo ba czyła, że drzwi
do piw nicy są uchy lone. Usły szała krzyki ko biety i po my ślała, że to
pew nie Ju lio. Zaj rzała do środka. Na dole był An tón. Nagi.

-- Miał bar dzo ma łego... Nie to co Se ra fín czy Ca si miro albo Ju lio.
Pod sta wił go ko bie cie pod nos, po ka zy wał go i krzy czał: śmiej się te raz,
śmiej się. Po tem ugryzł ją w łóżku.

Dziew czynka nie pła cze, ale robi znie sma czoną minę.
-- Od gryzł jej ka wa łek, fuj. Wtedy mu sta nął i wło żył jej jak tamci. --

Mała opi suje to z taką samą na tu ral no ścią, jak gdyby po pro stu opo- 
wia dała o czymś cie ka wym.

Wzdry ga jąc się, Elena za sta na wia się, dla czego kosz mar ata kuje
dzie ciń stwo, które po winno być świę to ścią. Hor ror od mie nił jej syna
Lu casa. Co zrobi z tą dziew czynką? Za trzy muje na gry wa nie, kiedy
Mała koń czy opi sy wać, co zo ba czyła w piw nicy. Wy cią gnęła się na
łóżku, a kotka uło żyła się koło jej szyi. Elena sły szy, jak mru czy. Mała
nie jest świa doma pie kła, które prze żyła, a jed nak za da niem psy cho lo- 
gów bę dzie otwo rzyć jej oczy. Uświa do mić jej, że świat, w któ rym żyła,
był chory. Żeby miała szansę przy sto so wać się do spo łe czeń stwa. Żeby
była nor malna, o ile to w ogóle moż liwe.
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Zbyt wiele go dzin bez snu. W dro dze po wrot nej do Ma drytu Reyes
się zdrzem nęła, ale reszta nie zmru żyła oka. Snują się po biu rze przy
Ba rqu illo ni czym żywe trupy, bla dzi i po gu bieni. Wy daje się, że tylko
Ma riajo i Bu en día wie dzą, czym po winni się za jąć, czy to przed kom pu- 
te rem, czy w la bo ra to rium. Or duño nie po trafi usie dzieć długo w jed- 
nym miej scu, jak gdyby się oba wiał, że je śli się za trzyma, utraci kon- 
trolę nad swo imi my ślami. Zárate dla od miany, od kąd przy je chał, nie
ru szył się od swo jego biurka. Reyes wi działa, jak jej wuj Ren tero pod- 
cho dzi do niego i bez słowa kła dzie mu rękę na ra mie niu. Oka zy wa nie
uczuć ni gdy nie było jego mocną stroną, my śli, cho ciaż aku rat w tym
wy padku go ro zu mie: ja kie słowa mo głyby ich po cie szyć?

Elena wraca do biura. Gdy tylko przy byli do mia sta, skie ro wała się
do ośrodka dla nie let nich, gdzie umie ścili Małą. Na dal tak ją na zy wają.
Ja kie jest jej praw dziwe imię? Zbyt wiele py tań bez od po wie dzi.

Spo ty kają się w sali ze brań. Reyes przy po mina się chwila, gdy we- 
szła tu po raz pierw szy. To było za le d wie kilka dni temu, a jed nak wy- 
daje się ta kie od le głe... Jakby mi nęły całe lata, jak gdyby na wet ta
Reyes, która zgło siła się do pracy, py ta jąc o Che scę, którą mu siał się
za jąć Or duño, choć było mu to nie na rękę, nie była tą samą osobą,
która te raz słu cha, co udało się usta lić Ma riajo po przy jeź dzie do biura.

-- Przed chwilą roz ma wia łam z ro dziną Mar ga ridy Nu nes, żeby za- 
wia do mić ich, że nie żyje. Zi den ty fi ko wa li śmy ją na jed nej z tych fo to- 
gra fii: Por tu galka, trzy dzie ści osiem lat. Za gi nęła w Ma dry cie je de na- 
ście lat temu. Przy je chała jako tu rystka. Wpa so wuje się w ten sam pro- 
fil: sa motna tu rystka mu siała być ła twym łu pem dla tych ka na lii.



-- Co im po wie dzia łaś o jej ciele? -- Można od nieść wra że nie, że
Elena nie tyle szuka od po wie dzi, co prosi ha kerkę o wy ba cze nie.

-- Że nie wiemy, czy uda nam się je od zy skać.
W sali ze brań pa nuje ciężka at mos fera. Ni gdy nie jest miło prze ka- 

zy wać złe wia do mo ści, ale jak po wie dzieć ro dzi com, żo nie, dzie ciom, że
ich bli ska osoba zo stała zje dzona?

Ma riajo po ka zuje ko lejne zdję cie na ekra nie. To blon dynka, ma za- 
pewne trzy dzie ści parę lat. Wy daje się, że mo gła być dumną ko bietą,
lecz w piw nicy, gdzie wy ko nano zdję cie, na jej twa rzy ma luje się pa- 
niczny strach.

-- Lu ciana Pe tre anu, Ru munka, za gi nęła sie dem lat temu. Wy szła
z domu z ma łym dziec kiem, żeby pójść do pe dia try, i ni gdy nie wró ciła.
Jej mąż, kie rowca cię ża rówki, także Ru mun, zgło sił jej znik nię cie ty- 
dzień póź niej, kiedy wró cił z trasy. Po dej rze wano, że to przy pa dek
prze mocy wo bec ko biet i że to on jest winny, ale nie do szło do roz- 
prawy. Nie zna le ziono żad nych po szlak prze ciwko mę żowi. Ni gdy nie
do wie dziano się ni czego o niej ani o jej córce. Pró buję zlo ka li zo wać
tego męż czy znę, na zywa się Gri gore Ni co le scu. Wró cił do Ru mu nii.

-- To jej matka. -- Coś w oczach Lu ciany pod su nęło Ele nie tę myśl. -
- To matka Ma łej. Nie ma żad nego po kre wień stwa z An tó nem.

-- An tón Col lado, lat czter dzie ści cztery, wła ści ciel go spo dar stwa,
które odzie dzi czył po ro dzi cach, Ra mo nie i Dáma sie. Oboje nie żyją. --
Bu en día prze gląda ra porty, żeby po twier dzić po dej rze nie Eleny. -- Ca- 
si miro i Se ra fín nie zo stali ni g dzie za re je stro wani. Nie mają na wet ak- 
tów uro dze nia, ale wy daje się, że to bra cia An tóna. Na oko mieli koło
pięć dzie siątki. Po trze buję tro chę czasu, żeby zba dać próbki, które po- 
bra li śmy. Na ra zie mam pierw sze wy niki. Dzięki nim mogę tylko po- 
twier dzić, że od ci ski pal ców, które zna leź li śmy w miesz ka niu przy
Ama niel, na leżą, jak zresztą przy pusz cza li śmy, do tej czwórki: An tóna,
Ju lia i dwóch braci. Stre snil za ży wali obaj upo śle dzeni, u Ca si mira
także zna leź li śmy ślady aza pe ronu.



-- Co nam mo żesz po wie dzieć o Ju liu? -- Zárate w końcu się od- 
zywa, żeby za py tać o mło dego męż czy znę w zie lo nej bu dry sówce. To on
po słu żył za przy nętę dla Che ski?

-- Na ra zie nic. Ju tro będą wy niki ana lizy DNA.
-- Miesz kał w go spo dar stwie, w od róż nie niu od swo jej matki -- za- 

uważa Or duño. -- Może był dla An tóna gwa ran tem mil cze nia Va len- 
tiny?

-- Ju lio nie jest ofiarą. -- Zárate ja sno daje do zro zu mie nia, że nie
jest skłonny do ja kiej kol wiek li to ści.

-- Pora po roz ma wiać z An tó nem.
W ten spo sób Elena za myka ze bra nie. Wszy scy wstają i wy cho dzą

z sali. Nad szedł mo ment kon fron ta cji z po two rem. Reyes da lej sie dzi.
Czuje się ja koś nie re al nie, nie zdolna do dal szego udziału w śledz twie.
My śli tylko o tym, żeby wziąć prysz nic, zmyć ze skóry za pach śmierci
z tam tego go spo dar stwa i pła kać.

-- Po pro si łem, żeby prze ana li zo wali próbki klop sów z baru Za rco. --
Bu en día uśmie cha się do niej od progu. -- Ale mogę za ło żyć się z tobą
o pięć dzie siąt euro, że znaj dziemy tam tylko ce bulę, mar chewkę, pa- 
prykę, po mi dora, kmi nek, szczyptę soli, pie przu, mąkę i jajko na każde
pół kilo mięsa. Miks cie lę ciny i wie przo winy. Wie przo wina jest tłust- 
sza, dzięki temu wy cho dzą bar dziej so czy ste.

-- Do sta łeś prze pis od kel nerki?
-- Od ku cha rza. Mówi, że mięso ku pują w Mer ca do nie.
-- Dzięki, Bu en día, ale chyba i tak przejdę na we ge ta ria nizm.
An tón jest skuty kaj dan kami, głowę po ło żył na stole. Za snął. Elena

trza ska drzwiami po koju prze słu chań, ale ha łas spra wia, że An tón je-
dy nie lekko uchyla jedno oko. Krzywi się, jakby miał żal do in spek tor,
że prze rywa mu drzemkę. Ona woli zi gno ro wać jego gierki i siada na- 
prze ciw, nie zwra ca jąc na niego uwagi. Wy peł nił po kój kwa śnym smro- 
dem. Je den z funk cjo na riu szy po wie dział jej, że po si kał się w spodnie,
nie po pro sił, żeby za pro wa dzili go do ubi ka cji.



-- Jak na prawdę na zywa się Mała?
Elena po sta no wiła za cząć prze słu cha nie od wątku po bocz nego.

Usta le nie toż sa mo ści dziew czynki, która tra fiła do ha cjendy, nie jest aż
tak pilne, ona chce tylko, żeby An tón za czął mó wić i do pro wa dził ją do
Ju lia. Na ra zie jed nak po pro stu wzru szył ra mio nami i znów za mknął
oczy.

-- Nie chcesz mi po wie dzieć czy nie wiesz?
-- Nie wiem.
-- Po wie działa mi, że masz bar dzo ma łego ptaka. Że wszy scy się

z tego śmiali. -- Bie rze go z za sko cze nia. An tón się spina, nie ukrywa,
że go do tknęła. -- Kiedy cię nie było, żar to wali so bie z tego. Ca si miro,
Se ra fín, twój syn Ju lio... Wszy scy.

An tón za ci ska zęby. Przez chwilę Elena my śli, że ob rzuci ją ste kiem
obelg, ale nie robi tego. Te raz ona czuje, że wy pa dła z gry: An tón pła- 
cze. Szlo cha jak dziecko, spusz cza wzrok. To nie może być tylko te atr,
my śli Elena.

-- Wszy scy się z cie bie śmiali, prawda, An tón?
Męż czy zna gwał tow nie wstaje z krze sła. Elena ukrywa swoje zde- 

ner wo wa nie. Wie, że jest bez pieczna. Po dru giej stro nie we nec kiego lu- 
stra jej ko le dzy przy pa trują się prze słu cha niu. Wkro czą do ak cji, je śli
sta nie się agre sywny. Jed nak on robi coś cał kiem in nego. Spusz cza
spodnie i majtki i po ka zuje swój czło nek.

-- Wi dzisz? Ty też się po śmiej! Czy to nie za bawne?! -- Nie pa nu jąc
nad sobą, krzy czy do lu stra. Wie, że ma więk szą pu blicz ność. -- Fiu tek
Li li pu tek. Po wie dzieli wam we wsi? Tak mnie prze zy wali w szkole. Li li- 
fiu tek. Je bany strą czek. Skur wy syń stwo.

An tón ła pie się za czło nek i cią gnie, jakby chciał go urwać. Po li- 
cjanci wcho dzą do po koju, żeby nie zro bił so bie krzywdy. Tym ra zem
sku wają mu ręce z tyłu, za opar ciem krze sła, żeby nie mógł się ru szyć.
Pod cią gają mu spodnie. Kiedy znów zo sta wiają go sam na sam z Eleną,



An tón jest cały spo cony. Jak gdyby ta ma ni fe sta cja wła snej śmiesz no- 
ści go pod nie ciła.

-- Był je den spo sób, żeby urósł i ze sztyw niał, prawda?
-- To nie moja wina.
-- Na uczy łeś tego sa mego Ju lia?
-- To nie wdzięcz nik. Po szedł so bie. Zo sta wił mnie.
-- Był z tobą bar dzo długo. Do kąd mógł pójść te raz?
-- Do swo jej mamy.
An tón śmieje się ze swo jej od po wie dzi. Elena wie, że de lek tuje się

by ciem w cen trum za in te re so wa nia. Pra gnie opo wie dzieć o wszyst kim,
do czego był zdolny. O kró le stwie hor roru, w ja kie prze kształ cił swoje
go spo dar stwo, w któ rym był nie kwe stio no wa nym władcą. Nie da mu
tej przy jem no ści.

-- Ju lio nie po szedł do Va len tiny. Za sta nów się le piej, An tón. Do- 
kąd mógł pójść?

-- Nie ob cho dzi mnie to.
-- Je żeli nic cię nie ob cho dził, dla czego nie za strze li łeś go jak Ca si- 

mira? Jak za strze lił byś Małą, gdyby się nie scho wała.
-- Nie chcia łem skrzyw dzić brata. Do stał szału. Cza sem im od bi jało.

Ta bletki i ło mot ich uspo ka jały, ale nie mia łem czasu. Ten drań Ju lio
ukradł mi fur go netkę. To syn brud nej La ty no ski. Ma to we krwi, choć- 
bym nie wiem ile go uczył.

-- Z tym fiut kiem, który dynda ci mię dzy no gami, nie mo żesz mieć
dzieci -- od krywa Elena.

-- Ju lia spło dził pew nie ja kiś Cy gan albo Arab, cho lera wie. Jego
matka była dziwką.

-- Któ rej ty nie mo głeś ni czego dać.
-- Da łem jej dom.
-- Mia łam na my śli łóżko.
-- Była brzydka.



An tón uśmie cha się lekko. Chce opo wie dzieć Ele nie o szcze gó łach.
Jak wy bie rał swoje ofiary. Jak je za spo ka jał. Dla czego od rzu cił Va len- 
tinę.

-- Chcesz mi opo wie dzieć o pierw szym ra zie? -- An tón od chyla się
na krze śle do tyłu. Wła śnie na to li czył. -- Mam to gdzieś. Je śli nie
wiesz, gdzie jest Ju lio, wszystko, co mo żesz mi po wie dzieć, mam
gdzieś.

Elena wstaje, da jąc do zro zu mie nia, że prze słu cha nie do bie gło
końca. Pro po nuje mu wy mianę, wie, że to zro zu miał. Elena nie są dzi,
by był głupi, po mimo zwie rzę cej na tury.

-- Pani ko le żanka z po li cji nie była brzydka. Miała fajne cycki.
Musi za cho wać nie wzru szony spo kój. An tón pró buje za brać jej

prze wagę, którą so bie wy wal czyła.
-- Gdy byś po tra fił, zwa lił byś so bie ko nia z my ślą o niej. Ale na wet

tego nie po tra fisz. -- Elena otwiera drzwi. -- Daj mi znać, jak so bie
przy po mnisz, gdzie może być Ju lio.

Zárate od py cha Elenę i nie pa nu jąc nad sobą, wbiega do po koju.
Ła pie An tóna za gors i bez słowa ci ska nim o pod łogę. Pod nosi rękę
i wy mie rza mu cios w twarz. Sły chać su chy trzask prze grody no so wej.
Za ata ko wany krwawi ob fi cie, a po nie waż ręce ma skute kaj dan kami,
nie może za ta mo wać krwo toku. Or duño i Elena pod bie gają, żeby od- 
cią gnąć Zára tego, a inny funk cjo na riusz zaj muje się An tó nem.

-- Nie bę dzie so bie z nas kpił!! -- krzy czy Zárate. -- Nie po zwolę,
żeby tak mó wił o Che sce!!

-- Nie zda jesz so bie sprawy, co zro bi łeś? -- stro fuje go Elena. -- Są- 
dzisz, że tylko ty je steś zdru zgo tany? Wszy scy ko cha li śmy Che scę, ale
mu simy wy peł niać swoje obo wiązki. Mu simy zna leźć Ju lia.

-- Już ci po wie dział, że nie ma pie przo nego po ję cia, gdzie on jest!!!
Nie da waj mu ko lej nych oka zji do na pa wa nia się tym, co zro bił.

-- Zna leź li śmy An tóna na dro dze po wia to wej. A jed nak fur go netka,
którą uciekł Ju lio, stała zwró cona aku rat w prze ciw nym kie runku, koło



drogi kra jo wej. Czy tego nie wi dzisz? A je śli chciał od cią gnąć na szą
uwagę? An tón ścią gnął na sie bie po ścig, żeby Ju lio miał szansę uciec
i wy rwać się z ob ławy.

Zára tego za tyka. Wście kłość go za śle piła. Wie, że Elena ma ra cję,
a kiedy roz gląda się wo kół po ko le gach, któ rzy przy słu chują się dys ku- 
sji, czuje się skoń czo nym idiotą.

-- Nie wiem, czy to do bry mo ment -- wtrąca nie śmiało Car men, re- 
cep cjo nistka. -- Przy szła ja kaś dziew czyna, która pyta o in spek tor
Blanco i pod in spek tora Zára tego.

Zárate spo gląda w kie runku wej ścia do biura i wi dzi córkę Che ski.
Źró dło i kres spi rali, w którą oby le piej ni gdy nie wpa dła jego... Ko le- 
żanka? Dziew czyna? Przy ja ciółka? Jak po wi nien na zy wać Che scę we
wspo mnie niach?



Roz dział 56

Ren tero obie cał in spek tor Blanco, że może li czyć na wszyst kie
środki. Za trzy ma nie Ju lia to prio ry tet. Z każ dym mi ja ją cym dniem ro- 
śnie ry zyko, że sta nie się jed nym z tych znie na wi dzo nych prze stęp ców,
któ rzy zaj mują pierw sze strony ga zet i wy sta wiają na osąd pracę po li- 
cji, do póki po zo stają na wol no ści. W tym kraju jest aż nadto przy kła-
dów groź nych prze stęp ców, któ rych ucieczka kosz to wała sta no wi sko
szefa po li cji. Elenę drażni, że Ren tero mar twi się głów nie swoją ka- 
rierą, ale nie ma siły się z nim kłó cić. Nie jest też pewna, jaką wła ści wie
rolę od gry wał Ju lio w go spo dar stwie. Czy był kimś w ro dzaju dru giego
An tóna czy ra czej przy po mi nał Małą? Do ce nia ofertę Ren tera: przy da- 
dzą jej się środki, które za pew nia. Prosi go je dy nie, żeby na ra zie nie
po da wał do wia do mo ści pu blicz nej wątku zbrodni, w które była za mie- 
szana Che sca.

-- Piękny eu fe mizm, żeby po wie dzieć, że była za bój czy nią. "Za mie- 
szana". Za no tuję to so bie.

-- Zro bisz to? Kiedy bę dziemy mieli Ju lia, bę dziesz mógł opo wie- 
dzieć o wszyst kim.

-- Kiedy bę dziemy mieli Ju lia, ty bę dziesz za kła dała szkoły dla Ro- 
hin gjów.

-- Do kład nie tak.
-- Elena... -- In spek tor wy czuwa zmianę tonu w gło sie prze ło żo-

nego. Odło żył na bok prze mó wie nie dla me diów, które pi sał na na- 
stępny dzień. -- To czas kosz ma rów. Wiem, o czym mó wię. To bę dzie
pierw sza noc z wielu in nych, pod czas któ rych bę dzie się wam śniła
Che sca. Uwa żaj cie na sie bie. Wszy scy.



Ren tero się nie myli. Za nim zo stał po li ty kiem, któ rego in te re suje
tylko wła sna ka riera, był po li cjan tem. Wie, że czło wiek nie po trafi tak
po pro stu wró cić z pie kła. Tego pie kła, w któ rym te raz za pewne prze- 
bywa Zárate. Uparł się, że to on opo wie Re bece, jak skoń czyła Che sca.

Re beca omiata nie spo koj nym wzro kiem ga bi net, który przez
ostatni rok zaj mo wała Che sca. Nie zmie niła go w swoją prze strzeń, my- 
śli Zárate. Wy gląda prak tycz nie tak samo jak wtedy, kiedy ko rzy stała
z niego Elena. Bez zdjęć, bez przed mio tów oso bi stych. Wy strój czy sto
funk cjo nalny.

-- Chęt nie za mknę ła bym ten roz dział, ale nie po tra fię. Kim tak na- 
prawdę była moja matka? Cały czas o niej my ślę. W te le wi zji mó wią, że
za trzy mali ko goś w pro win cji Cu enca. Nie wy ja śniają zbyt wiele, tylko
że... za bił wiele ko biet.

Na stęp nego dnia z sa mego rana Ren tero ma kon fe ren cję pra sową,
na któ rej po każe zdję cie Ju lia. To, które zna leźli w domu Va len tiny.
Użyją go, bo nie mają in nego, choć od jego zro bie nia upły nęło już kilka
lat. Po tem dzien ni ka rze za czną szu kać szcze gó łów sprawy. Nie któ rzy
po jadą do Santa Le onor. Po ja wią się zdję cia ha cjendy Col lado. Ja kiś
miej scowy żan darm Gu ar dia Ci vil wy pije o kilka ko le jek za dużo
i wresz cie opo wie, co zna leźli w środku. W na szych cza sach nie ma ta- 
jem nic. Opi sane zo sta nie wszystko: od marki pa pie ro sów, które pali
An tón, po da nia, które go to wali. Jed nak wszyst kie te szcze góły nie po- 
mogą Zára temu w zna le zie niu od po wie dzi na py ta nie, które drę czy go
ob se syj nie tak samo jak jej córkę: kim była Che sca?

-- Była jedną z ofiar -- rzuca z obawą dziew czyna. -- Moja matka.
Zárate mam ro cze coś twier dząco. Zo stała po rwana, była tor tu ro- 

wana, a po tem ją za bito. Chęt nie oka załby dziew czy nie więk szą ser- 
decz ność, jed nak w tym mo men cie stać go je dy nie na tech niczny, po li- 
cyjny opis zda rzeń.

-- Czy to przeze mnie? -- Re beca wie, że nie uła twiła śledz twa, kiedy
ją zna leźli.



-- Są tylko jedni winni: ci, któ rzy po rwali Che scę. -- Ale na wet
Zárate nie wie rzy we wła sne słowa. -- Zna leź li śmy two jego bio lo gicz- 
nego ojca. Wspo mi nam o tym, gdy byś chciała wie dzieć, jak się na zywa,
ale to nie jest ko nieczne. To twoja de cy zja.

Re beca waha się przez chwilę, ale w końcu od po wiada.
-- Mam ro dzeń stwo?
-- Nie mowlę i dwoje ma łych dzieci, to bliź niaki. Mają ja kieś sie dem

czy osiem lat. Wy glą dają na do bre dzie ciaki. Le piły bał wana, za miast
sie dzieć z kon solą.

Re beca uśmie cha się po raz pierw szy.
-- To musi być ro dzinne, je stem fa talna w tech nicz nych spra wach.

Na wet ko mórki nie ogar niam do końca.
-- Chcesz ich po znać? Mo żemy to zor ga ni zo wać.
Re beca kręci głową i omiata spoj rze niem ga bi net. Nie roz pła kała

się, kiedy Zárate po wie dział jej o śmierci Che ski. Może my śli, że nie ma
prawa, może chowa ten ból w sercu. Szuka w ga bi ne cie, jak wcze śniej
ro bił to Zárate, cze goś, co po wie dzia łoby jej, jaka była jej matka. Płyty
z jej ulu bioną mu zyką, książki, która zdra dza łaby jej gu sta, czę ści gar- 
de roby, która po ka zy wa łaby, jak się ubie rała. Dla Re beki Che sca to
nie wiele wię cej niż pu ste imię. I ni gdy już nie bę dzie mo gła wy peł nić
go toż sa mo ścią.

-- Kiedy była w ho telu i za mó wiła te ma saże... po wie działa, że lubi
mo tory. Nie wiem, może chciała mi za im po no wać.

-- Lu biła mo tory i skoki spa do chro nowe. Pro wa dziła auta wy ści- 
gowe, nur ko wała, upra wiała base jum ping... Wprost po że rała ży cie. --
Zárate ze zdzi wie niem uświa da mia so bie, że uśmie cha się, mó wiąc
o Che sce. Po raz pierw szy, od kiedy to wszystko się za częło, słowa na
jej te mat przy cho dzą mu z ła two ścią. -- Nie zno siła bez czyn no ści, nie
lu biła kłaść się spać, bo mó wiła, że jak ktoś śpi, to tak jakby nie żył,
uciąż liwy na wias w ist nie niu. De ner wo wali ją lu dzie, któ rzy po go dzili
się z lo sem nie wol ni ków, jak owce w sta dzie. Lu biła mia sto, ulice, na- 



pić się piwa w tra dy cyj nym ma dryc kim ba rze, uwiel biała ad re na linę,
tro chę ry zyka, nie cier piała ru tyny, prze wi dy wal no ści. Od po wia dało
jej, że ni gdy nie było wia domo, jaka sprawa wpad nie w na sze ręce
w BAC ani gdzie nas to da nego dnia za pro wa dzi. To ce niła nade
wszystko. Twoja matka była cu downą osobą, ale śpie wała fa tal nie.
Uwiel biała bra zy lij ską mu zykę, pro fa no wała każdą pio senkę Ca etana
Ve losa. Ko chała Bra zy lię, nie wiem wła ści wie dla czego. Ni gdy tam nie
po je chała, cho ciaż ty siące razy to pla no wała. Je śli kie dyś tam bę dziesz,
wspo mnij ją i wy kąp się w mo rzu na jej cześć, chciała to zro bić w naj- 
mniej szym bi kini, ja kie ist nieje.

Te raz już tak, te raz Re beca pła cze. Chęt nie po zna łaby tę ko bietę,
którą opi suje Zárate.

-- Dla czego mnie po rzu ciła?
-- Miała czter na ście lat, wra cała do domu z fe stynu w swoim mia- 

steczku, kiedy zgwał ciło ją trzech męż czyzn. Za szła w ciążę...
-- Mój oj ciec jest jed nym z gwał ci cieli?
-- Tak. Prze ka za li śmy jego dane sę dziemu. Te raz, skoro ona nie

żyje, nie wiem, czy prze stęp stwo się przedaw niło, czy nie. Po gwał cie
Che sca od kryła, że jest w ciąży. Wy obraź so bie tylko, czter na ście lat,
zgwał cona i w ciąży. Jej ro dzice i sio stra byli bar dzo re li gijni i nie do- 
pusz czali żad nego in nego roz wią za nia. Oj ciec zmu sił ją, żeby od dała
dziecko, czyli cie bie, do ad op cji.

-- Dla czego za częła mnie szu kać po tylu la tach?
-- Jest tyle py tań, które ja też chciał bym jej za dać... Nie wiem, Re- 

beco.
-- By li ście ra zem?
Py ta nie za ska kuje Zára tego. Zwleka chwilę, za nim znaj dzie od po- 

wied nie słowa.
-- Ko cha łem ją, choć nie je stem pe wien, czy tak, jak na to za słu gi- 

wała.



Drzwi do ga bi netu Che ski po zo stają za mknięte. W biu rze przy Ba- 
rqu illo pa nuje po sępna at mos fera. Sły chać przy ci szone roz mowy, wi- 
dać ża łobne miny ni czym pod czas czu wa nia przy zwło kach. Ele nie
ciążą nogi. Wy czer pa nie po wielu go dzi nach bez snu za czyna jej się da- 
wać we znaki, ale musi zo ba czyć Zára tego, za nim wyj dzie. Or duño
pod cho dzi do niej, żeby się po że gnać.

-- Idę do domu. Tej nocy nie mo żemy już nic zro bić.
-- Wi dzimy się tu taj ju tro o ósmej -- mówi Elena. -- A reszta?
-- Nie wiem. Bu en día po szedł chyba pół go dziny temu. Ma riajo

i Reyes pew nie też się zbie rają.
Elena znaj duje je koło eks presu do kawy.
-- Nie je steś zmę czona? -- pyta Reyes Ma riajo.
-- W moim wieku czło wiek za wsze jest zmę czony, ale za ra zem nie

może za snąć. Za to po trze bu jemy krót kiej drzemki co dwie czy trzy go- 
dziny.

Hi per ak tyw ność, jaką za de mon stro wała Ma riajo tego dnia, za daje
kłam jej sło wom. Po pro stu lubi so bie kpić ze swo jego wieku, Elena do- 
brze o tym wie. Wie też, że Che scę uwa żała nie mal za córkę. Ni gdy nie
pra wiły so bie czu ło ści, wo lały prze ja wiać sym pa tię po przez nie koń- 
czące się dys ku sje.

-- Mu simy się o sie bie wza jem nie trosz czyć. Cze kają nas trudne dni
-- per swa duje Elena.

-- Będę miała na oku Or duña. Bu en día i tak jest bez serca, mo żemy
się nim nie przej mo wać.

-- Or duño ma ko goś?
-- Czyżby w BAC ko muś moc niej za biło serce, Reyes? -- Ma riajo

robi minę jak na sto latka.
-- Nie pleć bzdur. Po pro stu są dzi łam, że bar dzo się z Che scą przy- 

jaź nili i... chcia łam wie dzieć, czy jest z tym sam.
-- Za dbamy o to, żeby nie był sam. I ty także, Reyes, nie bę dziesz

sama. Żadna sprawa nie jest ła twa, ale nie tra fi łaś do nas w naj lep szym



mo men cie...
-- Jest jedna dziew czyna, Ma rina. Ale to nie zbyt mocna kon ku ren- 

cja, bo sie dzi w wię zie niu Soto del Real i zo stało jej wiele lat do końca
wy roku. Ale je żeli chcesz po znać tę hi sto rię, to już mu sisz za py tać go
oso bi ście -- rzuca Ma riajo, zbie ra jąc swoje rze czy.

Elena wi dzi, że Zárate od pro wa dza Re becę do wyj ścia. W drzwiach
przy tula ją na chwilę. Kiedy dziew czyna od cho dzi, Án gel opada na
krze sło. Jest wy czer pany, ale nie chce iść. Dla tego pyta Elenę, ja kie są
na stępne kroki: czy nie po winni wró cić do Santa Le onor, by od two rzyć
ucieczkę Ju lia i spró bo wać go na mie rzyć?

-- Mu simy się prze spać. Wszy scy.
-- Nie po wie dzia łem Re bece, co zro biła Che sca, nie od wa ży łem się.

Czy bę dzie o tym w me diach? Że za bi jała swo ich gwał ci cieli?
-- Wąt pię, by udało nam się tego unik nąć.
Zárate wstaje, bie rze kurtkę.
-- Może pój dziesz do mnie? -- ośmiela się za pro po no wać Elena.

Wie, że Zárate tak samo jak ona po trze buje ko goś obok. Gdy obejmą
się w łóżku, może ta noc bę dzie nieco lżej sza. Jed nak Zárate uśmie cha
się i wy cho dzi. Chce sam sta wić czoło swoim de mo nom.
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Ju lio uwiel bia Ma dryt. Gdyby nie czuł się w obo wiązku zo stać w go- 
spo dar stwie z oj cem i z dwoma wuj kami, z przy jem no ścią za miesz- 
kałby w mie ście, pro wa dził nor malne ży cie, stu dio wał, miał miesz ka nie
w po bliżu parku Re tiro, żeby móc po nim czę sto bie gać... Za wsze, gdy
uda wało mu się wy rwać na kilka dni i za po mnieć o swo jej ro dzi nie
i świ niach, przy jeż dżał, spa ce ro wał po Gran Vía, szedł do kina, cza sem
do te atru -- kiedy zdo był bi lety na ja kiś mu si cal -- wcho dził na któ ryś
z ta ra sów przy ho te lach, skąd wi dać całe mia sto, albo wy naj mo wał
łódkę i pły wał po sta wie w Re tiro. Ni gdy nie prze pusz czał Bo żego Na- 
ro dze nia i ro bił so bie zdję cia koło wiel kich cho inek z lamp kami, któ- 
rych wszę dzie wtedy pełno. Chęt nie za brałby Ca si mira i Se ra fína, ale to
nie moż liwe. Cza sem wy obraża so bie, jak bar dzo jego wuj kom po do ba- 
łaby się Pa rada Trzech Króli, z mu zyką, z prze bra niami i cu kier kami...

Dzi siaj nie po szedł na Gran Vía. Po rzu cił re naulta kan goo obok
drogi kra jo wej. Ru szył pie szo przez pola i szedł dzie sięć go dzin do Ta- 
ran cón, żeby się wy mknąć Gu ar dia Ci vil, która oto czyła Santa Le onor.
Tam wsiadł do au to busu. Prze spał go dzinę i dzie sięć mi nut, tyle trwała
po dróż, a kiedy wy siadł na Es ta ción Sur w Ma dry cie, była szó sta po po- 
łu dniu. Po tem spa ce rem po szedł na Le gazpi. Nie spie szy mu się, nie
czuje się też zmę czony. Prze cho dzi obok sta rego Ma ta dero16 i po sta na- 
wia wejść do środka. Wy obraża so bie, ja kie to mu siało być wspa niałe
miej sce w do brych cza sach, kiedy za rzy na nie świń nie było tak asep- 
tyczne jak obec nie, kiedy ro biono to po sta remu, bez we te ry na rzy, bez
elek trycz nych ogłu sza czy zmniej sza ją cych cier pie nie zwie rzę cia, bez
ra mion za ła dow czych, ma szyn do skó ro wa nia, pił elek trycz nych, ku- 
trów... Tylko czło wiek -- lub kilku, żeby nie stra cić krwi -- i bar dzo



ostry nóż, jak ten, który ma w kie szeni. Te raz w Ma ta dero mie ści się
ośro dek kul tury... Pro te stują, bo hisz pań ska pro win cja pu sto szeje, ale
prze kształ cają jej kul turę w ośrodki, w któ rych za miast za bi jać zwie- 
rzęta na mięso, wy sta wiane są ja kieś ża ło sne sztuki te atralne i od by- 
wają się jesz cze bar dziej ża ło sne po kazy tańca. To, co dla wszyst kich
ozna cza po stęp, w jego oczach jest ko lej nym cio sem przy czy nia ją cym
się do stop nio wego za ni ka nia jego stylu ży cia. Praca na wsi, ho dowla,
od wieczna pro stota.

Za nim opu ścił Santa Le onor, spraw dził szka tułkę z klu czami ko biet,
które tra fiły do ha cjendy, i wy brał te, które miesz kały w Ma dry cie.
Wziął kilka, na ra zie sko rzy sta z domu Del finy Ba ños, za raz obok, przy
pa seo de las De li cias. Del fina była trud nym prze ciw ni kiem, po de rwał
ją ze szłej wio sny, wkrótce bę dzie rocz nica jej śmierci. Śle dził ją kilka
mie sięcy, by się upew nić, że jest sa motna. Była na uczy cielką tym cza- 
sową na zwol nie niu z po wodu de pre sji i wie czo rami wy cho dziła się
przejść, za wsze sama. Za cze pił ją pod czas jed nego z tych spa ce rów,
żeby za py tać o drogę czy go dziny otwar cia mu zeum, już nie pa mięta.
Na wią zali roz mowę, w efek cie po szli na kawę, uwiódł ją na trze cim
spo tka niu i po dwóch wi zy tach u niej w miesz ka niu -- nie była dzie- 
wicą, ale pra wie -- za brał do Santa Le onor. Za baw nie było pa trzeć na
nią z wuj kami. Del fina nie krzy czała, jak inne, tylko się mo dliła stłu- 
mio nym gło sem.

W dro dze do miesz ka nia Del finy za trzy muje się w su per mar ke cie,
ku puje chleb to stowy, kilka pu szek tuń czyka, parę ta bli czek cze ko lady,
kar ton wina, piankę i ostrza do go le nia.

Miesz ka nie Del finy jest małe, ma tylko je den po kój i ła zienkę wy- 
kła daną ró żo wymi ka fel kami. Gdy przy szedł tu z nią po raz pierw szy,
było bar dzo czy ste i sta ran nie wy sprzą tane, te raz czuć, że nikt tu nie
mieszka. Ka wa lerka ma wielką za letę -- za nim zo stała za adap to wana
na miesz ka nie, znaj do wał się tu lo kal han dlowy, dzięki czemu wcho dzi



się wprost z ulicy, nie prze cho dząc przez bramę. To ozna cza mniej sze
ry zyko spo tka nia są sia dów.

Zjada to, co so bie ku pił, i idzie do ła zienki. Goli głowę. Wi dzieli go
tylko na zdję ciach, dzięki temu trud niej go bę dzie roz po znać. Po tem
spę dza parę go dzin w znaj du ją cej się nie da leko domu ka fejce in ter ne- 
to wej. Ma gh reb czyk, który ją pro wa dzi, dru kuje mu kilka kar tek: to ad- 
resy ośrod ków po mocy spo łecz nej w pro win cji Ma dryt. W jed nym
z nich musi się znaj do wać Mała. Za kłada, że bę dzie to ja kieś po go to wie
opie kuń cze, tam zwy kle służby umiesz czają dzieci. Są ta kie cztery,
jedno w po bliżu Casa de Campo, dwa w Hor ta le zie, a czwarte nie da- 
leko cmen ta rza Al mu dena.

Za czyna od tego w Casa de Campo, spa ce ruje w po bliżu, przy gląda
się dys kret nie, żeby nie zwró cić na sie bie ni czy jej uwagi. Kilku chłop- 
ców gra w piłkę. Pod cho dzi do nich i pyta, czy przy je chała nowa dziew- 
czynka. Mó wią, że nie. Po wta rza to samo w dwóch ośrod kach w Hor ta- 
le zie i do ciera w końcu do tego w po bliżu cmen ta rza.

Miej sce na zywa się La Flor del Sauce. To duża willa przy ulicy Por- 
tu ga lete. Nie ma ze wnętrz nych ozna czeń poza dys kretną me ta lową ta- 
bliczką z na zwą ośrodka na drzwiach, ale jest coś -- coś bli żej nie spre- 
cy zo wa nego -- co spra wia, że od razu wi dać, że nie jest to dom pry- 
watny. Mógłby ucho dzić za ja kąś skromną pry watną kli nikę, z za dba- 
nym, lecz bez oso bo wym ogro dem, ze spusz czo nymi ża lu zjami, dwiema
ro śli nami po obu stro nach wej ścia. Jest już późno i oba wia się, że za- 
mkną drzwi, za nim znaj dzie ko goś, kto udzieli mu in for ma cji, ale na- 
tyka się na kilku chłop ców, któ rzy palą pa pie rosy na skwerku przy alei
Da roca.

-- Je ste ście z La Flor del Sauce?
-- A co cię to ob cho dzi? -- od po wiada ten, który wy gląda na naj- 

śmiel szego z ca łej trójki.
-- Szu kam jed nej dziew czynki. Chcę wie dzieć, czy tam jest. Mu sie- 

liby ją przy wieźć dzi siaj.



-- To twój pro blem.
-- Dwa dzie ścia euro?
Chłopcy biorą bank not, który im pro po nuje.
-- Ma ja sne włosy, około ośmiu lat.
-- Ta z ko tem?
Nie po trze buje wię cej, żeby wie dzieć, że mó wią o Ma łej.
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Isa bel May orga, matka Eleny, za wsze była wierna Em bassy. Kiedy
przy jeż dżała do Ma drytu -- ostat nio mało czasu spę dza w mie ście -- co- 
dzien nie się ją tam wi dy wało, przy her ba cie z cy try no wymi cia stecz- 
kami z bezą lub san dwi chem z su per cien kiego pie czywa z ogór kiem
i ma jo ne zem. Miała krąg przy ja ció łek, z któ rymi za wsze spo ty kała się
na naj wyż szym pię trze przy sto li kach na kry tych per fek cyj nie wy pra so- 
wa nymi ob ru sami. Tam czuły się wolne. Za wsze się mó wiło, że Em- 
bassy to je dyne miej sce w Ma dry cie, gdzie ko bieta może wejść sama,
a na wet na pić się al ko holu -- ileż kok tajli z szam pa nem wy piła, kiedy
miała coś uczcić -- nie na ra ża jąc się na kry tyczne spoj rze nia. Tam
zwra cano się do niej po imie niu i za wsze da wano je den z naj lep szych
sto li ków, jed nak Em bassy za mknięto, jak nie mal wszyst kie miej sca,
w któ rych czuła się jak w domu.

-- W Ma dry cie ni gdy nie żyło się na po zio mie, ale te raz... Za miast
pró bo wać do rów nać Eu ro pie, sta wia so bie za wzór Ame ry ka nów. Za- 
uwa ży łaś, ze wszy scy żują gumę?

Guma do żu cia to jedna z ob se sji jej matki. Elena spró bo wała jej po
raz pierw szy już jako do ro sła osoba. Wcale jej nie sma ko wała, to jedna
z tych nie licz nych rze czy, w któ rych się zga dzają. Spo tyka się z nią
w ho telu Ritz, nad luk su sową por ce laną i car pac ciem z kre we tek. Miej- 
sce nie ma tak dłu giej tra dy cji jak Em bassy, ale jest na wet bar dziej luk- 
su sowe.

-- Anu lu jesz wy jazd do Ber lina?
-- Wy padł w złym mo men cie.
-- Rze czy dzieją się wtedy, gdy przy cho dzi ich pora, nie wtedy,

kiedy nam pa suje. W mło do ści się bun tu jesz, ale z cza sem się uczysz,



że trzeba wy peł niać swoje obo wiązki. A ty od dawna już nie je steś
młoda.

Ża łuje, że za dzwo niła do matki. Po winna była wró cić do domu,
wziąć prysz nic i pójść do łóżka. Spo tka nie z Isa bel nie było ta kie pilne,
jak można by wnio sko wać po jej te le fo nach. Po zwala jej je dy nie uciec
przed sa mot no ścią, ale w ta kich przy pad kach jej matka ni gdy nie była
naj lep szym to wa rzy stwem. Elena wie, że nie może li czyć na słowa otu-
chy z jej strony: nie okaże zro zu mie nia ani nie po zwoli wy pła kać się na
swo jej piersi po stra cie Che ski. Za wsze bar dzo oszczęd nie oka zy wała
emo cje. Isa bel chce się do wie dzieć, co za mie rza jej córka, i jak naj szyb- 
ciej skoń czyć spo tka nie.

-- Nie wiem, co tu ro bię -- mru czy Elena, roz glą da jąc się wo kół po
ab sur dal nym luk su sie Ritza.

-- Gdy masz do wy boru do bre wino i tę trutkę na szczury, którą za- 
ma wiasz...

-- Na zywa się grappa.
-- ...za wsze wy bie rzesz trutkę -- cią gnie Isa bel, jak gdyby jej nie

usły szała. -- Ko cha nie, są lu dzie, któ rzy nie umieją ko rzy stać z ży cia.
-- A twoim zda niem po dróż do Ber lina i schle bia nie temu... Jak on

się na zy wał?... Jen sowi We ima rowi, żeby otwo rzył port fel, to wła śnie
jest ko rzy sta nie z ży cia.

-- Elena, nie przy szłam tu, żeby cię do cze go kol wiek na ma wiać.
Pew nie po to do mnie za dzwo ni łaś: że bym cię prze ko nała i wy cią gnęła
z Ma drytu, z tej po li cyj nej ro boty, ale nie za mie rzam tego ro bić. W ży- 
ciu jest tylko kilka rze czy nie unik nio nych. Wiesz sama: śmierć, na cią- 
gac two tak sów ka rzy... ale resztę czło wiek sam so bie wy biera. Wino czy
trutka. Pro szę cię tylko, że byś nie za leż nie od tego, co zde cy du jesz, nie
przy cho dziła po tem się skar żyć, bo to bę dzie twoja de cy zja.

Elena ucze piła się my śli, że śledz two wciąż trwa. Musi zna leźć Ju lia,
za nim odej dzie, cho ciaż obie cała matce, że gdy to wszystko się skoń czy,
wróci do pracy w Fun da cji. Ale czy na prawdę chce odejść? Gdy tylko



wcho dzi do swo jego miesz ka nia przy plaza Mayor, le dwo za myka za
sobą drzwi, ata kują ją setki py tań, na które nie chce szu kać od po wie- 
dzi.

Wy cho dzi z domu na spa cer swoją dawną ulu bioną trasą: ru sza
ulicą Bolsa do Ja cinto Be na vente, gdzie na dal stoi ten straszny bu dy- 
nek Cen tro Gal lego, da lej ulicą Án gel, obok Café Cen tral, ulu bio nej ka- 
wiarni jej męża Abla, zo sta wia za sobą po le wej plaza de Santa Ana
i ru sza w dół ulicy Hu er tas, prze cina plaza de Ma tute, plac, który bar- 
dzo lubi, choć sama nie wie dla czego, i wtedy do ciera do miej sca, któ- 
rego szu kała, gdzie nie była od wielu mie sięcy, do Cheer's.

Wcho dzi do środka i spo gląda na lo kal w nowy spo sób -- ja kim cu- 
dem tak bar dzo spodo bało się jej to brzyd kie i za nie dbane miej sce? Nie
ma jed nak czasu ża ło wać, że prze stą piła ten próg, bo od razu pod cho- 
dzi Luis, który śpiewa pio senki Nina Brava le piej niż sam Nino Bravo,
Car mina, która wy ko nuje utwory Je anette, Edu, który bez więk szych
suk ce sów pró buje in to no wać jak Frank Si na tra...

-- Elena, cie szę się, że cię wi dzę, dawno cię nie było. Obie caj, że coś
nam za śpie wasz, damy ci pierw szeń stwo.

-- Trzy mam dla cie bie bu telkę two jej ulu bio nej grappy. Na lać ci? --
wita ją kel ner Jo aquín.

-- Tak. I nie za bie raj bu telki...
Elena nie za ma wia wło skiej pio senki. Przy szła od dać hołd Che sce

i za śpiewa bra zy lij ską, jed nak nie Ca etana Ve losa, tylko Vi ni ciusa de
Mo ra esa y Jo bima: A fe li ci dade...

Jest pi jana. Dawno już nie była w ta kim sta nie. Twa rze i świa tła
Cheer's za ma zują się wo kół niej, jak na stę pu jące po so bie pio senki. Za- 
nu rza się w tej roz my tej rze czy wi sto ści, chce się od ciąć od swo ich
uczuć. To ucieczka, któ rej po czątki już sama nie wie, na kiedy się da- 
tują. Być może jej matka ma ra cję. Być może woli po grą żyć się w bólu,
za miast wy brać rze czy, które mo głyby dać jej szczę ście. Do głowy przy- 
cho dzi jej pewne na zwi sko: Zárate. Dla czego od mó wiła so bie prawa do



mi ło ści? Dla czego oka zała się tak głu pia, żeby to so bie uświa do mić,
kiedy było już za późno? Wtedy przy po mina so bie coś, co po wie dział
kie dyś pe wien ko re spon dent wo jenny w ja kimś fil mie do ku men tal- 
nym, zda nie, któ rego au to rem jest chyba Vic tor Frankl, au striacki neu- 
ro log i psy chia tra: "Cier pie nie ludz kie jest jak gaz w pu stym po miesz- 
cze niu: roz prze strze nia się, aż zaj mie całą do stępną prze strzeń".
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Zárate nie chciał pić, za wsze wy da wali mu się ża ło śni lu dzie, któ rzy
upi jają się, kiedy mają ja kiś pro blem. Są dził, że ta kie rze czy dzieją się
w fil mach, a nie w praw dzi wym ży ciu. Poza tym on za li cza się do tych,
któ rzy wy chylą naj wy żej małe ma hou, na wet do ko la cji nie lubi pić
wina, tylko piwo. Po wyj ściu z BAC idzie do domu, żeby my śleć o Che- 
sce, pró buje coś na pi sać na uro czy stość ża łobną. Przy pusz cza, że nie
bę dzie po grzebu, po szło im tak kiep sko, że nie mają na wet szcząt ków,
ale na pewno bę dzie uro czy stość ża łobna, więc chciałby coś po wie- 
dzieć, żeby wszy scy zo ba czyli ją tak, jak dzięki niemu zo ba czyła ją Re- 
beca. Chce opo wie dzieć o ma rze niu Che ski, żeby zo ba czyć kar na wał
w Rio, po ja wić się w ko stiu mie z któ rąś z tych szkół samby, pa ra du ją- 
cych w Sam bo dro mie.

-- Je śli masz ochotę, jedź ze mną. Prze ży jemy sza lony kar na wał.
Weź miemy udział w ja kimś od je cha nym po cho dzie.

-- Nie za mie rzam za kła dać stroju z piór.
-- Za ło żysz, co ci każę, bo to moje ma rze nie. Ty bę dziesz de cy do wał,

w co mam się ubrać, jak weź miemy się za re ali za cję two jego.
Jed nak gdy za biera się za pi sa nie mowy po grze bo wej, w któ rej musi

po ka zać, jak do brze ją znał i jak pa sjo nu jące było ży cie u jej boku,
uświa da mia so bie, że nie może po wie dzieć wprost wszyst kiego, co my- 
śli. Che sca do brze zro biła, od naj du jąc i mor du jąc tych męż czyzn, któ- 
rzy ją zgwał cili, gdy była jesz cze dziec kiem. Kto ma prawo ją osą dzać?
Wy star czy po sta wić się na jej miej scu: na sto latka, która idzie na za- 
bawę, a w dro dze po wrot nej do domu spo tyka chło paka swo jej sio stry.
Ma do niego za ufa nie. Nie po dej rzewa, co ten męż czy zna i jego ko le dzy
zro bią. Zgwałcą ją kil ku krot nie, na za wsze zła mią jej ży cie. Ciąża, ze- 



rwa nie z ro dziną, od da nie dziecka do ad op cji, po czu cie winy. A w cza- 
sie, gdy ta rana co raz bar dziej nisz czy Che scę, te trzy po twory, które
na pa dły ją tam tej nocy, żyją so bie spo koj nie. Cie szą się opi nią do brych
sy nów, za kła dają ro dziny, są szczę śliwi. Lub -- jak w przy padku An tóna
-- za tra cają się w błęd nym kole per wer sji. Czy ofiara nie ma prawa od- 
zy skać tego, co jej za brano? Czy nie skra dziono jej ży cia?

Pró buje na pi sać, że Che sca była bo ha terką. Ko bietą, która zro biła
to, co wszy scy chcie li by śmy zro bić. Za po mnij cie o pie przo nej po li tycz- 
nej po praw no ści, nie bądź cie hi po kry tami, krzyk nie do obec nych na
ce re mo nii. Wszy scy pra gniemy ze msty, bo są zbrod nie, dla któ rych nie
ma in nej spra wie dli wo ści niż śmierć.

To iro nia losu, że w tym kręgu prze mocy wła śnie Che sca zna la zła
śmierć. Choć tyle wy cier piała, An tón bę dzie so bie sie dział w kli ma ty zo- 
wa nej celi, z za pew nio nym wy ży wie niem i opieką me dyczną. To
smutne.

A gdzie ty by łeś? Zárate oba wia się, że ktoś za pyta o to na uro czy- 
sto ści. Gdzie by łeś, gdy Che sca pro siła cię o po moc? Dla czego po zwo li- 
łeś jej wie rzyć, że ją ko chasz, skoro w isto cie ją wy ko rzy sty wa łeś?
W tym tańcu ofiar i win nych nie znaj du jesz się przy pad kiem w tej dru- 
giej gru pie? Czemu by łeś ta kim ego istą?

-- Co czu jesz do Eleny? -- py tała go Che sca wiele razy.
-- To już prze szłość.
Zárate ni gdy nie pa trzył jej w oczy, gdy to mó wił. A prze cież dużo

pro ściej by łoby po wie dzieć prawdę.
-- Ko cham ją. Gdy bym miał od wagę, od szu kał bym ją, nie za leż nie

od tego, gdzie jest. Chcę być obok niej. Je stem z tobą, Che sca, bo nie
umiem być sam. Bo pró buję oszu kać sam sie bie i wmó wić so bie, że hi- 
sto ria z Eleną już się skoń czyła, ale to nie prawda. Wy bacz, że wpro wa- 
dzi łem cię w błąd. Wy bacz mi, obie cuję, że będę lep szym przy ja cie lem
niż chło pa kiem.



-- Za późno, Zárate. Wi dzisz mój brzuch? Ugryzł mnie. Wy darł mi
strzępy ciała. Dla czego wcze śniej nic nie mó wi łeś? O wszyst kim bym ci
opo wie działa. Opo wie dzia ła bym ci o Re bece. Ale za miast tego zo sta wi- 
łeś mnie samą.

Nie wia domo, jak Che sca zma te ria li zo wała się na środku sa lonu: jej
brzuch jest wy gry ziony, krwawi. Upada na pod łogę. Wo kół niej ni czym
wa taha wy głod nia łych pa dli no żer ców kłę bią się An tón, Ju lio, Se ra fín
i Ca si miro. Zę bami wy szar pują ciało aż do ko ści.

Zárate bu dzi się spo cony. A może to łzy? Na stole leży czy sta kartka
pa pieru na prze mó wie nie ża łobne. Wstaje i wy cho dzi z domu, ucieka
przed kosz ma rem, ale wie, że za ata kuje go on znowu, za le d wie za- 
mknie oczy. Znaj duje ja kiś bar i za ma wia małe ma hou, po tem jesz cze
jedno i ko lejne, i na stępne... W któ rymś mo men cie za czyna pić gin
z to ni kiem. Te raz nie wie już, ile wy pił, jest bar dzo późno, do tego stop- 
nia, że nor malne bary już po za my kano. Pije w lo kalu w po bliżu An tón
Mar tín, przy ulicy Mag da lena. Bar na zywa się Las Ho ras.

-- Daj mi jesz cze je den gin z to ni kiem.
Kel nerka, która jego zda niem jest po dobna do Che ski, choć niż sza,

nie wy gląda na osobę przej mu jącą się ta kimi rze czami, ra czej za leży jej
na tym, żeby sprze dać jak naj wię cej ko le jek, ale z ja kie goś po wodu ma
dla niego li tość.

-- Chyba wy pi łeś już wy star cza jąco.
-- Nie twoja sprawa.
-- Jak chcesz, nie moja sprawa.
Kel nerka na peł nia mu kie li szek. Stara się na lać nie wiele, ale on

przy trzy muje jej rękę, żeby dała wię cej ginu. Lo kal jest ciemny, Zárate
wi dział, że ma dwa pię tra, ale nie chce mu się ru szać ze swo jego miej- 
sca.

Ja kaś dziew czyna pod cho dzi do baru, żeby coś za mó wić. Przy gląda
się jej, wma wia so bie, że jest po dobna do Che ski, choć w ni czym jej nie
przy po mina, na wet nie jest bru netką, jak jego przy ja ciółka.



-- Na pi jesz się ze mną?
Dziew czyna spo gląda na niego z pewną po gardą.
-- Sły sza łam lep sze tek sty na pod ryw. Może wy myśl coś in nego

i spró buj jesz cze raz, jak bę dziesz mniej pi jany.
Do staje swo jego drinka i od cho dzi. On opróż nia kie li szek kil koma

ły kami i znów woła kel nerkę.
-- Nie dam ci wię cej, ju tro bę dziesz mi wdzięczny.
-- Do tej pory wy da wa łaś mi się miła. Chcesz mnie zmu sić, że bym

wszedł za bar i sam so bie na lał?
Nie za uwa żył, że kel nerka dała znak, a może wci snęła ja kiś gu zik

czy coś w tym stylu, ale na gle pod cho dzi do niego dwóch fa ce tów po- 
wy żej me tra dzie więć dzie siąt, w ciem nych gar ni tu rach i ze wschod nim
ak cen tem.

-- Przy ja cielu, chyba przy szła pora, abyś po szedł do domu.
Zárate ob raca się gwał tow nie, je den z męż czyzn ude rza go otwartą

dło nią w pierś, nie zbyt mocno, ale sta now czo.
-- Uwa żaj, bo jesz cze upad niesz i zro bisz so bie krzywdę.
-- Je śli chcesz, za mó wimy ci tak sówkę.
Od pro wa dzają go do drzwi, trzy ma jąc pod ra mię i sta ra jąc się nie

ro bić za mie sza nia. Wszy scy wy cho dzą na ulicę, chłodne po wie trze
owiewa Zára temu twarz.

-- Zła pać ci tak sówkę?
-- Wsadź so bie swoją tak sówkę -- od po wiada Zárate.
Ru sza w kie runku plaza de Tirso de Mo lina i siada na jed nej z ka- 

mien nych ła wek. Po mimo zimna przy sy pia, gdy na gle sły szy wrzask ja- 
kiejś dziew czyny.

-- Ty chuju!
Otwiera oczy. To dziew czyna z wło sami za far bo wa nymi na fio le- 

towo, w czar nej mi nió wie, poń czo chach peł nych dziur i gla nach -- z ja- 
kie goś po wodu też przy po mina mu Che scę -- która kłóci się ze swoim
chło pa kiem.



-- Nie hi ste ry zuj.
Chło pak ją po py cha i to już jest wię cej, niż Zárate może znieść.

Wstaje, nie po zwoli, żeby ob ra żano ko bietę w jego obec no ści. Nie po- 
zwo liłby ni komu ob ra żać Che ski.

Gdy ochrza nia chło paka za to, jak ten trak tuje swoją dziew czynę,
za uważa, że słowa nie wy cho dzą z jego ust tak, jakby chciał.

-- Na wrzu caj mi, je śli masz jaja.
Zárate, choć nie prze pada za bój kami, umie się bić -- na uczył się

tech nik sa mo obrony i brał lek cje boksu -- ale tylko na trzeźwo. Po dzi- 
siej szym pi jań stwie jest wolny, prze wi dy walny i z tru dem trzyma się na
no gach. Rzuca się na chło paka, a tam ten bez naj mniej szego pro blemu
sprze daje mu kilka cio sów w brzuch i w twarz. Naj lep sze, co go może
spo tkać, to upa dek na zie mię, który zresztą na stę puje bar dzo szybko.

Kiedy wstaje, czuje krew na war dze, para już po szła, a on wraca na
swoją ławkę. Za pina sta ran nie kurtkę, kuli się w niej i za myka oczy.

Wi taj, kosz ma rze.
-- Do brze się pan czuje? Niech pan idzie do domu, bo ju tro znajdą

tu pań skie zwłoki. Ależ panu do wa lili. Mam za dzwo nić po po li cję?
Ktoś go bu dzi. To męż czy zna z ko kiem, śmie ciarz. Te raz już po- 

zwala się wsa dzić do tak sówki, a ta za wozi go do domu.
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Or duño ni gdy nie miał do brych re la cji z oj cem, który zmarł już
wiele lat temu. Je dyne, czego go na uczył, to tego, że trzeba mieć wszę- 
dzie przy ja ciół i nie pro sić ich o przy sługę, je śli nie jest to ab so lut nie
ko nieczne: od da wać przy sługi -- tak, pro sić o nie -- nie. W ostat nich
mie sią cach za przy jaź nił się z kil koma straż ni kami z wię zie nia w Soto
del Real i zgod nie z oj cow skimi na ukami od dał im wiele przy sług, nie
pro sząc o nic w za mian. Dzięki temu wy cho dzą ze skóry, żeby mu do- 
go dzić, kiedy po przyj ściu z BAC do domu in for muje ich, że chciałby
się wi dzieć z Ma riną na stęp nego dnia z sa mego rana. Ma rina od bywa
tam karę, od czasu gdy roz mon to wali Pur pu rową Sieć.

Choć może się to wy da wać nie wia ry godne, Ma rina ni gdy nie czuła
się tak wolna jak w wię zie niu. Te raz musi się do sto so wać do roz kładu
dnia i nie może wy cho dzić poza te ren za kładu, ale jest spo kojna. Na wet
pod jęła stu dia -- psy cho lo gię.

Or duño czeka w sali od wie dzin z za ło żo nymi słu chaw kami, w któ- 
rych roz brzmiewa De ath of a Clown The Kinks: "Ma ki jaż wy sechł
i kru szy mi się na po liczku, to pię moje smutki w whi sky i gi nie, bicz
tre sera ni gdy wię cej już nie świ śnie w po wie trzu, lwy nie będą wal czyć,
a ty grysy ry czeć. Wy pijmy za śmierć klowna", mówi re fren. Słu chał tej
pio senki w kółko przez całą noc. Spał le d wie przez kilka go dzin. Śmierć
Che ski wtar gnęła do jego ży cia ni czym dziwny stwór. Jak gdyby po ru- 
szał się ze świa do mo ścią, że za jego ple cami czai się nie moż liwa be stia,
jedna z tych ośmior nic o ty siącu ma cek z opo wia dań Lo ve cra fta. Wie,
że skrada się za nim, że któ re goś dnia bę dzie się mu siał od wró cić i sta- 
wić jej czoło, ale na ra zie idzie da lej przed sie bie, li cząc na to, że ten po- 
twór nie po łoży mu swo jej macki na ra mie niu.



-- Co się stało, że dziś przy je cha łeś? To nie była pla no wana wi zyta,
prawda?

-- Nie, masz coś prze ciwko?
-- Mam tu bar dzo wy peł niony gra fik -- żar tuje Ma rina, a po tem

czule bie rze go za ręce. -- Wiesz prze cież, że bar dzo się cie szę, Ro drigo.
Wciąż to je dyna osoba, dla któ rej jest Ro dri giem, a nie Or du ñem.

Było tak od dnia, w któ rym się po znali, w sa mo lo cie le cą cym do Las
Pal mas.

-- Przy nio słem ci re kla mówkę z ko sme ty kami i kil koma dro bia- 
zgami. Ach, i jesz cze nowy dres.

-- Mam na dzieję, że nic mar ko wego. Wiesz prze cież, że tu taj trzeba
uwa żać na ta kie rze czy. Je śli się wy róż niasz, już się po sta rają, żeby
spro wa dzić cię na ten sam po ziom, na któ rym jest reszta.

-- Nie martw się, to tan detny dres, naj bar dziej tan detny, jaki udało
mi się zna leźć. Na targu by nim po gar dzili. -- Or duño za pew nia ją
o tym z ta kim prze ko na niem, jakby to była prawda.

Ma rina po syła mu pro mienny uśmiech, ten sam, który spra wił, że
się w niej za ko chał, cho ciaż ro mans po mię dzy po li cjan tem a więź- 
niarką, którą po mógł wsa dzić za kratki, wy daje się mar nym po my słem.

Or duño wo lał, żeby nie mieli wi dzeń in tym nych w wię zie niu, ale za- 
jął miej sce nie ist nie ją cej ro dziny i dba o to, by ni czego jej nie bra ko- 
wało: ubrań, przy bo rów hi gie nicz nych, pie nię dzy na za kupy w wię zien- 
nym skle piku... Cza sem pod czas wi dzeń ro bią na wet plany na przy- 
szłość, na ten od le gły dzień, kiedy Ma rina opu ści wię zie nie.

-- U cie bie wszystko w po rządku?
-- Pa mię tasz Lu cíę, dziew czynę, o któ rej ci opo wia da łam? Tę, która

przy je chała z wię zie nia w Peru?
Or duño pa mięta do sko nale. Lu cía ma nie wiele po nad dwa dzie ścia

lat, pró bo wała prze wieźć dwa kilo ko ka iny z Peru, ukryte w po dwój- 
nym dnie wa lizki. Od kryto ją na lot ni sku w Li mie i tra fiła do za kładu
kar nego Santa Mó nica w dys tryk cie Chor ril los. Z tru dem prze żyła trzy



lata w za tło czo nym, peł nym prze mocy i han dlu nar ko ty kami wię zie niu,
aż udało jej się uzy skać re pa tria cję do Hisz pa nii. Ma rina sta rała się jej
po móc, od kiedy zo stała jej to wa rzyszką w celi, na wet się za przy jaź niły.

-- Pró bo wała po peł nić sa mo bój stwo. Jest w szpi talu. Chciała so bie
pod ciąć żyły.

-- Ty ją zna la złaś?
-- Przy pad kiem, mia łam pra co wać w pralni, ale wró ci łam do celi po

kartę do skle piku, któ rej za po mnia łam za brać. Nie wiem, czy do brze
zro bi łam, wzy wa jąc straż niczki. Je śli chciała umrzeć, może po win nam
była jej na to po zwo lić.

-- Do brze zro bi łaś, Ma rina. Może jesz cze kie dyś bę dzie szczę śliwa
i wtedy bę dzie ci wdzięczna za ura to wa nie ży cia.

-- Albo nie, ale i tak ci dzię kuję. A ty? Po wiedz, czemu przy je cha łeś
dzi siaj?

Ma rina wie, że Che sca była naj lep szą przy ja ciółką -- może za raz po
niej -- Or duña. Dla tego ro zu mie jego ból, gdy opo wiada o jej śmierci.
Zwłasz cza gdy po znaje oko licz no ści, w ja kich do niej do szło. Ro drigo
stresz cza wszystko w zwię złej for mie. Nie chce, by wę zeł, który za ci ska
mu się w gar dle, po zba wił go od de chu. Ma rina do brze go zna. Wie, jak
wiele go kosz tuje po ka za nie uczuć, ob na że nie się. Któ re goś dnia bę dzie
mu siał to zro bić: bę dzie mu siał sta wić czoło bó lowi, bo -- z czego Ma- 
rina do sko nale zdaje so bie sprawę -- to je dyny spo sób, by się od niego
uwol nić. Spoj rzeć wprost na krwa wiącą ranę. Wie jed nak także, że Ro- 
drigo nie przy je chał do niej po to, żeby na siłę roz bi jała jego pan cerz,
jak pod czas se sji te ra peu tycz nej. Jesz cze przyj dzie na to pora i moż- 
liwe, że Ma rina bę dzie wtedy u jego boku, tak jak on za wsze trwał przy
niej. Dziś woli nie po ru szać tego te matu i nie wy ty kać Or du ñowi, że
ucieka przed tym bó lem, kiedy on na gle za czyna mó wić o swo jej no wej
ko le żance z bry gady.

-- Wiesz, co to jest gen der fluid?
-- Nie spo dzie wa łam się, że ty o tym sły sza łeś.



-- Nie myśl, że to roz k mi ni łem do końca. Ale ta nowa, bra ta nica
szefa, to ma. Gen der fluid. Wiesz, że nie lu bię ni kogo osą dzać, że każdy
ma prawo ro bić to, co mu się po doba...

-- Ale?
-- Ale wy daje mi się, że ma ja kiś pro blem, któ rego sama nie ro zu- 

mie.
-- Ty powa opi nia bia łego he te ro sek su al nego męż czy zny.
-- Ej, gdyby to była opi nia ho mo sek su al nej Mu rzynki, ja pierw szy

bym się za nie po koił.
Roz ma wiają jesz cze przez chwilę o Reyes Ren tero, Ma rina pró buje

mu wbić do głowy, zresztą bez więk szego re zul tatu, czym jest gen der
fluid. Tłu ma czy, że to nie jest kwe stia sek su alna, lecz za gad nie nie toż- 
sa mo ści. Ktoś może czuć się ko bietą lub męż czy zną nie za leż nie od płci,
z jaką się uro dził, ale to od czu cie może się zmie niać. Cza sem czu jesz się
ko bietą, a cza sem męż czy zną. Są też lu dzie, któ rzy nie iden ty fi kują się
z żadną płcią, któ rzy po zo stają poza tą bi narną kla sy fi ka cją.

-- Dla mnie gen der fluid jest już wy star cza jąco skom pli ko wane --
sto puje ją Or duño, za nim opo wie mu o ko lej nych ty pach oso bo wo ści. -
- Nie ro zu miem tego, ale sza nuję. Czy to nie wy star czy?

-- To oczy wi ście lep sze niż nic.
Obej mują się na po że gna nie, a wtedy Ma rina szep cze mu czule na

ucho:
-- Ro drigo, mogę cię o coś pro sić?
-- Ja sne.
-- Jak pój dziesz do łóżka z Reyes, nie za po mnij o mnie. Je żeli tu

wy trzy muję i nie ro bię tego, co Lu cía, to tylko dla tego, że mnie od wie- 
dzasz. To je dyne dni w moim ży ciu, na które cze kam.
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-- Na zy wała się Ara celi. Ta świn tu cha cią gle za mną ła ziła. To ona
była pierw sza. Ja już nie cho dzi łem do szkoły, ale krę ciła się koło
ubojni albo cza sem za glą dała do ha cjendy. -- An tón naj wy raź niej po- 
rząd nie od po czął. Do brze wy gląda, mimo że ma siny nos po ude rze niu
Zára tego. Uśmie cha się. -- Każ demu da wała. Na wet do zorcy szkol- 
nemu Le an drowi, chło paki opo wia dały, że prze le ciał ją w schowku na
szczotki. Mo że cie mi dać tro chę cu kru? Strasz nie mocna ta kawa.

Elena robi gest w kie runku we wnętrz nej ka mery, żeby ktoś przy- 
niósł An tó nowi, o co prosi. Po sta no wiła po zwo lić, żeby opo wie dział
swoją hi sto rię. An tón to nar cyz i kiedy się prze chwala, może po peł nić
błąd. Ujaw nić coś, co po może im zna leźć Ju lia.

An tón nie czeka z dal szą czę ścią opo wie ści, aż przy niosą mu cu kier.
-- To Ara celi pierw sza po wie działa, że mam fiuta jak li li put. Śmiała

się ze mnie. Li li fiu tek. Tak na prawdę chcia łem ją zjeść. Wtedy w gło wie
były mi tylko świ nie, praca. Oj ciec trzy mał mnie krótko jak w woj sku.
Ara celi przy szła do nas do ha cjendy, po szli śmy nad rzekę i spu ściła mi
spodnie. Śmiała się z mo jego fiuta, mó wiła, że ni gdy nie wi działa cze- 
goś tak ma łego, że wy gląda jak bro dawka... ale wzięła go do buzi. Są- 
dziła, że to mi się spodoba. Tam, na dole, pa nienko, nic się nie dzieje.
Czy to moja wina? Po ja kimś cza sie da lej nic. Świn tu cha za częła się ze
mnie śmiać. Mó wiła, że je stem pe da łem. Chciała o tym roz po wie dzieć
w ca łej wsi. Li li fiu tek to pe dał. Pchną łem ją, a upa da jąc, wal nęła o coś
głową. To zda rzyło się w jed nej chwili. Skrę ciła so bie kark. Wtedy, gdy
zo ba czy łem krew... sam nie wiem, co mi się stało... Stward niał mi jak
skała. Nie by łem sobą. Nie by łem już An tó nem, z któ rego wszy scy się
śmiali, któ rego za brali ze szkoły, bo był za głupi... Jak można ska zać



ko goś, kto nie pa nuje nad tym, co się z nim dzieje? Wgry złem się w jej
szyję i... Nie wiem, jak to pani wy ja śnić. Choć bym wy pił mo rze wina,
nie był bym w ta kim sta nie, jak w tam tej chwili. By łem... By łem tym
An tó nem, któ rym pra gną łem być.

Te raz prze rywa na chwilę.
Po li cjant przy niósł cu kier i An tón mie sza kawę, wspo mi na jąc, jak

na kryła go matka. Ra mona opo wie działa o wszyst kim ojcu, a ten spu- 
ścił mu la nie, ale nie za mie rzał na niego do nieść. Wo lał zna leźć mu
żonę.

-- Oże nił mnie z Va len tiną, która była w ciąży, cho lera wie z kim.
Oj ciec pew nie my ślał, że ma jąc ko bietę w domu, nie będę szu kał poza
nim tego, co już mam we wła snym łóżku.

Ara celi umarła w wy niku wy padku. Ślady uką szeń na jej ciele przy- 
pi sano dzi kim zwie rzę tom.

-- Przy się gam pani, że pró bo wa łem. Że zro bi łem, co mo głem, żeby
się zmie nić. Ale pani ni gdy nie była w mo jej skó rze. Nie żyła w cie niu
tego skur wiela, mo jego ojca. Tej suki, mo jej matki, która ni gdy w ży ciu
mnie nie przy tu liła. Gdyby mnie za pro wa dzili do le ka rza, wszystko ina- 
czej by się po to czyło.

Elena wie, że Zárate i inni oglą dają prze słu cha nie przez lu stro we- 
nec kie. To od ra ża jące, że musi dać temu ty powi moż li wość, by sta nął
na sce nie i wy gło sił ten stek okru cieństw i uspra wie dli wień. Or duño na
pewno musi po wstrzy my wać Zára tego, żeby znów nie wtar gnął do po- 
koju prze słu chań jak wczo raj. Po przyj ściu do biura przy Ba rqu illo
Elena zo ba czyła, że Zárate ma wiel kiego si niaka na ko ści po licz ko wej
i roz ciętą wargę. Nie miał szans ukryć kaca.

"Ude rzy łem się w nocy drzwiami od lo dówki, bo nie za pa li łem świa- 
tła w kuchni", po wie dział, kiedy za py tała, co mu się stało. Nie dbał o to,
czy mu uwie rzy.

Zmu sza się, żeby sku pić się na ze zna niach An tóna. Ten opo wiada
dro bia zgowo, że brzy dził się Va len tiną, która cały czas za nim cho dziła



w na dziei na seks. Nie po zbył się jej wcze śniej, bo zaj mo wała się do- 
mem i opie ko wała Ju liem, Ca si mi rem i Se ra fínem.

-- Nie je stem złym czło wie kiem. Mój oj ciec przez całe ży cie trzy mał
Ca si mira i Se ra fína za mknię tych ze świ niami. Wsty dził się ich. Nie po- 
tra fił po jąć, jak matka mo gła uro dzić tych dwóch nie do ro zwo jów. Ale
oni byli silni, prze żyli. Naj pierw matka umarła na ja kąś cho robę, to
naj lep sze, co w ży ciu zro biła. Prze stała za wa dzać. My z Va len tiną za ła- 
twi li śmy ojca. Pew nie pani my śli, że spie przy łem ży cie mo jej żo nie, ale
tak na prawdę je dyne, co ją wku rzało, to to, że nie in te re so wa łem się
nią w łóżku. Po za mor do wa niu ojca zo stała w go spo dar stwie. Kiedy za- 
czą łem przy wo zić ko biety, też zo stała. Nie była z niej żadna święta. Mo- 
gła mnie po słać na po ste ru nek Gu ar dia Ci vil i był bym jej za to
wdzięczny. Tak jak te raz, kiedy wiem, że wszystko się skoń czyło. -- An- 
tón mru czy coś do sie bie pod no sem. Czy na prawdę czuje się ofiarą? --
Je dyną osobą, która trosz czyła się o Ca si mira i Se ra fína, by łem ja.

-- Da wa łeś im le kar stwa dla świń.
-- Stre snil ich uspo ka jał. Gdyby to od nich za le żało, przez cały dzień

by się pie przyli. Nie ma spra wie dli wo ści. -- Nie ocze ki wa nie An tón się
śmieje.

Prze cho dzi do po rządku nad po ja wie niem się w ro dzi nie Ju lia.
Elena pyta o pierw sze lata ży cia chłopca w go spo dar stwie, dla czego zo- 
stał z nim, za miast odejść z matką.

-- Ju lio nie jest głupi. Za to jego matka Va len tina jest tępa jak but.
Pa so wało mu ży cie w ha cjen dzie. On też lu bił na szych go ści.

-- Są dzisz, że cię ko cha? A może się boi?
-- Ten to się nie boi na wet sa mego de mona.
W gło sie An tóna po brzmiewa duma. Elena nie wie rzy, jak po wie- 

dział wczo raj, że Ju lio uciekł z wła snej ini cja tywy. Pod twa rzą be stii,
idioty, który się nad sobą użala, An tón skrywa ja kiś plan. Jaką sprę- 
żynę musi na ci snąć, żeby wy do być go na świa tło dzienne?

-- Ta ko bieta... ta, która z wami pra co wała...



Nie jest nie winny, kiedy wspo mina o Che sce. Jest okrutny.
-- Kiedy ją po zna łem na fe sty nie w Tu régano... Za ko le go wa łem się

z kil koma miej sco wymi. Wy gra li śmy szynkę, wie pani? I tro chę so bie
po pi li śmy. Spo tka li śmy ją w nocy. Jak ona się na zy wała?

-- Wiesz do sko nale jak.
-- Fran ci sca?
-- Wo lała, kiedy zwra cano się do niej Che sca.
-- To już póź niej. Kiedy była dziew czyną, na zy wali ją Fran ci sca. Je- 

den z nich ją znał. I miał na nią ochotę. On był pierw szy, po tem ten
drugi, a kiedy przy szła moja ko lej, nie chciał mi sta nąć. Po wie dzia łem
im, że to przez wino, ale śmiali się, mó wili, że pew nie je stem pe da łem
i wolę wło chate dup sko... -- Na gle An tón za czyna pła kać. -- Kiedy wró- 
ci łem do domu, przy po mniała mi się Ara celi. Jak się wtedy czu łem.
Wów czas po raz pierw szy ru szy łem na łowy. Chcia łem zo ba czyć, kto mi
się trafi...

-- Pró bu jesz zrzu cić winę na Che scę?
-- Mia łem wszystko pod kon trolą. W go spo dar stwie... Gdyby Fran- 

ci sca tam się nie na pa to czyła... To by nie wró ciło.
Trudno po wstrzy mać złość. An tón usi łuje od wró cić kota ogo nem

i z kata stać się ofiarą. To bo le sna gra, gdy używa do niej Che ski. Elena
za ci ska pię ści i pró buje się opa no wać. Po kilku głę bo kich wde chach coś
so bie uświa da mia. An tón prze stał mó wić o ko lej nych "go ściach", jak
na zywa swoje ofiary, o na stęp nych gwał tach, krwi i ka ni ba li zmie, ca łej
tej la wi nie per wer sji, by jak naj szyb ciej znów po wró cić do wątku Che- 
ski. Do końca cy klu, we dług niego. Dla czego opo wiada jej szcze gó łowo,
jak się do wie dział, że jego dwaj to wa rzy sze z tam tego gwałtu zo stali za- 
bici? Dla czego opi suje jej, jak Ju lio prze pro wa dził się do Ma drytu, żeby
śle dzić ru chy Che ski i na nią za po lo wać?

-- Mia łem do wy boru: ona albo ja -- broni się An tón.
Zo rien to wał się. An tón za uwa żył, że Elena wie, że coś przed nią

ukrywa i że po sta no wił od wró cić jej uwagę, sku pia jąc się na prze ra ża- 



ją cych szcze gó łach do ty czą cych Che ski. Z prze szło ści, kiedy była na sto- 
latką, i z okresu, kiedy uwię zili ją w ha cjen dzie Col lado. Me toda się
spraw dza. Elena musi po wścią gać emo cje, a kiedy to robi, nie może po- 
świę cić sło wom An tóna wy star cza ją cej uwagi.

-- To, co dzieje się w domu, zo staje w domu -- mru czy Elena. -- Za- 
pewne ty na uczy łeś tego Ju lia, a po tem Małą.

-- Ja ich na uczy łem, jak zaj mo wać się świ niami, nic wię cej. Reszty
sami się na uczyli.

-- Nie wie rzę, że Ju lio spę dził ży cie u two jego boku, chro niąc cię,
bio rąc udział w po lo wa niu na ofiary, a te raz tak po pro stu od wró cił się
od cie bie.

-- W jego ży łach pły nie krew tej Bo li wijki. Nie można mu ufać.
-- A Mała? Jej można ufać?
-- To nie jest złe dziecko.
-- To ty po da ro wa łeś jej kotkę?
-- Ju lio ją przy wiózł. Koty są zdra dliwe, nie lu bię ich. Chwila nie- 

uwagi, a wcho dzą do ma sarni i wy że rają mięso.
Elena otwiera teczkę, wyj muje zdję cie i kła dzie je przed An tó nem.
-- Lu ciana Pe tre anu. Matka Ma łej, któ rej praw dziwe imię brzmi

Mi ha ela. Tak za re je stro wała ją matka. Zna leź li śmy jej ojca, mieszka
w Ru mu nii. Jest już w dro dze i zaj mie się nią.

An tón mil czy przez chwilę, przy glą da jąc się zdję ciu Lu ciany.
-- Wrzu ci łem jej matkę do ba gaż nika i po je cha łem jej au tem do ha- 

cjendy. Co naj mniej dwie go dziny drogi. Do piero w domu zo rien to wa- 
łem się, że na tyl nym sie dze niu w gon dolce jest nie mowlę. Przez cały
czas spało.

-- I wzią łeś je so bie.
-- Dzięki temu Ju lio, Ca si miro i Se ra fín mieli ko goś do za bawy.
-- Gówno prawda, An tón. Za trzy ma łeś ją, bo chcia łeś. Bo zo ba czy- 

łeś tę dziew czynkę i po my śla łeś, że mógł byś mieć córkę. Żeby ten pie- 
przony dom przy po mi nał praw dziwą ro dzinę.



-- Ja aż tyle nie my ślę, pro szę pani.
Zárate ma łzy w oczach. Jest w ga bi ne cie Eleny, kiedy in spek tor wy- 

cho dzi z po koju prze słu chań. Nie był w sta nie wy trzy mać do końca ze- 
znań An tóna. Elena są dzi, że pła kał, ale te raz, pa trząc na niego, uświa- 
da mia so bie, że wcale nie. Ma oczy wil gotne z wście kło ści. Or duño,
Reyes, Ma riajo i Bu en día pod cho dzą do in spek tor. Nie ro zu mieją,
czemu tak na gle prze rwała prze słu cha nie.

-- Mała nie jest przy pad kiem. Jest ważna dla An tóna. Sami sły sze li- 
ście: chce wy glą dać na idiotę, ale nim nie jest. Wie dział, że któ re goś
dnia po li cja go znaj dzie. Mu siał mieć za pla no waną drogę ewa ku acji.
I w tym pla nie był Ju lio z Małą. Nie mógł za brać Ca si mira i Se ra fína,
ale swoje "zdrowe" dzieci już tak. Mu simy po roz ma wiać z Małą. Je stem
pewna, że wie, na czym po lega plan i gdzie się ukrywa Ju lio.
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Kilku chło pa ków ob rzuca ich dla fa sonu wy zwi skami, kiedy za trzy- 
mują sa mo chód przed wej ściem do ośrodka dla nie let nich La Flor del
Sauce. Elena i Zárate wy ska kują z auta. Nie mają czasu pa cy fi ko wać
tych na sto lat ków, któ rzy uwa żają się za bar dzo śmia łych. Krzy czą za
nimi "psy je bane", bo przy je chali na sy gnale, przez co oni mu sieli się
roz biec, żeby nie wpaść pod auto.

Mina Al berta Qu iño nesa nie za po wiada ni czego do brego. Wi dać po
nim, że jest zdru zgo tany. Kiedy wy cho dził z ga bi netu, Elena mo gła zo- 
ba czyć, że sie dział tam na krze śle straż nik ze wzro kiem wbi tym w pod- 
łogę, ni czym uczeń, któ rego wy słano na dy wa nik do dy rek tora po ja- 
kiejś pso cie.

-- Nie ma jej. -- Al berto nie kryje za wsty dze nia. -- Zaj rze li śmy do
niej, żeby za wo łać ją na śnia da nie, a wtedy oka zało się, że po kój jest
pu sty.

-- Jak to moż liwe!? -- Zárate z tru dem po wstrzy muje fu rię. -- Ja kie,
do cho lery, bez pie czeń stwo im tu za pew nia cie?

-- Ja też nie poj muję, jak do tego do szło.
Elena woli nie dys ku to wać o czymś, co już i tak się stało: Mała znik- 

nęła z ośrodka. Nie mo gła tego do ko nać sama. Cho ciaż to nie jest wię- 
zie nie, La Flor del Sauce ma swoje sys temy bez pie czeń stwa. Dziew- 
czynka, która ni gdy w ży ciu nie wy szła poza go spo dar stwo za gu bione
na od lu dziu, nie by łaby w sta nie so bie z tym po ra dzić.

-- Ka mery mo ni to ringu? -- do maga się Zárate. -- Mu simy przej rzeć
na gra nia.

-- Już je spraw dzi li śmy. Obej mują osiem dzie siąt pro cent te renu
ośrodka...



-- Ale dziew czynki nie ma na żad nym na gra niu.
Ju lio, my śli Elena. To mu siał być on.
-- Może mi pan wy ja śnić, jak dziew czynka, która do piero co przy- 

była do ośrodka, jest w sta nie opu ścić to miej sce, po ru sza jąc się aku rat
poza po lem wi dze nia mo ni to ringu?

-- Są dzi pan, że cie szy mnie to, co się stało? Wszy scy tu taj, ze mną
na czele, od mie sięcy do ma gamy się od firmy ochro niar skiej, żeby zak- 
tu ali zo wała sys tem i przy słała nam wię cej straż ni ków. Tej nocy był
tylko je den na cały ośro dek. Wła śnie o tym z nim roz ma wia łem! --
broni się dy rek tor, wska zu jąc na ga bi net.

Od zywa się te le fon Eleny.
-- Te raz nie mam czasu, Ma riajo, chyba że to coś waż nego. Mała

znik nęła z ośrodka.
-- Le piej wróć cie do biura.
Elena i Zárate idą ko ry ta rzem za Reyes do sali ze brań.
-- Przy niósł to ku rier Glovo. Po wie dział, że dał mu to ja kiś łysy fa cet

bar dzo nie da leko stąd, na plaza del Rey. Za pła cił sto euro za do rę cze- 
nie. Gdy tylko to zo ba czy li śmy, Or duño po le cił, żeby kilka pa troli prze- 
cze sało oko licę, ale ni kogo nie zna leźli.

-- Je steś pewna, że to on?
-- Ogo lił so bie głowę -- po twier dza Reyes, za nim otwo rzy drzwi.
W środku Ma riajo przy go to wała ekran do pro jek cji. Za czyna od- 

twa rzać na gra nie, kiedy Zárate i Elena sia dają.
Wi dać białą ścianę i okno z za sło nami. Lampka oświe tla miej sce,

w któ rym po chwili po ja wia się Ju lio. Tak jak za po wie działa Reyes, ma
ogo loną głowę.

-- Cześć, przy pusz czam, że się za mną stę sk ni li ście. Ja też mam
ochotę wy słać wam wia do mość. W chwili, gdy oglą da cie to na gra nie,
jest mniej wię cej dwu na sta w po łu dnie... Go dziny są ważne.

Wszy scy spo glą dają na ze gar, jest wpół do pierw szej. To już druga
pro jek cja.



-- Dam wam fory. Po wiedzmy, że jest pierw sza. Ma cie sześć i pół
go dziny, do wpół do ósmej tego wie czoru. Wa sze za da nie jest pro ste:
po win ni ście wy pu ścić mo jego ojca. Nikt nie może za nim iść. Zo sta wi- 
cie go na sta cji me tra Sol, u stóp scho dów pro wa dzą cych na pe ron po- 
ciągu Cer ca nías. Da cie mu bi let na me tro i dwa dzie ścia euro, nie po- 
trze buje wię cej. Mój oj ciec wie, co ma ro bić. Je śli w któ rymś mo men cie
za uważy, że jest śle dzony, bę dzie wie dział, jak mnie za wia do mić. A je śli
do stanę taką wia do mość, wy da rzy się coś, czego bar dzo by ście nie
chcieli. Za raz wra cam.

Po kój zo staje pu sty. Wiatr ko ły sze lekko za słoną okna w głębi. Sły- 
chać kroki.

-- Zwa rio wał. -- Bu en día traci swoje zwy kłe opa no wa nie.
W pół mroku sali Elena szuka oczu Zára tego. Wbił wzrok w ekran.

W pal cach ob raca dłu go pis, w każ dej chwili może go zła mać na dwoje.
Ju lio znów się po ja wia. Nie jest sam. Za rękę pro wa dzi Małą. Dla

ni kogo nie jest to za sko cze niem, ale trudno unik nąć fru stra cji. W BAC
wszy scy są dzili, że Ju lio spró buje uciec za gra nicę, w ogóle nie po dej- 
rze wali, że jego stra te gią może być atak.

-- Wiem, jak dzia łają ne go cja cje. Wy mi coś da cie, wol ność mo jego
ojca, a ja dam coś wam, Małą. Po zdrów pań stwa.

-- Cześć.
Jest czy sta i ucze sana, w tym sa mym ubra niu, które dali jej

w ośrodku. Trudno oce nić jej za cho wa nie: czy boi się Ju lia? A może
czuje się przy nim bez pieczna? Jej po zba wiona wy razu twarz ni czego
nie wy ja śnia.

"Zbyt wiele zmian", my śli Elena. Mała, Mi ha ela, bo te raz już wia- 
domo, że ta kie imię nadali jej ro dzice, żyła w ma lut kim świe cie. Żad- 
nych ob cych, gra nice go spo dar stwa wy zna czały za ra zem gra nice
wszech świata. Opu ściła tam ten świat. Tra fiła do wiel kiego mia sta, do
ośrodka z in nymi dziećmi. Te raz Ju lio za brał ją stam tąd w środku
nocy. Jak po ra dzi so bie z tymi wszyst kimi bodź cami? Nie zdzi wi łoby



jej, gdyby wo lała po wró cić do tego, co już zna, do śro do wi ska, w któ- 
rym się wy cho wała, jak po rwany pa nicz nie bo jący się opu ścić kry- 
jówkę, w któ rej jest prze trzy my wany.

-- To moja młod sza sio stra. -- Ju lio przy tula dziew czynkę. -- Nie
wiem, czy mi wie rzy cie, ale w su mie jest mi to obo jętne. My wiemy, że
je ste śmy ro dziną. Nie chcę tego ro bić, ale nie mam wyj ścia. Je śli nie
od po wie cie na moje żą da nie, Mała... Przy kro mi, dzie cinko.

Ju lio ła pie rękę Ma łej i z wście kło ścią gry zie ją w przed ra mię.
Dziew czynka krzy czy z bólu, krzy czy tak gło śno, że dźwięk w na gra niu
się blo kuje i przez chwilę nic nie sły chać. Ju lio wy dziera strzęp ciała.
Krzyk dziew czynki prze ra dza się w płacz, a po tem po pro stu Mała
osuwa się na pod łogę nie przy tomna, po ko nana przez ból. Z ka wał kiem
mięsa w zę bach, z krwią ciek nącą mu po bro dzie Ju lio pa trzy w obiek- 
tyw i śmieje się jak nik czemny klown.

Po tem zbliża rękę do obiek tywu i na gra nie się urywa. Ci sza.
Bu en día za pala świa tło w sali. Or duño pod rywa się na nogi, ko pie

w krze sło. Nikt nie wy rzuca mu tej re ak cji. Reyes jest zszo ko wana: była
prze ko nana, że sy tu acja nie może być jesz cze gor sza, ale wła śnie taka
się stała. Zárate szuka Eleny: je śli ona nie weź mie steru w swoje ręce,
on zrobi to za nią. Dla czego nie od pła cić Ju liowi pięk nym za na dobne?
My śli, że on je den po trafi być okrutny? On by wie dział, jak za dać ból
An tó nowi. A może na to nie za słu guje? To wojna, nie mogą bro nić się
ka mie niami prze ciw strzel bom.

Elena pła cze. Bu en día pod cho dzi i ją przy tula. Znów użyto ży cia
dziecka jako ele mentu prze tar go wego, jakby to była ja kaś rzecz, o którą
po li cja spiera się z Ju liem. Nie po trafi unik nąć my śli o swoim synu Lu- 
ca sie.

Ma riajo jesz cze raz włą czyła film. Prze wi nęła go aż do mo mentu,
kiedy Ju lio wy cho dzi z planu po Małą. Mogą zo ba czyć pu ste miej sce,
gdzie zro biono na gra nie. Okno w głębi. Wiatr po ru sza jący za słoną.



-- Co tam wi dać przez okno? -- Ma riajo za trzy mała film. Za oknem
można do strzec blady za rys rów no le głych me ta lo wych prę tów.

-- Re klama Schwep pesa z Cal lao. Jest wy łą czona, więc nie wi dać
ko lo rów, ale to ona. Je stem pe wien -- mówi Or duño.

-- Bio rąc pod uwagę kąt, mo żemy zlo ka li zo wać bu dy nek, w któ rym
na grali film, na wet miesz ka nie.

Wszy scy są pełni en tu zja zmu. Wszy scy oprócz Eleny i Zára tego.
-- Mo że cie tam po je chać, ale nie znaj dziemy tam Ma łej. Na prawdę

są dzi cie, że zo sta wił uchy loną za słonę nie chcący? Aż do tej pory nie po- 
peł nił żad nego błędu i nie są dzę, by na gle wal nął taką gafę.

-- Co lep szego mo żemy zro bić? -- Elena ma wra że nie, że ni gdy do- 
tąd nie czuła się tak bar dzo po ko nana.

-- An tón -- od po wiada sta now czo Zárate.
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-- Po zwo lisz, żeby Ju lio za bił Małą?
Elena za myka lap top, na któ rym po ka zała An tó nowi na gra nie Ju lia.
-- Mógł bym za dać pani to samo py ta nie.
Na twa rzy An tóna ma luje się duma, jego syn od niósł suk ces. Elenę

boli głowa. Czuje się zmę czona, na wet nie z po wodu bez sen nej nocy,
którą ma za sobą, lecz dla tego, że drę czy ją po nure prze czu cie, że za- 
brnęli w ślepy za ułek. Reyes i Or duño po je chali do Cal lao. Z po mocą
Ma riajo udało im się na mie rzyć miesz ka nie, w któ rym do ko nano na- 
gra nia. We szli tam ze wspar ciem an ty ter ro ry stów. W łóżku zna leźli
nie przy tomną, wy krwa wia jącą się po wielu pchnię ciach no żem Ma ri bel
Rúę, wła ści cielkę miesz ka nia. Na ścia nie Ju lio na pi sał jej krwią Zhu ni- 
áng Jíxi áng -- wszyst kiego naj lep szego w roku świni. Ra tow nicy zdo- 
łali ją usta bi li zo wać. Reszt kami sił Ma ri bel opo wie działa, jak zo stała
na pad nięta, gdy skoń czyła swoją zmianę w La Flor de Sauce, gdzie pra- 
cuje jako wy cho waw czyni. Ju lio zmu sił ją, żeby za wio zła go do sie bie
do domu, tam tor tu ro wał, aż po wie działa mu, jak wejść do ośrodka i go
opu ścić, nie bę dąc za uwa żo nym. Miała szczę ście, że BAC od na la zło jej
miesz ka nie. Kilka go dzin póź niej już by nie żyła.

Or duño i Reyes nie zna leźli w miesz ka niu nic, co pod po wie dzia łoby
im, gdzie mo gli pójść Ju lio z Małą. Za pewne opu ścili je za raz po na gra- 
niu.

-- Są dzi łam, że za leży ci na Ma łej -- do ci ska An tóna Elena.
-- I co niby mam zro bić? -- An tón wzru sza ra mio nami. -- To Ju lio

wszystko za pla no wał.
-- Gdyby na prawdę zro bił to bez two jej zgody, po wie dział byś mi,

gdzie się ukrywa. To twój syn. Do brze go znasz. Gdzie się za trzy my wał,



kiedy przy jeż dżał do Ma drytu? Po wiedz mi to, a przy naj mniej ura tu- 
jemy ży cie Ma łej.

Przez kilka se kund An tón mam ro cze coś do sie bie, jakby ob ra cał
w my ślach moż li wość współ pracy z po li cją.

-- Jako smar kacz prze pa dał cza sem gdzieś na far mie i za cho lerę
nie można go było zna leźć. Ten sku ba niec za wsze cho wał się tam, gdzie
naj bar dziej cię to wku rzało. Nie tylko się cho wał, ale jesz cze grał ci na
ner wach... -- An tón śmieje się na to wspo mnie nie. -- W ży łach Ju lia
pły nie bo li wij ska krew, dla tego jest ta kim dra niem.

-- Tego wła śnie chcesz? I tak nie wyj dziesz na wol ność. Mała
umrze, a w końcu zła piemy też Ju lia. On rów nież spę dzi ży cie za krat- 
kami. Chcesz, żeby tak się to wszystko skoń czyło?

-- A co, do cho lery, mam zro bić?
-- Prze stań stru gać nie wi niątko! Masz mnie za idiotkę? Sam Ju lio

to po wie dział: "Mój oj ciec wie, co ma ro bić". Co ta kiego masz ro bić?!
-- To, co wła śnie ro bię.
Elena wy cho dzi z po koju prze słu chań, trza ska jąc drzwiami. An tón

jest jak ściana, nie ma nic do stra ce nia, więc dla czego nie miałby po sta- 
wić wszyst kiego na tę jedną kartę, na wet je żeli to sza leń stwo?

-- Po zwól mi do niego pójść -- prosi Zárate. -- Wy cią gnę z niego,
gdzie są, choćby siłą, je śli bę dzie trzeba. Mogą mnie wy rzu cić z po li cji,
wszystko mi jedno.

-- Mo żesz roz kwa sić mu gębę, a i tak nic nie po wie.
Ze gar w biu rze wska zuje drugą. Mi nęło już pół to rej go dziny, od

kiedy obej rzeli na gra nie Ju lia. Ko mórka Eleny dzwoni jej w kie szeni.
To matka. Od rzuca po łą cze nie: czego może te raz chcieć Isa bel?

Ren tero wcho dzi do sali ze brań. Or duño i Reyes wró cili z Cal lao.
-- W miesz ka niu pra cują tech nicy, ale nie są dzę, żeby zna leźli coś,

co po może nam usta lić, gdzie obec nie prze by wają Ju lio z Małą -- in for- 
muje Or duño. -- A przy naj mniej nie, za nim mi nie wy zna czona go- 
dzina.



Jest druga dwa dzie ścia trzy.
-- Co ro bimy? -- Zárate szuka od po wie dzi u wszyst kich obec nych. --

Bę dziemy z za ło żo nymi rę kami cze kać, aż ta be stia za bije dziew czynkę,
zja da jąc ją po ka wałku?

-- A co in nego mo żemy zro bić, Zárate? -- Bu en día wy gląda sta rzej
niż kie dy kol wiek wcze śniej.

-- Przy jąć jego wa runki. Wy pu ścimy An tóna na ulicę pod strażą.
Od bi jemy Małą, a kiedy bę dziemy ją mieli, zaj miemy się nimi.

-- Nie mo żemy zgo dzić się na szan taż -- za myka dys ku sję Ren tero.
-- Dla czego nie? -- Ele nie na gle nie wy daje się to już tak sza lone. --

To al ter na tywna tak tyka. Za ło żymy mu lo ka li za tor. Na ilu lu dzi mo- 
żemy li czyć? Mamy do czy nie nia z jed nym z naj gor szych se ryj nych za- 
bój ców, jacy cho dzili po świe cie, nie skąp więc nam ich te raz, Ren tero.
Stu. Dwu stu. Kilka he li kop te rów. Pod cze pimy na daj nik do ubra nia An- 
tóna, tak żeby się nie zo rien to wał. Bę dziemy uda wali, że trzy mamy się
z da leka, a gdy tylko zlo ka li zu jemy Małą, wkro czymy do ak cji.

-- Czy ty się sły szysz, Elena? -- Ren tero z nie do wie rza niem kręci
głową. -- Nie wiem, czy po stra da łaś zmy sły, ale po wiedz mi, od kiedy to
po li cja wcho dzi w układy z za bój cami? Nie ro bi li śmy tak z ETA, i nie
bę dziemy ro bić te raz. Nie wy pu ścimy na wol ność tego czło wieka.

-- Tego po twora. -- Dla Zára tego nie ma zna cze nia, że prze rwał
prze ło żo nemu, nie za mie rza mil czeć. -- Gość, któ rego pan chroni, jest
ka ni ba lem. Za bił i zjadł dwa dzie ścia trzy ko biety. Jedna z nich jesz cze
kilka dni temu sie działa tu z nami. Czy tał pan ra porty? Gwał cili ją
przez kilka dni, wy ry wali ka wałki ciała, a na ko niec wrzu cili do pie- 
przo nej ma szynki do mie le nia mięsa!

-- Wiem, że je ste ście wście kli. Ja też je stem, ale nie mo żemy pod jąć
ta kiego ry zyka.

-- Niech pan po stawi strzelca wy bo ro wego co sto me trów. Jak zo ba- 
czymy, że może się wy mknąć, zli kwi dują go.



-- Nie pa nu jesz nad sobą, Zárate. Naj le piej bę dzie, jak prze każę
sprawę in nej jed no stce. Je ste ście zbyt mocno za an ga żo wani emo cjo- 
nal nie.

-- Nie stra ci li śmy pa no wa nia nad sobą. -- Reyes pod nosi wzrok
i wbija go w swo jego wujka. -- Chcemy wy mie rzyć spra wie dli wość.
Dziew czynka umrze, je śli nic nie zro bimy, a Ju lio... jest na wol no ści...
Bę dzie da lej ro bił to, co zro bił Che sce.

-- Za da niem po li cji bę dzie go zna leźć i za trzy mać. -- Ren tero nie
kryje ostrze gaw czego tonu, mó wiąc do swo jej bra ta nicy. Nie chce, żeby
i ona się zbun to wała.

-- I spra wie dli wie osą dzić. Nic nie po wiesz? To ża ło sne.
Zárate wbija wzrok w Elenę. Wię cej so bie obie cy wał po in spek tor,

my ślał, że skon fron tuje się w ja kiś spo sób z ko mi sa rzem, żeby do pro- 
wa dzić do za sta wie nia pu łapki na An tóna.

-- Ren tero ma ra cję. Nie mo żemy pak to wać z Ju liem. To drzwi, któ- 
rych nie po win ni śmy otwie rać.

-- Wresz cie ktoś mówi do rze czy. Za po mnij cie o tym. Je śli chce cie
coś zro bić, wyjdź cie na mia sto. Szu kaj cie Ju lia i tej dziew czynki.

Elena wstaje i bez słowa otwiera drzwi.
-- Do kąd idziesz? -- pyta Ma riajo, cho ciaż stara ha kerka nie po trze- 

buje od po wie dzi in spek tor. Zna ją bar dzo do brze.
-- Ja już po rzu ci łam po li cję -- mam ro cze Elena z za że no wa niem. --

Zro bi łam, co mo głam. Dla Che ski i... żeby ich zła pać, ale... to nie było
wy star cza jące. Przy kro mi.

-- Od cho dzisz? -- Słowa Or duña brzmią ra czej jak prośba niż jak
py ta nie.

-- Nie mam sił da lej tego cią gnąć. Wszy scy wiemy, jak to się skoń- 
czy i... nie zniosę oglą da nia ko lej nych tru pów. Ja...

Głos Eleny za wisa w po wie trzu. Chęt nie by im po wie działa, że jest
prze ko nana, że uda im się zła pać Ju lia, że ten gość nie może tak po



pro stu znik nąć, BAC go na mie rzy, ale unie moż li wia jej to wę zeł ro- 
snący w gar dle. Wy cho dzi.

Ze gar po ka zuje drugą czter dzie ści sie dem.



Roz dział 64

Pora obia dowa. Wielu pra cow ni ków wy cho dzi z biur przy Ba rqu illo,
żeby zjeść ze staw w jed nym z oko licz nych ba rów. W więk szo ści nie ma
już ani jed nego wol nego sto lika. Ja kaś wier tarka robi pie kielny ha łas
obok plaza del Rey, na pra wiają chod nik. Elena woli zejść aż do In sty- 
tutu Ce rvan tesa i iść da lej po Al calá. Wy mija ją grupka tu ry stów na hu- 
laj no gach. Ja kaś ko bieta stro fuje ich, że jadą za szybko. Pię ciu czy sze- 
ściu na sto lat ków w mun dur kach szkol nych i z ple ca kami wy cho dzi ze
sta cji me tra Se villa. Śmieją się. Może przy po mi nają so bie ja kąś za- 
bawną sy tu ację z lek cji. Ko lejni tu ry ści, tym ra zem Ko re ań czycy, ro bią
so bie zdję cia koło Po sągu Niedź wie dzia z Tru skaw ko wym Drze wem.
Elena nie po trafi się uwol nić od my śli, że na końcu ulicy Pre cia dos jest
Cal lao i ogło sze nie Schwep pesa. Pa mięta jesz cze, jak do brze ba wiła się
w ki nie, gdy po szła na Dzień be stii. Była tam le gen darna scena przy tej
re kla mie, która sta nowi już część hi sto rii tego mia sta. Mia sta, które się
nie za trzy muje i wciąż bie gnie do przodu ni czym wska zówka ze gara.
Nie świa dome -- a może obo jętne na to? -- że w jed nej z dziel nic tego
cha osu, ja kim jest Ma dryt, znaj dują się Ju lio z Małą. Że pewna dziew- 
czynka za chwilę umrze.

Gdy Elena do ciera na wy so kość plaza Mayor, po sta na wia iść da lej.
Ma czas, by na pić się cze goś w ba rze, do któ rego za wsze cho dziła. Może
spo tka tam Ju anita, swo jego ulu bio nego kel nera, i bę dzie mo gła chwilę
z nim po roz ma wiać.

-- Źle pani wy gląda, in spek tor.
-- Już nie je stem in spek to rem, mów do mnie Elena.
-- Są ta kie za wody i sta no wi ska, które zo stają z czło wie kiem na za- 

wsze. A może my śli pani, że kie dyś prze stanę być kel ne rem? Uro dzi łem



się do tej pracy, a pani do funk cji in spek tor. Tak to wy gląda. Je śli wy- 
gram na lo te rii, a w tym ty go dniu jest ku mu la cja, będę po pro stu kel- 
ne rem mi lio ne rem. Kel ne rem mi lio ne rem, który nie po daje kawy.

-- W ta kim ra zie nie bę dziesz już kel ne rem.
-- W sercu tak, choć bym le żał na ka ra ib skiej plaży. Czego się pani

na pije? Kie li szek grappy?
-- Nie, daj mi mi ne ralną i coś do zje dze nia. Ka napkę z ło so siem

i se rem.
-- Już się robi.
Za nim do sta nie swoje za mó wie nie, wciąż roz trząsa zda nie An tóna:

"Ten sku ba niec za wsze cho wał się tam, gdzie naj bar dziej cię to wku- 
rzało. Nie tylko się cho wał, ale jesz cze grał ci na ner wach".

-- Pro szę bar dzo, pani in spek tor, ka napka z wę dzo nym ło so siem
i świe żym se rem oraz woda mi ne ralna. Może cho ciaż ja kieś piwko?

-- Nie, Ju anito, dzię kuję.
-- Niech mi pani po wie, co pa nią tak gnębi?
-- Wy obraź so bie, że szu kasz cze goś i mó wią ci, że to jest w ostat- 

nim miej scu, które przy szłoby ci do głowy. Gdzie byś za czął po szu ki wa- 
nia?

-- To fak tycz nie trudne. Za leży, co by to było. Je śli mu szę już coś
po wie dzieć, to po wie dział bym, że za czął bym od miej sca, gdzie naj bar- 
dziej by mnie wku rzyło zna le zie nie tego cze goś. Przy naj mniej ulży łoby
mi, że tam tego nie ma.

-- Praw dziwy z cie bie fi lo zof, Ju anito. Ale tym ra zem w ogóle mi nie
po mo głeś...

Przy po mina so bie, że dzwo niła do niej matka. Zo sta wiła jej wia do- 
mość gło sową. "Masz swój bi let na ma ilu". Isa bel mówi do niej z tak- 
sówki ja dą cej na lot ni sko. Choć obie cała jej, że nie bę dzie się wtrą cać,
jed nak to robi: "Dla czego nie pra cu jesz da lej w Fun da cji? Bar dzo do- 
brze ci szło". Lot do Ber lina jest o siód mej wie czo rem i na gle Ele nie już
nie wy daje się ta kim złym po my słem, że gra niczna go dzina, jaką wy- 



zna czył Ju lio, wy pad nie aku rat w mo men cie, gdy ona bę dzie le cieć nad
Eu ropą. Ucie kać.

Elena otwiera swoją gar de robę. W ostat nich mie sią cach, kiedy po- 
rzu ciła bry gadę, za częła gro ma dzić stroje od po wied nie na do bro czynne
gale. Wy biera kilka ze sta wów, by do trzy mać matce to wa rzy stwa przez
te trzy dni, które spę dzą w mie ście. Na uro czy stość zbie ra nia fun du szy
po trze buje dłu giej sukni, ma jedną nie bie ską Ivána Cam pañi, którą na- 
wet jej matka za apro buje, mimo od kry tego ra mie nia. Z więk szą sta ran- 
no ścią szuka su kienki, którą za łoży na ko la cję z Jen sem We ima rem,
cze goś dys kret nego, nie chce go pod ry wać, a tylko za chę cić do fi nan so- 
wej współ pracy. Wy biera pro stą czarną su kienkę z pli so wa nego je dwa- 
biu, którą miała już raz na so bie w Me dio la nie i wy warła bar dzo do bre
wra że nie.

Jest wpół do czwar tej. Dzwoni ko mórka. To Ren tero. Ko mi sarz
chce pew nie za trzy mać ją w bry ga dzie. Za prosi ją do jed nej z tych luk- 
su so wych re stau ra cji, a po tem bę dzie uda wał, że ro zu mie, przez jak
cięż kie chwile prze szło BAC, jak ich boli utrata ko le żanki oraz bez sil- 
ność wy wo łana nie moż no ścią ura to wa nia Ma łej.

Czy Ju lio opa trzył jej ranę od ugry zie nia?
Elena de cy duje nie od bie rać te le fonu od Ren tera. Nie wróci do swo- 

jego wcze śniej szego ży cia. Bę dzie przy naj mniej, jak to ujął Ju anito, po- 
li cjantką w or ga ni za cji po za rzą do wej.

Po spa ko wa niu wa lizki na lewa so bie soku. W ostat nich dniach
dwu krot nie ule gła po ku sie na pi cia się grappy, ale już wy star czy. Nie
za mie rza wra cać do pi cia. Nie za mie rza wię cej śpie wać. To za mknięty
roz dział.

Ktoś dzwoni do drzwi. Ma po kusę sie dzieć ci cho i nie otwie rać.
Dzwo nek roz lega się po now nie. Jest dzie sięć po czwar tej. Za mó wiła
tak sówkę, przy je dzie po nią o wpół do szó stej. Wstaje, otwiera drzwi.
W progu stoi Zárate.

-- Szkoły w Mjan mie? -- pyta na wi dok jej wa lizki.



-- Można po móc lu dziom, to nie jest złe ży cie.
-- Za wsze bę dziesz tę sk nić za BAC.
"Będę tę sk nić je dy nie za tobą", my śli Elena, ale nie ma od wagi tak

od po wie dzieć Zára temu. Án gel jest bar dzo da leko od niej. Wy obraża
so bie, że w jego gło wie kłębi się wir po my słów, sa mych de spe rac kich,
żeby unie moż li wić Ju liowi zre ali zo wa nie jego planu.

-- Mu sisz zo stać. Ze względu na Che scę. Nie mo żesz znik nąć
w środku śledz twa.

-- W końcu zła pią Ju lia. Może i ty po wi nie neś się od tego od su nąć.
-- Nie mogę. -- Zárate brzmi jak uza leż niony nie zdolny od sta wić

sub stan cję, która go za bija.
Sia dają w sa lo nie. Bal kony są otwarte na plaza Mayor. Wieje

chłodny wiatr.
-- Je stem jej to wi nien, Elena. Nie było mnie u jej boku, kiedy żyła,

kiedy mnie po trze bo wała. Nie po zwolę, by tym, któ rzy zgo to wali jej to
pie kło, uszło to na su cho.

-- Prze stań się ob wi niać. An tón pój dzie sie dzieć, a na Ju lia też
przyj dzie pora.

-- Mu szą wie dzieć, że płacą za Che scę.
-- Za Che scę i za wszyst kie ko biety, które za bili. -- Elena wie, ja kie

pra gnie nie kryje się pod sło wami Zára tego, wie też, że nie ma sensu te- 
raz z tym wal czyć. Tylko czas po może mu zro zu mieć, że wszystko, co
czuł w tych dniach, było prze sy cone nie na wi ścią. -- To nie ty za wio złeś
ją do tej ha cjendy, Án gel.

-- Kie dyś, gdy zo sta łem u niej na noc... -- Za nim po wie coś wię cej,
Zárate musi na brać po wie trza. -- Nie wiem, która mo gła być go dzina...
może druga w nocy. Obu dzi łem się, a jej nie było w łóżku. Wyj rza łem
przez drzwi, sie działa w sa lo nie. Pła kała, ale nie wy sze dłem z po koju.
Wcze śniej się po kłó ci li śmy. Ona za wsze chciała tego sa mego, że bym się
na prawdę za an ga żo wał, ale ja tylko szu ka łem wy mó wek, żeby tego nie
zro bić. Po my śla łem, że je śli wyjdę, znów się po kłó cimy. Że ona po wie



mi, że nie je stem z nią uczciwy czy coś ta kiego. Miała sporo ra cji. Ni gdy
nie po wie dzia łem jej, co czuję na prawdę. Ni gdy jej nie wy zna łem, że
na dal cię ko cham.

Elena siada obok Zára tego. Ociera łzy, które po to czyły mu się po
po licz kach. Na chyla się i ca łuje go. Czuje cie pło jego warg. Chcia łaby
za trzy mać ze gar, zo stać tak na za wsze, poza cza sem i prze strze nią.

-- A je żeli pła kała z in nego po wodu? -- pyta Zárate, gdy się roz dzie- 
lają. -- Je żeli obu dził ją kosz mar wy wo łany tym, co zro biła? Praw do po- 
dob nie gdy bym wtedy pod szedł i ją przy tu lił, gdy bym nie my ślał tylko
o so bie, opo wie dzia łaby mi o tym. Wszystko wy glą da łoby te raz ina czej.
Ży łaby na dal.

-- Tak bę dzie jesz cze przez długi czas, Án gel. Bę dziesz so bie przy po- 
mi nał różne chwile, każdą de cy zję, którą pod ją łeś, i na nic się to nie
zda. Ani nie po czu jesz się le piej, ani nie wróci to Che ski.

-- Nie, nie po czuję się le piej. -- Zárate mówi z tru dem, męt nie. Ja- 
kie my śli kłę bią się w jego gło wie?

-- Wy jedź ze mną. Od pocz nij od Ma drytu.
-- Mu szę tu zo stać. -- Wstaje, pe wien swo jego wy boru. -- Nie wiem,

czy stra ci li śmy na szą szansę, Elena. Nie wy zna łem ci, co czuję, kiedy
była na to pora.

-- Ja też, ale dla czego nie mo gli by śmy mieć dru giej szansy?
-- Pa mię tasz, co po wie dzia łem ci w ha cjen dzie? Jest tak, jakby

każda sprawa wy ry wała nam ka wa łek du szy. Moż liwe, że ja stra ci łem ją
już całą... Nie je stem w sta nie... Przy kro mi.

Elena obej muje Zára tego. Ro zu mie jego lęk: może już ni gdy nie bę- 
dzie po tra fił ni kogo po ko chać. Czy ten za wód nie robi z lu dzi ego istów,
któ rych in te re suje tylko li za nie wła snych ran?

Án gel nie pa trzy za sie bie, gdy wy cho dzi z miesz ka nia. Roz lega się
te le fon Eleny. Tak sówka przy je chała.

Jest wpół do szó stej.
Nie wie, czy jesz cze kie dy kol wiek zo ba czy Zára tego.
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Reyes przez całe ży cie stara się zna leźć słowa, które okre ślą jej toż- 
sa mość. Kim je steś? Py ta nie, dla in nych ba nalne, dla niej sta nowi za- 
gadkę. "Da vid Bo wie", od po wie działa kie dyś na uczy cielce wie dzy o śro- 
do wi sku na py ta nie, jaką ru brykę ma za zna czyć na li ście w kla sie,
dziew czynka czy chło piec. "Nie mogę wpi sać Da vid Bo wie?" Miała sie- 
dem lat. Nie sły szała żad nej pio senki Bo wiego, a przy naj mniej tego nie
pa mię tała. Ale w pa mięci za cho wała jego wi ze ru nek. Jej an giel ska
opie kunka Ka the rine na le żała do za go rza łych fa nek ar ty sty. Po ka zała
jej zdję cia Bo wiego w kom pu te rze. To była dziwna po dróż przez roz- 
ma ite toż sa mo ści: Ziggy Star dust, Alad din Sane, Ma jor Tom, Smu kły
Biały Książę. Czło wiek bi sek su alny, dan dys, gla mour. Wszy scy byli
Da vi dem Bo wiem i nikt nim nie był. Cza sami wy glą dał jak ko bieta, in- 
nym ra zem przy po mi nał na zi stow skich żoł nie rzy z fil mów do ku men- 
tal nych.

To było tak, jakby ktoś na gle za pa lił świa tło w ciem nym po koju.
Nie cho dziło o wcie la nie się w różne po sta cie. Cho dziło o to, że

wszyst kie te po sta cie, wszyst kie te toż sa mo ści były nią.
Kiedy miała trzy na ście lat, ro dzice za częli się mar twić. Nie mo gli

po jąć zmian, które ob ser wo wali u Reyes. Cza sami tak bar dzo dziew- 
częca, a tak chło pięca kiedy in dziej. Za czął się czas te ra peu tów i psy- 
chia trów. Czy ich córka miała ja kieś za bu rze nie oso bo wo ści? Nie któ rzy
pró bo wali prze ko nać ją, że jest les bijką i po pro stu po winna to za ak- 
cep to wać. Inni prze pi sy wali jej an ty de pre santy. Byli rów nie za gu bieni
jak jej ro dzice.

Reyes już dawno temu na uczyła się ich nie wi nić. Wszy scy po ru szali
się po omacku, także jej wu jek Ren tero. Bra ta nica tak bar dzo go iry to- 



wała, że w końcu za czął uni kać ja kich kol wiek oso bi stych roz mów z nią.
"Okropne z niej dzi wa dło", usły szała kie dyś, jak mó wił do jej ro dzi ców.

W szkole te ko men ta rze ją bo lały. Po wta rzały się wśród jej ko le gów
z klasy. Kim dziś jest Reyes? Dla czego jed nego dnia przy cho dzi ubrana
jak bla chara, a na stęp nego wy gląda jak chło pak? Jest trans sek su alna?
Jest kimś w ro dzaju drag king? Lesbą? Słowa i ko lejne słowa, żeby
zde fi nio wać coś tak pro stego jak toż sa mość. "Je stem Reyes", lu biła
wtedy od po wia dać. "Po pro stu". Ale w tym wieku po czu cie wy klu cze nia
może wy rzą dzić wielką szkodę. Do tego stop nia, że ukrywa się wła sny
spo sób by cia. Coś, co znaj duje od zwier cie dle nie w ubio rze, ale także
w za cho wa niu. Jed nak Reyes nie ule gła tej pre sji. Ni gdy się nie ukry- 
wała, szu kała tylko de fi ni cji, która wy ra zi łaby wresz cie, jak się czuje,
bo nie pa so wała do żad nej z tych, które znała.

"Na po czątku było Słowo, a Słowo było u Boga, i Bo giem było
Słowo". Reyes pa mięta ten cy tat z Bi blii swo jej cioci Ve ró niki, która co- 
dzien nie cho dziła na mszę. Dziew czyna prze szła także przez jej ręce
pod czas owych licz nych prób zna le zie nia ra tunku. Re li gia przy dała jej
się tylko po to, by uci nać so bie drzemki pod czas ka zań.

Ale Słowo jest wszyst kim. Je śli coś nie ma na zwy, nie ist nieje.
Do piero ko le żanka, którą po znała przez in ter net, po raz pierw szy

użyła przy niej tego ter minu: gen der fluid. Na gle Reyes po czuła, że pa- 
suje do tej de fi ni cji, do tej grupy. "To wła śnie ja". Toż sa mość, która
waha się mię dzy mę sko ścią a ko bie co ścią. Daw niej iry to wali ją lu dzie,
któ rzy drwili so bie z tego ter minu. Chcia łaby, żeby mo gli zna leźć się
w jej skó rze. Na sto latka, która nie przy na leży do żad nej grupy, ko- 
smitka. Jak gdyby miała ja kąś cho robę, któ rej nikt nie umie zdia gno zo- 
wać. Te raz na uczyła się już zno sić ta kie ko men ta rze. Da wać lu dziom
czas, żeby ją zro zu mieli. Wie, że Or duño na leży do tych, któ rzy tego nie
poj mują. Gdyby go po znała kilka lat wcze śniej, być może w pierw szym
od ru chu roz kwa si łaby mu nos.



Kim je steś?, za sta na wia się Reyes. Od kiedy zdo łała okre ślić wła sną
toż sa mość, nie czuła wię cej nie pew no ści wo bec tego py ta nia. Była do- 
brą uczen nicą, od po czątku wie działa, że chce pra co wać w po li cji,
skoń czyła fi lo zo fię i kry mi no lo gię. Wstą piła do jed nostki dzięki wła- 
snym za słu gom, cho ciaż wszy scy my śleli, że po mo gły jej wpływy Ren- 
tera.

Ta droga trwała wiele lat, za nim do pro wa dziła ją do miej sca, w któ- 
rym jest obec nie. W ła zience w BAC, za za mknię tymi drzwiami, ści ska- 
jąc głowę rę kami, za sta na wia się, kim jest. Po li cjantką? Czy na prawdę
jest na to go towa? W ciągu za le d wie kilku dni prze żyła la winę sy tu acji,
które do pro wa dziły ją na skraj wy trzy ma ło ści, które ją zła mały. Do
tego stop nia, że ma rzy o tym, aby ist niał tajny tu nel wio dący z tej to a- 
lety aż do jej domu, tu nel, który po zwo liłby jej uciec z biura przy Ba- 
rqu illo i nie spo glą dać ni komu w twarz.

Może się my liła. Może wcale nie jest po li cjantką.
Pu ka nie do drzwi przy wraca ją do rze czy wi sto ści.
-- Za mie rzasz tam się osie dlić?
To Or duño przy szedł po nią. Reyes mam ro cze ja kąś wy mówkę.
-- Za pra szam cię na piwo. -- Wo lał przejść do po rządku nad bzdur- 

nymi wy ja śnie niami, któ rymi Reyes pró bo wała wy tłu ma czyć, dla czego
od pra wie go dziny sie dzi w to a le cie.

Jest szó sta dzie sięć, kiedy kel ner sta wia dwie szklanki z pi wem
i prze ką skę, zło żoną z kieł basy, żół tego sera i pi cos17.

-- Che sca pu ści łaby BAC z dy mem, gdyby tu dziś była. -- Or duño
uśmie cha się smutno. -- Nie znio słaby gry An tóna i Ju lia.

-- Chy ba bym ją po lu biła.
-- Za to ty ra czej byś jej nie przy pa dła do gu stu.
-- Dzięki.
-- Nie była ła twa. Nie zno siła też mo jej przy ja ciółki Ma riny. Mó wiła,

że je stem idiotą, bo na dal od wie dzam ją w wię zie niu. -- Or duño po- 
ciąga łyk piwa, bawi się, prze su wa jąc szklankę po bla cie. -- Ale gdy bym



ją o coś po pro sił, wiem, że wy szłaby z sie bie, żeby to zro bić. Dla cie bie
także. Choć byś była nowa, a ona nie ro zu mia łaby tej two jej dwo istej
toż sa mo ści, od da łaby za cie bie ży cie.

W te le wi zji w lo kalu leci pro gram plot kar ski. Agre sywny gwar roz- 
mów ców jest nie zno śny. Or duño zo sta wia kilka mo net na ba rze i wy- 
cho dzą.

-- Będę za nią tę sk nił -- wy znaje z wil got nymi oczami.
Ren tero zle cił in nym po li cjan tom, żeby na dal szu kali Ju lia. Oni

mu szą tylko wró cić do domu i po cze kać, aż im po wie dzą, że zna leźli
zwłoki dziew czynki.

-- Wiem, że to straszne gówno. Szkoda, że nie mia łaś in nego po- 
czątku w bry ga dzie. Ale ta kie jest ży cie: cza sem prze gry wamy. Będą
inne sprawy, w któ rych wy grasz. W więk szo ści wy pad ków. Je steś do- 
brą po li cjantką.

Reyes uśmie cha się nie śmiało. Kilka aut trąbi na pie szego, który
prze szedł na czer wo nym świe tle. W na głym od ru chu dziew czyna przy- 
tula się do Or duña i szep cze mu na ucho po dzię ko wa nie. Po tem my śli,
że za cho wała się głu pio, i chce się od su nąć, ale on ją przy trzy muje.
Wie, że po ca łu nek nie jest do brym po my słem, nie po trafi się jed nak
po wstrzy mać. Nie żar tują z tego po tem. Nie ma py tań, czy po ca ło wał
ko bietę czy męż czy znę. Zda rzyło się jej to tyle razy, że prze stało być
śmieszne.

-- Wra camy do biura?
Jest szó sta czter dzie ści dwie.
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W po cze kalni dla VIP-ów na lot ni sku jest te le wi zor. Ma wy łą czony
dźwięk. Re por ter przed sta dio nem Ber na béu prze ka zuje ostat nie in for- 
ma cje przed me czem, jaki ro ze gra tej nocy Real Ma dryt. Elena sku pia
na nim całą uwagę, nie dla tego, że ją to in te re suje, lecz po to, by się od- 
gro dzić od ob ra zów, które ata kują ją, gdy tylko osła bia czuj ność: po- 
jem nik wy ła do wany po brzegi mie lo nym mię sem, chmara owa dów,
bez na dzieja prze sy ca jąca ha cjendę Col lado ni czym kurz, zęby Ju lia
wbite w ra mię Ma łej. Spoj rze nie bez bron nej dziew czynki.

-- Za raz wcho dzimy do sa mo lotu. -- Matka tak tow nie nie za py tała
jej, dla czego zmie niła zda nie i zde cy do wała się po le cieć do Ber lina.

-- Masz pi gułki?
-- W twoim wieku za czę łaś się bać la ta nia?
Elena nie po wie jej, że za wszelką cenę pra gnie wy łą czyć swój mózg,

cho ciażby tylko na trzy go dziny lotu. Chce wy ma zać z pa mięci za ro zu- 
miałą minę An tóna, jego pe łen sa tys fak cji uśmiech, gdy się do wie dział,
co zro bił Ju lio, gdy zo ba czył, jak kąsa Małą.

Jest pięć po siód mej wie czo rem.
Isa bel dała jej lek uspo ka ja jący. Elena ru sza na po szu ki wa nie bu- 

telki wody, żeby go po pić.
Za szlach to wane świ nie w chle wie. Nik czemne tro fea, które zna leźli

w tam tym po miesz cze niu ze zdję ciami: zęby i klu cze. Tylko tyle po zo- 
stało po dwu dzie stu trzech ofia rach.

Na ekra nach po ja wia się in for ma cja, że roz po częto przyj mo wa nie
pa sa że rów na lot do Ber lina. Isa bel nie czeka na swoją córkę. Po py cha- 
jąc małą wa lizkę Vu it tona, staje w ko lejce do od prawy dla pa sa że rów
prio ry te to wych.



Che sca. Kto zaj mie się jej rze czami? Kto zor ga ni zuje po grzeb? Jej
sio stra czy Zárate? Nie ma nic smut niej szego niż opróż nia nie szaf po
kimś, kogo już nie ma wśród nas. Jego za pach na dal prze syca odzież,
jak gdyby nie chciał znik nąć, nie da wał za ssać się śmierci. Trzeba spa- 
ko wać jej rze czy, zdję cia. Wy słać część z nich do ośrodka cha ry ta tyw- 
nego. Wy brać, co za cho wasz na pa miątkę. Czy Or duño za trzyma so bie
któ rąś z na gród za wy ścigi mo to rowe? Czy Zárate bę dzie prze cho wy wał
bu telkę wina, któ rej Che sca ni gdy nie otwo rzyła?

Elena nie chce żad nych wspo mnień, ale wie, że to nie moż liwe. Nie
może sfor ma to wać swo jej pa mięci jak twar dego dysku. To nic no wego:
po dob nie jak Lu cas czy śmierć tam tych cy gań skich sióstr sta no wią
część jej kosz ma rów, te raz za ludni je także Che sca.

-- Na co cze kasz? -- pyta Isa bel, po ka zu jąc swoją kartę po kła dową
i do wód oso bi sty ste war de sie.

Dla czego jej córka nie wcho dzi do sa mo lotu?
Elena na gle ża łuje, że nie po zwo liła Zára temu moc niej po bić An- 

tóna w po koju prze słu chań. Ni gdy by nie po wie dział, gdzie ukrywa się
Ju lio. "Ten sku ba niec za wsze cho wał się tam, gdzie naj bar dziej cię to
wku rzało", po wie dział jej pod czas prze słu cha nia, jak oj ciec opo wia da- 
jący o pso tach syna. Po winna była po zwo lić Zára temu, żeby po gru cho- 
tał mu wszyst kie ko ści.

Otwiera ple cak. Szuka port fela z do ku men tami, żeby wejść na po- 
kład. Na ekra nie te le wi zora wi dzi, że jest dzie więt na sta dwa na ście.

Nie bę dzie w po wie trzu, kiedy Ju lio za mor duje Małą. Czy po niej
też za chowa so bie tro feum? Wy rwie jej zęby?

Bez żad nego ostrze że nia Elena czuje, jak prze szywa ją dreszcz.
Prze nika ją gdzieś od środka, jak gdyby na gle mo gła so bie przy po- 
mnieć coś waż nego, o czym za po mniała.

Tro fea.
Klu cze.



"Ten sku ba niec za wsze cho wał się tam, gdzie naj bar dziej cię to
wku rzało".

Isa bel wi dzi, jak jej córka się ob raca i wy biega z hali od lo tów. Nie
za ska kuje jej to. Tak na prawdę ni gdy nie wie rzyła, że uda się z nią w tę
po dróż. Zro biła, co mo gła, żeby Elena po lu biła do bre wino, ale ona jest
uza leż niona. Ni gdy nie po rzuci trutki. Ko bieta znika w rę ka wie pro wa- 
dzą cym na po kład sa mo lotu. Za dzwoni do swo jej córki po przy lo cie do
Ber lina. Cho ciaż ni gdy jej tego nie mówi, ko cha ją.
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Bel trán jest próżny. Z na że lo wa nymi wło sami, w gar ni tu rze, na śla- 
duje ge sty agen tów FBI, jak gdyby wy stę po wał w ame ry kań skim fil mie.
Po mimo wszystko Ma riajo musi przy znać, że nie jest złym po li cjan tem.
Bio rąc pod uwagę, ja kie były opcje, cie szy się, że to wła śnie jego wy brał
Ren tero, żeby po pro wa dził da lej sprawę i spró bo wał ująć Ju lia. Pro te- 
sto wali, ale prawda wy gląda tak, że żadne z nich nie jest w sta nie da lej
pra co wać. Nie wie dzą, gdzie po dział się Zárate po tym, jak po szedł po- 
roz ma wiać z Eleną. Po wie dział, że spró buje ją prze ko nać, żeby po pro- 
wa dziła śledz two do końca. Or duño i Reyes le dwo mogą się otrzą snąć
z pa ję czyny smutku, która ich omo tała, od kiedy Ren tero za ko mu ni ko- 
wał im, że nie ma opcji ne go cja cji z Ju liem. Bu en día w jed nej chwili
po sta rzał się o dzie sięć lub dwa dzie ścia lat. Zgar biony nad swo imi ra- 
por tami re fe ruje Bel tránowi naj waż niej sze usta le nia.

Jest wpół do ósmej. Nikt nie wspo mina, że w tym mo men cie Ju lio
być może mor duje Małą.

-- Dla czego miałby sie dzieć w Ma dry cie? Naj bar dziej lo giczne by- 
łoby, gdyby wró cił w miej sce, gdzie czuje się naj bez piecz niej. Które
naj le piej zna.

-- Nie są dzę, by wró cił do Cu enki. -- Or duño od rzuca z przy gnę bie- 
niem teo rię Bel trána.

-- Czy wie cie o czymś, o czym mi jesz cze nie po wie dzie li ście? Je śli
tak, chęt nie po słu cham.

Ma riajo zdaje so bie sprawę, że Or duño mu nie od po wie. Może my- 
śli o tym, co po wie działa Elena: że An tón i Ju lio za pla no wali swoją
ucieczkę, że nic z tego, co się dzieje, nie jest im pro wi za cją, ale nie ma
siły dys ku to wać z Bel tránem. Ten du pek mil cze nie funk cjo na riu szy



BAC uważa za swoje zwy cię stwo. Ma riajo ma skuje uśmie szek: ni gdy
nie prze pa dała za Bel tránem. Kilka lat temu za ba wiała się jego zdję- 
ciem i wkle iła je do prze bra nia gi gan tycz nej ko ali, wy glą dał jak furry,
je den z tych, któ rzy lu bią prze bie rać się za zwie rzęta. Po tem za lo go- 
wała się jako Bel trán na fo rum Yiff, ka nał porno dla furry, na któ rym
ko pu lują lu dzie prze brani za plu szaki. Ma riajo ma na dzieję, że kie dyś
ja kieś śledz two wy kryje, że nie ska zi telny Bel trán lubi się po bzy kać
w stroju ko ali.

-- Chcę prze słu chać za trzy ma nego -- mówi Bel trán, gdy już ze brał
wszyst kie in for ma cje. -- Or duño, przy pro wadź go do po koju.

Reyes po sta na wia pójść z Or du ñem do po koju ochrony w BAC. Gdy
tam do cie rają, wita ich Lu isa.

-- Mamy od pro wa dzić An tóna Col lada na prze słu cha nie -- oświad- 
cza Reyes.

Zo sta wią go w rę kach Bel trána i pójdą so bie. Nie wie, co będą ro bić:
wyjdą ra zem czy też ten po ca łu nek, który wy mie nili, był po myłką
i każde odej dzie w swoją stronę?

-- Go dzinę temu za brano go do sądu.
-- Do sądu? Kto go za brał?
-- Pod in spek tor Án gel Zárate.
Or duño i Reyes nie mu szą py tać o nic wię cej, by po jąć, że Zárate

zła mał wszel kie za sady. Za brał An tóna z bu dynku po li cji. Po winni
ogło sić alarm, ale to ich ko lega. Reyes wy czy tała to w spoj rze niu Or- 
duña. Za nim za wia do mią wszyst kich o tym, co praw do po dob nie się
dzieje, po sta rają się roz wią zać pro blem w spo sób, który nie za koń czy
po li cyj nej ka riery Zára tego.
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Jest siódma czter dzie ści dwie. Sta cja me tra Sol znaj duje się w naj- 
więk szej sztucz nej ja mie, jaką kie dy kol wiek wy ko pano w Hisz pa nii:
dwa dzie ścia osiem me trów głę bo ko ści, dwie ście sie dem dłu go ści, dwa- 
dzie ścia sze ro ko ści... Hala ma sie dem ty sięcy pięć set me trów kwa dra- 
to wych po wierzchni. W środku są ko ry ta rze, ru chome schody, windy,
sklepy, wyj ścia na różne ulice, a na wet ko mi sa riat po li cji, który ob słu- 
guje dzie siątki ty sięcy po dróż nych co dzien nie tędy prze cho dzą cych.

Zárate od pro wa dza An tóna aż do wej ścia do kosz mar nej kon struk- 
cji ze szkła i me talu. Tam po wi nien wy pu ścić go na wol ność.

-- Po dej rze wam, że na dal masz straszną ochotę mi przy ło żyć. -- An- 
tón drwi so bie z niego i znaj duje w tym przy jem ność.

-- Ro bię tylko to, co mi ka zano. Chcemy oca lić Małą.
-- Je śli nie bę dzie cie mnie śle dzić, tak się sta nie. Je stem czło wie- 

kiem ho noru.
Zára tego mierzi do mnie many ho nor An tóna. Za brał go z Ba rqu illo,

uży wa jąc sfał szo wa nego na kazu prze wie zie nia do sądu. Po wie dział mu,
że ko mi sarz przy jął wa runki Ju lia, że zo sta nie wy pusz czony na wol- 
ność. Nie jest pe wien, czy mu uwie rzył. Miał szczę ście w biu rze: Bel- 
trán ze brał wszyst kich funk cjo na riu szy BAC, więc wy szli z An tó nem,
nie wzbu dza jąc ni czy jego za in te re so wa nia. Wielu po my śli, że zwa rio- 
wał, ale on jest pe wien tego, co chce zro bić. Nie ma nic do stra ce nia,
gdy i tak wszystko jest stra cone.

An tón znika na scho dach, po śród ubra nych na biało ki bi ców Re alu.
Do stał od Zára tego kartę do me tra z opła co nymi dzie się cioma prze jaz- 
dami, nie musi więc się za trzy my wać przy bi le to ma tach. Ma też przy
so bie dwa dzie ścia euro, tak jak za żą dał Ju lio. Pod pre tek stem, że jest



zimno, Zárate dał mu swoją kurtkę z brą zo wej skóry. An tón za ło żył ją
bez wa ha nia. Zárate są dzi, że się nie do my ślił, że w pod szewce pod in- 
spek tor umie ścił po łą czony z te le fo nem na daj nik lo ka cyjny. Upew nia
się, że działa po praw nie -- na ma pie jego ko mórki po ja wia się lo ka li za- 
cja An tóna, a wtedy Zárate scho dzi tymi sa mymi scho dami.

Sta cja jest za pchana ki bi cami pił kar skimi. Na nie któ rych sto iskach
sprze dają ga dżety klubu. Zárate, który znów zlo ka li zo wał An tóna, za- 
trzy muje się, żeby ku pić so bie sza lik i czapkę. Wmie sza się w tłum ki bi- 
ców Re alu, dzięki czemu nie bę dzie się rzu cał w oczy.

An tón po zwala się po rwać fali ki bi ców, która po py cha go w kie- 
runku pe ronu me tra. Zárate czuje, że ko mórka wi bruje mu w kie szeni:
to Or duño. Pew nie już od kryli, co się dzieje. Od rzuca po łą cze nie
i wsiada do na stęp nego wa gonu za tym, któ rym je dzie An tón.

Maca się ręką po ple cach, pod swe trem ma przy pa sku broń. Jest
go towy na każde ry zyko. Nie po zwoli, żeby An tón uciekł. Gdy tylko na- 
bie rze obaw, że może go zgu bić, lub gdy tam ten zrobi coś nie ocze ki wa- 
nego, wy cią gnie pi sto let i za strzeli go bez wa ha nia.

Nie za sta na wiał się nad kon se kwen cjami. My śli tylko o Ma łej.
O pró bie ura to wa nia tej dziew czynki. A je śli to się nie uda, to o Che sce.
An tón do czeka się spra wie dli wej kary za to, co zro bił.

Je dzie oparty o drzwi wa gonu. An tón wy siada na sta cji Tri bu nal.
Wy daje się, że ni czego nie po dej rzewa. Jego wzrok ani razu nie spo tkał
się ze spoj rze niem po li cjanta. Idzie za ki bi cami aż do li nii 10, Zárate
po suwa się za nim, znów wsia dają do me tra i jadą na sta cję San tiago
Ber na béu. Án gel traci na chwilę za sięg. Idąc przez halę sta cji, zerka na
ko mórkę. Ma dwa po łą cze nia od Eleny, nie li cząc wielu od Or duña.

Po wyj ściu na ulicę Zárate prze ko nuje się, że w po bliżu sta dionu są
ty siące osób. Dal sze sa motne śle dze nie za czyna być nie moż liwe. Za ci- 
ska dłoń na chwy cie pi sto letu. Może przy szła pora. Je śli An tón znik nie
w tym tłu mie, który kłębi się wo kół sta dionu, może go ła two zgu bić.
Na daj nik z kurtki na dal wy syła sy gnał. Cza sami na kilka se kund Zárate



traci An tóna z pola wi dze nia, ale dzięki na daj ni kowi po chwili znów go
od naj duje. Roz po znaje swoją kurtkę w tłu mie.

W po bliżu jest dużo po li cji. Liczne kon trole nie do pusz czają, by ki- 
bice we szli na sta dion z nie bez piecz nymi przed mio tami: ra cami, no- 
żami. Spe cjalne ta śmy od dzie lają lu dzi, któ rzy obej rzą mecz, od tych,
któ rzy nie mają bi letu. To przy pa dek An tóna, który sta nął w jed nej
z ko le jek i zbliża się do punktu kon troli. Nie przej dzie jed nak da lej niż
do miej sca, gdzie po li cjanci spraw dzają ki bi ców.

Or duño wy siadł z auta i roz gląda się wo kół. Białe mo rze ota cza sta- 
dion.

-- Pie przony fut bol.
Reyes po twier dza Ma riajo przez te le fon, że do tarli do Ber na béu, ale

na ra zie nie są w sta nie zlo ka li zo wać Zára tego. Ha kerka zdo łała na mie- 
rzyć apa rat po li cjanta, dzięki temu wie dzą, gdzie jest. Ze wzglę dów
bez pie czeń stwa wszyst kie ko mórki funk cjo na riu szy BAC mogą być mo- 
ni to ro wane.

-- Wciąż nie od biera te le fonu? -- pyta Reyes, gdy koń czy roz ma wiać
z Ma riajo.

-- Jak może być ta kim idiotą? Przy szedł za nim tu taj... Zgubi go.
Or duño wy tęża wzrok. Jak do strzec Zára tego w tej jed no li tej ma- 

sie?
-- Nie zgubi. Prę dzej go za bije.
Or duño wie, że jego ko le żanka ma ra cję. Już kilka dni temu Zárate

prze stał wy czu wać gra nicę mię dzy do brem a złem, może od chwili, gdy
się oka zało, że sama Che sca też za tra ciła tę umie jęt ność. Tym wła śnie
się stają? Za bój cami? Co ich różni od An tóna i Ju lia? Nie zja dają swo- 
ich ofiar, ale wie, że Zárate po czuje tę samą przy jem ność, kiedy po śle
kulkę w łeb tego go ścia.

-- Tam jest! -- krzy czy Reyes.
Zárate chwyta broń. Od bez pie czył pi sto let. An tón po suwa się

w stronę punktu kon tro l nego. Zárate do pada go dwoma su sami, aku rat



na se kundę wcze śniej. Chwyta go za ra mię i zmu sza, by się ob ró cił.
-- Co ro bisz?! -- krzy czy męż czy zna, ty leż za sko czony co wku rzony.
To nie An tón.
-- Ja kiś pro blem? Spo koj nie, bo ża den z was nie wej dzie -- ostrzega

po li cjant.
Zárate wy pusz cza męż czy znę, który ma na so bie jego kurtkę. Jest

do niego po dobny.
-- Skąd pan ma tę kurtkę?
-- Je den gość dał mi dwa dzie ścia euro, że bym ją za ło żył. Po wie- 

dział, że chce zro bić ka wał swo jemu kum plowi.
-- Zárate!!
Án gel ogląda się za sie bie. Bie gną do niego Reyes i Or duño, po ka- 

zu jąc od znaki po li cyjne. Jak ma im po wie dzieć, że zgu bił An tóna?
Nie da leko sta cji me tra, przy ulicy Ma rqués de Viana, jest coś w ro- 

dzaju noc nego klubu. An tón są dzi, że już zgu bił ogon. Siada przy ba rze,
spo glą da jąc na drzwi, żeby wi dzieć, kto wcho dzi. Je śli zo ba czy coś po- 
dej rza nego, znów spró buje uciec. Zlo ka li zo wał wyj ście ewa ku acyjne,
ale nie wie, czy uda mu się go do paść, je śli wkro czy tu po li cja.

Jedna z ko biet pra cu ją cych w klu bie pod cho dzi do niego i wita go
czule. To bar dzo ładna bru netka o słod kim ak cen cie, który An tó nowi
wy daje się zna jomy.

-- Cześć, po sta wisz mi drinka?
-- Pew nie. Jak masz na imię?
-- Ali cia.
-- Skąd je steś?
-- Z Bo li wii. By łeś tam kie dyś?
An tón się uśmie cha.
-- Chcesz się cze goś na pić?
-- Cze kam na przy ja ciela, ale roz ła do wał mi się te le fon. Po zwo lisz

mi za dzwo nić z two jego? Jak tylko przyj dzie, obie cuję, że faj nie się za- 
ba wimy.



Ni gdy nie pró bo wał bo li wij skiego mięsa, a Ali cia nie jest tak
brzydka jak jego żona. Ju liowi też na pewno się spodoba.



Roz dział 69

Elena jest świa doma, że po szła za prze czu ciem. Nie ma żad nego
moc nego do wodu na to, że Ju lio jest tam, gdzie jej się wy daje. Po mimo
to z tak sówki, którą zła pała na lot ni sku, kilka razy za dzwo niła do Zára- 
tego, żeby mu przed sta wić swoją teo rię. Chyba się na nią ob ra ził, że go
po rzu ciła na pa stwę losu. Mu siała mu zo sta wić wia do mość na po czcie
gło so wej.

-- Án gel, pa mię tasz, co zna leź li śmy w ha cjen dzie? Pu dełka z zę bami
i klu czami. Ile było tych klu czy? Je de na ście. Moż liwe, że zo sta wili so- 
bie nie które, żeby ko rzy stać z miesz kań ofiar. To były sa motne osoby.
Kto miałby za jąć ich domy? Są dzę, że Ju lio używa tych miesz kań
w Ma dry cie. Nikt go tam nie nie po koi. A ze wszyst kich tych miejsc,
gdzie ni gdy byś go nie szu kał? Gdzie naj bar dziej by cię wku rzyło, gdyby
był? W miesz ka niu Che ski! Kręcą ich ta kie gierki... Ju lia i An tóna, ich
obu. Nie wiem, dla czego nie od bie rasz te le fonu, ale... jadę tam...

Elena milk nie, za nim skoń czy na gry wać wia do mość. Czy Zárate ją
od słu cha? Tak sów karz po wie dział jej, że M-30 jest za kor ko wana z po- 
wodu wy padku, i wie zie ją przez E-5, zjeż dżają na Usera przez A-4,
dawną Au to vía de An da lu cía. Do cie rają w końcu na ulicę Ma riano
Usera. Za jęło im to nie całe pół go dziny.

Mała leży przy wią zana do łóżka, w roz krzy żo wa nej po zy cji, po dob- 
nie jak wiele ko biet, które wi działa w ha cjen dzie. Chyba wdało jej się
za ka że nie w ranę na ręku i poci się, go rącz kuje, na nic nie ma siły.
Przy cho dzi Ju lio z tacą pełną róż nych rze czy.

-- Mu szę ci oczy ścić ranę.
-- Nie za bi jesz mnie?



-- Mała, je steś moją sio strą... Mu sia łem cię ugryźć, bo nie mia łem
wy boru. Ale prze cież wiesz, że nie chcia łem cię skrzyw dzić.

-- Za bo lało mnie.
-- Wiem. Nie wy ba czysz mi?
Mała nie od po wiada, ob ra żona, ale Ju liowi chyba nie robi to róż- 

nicy, bo wyj muje wa cik i w czymś go mo czy.
-- To tylko woda, nie bę dzie bo lało.
Ostroż nie i z czu ło ścią oczysz cza ranę dziew czynki. Ale w środku

tego za biegu dzwoni te le fon.
-- Tak?... Po zby łeś się ich?... Do sko nale. Gdzie je steś?... Cze kaj tam

na mnie, jadę po cie bie. -- Koń czy roz mowę i ob raca się do Ma łej. Jest
bar dzo za do wo lony. -- Mu szę wyjść, ale już nie ba wem znów bę dziemy
wszy scy ra zem.

Obok bramy do domu Che ski jest miej sce do par ko wa nia. Elena
wy siada z tak sówki. In stynk tow nie sięga do pasa, ale nie ma przy so bie
broni. Mu siała ją nadać na lot ni sku. Spo gląda w górę. Wie, że Che sca
miesz kała na czwar tym pię trze, ale już nie pa mięta, w któ rym miesz ka- 
niu. Z czte rech bal ko nów wy cho dzą cych na ulicę w dwóch pali się
świa tło. Bę dzie mu siała wejść, by spraw dzić, czy jej po dej rze nia są
słuszne. Ja kiś miesz ka niec wy cho dzi z bramy. Elena po wstrzy muje im- 
puls, żeby rzu cić się do otwar tych drzwi. Pod cho dzi do nich, ale stara
się za ma sko wać emo cje, by nie prze stra szyć wy cho dzą cego. Ru sza po
scho dach i do ciera na pół pię tro na trze cim pię trze. Wtedy sły szy od głos
za my ka nych drzwi i się za trzy muje. Ten, kto wy szedł, za czyna scho dzić
i na gle Elena staje twa rzą w twarz z Ju liem. Być może Ju lio nie wie,
kim jest, ale na jej wi dok bez wa ha nia się na nią rzuca. In spek tor ma
chyba wy pi sane na twa rzy, że pra cuje w po li cji. Sta czają się oboje po
scho dach, obi ja jąc się o stop nie. Elena ude rza głową o że la zną po ręcz.
Czuje, jak cie pła krew pły nie jej mię dzy wło sami.

Ju lio wy mie rza jej cios pię ścią, któ rego tylko czę ściowo udaje jej się
unik nąć, nie tra fia w twarz, jak pla no wał, lecz w ra mię. Ude rze nie jest



bar dzo mocne, Elena my śli, że zła mał jej rękę. Kontr ata kuje, wy mie- 
rza jąc mu kop niaka na wy so ko ści bio dra, Ju lio zwija się z bólu. Ja kaś
sta ruszka za nie po ko jona ha ła sami otwiera drzwi i wy gląda ze swo jego
miesz ka nia na klatkę, żeby zo ba czyć, co się dzieje.

-- Niech pani się schowa! -- krzy czy Elena. -- Niech pani we zwie po- 
li cję!!

Sta ruszka robi, co jej ka zała, i za trza skuje drzwi, za nim do pad nie
jej Ju lio. Męż czy zna po raz pierw szy nie wie, co ro bić: da lej wal czyć
z Eleną czy ucie kać? Nie pew ność trwa tylko kilka se kund. Elena
wstaje, a Ju lio wy ciąga z kie szeni kurtki nóż. Rzuca się na nią i choć in- 
spek tor pró buje przy trzy mać mu ręce, Ju liowi udaje się za dać cios
w brzuch. Elena z bólu traci dech. Może tylko ci cho jęk nąć, gdy Ju lio
wbija nóż po rę ko jeść. Po tem wyj muje go, bry zga jąc krwią. Ele nie kręci
się w gło wie, osuwa się na schody.

Kiedy Or duño i Reyes ko or dy no wali po szu ki wa nia An tóna, Zárate
od słu chał wia do mość, którą Elena zo sta wiła mu na po czcie gło so wej.
Czy mo gła mieć ra cję? Ukry cie się w domu Che ski pa so wa łoby do per- 
wer syj nej gry, w którą grają Ju lio i An tón. Nic nie mó wiąc ko le gom,
prosi o ra dio wóz i ru sza w kie runku domu przy Usera. Ja dąc M-30,
pra gnie z ca łego serca, żeby Elena miała ra cję. Po trze buje tylko szansy
na na pra wie nie swo jego błędu. Ma na ła do waną broń przy pa sie i jest
go tów wy strze lić, le d wie zo ba czy któ re goś z tych dwóch. Wy pa dek przy
głów nej ar te rii ko mu ni ka cyj nej Ma drytu zmu sza go do włą cze nia sy- 
reny, żeby otwo rzyli mu prze jazd. Do ci ska pe dał gazu. To walka z cza- 
sem i kilka mi nut opóź nie nia wy star czy, by na za wsze stra cili ślad tych
po two rów.

Za trzy muje auto przed bu dyn kiem, w któ rym miesz kała Che sca, ale
le dwo wy siada, czuje ostrze noża na szyi. Jest cały we krwi, która te raz
spływa mu po skó rze.

-- Wsia daj z po wro tem do auta. Jak bę dziesz się wy dur niał, za biję
cię. Zárate, prawda? Co za zbieg oko licz no ści, chcia łeś mnie aresz to- 



wać, a tym cza sem po mo żesz mi w ucieczce. I to jesz cze w ra dio wo zie.
Ide al nie. Sam bym tego le piej nie wy my ślił.

Ju lio szybko re wi duje Zára tego. Znaj duje pi sto let przy pa sie i za- 
biera go. Od rzuca nóż na zie mię.

-- Już nie bę dzie mi to po trzebne.
Elena leży na pół pię trze. Sta ruszka wszystko wi działa i nie tylko za- 

dzwo niła na po li cję, ale za wia do miła są siadkę le karkę, która udzie liła
jej pierw szej po mocy, za nim przy je chała ka retka. Rana w brzu chu jest
głę boka, nie ła two za ta mo wać krwa wie nie.

-- Mu szę wejść na czwarte pię tro.
-- Le piej niech się pani nie ru sza.
-- Tam może być ranna dziew czynka... W miesz ka niu Che ski Olmo.

Wie pani, które to?
Chcia łaby za cho wać przy tom ność, ale -- być może od rany -- do- 

stała go rączki. Traci po czu cie czasu: czy ktoś za re ago wał na jej prośbę?
Czy ktoś po szedł do Ma łej? Sły szy sy reny, to musi być ka retka. Dla- 
czego nikt nie mówi o dziew czynce? Umun du ro wany po li cjant kuca
koło niej i pró buje ją uspo koić. Zna jomy głos prze bija się do niej z cha- 
osu.

-- Co się stało, Elena?
Za ma zany, jakby zza za pa ro wa nej szyby, uka zuje się Or duño.
-- To był Ju lio. Na górę. Mała...
Ko lejne sy reny. Kroki bie gnące po scho dach.
-- Trzeba ją za brać do szpi tala!
To ostat nie, co sły szy, za nim straci przy tom ność.
Zárate je dzie w górę Ca stel lana. Mija San tiago Ber na béu, gdzie już

ni kogo nie ma, w bar dzo krót kim cza sie ro ze szły się ty siące osób, które
przy szły na mecz, sprze dawcy pa mią tek, pu szek z na po jami, au to busy
fan klu bów... Pew nie wszy scy są w środku. Ju lio ani na se kundę nie od- 
su nął lufy pi sto letu od jego karku. Po li cjant nic nie może zro bić i wie,
że je śli nie do pi sze mu szczę ście i po dej mie ja kąś nie udaną próbę



obrony, nie opu ści żywy tego auta. Prze szłość Ju lia nie po zwala mieć
na dziei na naj mniej szą li tość z jego strony.

-- Da lej w górę ulicy?
-- Do póki ci nie po wiem.
Kilka me trów przed nimi koń czy się zie lone świa tło. Przed przej- 

ściem stoi ra dio wóz. Ju lio sztyw nieje.
-- Na wet nie drgnij albo strzelę. Wszystko mi jedno, że mnie zła pią,

przy naj mniej cię za ła twię.
Zárate oce nia sy tu ację. Ra dio wóz na leży do dro gówki. Mógłby za- 

trzy mać się obok niego, otwo rzyć drzwi i rzu cić się na jezd nię. Może
Ju lio nie zdą żyłby za re ago wać. A może tak. Ale nie po dej mie żad nej
próby ucieczki. Ju lio tego nie po wie dział, ale jest pe wien, że jadą po
An tóna. Ju lio może go za bić, w su mie jest pe wien, że go za bije, ale kusi
go moż li wość, żeby spró bo wać cze goś, gdy bę dzie miał syna i ojca.

To jego ostat nia szansa.
Dla Che ski.
Ra dio wóz dro gówki ru sza, nim znów za pali się zie lone świa tło. Od- 

dala się od nich.
-- Bar dzo do brze. Wjedź na rondo i skręć w Sor Án gela de la Cruz.
-- Nie wie dzia łem, że tak do brze znasz Ma dryt.
-- Stul pysk.
Zárate robi, czego żąda Ju lio. Nie świa do mość, do kąd jadą, mę czy

go bar dziej niż pi sto let wy mie rzony w jego kark.
-- Te raz wjedź do tu nelu.
Zárate słabo zna ten re jon, są dzi, że tu nel do pro wa dzi ich na prawo

od parku Agu stína Ro drígu eza Sa ha gúna i że prze jadą pod Si ne sio Del- 
gado, ale nie jest tego pe wien. Kiedy opusz czają tu nel na ron dzie, czeka
na nich męż czy zna. Za nim pod jadą bli żej, Zárate go roz po znaje: to An- 
tón.

-- Za trzy maj się tu taj.
Zárate oce nia sy tu ację. Nad szedł wła ściwy mo ment.



An tón ich po znał -- Ju lio mach nął do niego ręką z auta -- i te raz
idzie w kie runku ra dio wozu pro wa dzo nego przez Zára tego. Za nim jest
kilka za par ko wa nych sa mo cho dów.

Zárate wci ska gaz do de chy, są dzi, że za raz roz le gnie się wy strzał,
ale Ju lio upadł do tyłu po cią gnięty przez siłę bez władu. Sa mo chód ude- 
rza w An tóna. Ten upada na ma skę, obija się o przed nią szybę, a po tem
prze ta cza po da chu i spada. Zárate ma na dzieję, że nie tylko zgi nął, ale
po nadto zdą żył po czuć ból po gru cho ta nych w drobny mak ko ści. Jed- 
nak po tem po li cjant wcale nie zwal nia, z im pe tem wjeż dża w za par ko- 
wane auta. Wie, że Ju lio nie za piął pasa. Ude rze nie jest su che, bar dzo
mocne.

Eks plo duje po duszka po wietrzna i szarp nię cie pasa bez pie czeń stwa
ogłu sza Zára tego na se kundę, nie wię cej. Po pra wej stro nie ma Ju lia.
Im pet ude rze nia prze rzu cił go po nad sie dze niami i prze bił przed nią
szybę. Znaj duje jesz cze siły, by się ob ró cić i po pa trzeć na niego. Ma
usta we krwi, nie przy tomne spoj rze nie. Wy daje się, że za raz straci
świa do mość.

Zárate roz pina pas.
Bie rze ka wa łek szyby, który upadł mu na ko lana.
Ostry jak brzy twa.



Roz dział 70

Całe pię tro wie, kiedy nad cho dzi dok tor Ugarte. Wita się ha ła śli wie,
żar tuje z każ dym pa cjen tem, po ka zuje sztuczki dzie ciom... Elena jest
prze ko nana, że więk sza część suk ce sów w re ha bi li ta cji to efekt po god- 
nego uspo so bie nia le ka rza.

-- Wszystko idzie bar dzo do brze, pani in spek tor...
-- Czyżby chciał mnie pan wy pi sać do domu, dok to rze? -- iro ni zuje

Elena.
-- A źle ci u nas?
-- Ni gdy w ży ciu nie było mi le piej, naj gor szy aspekt to je dze nie.
-- I na to jest rada. Pro szę.
Dok tor Ugarte wkłada rękę do kie szeni far tu cha i wyj muje ba to nik.
-- Tylko ani słowa pie lę gniarce! Już i tak szu kają źró dła cze ko la do- 

wej kon tra bandy w szpi talu.
-- Dzię kuję, dok to rze...
-- Dwa dni, są dzę, że za dwa dni cię wy pi szemy i uwol nimy się od

naj gor szej pa cjentki, jaką tu kie dy kol wiek mie li śmy. Tyle za chodu
z po wodu ja kie goś mar nego pchnię cia no żem. Jak bym ja się co dzien- 
nie nie za ci nał! Sły sza łaś, że bym się kie dyś skar żył? Nie, no to bierz
przy kład. Ju tro do cie bie zaj rzę.

Dok tor Ugarte od cho dzi, sły chać, jak wita się z ko lej nymi pa cjen- 
tami, roz ta cza jąc wo kół sie bie aurę opty mi zmu. Elena nie mia łaby nic
prze ciwko temu, żeby spo tkać go kie dyś poza szpi ta lem.

Włą cza te le wi zor, uważa, żeby nie tra fić na wia do mo ści z Domu
Grozy w Santa Le onor, cho ciaż te mat po woli już znika z me diów. Naj- 
lep szy jest sport. Wy biera ka nał z trans mi sją tur nieju bi lar do wego.



-- Lu bisz bi lard? Za młodu by łem praw dzi wym mi strzem -- mówi
Ren tero na po wi ta nie.

-- Wprost uwiel biam bi lard. Kiedy wyjdę ze szpi tala, na uczę się
grać.

-- Do brze ci to zrobi. Po win naś się pod dać re ha bi li ta cji. Poza raną
w brzu chu mia łaś zła mane ra mię, a chyba nie chcesz zo stać bez ręki?

-- Nie ga daj głu pot, Ren tero, to się na zywa ogra ni czona ru cho mość,
a nie utrata ręki.

-- Nie na dą żam za tym świa tem, z jed nej strony to, z dru giej płynna
płeć mo jej bra ta nicy...

-- Dziś rano była tu z Or du ñem. Przy nie śli mi kwiaty, jak bym była
po po ro dzie. Wo la ła bym cze ko ladki.

-- Ju tro przy niosę ci bom bo nierkę.
Ren tero uznaje za za koń czony etap przy ja ciel skiej po ga wędki

i siada obok.
-- Mu simy po roz ma wiać. Mam już wy niki sek cji An tóna i Ju lia.
-- I?
-- An tón zmarł w wy niku po trą ce nia, to już wie dzie li śmy. Nic za- 

ska ku ją cego. Ale Ju lio...
-- Coś nie zwy kłego?
-- Siła ude rze nia wy rzu ciła go przez przed nią szybę. Ciało upa dło na

ma skę, a w szyję wbił się odła mek szkła.
-- I co w tym dziw nego? To wy pa dek dro gowy. Cza sem masz szczę- 

ście, a cza sem nie.
-- Ten odła mek szkła w szyi wy gląda dość po dej rza nie. Cał kiem

jakby ktoś go tam głę boko wbił, żeby mieć pew ność, że robi naj więk szą
moż liwą szkodę. -- Ren tero pa trzy w oczy Eleny.

To ja sne, co su ge ruje.
-- Co mówi pa to log?
-- Że bio rąc pod uwagę kie ru nek ude rze nia, wy daje mu się dziwne,

że szkło prze cięło tęt nicę szyjną.



Przez chwilę oboje nic nie mó wią.
-- Po dej rze wasz Zára tego?
-- Zwraca uwagę, że szyba prze cięła tęt nicę szyjną za bójcy wielu ko- 

biet, wśród któ rych była też part nerka po li cjanta ja dą cego z nim au tem
w chwili wy padku.

-- A jed nak ta kie rze czy się zda rzają.
-- Zárate bę dzie mu siał wy ja śnić kilka spraw. Po pierw sze, skąd

wziął ten na kaz prze wie zie nia An tóna do sądu. Praw do po dob nie skoń- 
czy się to za wie sze niem na kilka mie sięcy. Kwe stia śmierci Ju lia to już
inny ka li ber. Moż liwe, że trzeba bę dzie wsz cząć po stę po wa nie. Ale
o tym po wi nien zde cy do wać szef BAC. Je śli ty uwa żasz, że nie ma ta- 
kiej po trzeby...

-- Szan ta żu jesz mnie, że bym zo stała w BAC?
-- Je steś ide alną osobą, żeby przy wró cić tam po rzą dek i mieć

wszystko pod kon trolą. Włącz nie z Zára tem. Ju tro prze ślę ci cze ko- 
ladki. Ach, i obie caj mi, że za dzwo nisz do matki. Choć nie daje tego po
so bie po znać, mar twi się o cie bie.

Ren tero wstaje, ca łuje ją i wy cho dzi. Wie, że Elena po trze buje zo- 
stać sama, żeby wszystko prze my śleć.

Jak co dzien nie pod wie czór Zárate przy cho dzi z wi zytą do Eleny.
-- Był u cie bie le karz?
-- Tak, mówi, że po ju trze wy pi sze mnie do domu.
-- Świet nie. Mó wił ci też coś o re ha bi li ta cji?
-- Nie, ju tro go za py tam. A co u cie bie?
-- Zaj mo wa łem się sprawą Ma łej, Mi ha eli Ni co le scu. Dziś rano jej

oj ciec przy je chał do Ma drytu. Psy cho lo go wie przy go to wują ich do spo- 
tka nia.

-- Zaj mie się nią?
-- Nie chcą, żeby prze ry wała te ra pię. Nie wiem. Sę dzia za de cy duje.
Przez chwilę sie dzą w mil cze niu. Zárate ko men tuje rze czy, które

po ka zują aku rat w te le wi zji, a Elena żar tuje, że aż dziw bie rze, że pa- 



cjenci mu szą pła cić w szpi ta lach za oglą da nie tych pro gra mów. Za pada
już zmrok i Án gel kła dzie się obok niej.

-- Boli cię?
-- Tro chę. Tu taj.
Elena po ka zuje na brzuch, a Zárate kła dzie dłoń na opa trunku za- 

kry wa ją cym ranę. Piesz czota prze suwa się do góry, aż na po tyka skórę
Eleny. Po tem Zárate ca łuje ją i za trzy muje się kilka cen ty me trów od jej
oczu.

-- Dziś po po łu dniu był tu Ren tero... Po wie dział mi, że sek cja zwłok
Ju lia trwa po dej rza nie długo... Do my ślasz się, o co cho dzi?

-- Nie mam po ję cia. A je śli chcesz wie dzieć, to jest mi to cał kiem
obo jętne. Nie za mie rzam po świę cić ani se kundy ży cia na wspo mi na nie
tych dwóch be stii.

Zárate znów ją ca łuje. Elena szuka od po wie dzi w jego oczach.
W po koju pa nuje pół mrok i ma wra że nie, że jego tę czówki wy bla kły,
z brą zo wych stały się szare. Przy po mina jej się tamta roz mowa w ha- 
cjen dzie Col lado: "W każ dej spra wie zo sta wiamy ka wa łek du szy". A je- 
śli on stra cił już całą? Je żeli wła śnie dla tego w jego sło wach nie ma cie- 
nia wy rzu tów su mie nia czy po czu cia winy? Nikt nie wraca nie tknięty
z pie kła.



Od tłu maczki

Bar dzo ser decz nie dzię kuję moim do cie kli wym kon sul tan tom
i wier nym przy ja cio łom: Do ris Tél lez León z Mek syku oraz Ja imemu
Fer nan dowi Var ga sowi Ru ízowi z Peru, któ rzy -- jak za wsze nie za- 
wodni -- po mo gli mi pod czas pracy nad tek stem, a hisz pań skim po li- 
cjan tom ze spe cjal nej jed nostki BAC w śledz twie. Dzięki nim świat i li- 
te ra tura, a w szcze gól no ści pol ska wer sja Ma łej, są lep sze i bar dziej
emo cjo nu jące.

Mag da lena Olej nik



1 Pol lera (hiszp.) -- długa, ko lo rowa su kienka lu dowa z fal ba nami, za kła dana pod czas

uro czy sto ści w Ame ryce Ła ciń skiej, szcze gól nie w Pa na mie. (Wszyst kie przy pisy po cho dzą

od tłu maczki).
2 Café man chado (hiszp.) -- na pój, w któ rym do cie płego mleka do daje się bar dzo nie- 

wielką ilość kawy.
3 Cal los a la ma dri leña (hiszp.) -- da nie z du szo nych fla ków (naj czę ściej wie przo wych

lub kro wich), go to wane go dzi nami na ma łym ogniu, spe cjal ność ma dryc kiej kuchni.
4 Spe cjalna Bry gada Śled cza.
5 Cy tat po cho dzi z wier sza Boba Dy lana.
6 Ma nada (hiszp.) -- wa taha. Na wią za nie do gło śnego gwałtu zbio ro wego w Pam pe lu nie

w 2016 roku pod czas ob cho dów święta San fer mi nes, któ rego spraw cami była grupa przy ja- 

ciół okre śla ją cych się jako La Ma nada.
7 Ma riano Benl liure (1862--1947) -- hisz pań ski rzeź biarz z Wa len cji.
8 Amon til lado -- od miana wina sherry, ciem niej sza niż fino, ale ja śniej sza niż olo roso.
9 Ci gar ral (hiszp.) -- po sia dłość wy po czyn kowa w po bliżu To ledo z du żym ogro dem i wi- 

do kiem na mia sto.
10 Pa ra dor (hiszp.) -- luk su sowy ho tel miesz czący się w za byt ko wym bu dynku, np. pa- 

łacu czy klasz to rze.
11 Hu ra cán -- mek sy kań ska te le no wela z 1997 roku.
12 Paco el Po cero (właśc. Fran ci sco Her nando Con tre ras) -- hisz pań ski biz nes men in we-

stu jący głów nie w sek to rze miesz ka nio wym. Barwna po stać. Po cho dził z bar dzo ubo giej ro- 

dziny (oj ciec był zdu nem, matka trud niła się sprze dażą okraw ków mię snych; ro dzina nie za- 

wsze miała dach nad głową), ale z cza sem zdo był (nie za wsze le gal nymi spo so bami) wielką

for tunę. Jego naj bar dziej zna nym przed się wzię ciem było osie dle miesz ka niowe El Qu iñón

usy tu owane na pust ko wiu i prze wi dziane na 13 ty sięcy miesz kań, z któ rych osta tecz nie po- 

wstało je dy nie 5 ty sięcy. Gdy pę kła bańka na rynku nie ru cho mo ści, Po cero po padł w długi,

z któ rych ni gdy już nie wy szedł. Zmarł 3 kwiet nia 2020 roku w wieku 74 lat w wy niku za ka- 

że nia ko ro na wi ru sem.
13 Mor te ru elo (hiszp.) -- da nie ty powe dla re gionu Cu enki, przy rzą dzane na ba zie mie lo- 

nej wą troby wie przo wej i dzi czy zny z chle bem i czosn kiem; ro dzaj ser wo wa nego na cie pło



pasz tetu.
14 José Luis Per a les -- po cho dzący z pro win cji Cu enca hisz pań ski kom po zy tor i wy ko- 

nawca, który za de biu to wał w la tach 70. Jego naj bar dziej znana kom po zy cja to Po rque te vas

spo pu la ry zo wana przez Je anette i wy ko rzy stana w fil mie Car losa Saury Na kar mić kruki.
15 Pin cho mo runo (hiszp.) -- szasz łyk z kur czaka po dobny do ke babu.
16 Ma ta dero (hiszp.) -- uboj nia.
17 Pi cos (hiszp.) -- prze ką ska w po staci twar dego chrup kiego pie czywa, naj czę ściej w for- 

mie pa łe czek.
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